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Rozdział I

w którym stary zegar śpiewa melancholijną piosenkę o Laurze i Filonie – i co potem nastąpiło

 


 


Była jasna noc księżycowa i tęgi mróz chwycił tak, że koło północy gonty na dachu starego dworu w Przesiece trzaskać głośno zaczęły. W ogromnych lasach, otaczających tę 
wioskę, położoną w Mińszczyźnie, wilki wyły rozgłośnie, trapione głodem, bo spadłe dnia 17 listopada 1812 r. śniegi pokryły wszystko kilku­stopową warstwą, a drogi stały się tak okropne i trudne do 
przebycia, że rzadko kto, chyba znaglony gwałtowną potrzebą, wychylał się z domu. Nie­bezpie­czeństwo wszelkiej podróży w taki czas śnieżny i mroźny zwiększały owe gromady wyjących wilków, które 
jakkolwiek zawsze znajdowały się w lasach i puszczach odwiecznych Mińszczyzny, teraz jednak w nie­porów­nanie większej zjawiły się ilości za cofającą się spod Moskwy wielką armią Napoleona.


O tej armii, o tej klęsce, jaka ją spotkała wskutek zimna i braku żywności, głuche i niepewne dochodziły wiadomości do folwarku Przesieki, otoczonego dokoła ogromnymi 
puszczami, oddalonego od wszelkich dróg, a teraz od­osobnio­nego zupełnie od świata wskutek owych ogromnych śniegów, jakie przed paru dniami spadły. Toteż pędzono tu, w starym dworze drewnianym, 
ciche, spokojne, acz z wielu względów niewesołe życie. Folwarczek ten wraz z pobliską wsią Przesieką oraz innymi: Uznackiem, Boturami i Larą, obejmującymi paręset włók ziemi, a nade wszystko 
olbrzymich lasów, ciągnących się do Borysowa z jednej a do Brzozy, Lepla i Wilejki z drugiej strony, należał do nieletnich dzieci, Witolda i Jadwigi Wróblewskich, a opiekę nad nimi i nad ich majątkiem 
miał pan Antoni Zembrzuski, dziedzic wsi Pańskie, odległej od Przesieki o kilka mil po okropnych leśnych drogach. Pańskie leżało nieomal tuż przy trakcie prowadzącym z Orszy do Borysowa, którym to 
właśnie traktem cofała się nieszczęśliwa armia cesarza Napoleona.


Nic więc dziwnego, że pan Zembrzuski nie miał czasu zajrzeć do swych pupilów w Przesiece, zwłaszcza że mróz był silny, droga ciężka, a obszerny pałac w Pańskiem 
przepełniony był od niejakiego czasu mnóstwem prze­jeżdża­jących tamtędy oficerów i wojskowych rozmaitych narodowości, które wchodziły w skład owej wielkiej armii mającej zawojować Rosję.


We dworze więc w Przesiece w ową noc mroźną i księżycową, brzmiącą posępnym wyciem wilków, siedział samotnie młody Witold Wróblewski, jego siostrzyczka Jadwisia, stara 
klucznica Jabłońska, Jabłonką pospolicie przez oboje młodych Wróblewskich zwana, i kilkoro służby, między którą rej wodził kredencarz, Maciej Sopoćko niegdyś podobno konfederat barski, który cuda 
opowiadał, jak z panem Puławskim chodził na Turczyznę i bronił Jasnej Góry przeciw generałowi Drewiczowi. Zapewne, musiał to być kiedyś dzielny żołnierz, ale teraz był to już zgrzybiały staruszek, 
podpierający się na kiju, mimo to, choć narzekał na swe nożyska, biegający nieustannie po całym dworze, pilnując porządku i służby. Nie lubił on cesarza Napoleona, wyrzekał na niego, że papieża 
więził, i zwykle spierał się o to z paniczem Witoldem, który znowu był wielbicielem wielkiego zwycięzcy.


— Już to tam, mości dobrodzieju, niech panicz sobie gadają, co chcą — mawiał zwykle — ale ja przy swoim stoję, że kto pomazańca bożego nie słucha i więzi, temu Pan Jezus 
sprzyjać nie może. Nie katolik to ten Napolion, ale jakiś farmazon zatracony, i kara Boża go nie minie, jak ament w pacierzu.


I oto teraz, gdy głuche wieści poczęły do Przesieki dochodzić, że wielka armia francuska cofa się spod Moskwy pobita, ścigana i trapiona przez głód i mrozy, Sopoćko gadał:


— A co? Nie mówiłem, mości dobrodzieju? Kto bez Boga poczyna, temu też Pan Jezus nie dopomoże. Kara boża i koniec.


Machał potem ręką z pogardliwym wyrazem i odchodził, kuśtykając i stukając głośno laską, co oznaczało, że jest w gniewnym usposobieniu.


Właśnie teraz, gdy gonty na dachu z głośnym hukiem trzaskały, a stary zegar w sali z kurantem wydzwonił i wyjęczał godzinę dziesiątą, a zaraz potem zaczął wygrywać 
nikłymi, jedwabistymi tony modną niedawno piosenkę o Laurze i Filonie, stary Sopoćko wszedł do alkowy panicza Witolda i, zastawszy go siedzącego nad książką, mruknął z nie­zadowo­leniem:


— Czemu to panicz spać nie idzie? Nie szkoda to oczów psuć nad tymi książkami? Licha to wszystko warte, jeno w głowie przewracają te farmazońskie mądrości.


Panicz złożył książkę i śmiał się głośno z tych słów starego zrzędy.


Witold Wróblewski był to chłopiec liczący koło piętnastu lat, smukły, zręczny, silnie zbudowany, o dużych, czarnych, wesołych oczach, nadzwyczaj bystrych, z których 
przeglądała energia i siła woli.


— Ot, jak wilczyska wyją! — gadał Sopoćko. — Żeby jeno parobcy w stajni nie pozasypiali, bo gotowe te bestie podkopać się jeszcze. Wszystkiego tego nam ten Napolion i 
Francuzy narobiły. Już przecie, choć mam, mości dobrodzieju, koło stu lat, nie pamiętam takiej zimy, żeby już w listopadzie były takie okrutne mrozy i śniegi. Kara to Boża, ani chybi. Albo i te wilki. 
Słychane to rzeczy, żeby ich tyle było. Dawniej juścić kręciły się te bestie po borach, ale do wsi nie chodziły, chyba na Gromniczną, a teraz! Koniec świata i tyle. Słyszy panicz, jak wyją?


— Słyszę, słyszę, ale cóż za związek, mój Macieju, mają wilki z Francuzami?


— A mają, a mają, bo żeby nie te Francuzy, toby i wilków nie było. Ciągną one aże z Rosji za Francuzami, bo jak który padnie z głodu i zimna, to go wilcy zaraz jedzą. 
Dlatego to tyle się tego bestialstwa teraz w naszych lasach namnożyło. Niech Pan Jezus ma w opiece podróżnych, jeżeli jacy jadą... Aż skóra, mości dobrodzieju, cierpnie na człowieku, gdy sobie o tym 
pomyśli. A panicz cięgiem żałują, że nie poszli na tę wojnę. Dobrze by teraz było, co?


— Lepiej niech Maciej mi o tym nie wspomina, bo mi się serce z żalu i gniewu ściska.


— Ale, serce się z żalu ściska!... Oj, oj, młodość, młodość. Ja tam, żeby prawdę powiedzieć, nie mam osobliwszej weneracji dla jaśnie pana Zembrzu­skiego, bo co on za 
opiekun? Żeby nie ja, toby tu wszystkie majętności licho wzięło, ale że dobrze zrobił, iż paniczowi nie pozwolił iść na tę wojnę, to ani słowa. Niech mu Pan Jezus da zdrowie za to.


— Maciej wie dobrze, że kiedy jest ojczyzna w nie­bezpie­czeństwie, to obowiązkiem każdego jest jej bronić. A Maciej nie poszedł do konfederacji?


— Pewnie, że poszedłem, ale ja już wtedy miałem dwadzieścia pięć roków, chłopak byłem jak malowanie, podkowy, mości dobrodzieju, łamałem, nie tak jak panicz, co ma ledwie 
piętnaście lat. Gdzie tu takiemu, z prze­proszeniem, smykowi, iść na wojnę?


— Ale i inni poszli, co mają tyle, co i ja, lat. Nie poszedł to pan Drozdowski z Błotnicy, choć jest mój rówieśnik co do lat, a pan Kosiński z Krupek, a inni?


— Poszli, poszli, bo pstro mają w głowie, a teraz pewnikiem ich wilcy jedzą, a choć ich, czego, Boże, daj, nie zjedzą, to co będzie potem? Ojczyzna! Ojczyzna! Nie na dobre 
wyjdzie tej ojczyźnie, kiedy się z farmazonami łączy. Pan Bóg nie po­błogo­sławi i nie po­błogo­sławił, jako wiadomo. A jeszcze co? Nie ma to panicz siostrzyczki, panny Jadwisi? Któż się nią 
zaopiekuje, przecie nie jaśnie pan Zembrzuski, który, chociaż jest opiekun, tak dba o to, jak z prze­proszeniem, pies o piątą nogę. Ja też nie, bo choć krwi spod serdecznego palca dałbym sobie dla 
panienki utoczyć, alem jest stary i niedługo już pociągnę. Któż się panną Jadwisią zaopiekuje i kto by się zaopiekował, gdyby panicz poszedł na tę wojnę głupią? I panicz jest młodziutki, piętnaście 
lat, zmarniałby jak nic w tych mrozach i śniegach. Słychane to rzeczy, żeby tacy młodzi szli na wojnę? Jeszcze tego nigdy nie było i nie będzie. Uf, jak gonty trzaskają, siarczysty musi być mróz. A 
może w piecu jeszcze napalić, co? Zawołam Hryćka, niech drew przyniesie.


— Nie trzeba, ciepło jest.


— Ano, to i dobrze, kiedy ciepło. Młodemu to zawsze ciepło. Niech panicz idą spać, bo już późno. A młodemu sen, to jak staremu wino. Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!


To rzekłszy, stary Maciej zabrał się i wyszedł, i słychać było, jak szedł, stukając swą okutą laską i mrucząc coś pod nosem gniewnie.


Witolda otoczyła senna cisza przerywana niekiedy hukliwym trzaskaniem gontów na dachu, ponurym wyciem wilków i szumem zrywającego się koło północy wiatru. Z sąsiedniej 
sali dochodził miarowy stuk zegara, godziny powoli płynęły, a młody dziedzic Przesieki siedział nie­ruchomy i rozmyślał nad tym, jak ciężkich cierpień musi doznawać w taki okropny mroźny czas cofająca 
się z Moskwy armia francuska. Tym przykrzejsze dla Witolda były te rozmyślania, na wygodnym krześle i po kolacji, na której zjadł kilkanaście wyborowych kołdunów litewskich i czuł się syty zupełnie. 
I, kiedy on zażywa dobrobytu i spokoju, jego znajomi, koledzy, przyjaciele, prawie jednolatki, Kazik Drozdowski i Stach Kosiński, może teraz wśród tej nocy mroźnej, burzliwej i ciemnej wloką się wśród 
śniegu głodni, wycieńczeni, umierający ze znużenia. Na myśl o tym wstyd i rozpacz go ogarniała i była chwila, że chciał opuścić ten ciepły pokój, wyjść w pole i całą noc przepędzić na mrozie, by choć 
tym sposobem doznać tych przykrości, jakie od kilku tygodni są udziałem obu kolegów. A przy tym w tej armii francuskiej, wystawionej na wszystkie cierpienia i niedole groźnej, ostrej zimy, głodu i 
pościgu przez kozaków i wojska generała Kutuzowa, znajdowało się przecież wielu Polaków, znajdował się ich wódz, książę Józef, którego postać w wyobraźni młodego chłopca błyskała w konturach 
bohaterskich, w olbrzymiej wielkości heroizmu i poświęcenia, przed którym wszyscy znakomici wojownicy greckiej i rzymskiej historii, różni Milejadesi, Temistoklesi, Aleksandry, Scypionowie, Cezary i 
Pompejusze, tak świeżo tkwiący w pamięci Witolda po niedawno przerwanych z powodu wojny naukach, gaśli, maleli do rozmiarów bajecznych Pigmejczyków. I kiedy ten wódz, ten ubóstwiany książę Józef z 
garstką swych wiernych towarzyszy, przerzyna się może teraz przez zaspy śnieżne wśród nocy posępnej, mrozu i zrywającego się z coraz większą silą wichru, którego lodowate podmuchy straszliwie 
zwiększać muszą cierpienia nie­szczęśliwych polskich rycerzy i ich heroicznego wodza, on, Witold Wróblewski, siedzi w ciepłej izbie, bezpieczny, cichy, nakarmiony do syta!...


— Nie! — zawołał, zrywając się z miękkiego krzesła. — Nie, ja nie wytrzymam, ja tu zamartwię się, umrę ze wstydu i hańby. Pójdę w pole, całą noc na mrozie przepędzę i 
doznam tych samych cierpień, co i moi rodacy. Niech choć tym sposobem pokażę, że i ja jestem mężczyzną!


Chwycił za czapkę i okrył się burką gotów do wyjścia, by wykonać swój dość nie­rozsądny zamiar, gdy nagle gdzieś blisko, prawie tuż pod dworem, rozległo się przerażające, 
dzikie, ponure wycie wilków. Ta okoliczność zastanowiła Witolda. Juścić przecie byłoby głupstwem kapitalnym dać się zjeść marnie wilkom. Bo najpierw żadnego by z tego nie było pożytku dla ojczyzny, 
żadnego w tym bohaterstwa, a co gorsza zostawić siostrzyczkę, Jadwisię, samą, bez opieki, której jej pan Zembrzuski w tych opłakanych czasach dać nie mógł, jak nie mógł jej dać zgrzybiały Maciej ani 
stara Jabłońska. Pójść w pole na mróz i śnieg – będzie dowodem męstwa i wytrwałości, próbą tego, co doznaje książę Józef i jego wojownicy, ale dać się zjeść wilkom, jak baran, byłoby rzetelnym 
głupstwem.


Zatrzymał się więc Witoldek i począł rozmyślać, a wśród tych rozmyślań wzrok jego padł na strzelbę dwururkę wiszącą na ścianie, spuściznę po ojcu, Kościusz­kowskim wojaku.


— Oto sposób na wilki! — zawołał i skoczył do ściany, zdjął z niej flintę, obejrzał ją starannie i począł nabijać.


— Jak palnę grankulkami wilczyskom w oczy, to z pewnością nie ośmielą się mnie zaczepić i wyniosą się stąd, gdzie pieprz rośnie.


Sypał więc z głośnym brzękiem w lufy owe grankulki, przybił stemplem, nową skałkę założył i starannie prochem przesypał i był bardzo wesoły, i bardzo dumny ze swego 
pomysłu przepędzenia nocy na mrozie, śniegu i wichrze. Da przez to dowód, że nie jest żaden piecuch i łatwiej przecież jemu sytemu, wypoczętemu, przetrzymać będzie te kilka godzin niż wojownikom 
polskim, którzy od miesiąca znoszą głód, zimno i przebywają śmiertelnie znużeni ogromne przestrzenie.


Zastanawiając się teraz nad swym przedsię­wzięciem, przyszedł do wniosku, że strzelba dwururka nie bardzo go może obronić od wilków, których widocznie całe stado kręciło 
się koło folwarku, bo wycie ich w różnych tonach rozlegało się coraz donośniej.


— Cóż — myślał sobie — mam tylko dwa strzały, a choćbym nawet zabił kilka, to reszta rzuci się na mnie, a nim ja znowu flintę nabiję, mogę paść ofiarą ich żarłocz­ności. 
Nie! Trzeba, żebym miał jeszcze inną broń.


Nic łatwiejszego nie było. Pokój ten był dawniej sypialnią nieboszczyka pana Wróblew­skiego i na ścianie obok flinty wisiały jeszcze dwa piękne pistolety tureckie, suto 
srebrem nabijane, pałasz pałasz – broń sieczna pośrednia między mieczem a szablą, używana dawniej przez ciężką jazdę i dragonów ojcowski z furdymentem furdyment – staropolskie określenie bardziej rozbudowanego jelca w odróżnieniu od powszechnie stosowanego krzyża jak się patrzy, wreszcie kordelas kordelas – obosieczny nóż myśliwski, z którym nieboszczyk zwykł był chodzić na niedźwiedzie i wilki. Za­opa­trzywszy się we wszystką tę broń, myślał 
sobie Witoldek, nie trzeba się obawiać nawet kilkunastu wilków. Zdjął więc pistolety, nabił je i zatknął za pas rzemienny, którym się owinął; do boku przypasał szablę i kordelas i tak uzbrojony od 
stóp do głów stanął przed zwier­ciadłem, by się przypatrzeć swej rycerskiej postawie. Wyglądał, w rzeczy samej, groźnie, w czapce futrzanej na głowie, w burce na ramionach, z pałaszem przy boku i 
pistoletami za pasem. Ale w tejże chwili przypomniał sobie, co mu ojciec nieboszczyk mówił, opowiadając nieraz wieczorami o swej wojaczce pod Naczelnikiem Kościuszką, że człowiek, który na siebie 
kładzie jak najwięcej broni, jest nie­wątpliwie tchórzem. Na tę myśl wstyd się zrobiło Witoldowi, bo on przecie za nic na świecie, nawet we własnych oczach, nie chciał uchodzić za tchórza. Gotów już 
był zrzucić ze siebie to straszne uzbrojenie, gdy, za­stano­wiwszy się, powiedział sobie:


— Przecież ja nie idę na wojnę z ludźmi, ale z wilkami, które, jako dzikie zwierzęta, nie znają prawideł rycerskich i hurmem rzucają się na człowieka. Nie, ta broń nie 
jest oznaką mego tchórzostwa, ale konieczną potrzebą obrony. Cóż bowiem zrobię, gdy po wystrzeleniu z obu luf flinty wilki skoczą do mnie? Zostanę na ich łasce i marnie zginę roz­szarpany przez te 
bestie. Brr! — otrząsnął się na tę myśl i dodał: — Nie, broń ta jest potrzebna i wziąć ją należy. A więc, w Imię Boże, chodźmy!


Przeżegnał się i ruszył na palcach ku drzwiom, bo bał się zwrócić czyją­kolwiek uwagę w domu, choć zapewne wszyscy już spali. Dość znaczny bowiem przeciąg czasu upłynął od 
bytności w kancelarii ojcowskiej starego Macieja Sopoćki i musiało już być bardzo późno, jak przy­puszczał Witoldek.


Jakoż pod tym względem nie mylił się wcale. Ledwie bowiem parę kroków zrobił ku drzwiom, gdy w sąsiedniej sali zegar bić począł godzinę. Stary to, odwieczny musiał być 
sprzęt, bo chrapał, jęczał, za­trzymywał się, bijąc srebrzystym dźwiękiem raz po razie, powoli, ciężko, jakby z namysłem i ze stękaniem, i na koniec wydzwonił dwunastą.


— Północ! — mruknął Witoldek i dreszcz go przeszedł po ciele, bo w dzieciństwie stara Jabłońska, niegdyś jego niańka, a dziś klucznica, napoiła go zabobonami i baśniami o 
duchach i widmach, które o północnej godzinie, w taki mroźny i wietrzny czas, wychodzą z trumien i nawiedzają ludzkie mieszkania. A choć teraz wiedział, że to są bajki nie­wykształco­nego gminu, 
którym wierzyć nie należy, jednakże dziecinne wrażenia zbyt głębokie ślady wyryły w jego duszy, by w tej ciszy i nocy, takiej ponurej, brzmiącej przeciągłymi jękami wichru, złowróżbnym wyciem wilków, 
nie przejęła go północna godzina, wybita tęskliwie przez stary zegar, pewną, nie­określoną trwogą.


Stał więc zasłuchany w niknące powoli, drżące coraz ciszej spiżowe dźwięki, gdy zaraz potem zabrzmiała kurantowa melodia o Laurze, co wzięła z koszykiem maliny swoje. 
I przy­pomniał sobie jak przez sen, jak niegdyś matka jego, dawno już, niestety, zmarła, przy dźwiękach gitary, która, jak droga pamiątka, wisi nad łóżeczkiem Jadwisi w jej alkowie, śpiewać lubiła tę 
melancho­lijną arię, która do łez rozczulała Witoldka, gdy był mały. I teraz, zdawało mu się, w tej ciszy nocnej, prze­siąkniętej świstem żałośliwym wiatru, nie mniej żałośliwym wyciem wilków, w nocy, 
pełnej jakichś tajemniczych szeptów, szmerów, nie­zdecydo­wanych dźwięków, słyszy słodki, smutny, snujący się jak wątła nić jedwabista, głos swej matki, nucącej tę miłą, smutną arię:


 


Już miesiąc wzeszedł, psy się uśpiły.


I coś tam klaszcze za borem.


 


Łzy mu spływały do oczów na to wspomnienie. Boże! Jak to już dawno, gdy tę pieśń słyszał, a jak on to wszystko dobrze pamięta, jak gdyby to wczoraj nieledwie było! I 
wsłuchując się w na pół senny płacz kuranta zegarowego, powtarzał za nim w myśli:


 


Wezmę z koszykiem maliny moje,


I tę plecionkę różową;


Maliny będziem jedli oboje,


Wieniec mu włożę na głowę.


 


A zegar jęczał, płakał, snuł dalej melancho­lijną melodię, aż wreszcie coś się w nim popsuło, bo niesfornym, nie­przyjemnym zgrzytem zakończył, i dawna, pełna tajemniczych 
głosów cisza północnej godziny zaległa ojcowski dom Witolda.


Otarł oczy zroszone łzami, westchnął, otrząsnął się z zadumy, poprawił na sobie broń i, trzymając w ręku strzelbę, zbliżył się na palcach do drzwi i chwycił już za klamkę, 
gdy nagle ucichło, jak gdyby za dotknięciem różdżki czaro­dziejskiej, wycie wilków, a zaraz potem zagrzmiało, powtarzane tysiącznym echem, kilka strzałów, które wstrząsnęły Witoldkiem i zatrzymały go 
na miejscu skamieniałego z przerażenia. Jedno­cześnie dało się słyszeć przeraźliwe skomlenie, zapewne przerażonych kulami wilków, rozgwar licznych głosów, krzyki, wśród których można było rozróżnić 
wyrazy niemieckie chrapliwie wypowiadane, a zaraz potem gwałtowne dobijanie się do drzwi z ganku rozlegające się donośnie po całym domu...


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział II

Jako Maciej ze swego garnuszka wygarniał tochę klusek i co z tego wynikło

 


 


Witoldek zrazu nie mógł zrozumieć, co znaczy ten hałas, wśród ciszy nocnej nie­spodzie­wanie wstrząsający całym domem, gdy nagle przyszła mu do głowy myśl prze­raża­jąca:


— To marudery francuskie!


Już przed kilku miesiącami, gdy armia francuska szła do Smoleńska, ogromne tłumy maruderów włóczyły się za nią i obok niej, napadając na wsie i dwory leżące z dala od 
traktu głównego, dopuszczając się rabunków i wszelkiego rodzaju gwałtów, będąc postrachem spokojnych mieszkańców. Jeżeli tak się działo, kiedy zwycięskie pułki nowożytnego Boga wojny, jak 
nazywano cesarza Napoleona, posuwały się naprzód i w porze letniej nie doznawały braku żywności, to cóż dopiero teraz, w odwrocie, w pościgu za sobą nie­zliczonych jeźdźców kozackich, wśród zimy, 
mrozów i zasp śnieżnych, głodu i cierpień wszelkiego rodzaju, dopuszczać się musiały te masy łazęgów wobec bezbronności mieszkańców. Nasłuchując odgłosów tej wrzawy, Witoldek ani na chwilę nie wątpił, 
że jest to napad maruderów, i włosy mu na głowie z przerażenia powstały.


O siebie mu nie szło, bo jest uzbrojony i ostatecznie przez salkę, z której prowadziły drzwi oszklone na ogród, wymknąć się może, zwłaszcza że od tej strony było spokojnie 
i dobijano się tylko od dziedzińca. Za ogrodem były łąki porosłe mnóstwem krzaków, w których łatwo ukryć się można było, wreszcie niedaleko był las gęsty, odwieczny, ciągnący się daleko, przez który 
biegła droga do folwarku Lady, gdzie schronienie znalazłby Witoldek u podstarościego Królikow­skiego. Ale tu szło o Jadwisię, która zapewne już śpi, jest delikatnym dziewczęciem i podróży wśród nocy, 
mrozu, śniegu i wichru do Lady nie jest w stanie odbyć. A zresztą, jeżeli na Przesiekę napadli maruderzy, na wioskę oddaloną o kilka mil od traktu, którym ciągnęły rozbitki armii francuskiej, to 
jakież bez­pieczeństwo można znaleźć w Ladzie, o wiele bliższej tego traktu?


Wszystkie te myśli błyskawicą przemknęły przez głowę prze­rażonego Witoldka. Ale był to z natury dzielny, energiczny chłopiec i po chwilowym przestrachu odzyskał 
przytomność i działać postanowił, to jest ratować swoją siostrzyczkę. Wiedział on, jak okrutni i na wszystko się odważający są ci maruderzy. Już w lecie napadło ich kilku na Przesiekę, rabować 
zaczęli, ale na szczęście zjawił się nie­spodzianie podjazd szwoleżerów polskich z oficerami na czele, którzy tych rozbójników schwytali i zaprowadzili do Mińska, gdzie ich podobno roz­strzelano. 
Teraz wśród zimy, nocy, przy ogólnym roz­przężeniu armii francuskiej, o takim ratunku myśleć nie można było i należało tylko liczyć na siebie. Toteż Witoldek nie stracił odwagi i zde­cydo­wany był na 
wszystko. Skoczył więc ku drzwiom, by pobiec do sypialni siostrzyczki.


Czas już był wielki nieść pomoc pannie Jadwisi. Drzwi główne od dziedzińca, do których coraz gwałtowniej łazęgi się dobijali, trzeszczeć już zaczynały; inni usiłowali się 
dostać do wnętrza domu przez okna, ale te, wysoko umieszczone, bo dwór był stary, przerobiony z odwiecznego zamczyska i pod spodem miał obszerne piwnice, wszelkie usiłowania rabusiów czyniły 
na­darem­nymi. Za to, któryś z nich, zapewne roz­złoszczony tą przeszkodą, strzelił do okna, do pokoju, w którym znajdował się Witoldek; szyby z brzękiem, roz­pryśnięte na drobne kawałki, spadły na 
podłogę, a kula z trzaskiem uwięzła w przeciw­ległej ścianie, zasypując dokoła kanapę i krzesła szczątkami otynkowania i cegły. I jak gdyby strzał ten, za którym mogły inne nastąpić, dodał bodźca 
Witoldkowi, skoczył on, przebiegł kilka pokoi dzielących go od alkowy Jadwisi i, znalazłszy się na koniec przy drzwiach tej ostatniej, począł pukać i wołać:


— Jadwisiu, czy śpisz?


Zabawne to było pytanie, bo przecie przy takiej wrzawie, huku, grzmocie strzałów, nikt spać nie mógł, ale Witoldek w pośpiechu i trwodze, sam nie wiedział, co mówi. 
Tymczasem na jego pukanie i wołanie nikt nie od­powiedział, naj­mniejszy szmer nawet nie dawał się słyszeć z wnętrza alkowy, czym prze­straszony chłopiec i znie­cierpli­wiony, otworzył drzwi i oto, co 
ujrzał:


Przy łóżku swoim Jadwisia, ubrana zupełnie, klęczała, a obok niej stara Jabłońska w czepcu fantas­tycznie prze­kręconym na głowie, także klęcząc, z oczami wzniesionymi na 
obraz Matki Boskiej Ostro­bramskiej, głośno drżącymi ustami odmawiała suplikacje, które siostrzyczka Witoldka cienkim głosem za nią powtarzała:


 


Od powietrza, głodu, ognia i wojny –


          uchroń nas, Panie!


 


Tak były pogrążone w swych modłach, że nie słyszały stukania Witoldka, a zapewne prze­szkodziła temu wzmagająca się wrzawa i huk dobija­jących się do drzwi rabusiów. Gdy 
Witoldek gwałtownie i z trzaskiem wpadł do pokoju, stara Jabłońska myśląc, że to maruderzy, padła plackiem na podłogę i, krzyknąwszy przeraźliwie: Jezu! Jezusieńku! z trudną do uwierzenia 
szybkością z uwagi na jej wiek podeszły, wsunęła się pod łóżko i leżała nieruchoma, zapewne w tym przekonaniu, że jej tam nikt nie znajdzie. Za to Jadwisia, jak przystało na córkę wojownika 
Kościuszkow­skiego, zerwała się na równe nogi, zwróciła się twarzyczką, co prawda bielszą od śniegu, ku drzwiom i, założywszy obie rączyny na piersi, patrzyła dumnie przed siebie nieruchoma jak posąg 
kamienny. Wielkie jej błękitne jak niebo oczy wyrażały trudną do opisania trwogę. Spostrzegłszy jednak, że to Witoldek wpadł do jej pokoju, żywy rumieniec okrasił jej twarzyczkę, lękliwy wyraz oczów 
złagodniał i, rzucając się ku bratu, z wes­tchnieniem ulgi, zawołała:


— To ty, Witoldku? Ach, jakem się przestraszyła.


I po chwili zapytała:


— Mój Boże, co to się tam dzieje?


Ale nie było czasu na tłumaczenie, bo huk dobija­jących się do drzwi rabusiów się wzmagał i zapewne drzwi te, acz mocne, lada chwila mogły ustąpić, więc Witoldek zawołał:


— Maruderzy! Włóż co ciepłego na siebie i uciekamy.


— Dokąd uciekamy?


— Do lasu! Do Lady! Żywo, ubieraj się, nie ma chwili czasu do stracenia.


Mówił to wszystko gorączkowo, kręcąc się na miejscu i nad­słuchując pilnie, rychło nieszczęsne drzwi, dotąd dzielnie wytrzymujące szturmy rabusiów, pękną. Jadwisia z 
przytom­nością, zadziwiającą w tak młodej dziewczynie, szybko otworzyła szafę stojącą w kącie pokoju i drżącymi rączynami wydobywać z niej zaczęła futerko i takiż kapturek na głowę. Ale ku wielkiemu 
zdziwieniu Witoldka, który ze drżeniem oczekiwał chwili, w której drzwi ustąpią, nagle przestano do nich się dobijać i w ciszy, jaka po nie­zmiernym huku nastąpiła, rozległ się grzmiący po całym domu 
głos starego Maćka Sopocki:


— Hej tam, do kroćset paraluszów, czego chcecie? Co to za kanalia tak się dobija po nocy? Ustąpcie, do pierona, bo będę strzelał!


Te słowa, wypowiedziane silnie i donośnie, widoczne wrażenie zrobiły na rabusiach, bo przestali się dobijać do drzwi, zapewne rozglądając się dokoła, skąd ten głos 
pochodzi, bo Maćka widzieć nie mogli z powodu nie­przejrzanych ciemności nocnych. Ale prawdo­podobnie nie zrozumieli jego pytań, po polsku wygłoszonych, bo po chwili, wśród głośnych przekleństw 
niemieckich, po dawnemu zaczęto do nie­szczęśliwych drzwi szturmować ze zdwojoną wściekłością.


W odzew na to zagrzmiał strzał. Witoldek poznał, że to Maciej strzela, bo znał jego starożytny garłacz, zwany przez niego garnuszkiem, z lufą rozszerzoną u wylotu, 
w którą półgarnek siekańców można było nasypać i która przy strzale huczała jak armata, a pociski z niej wylatujące wydawały przeraźliwy świst daleko słyszeć się dający. Rezultat tego strzału musiał 
być straszny, bo garłacz miał jeszcze ten przymiot, że siekańce rozrzucał szeroko, toteż dobijanie się naraz ustało, a natomiast podniosła się okropna wrzawa ludzka, jęki i prze­kleństwa ciągle po 
niemiecku głoszone. Jadwisia, usłyszawszy ten huk, przeraziła się okropnie, tak że jej futrzana jubka z ręki wypadła i głosem dygoczącym zawołała:


— Mój Boże, co to takiego?


— To Maciej strzela — odrzekł Witoldek — ale na miłość Boską, Jadwisiu, śpiesz się; korzystajmy z tego, że rabusie na moment powstrzymali się od szturmu do drzwi.


— O, Maciej ich odpędzi! — zawołała Jadwisia, odzyskując nagle ufność i spokój.


— Nie licz na to. Maciej jest jeden, a ich wielu. Uciekajmy, uciekajmy, póki czas!


— Przecież i ty masz strzelbę! — zauważyła Jadwisia, dając tym niejako poznać bratu, że i jemu należy iść strzelać do napastników.


— Mam, i z pewnością nie stałbym tutaj, gdyby mi nie szło o ciebie. Nas dwóch z Maciejem nie obronimy się przed maruderami i wcześniej czy później ulec musimy. Ale co tu 
gadać! Żywo ubieraj się!


Nalegał głosem tak stanowczym i roz­kazu­jącym, że Jadwisia poczęła na siebie wdziewać futerko, ale, przerażona tym wszystkim, w pośpiechu, zamiast włożyć je na siebie jak 
należy, włożyła plecami do przodu, tak że Witoldek, nie­cierpli­wiący się coraz bardziej, zgromił ją za to słowami:


— Ach, jakżeś niezgrabna!


Biedna dziewczyna na ten wyrzut się rozpłakała, co zaraz ułagodziło Witoldka i począł ją przepraszać, mówiąc:


— Nie płacz, Jadwisiu, i nie dziw mi się, bo jestem bardzo niespokojny, nie­bezpie­czeństwo jest straszne, ale da Bóg, wyjdziemy z niego cało, tylko odwagi i pośpiechu!


Dopomógł jej do włożenia jak należy jubki futrzanej i już byli gotowi do ucieczki. Tymczasem Maciej widocznie skorzystał z           
chwilowej przerwy w szturmie do drzwi  wywołanej jego nie­spodzie­wanym strzałem i nabił powtórnie swą śmiercio­nośną strzelbę. Zaraz też, gdy rabusie, oprzytom­niawszy i przy­szedłszy do siebie, z 
rykiem rzucili się ponownie do drzwi, garłacz huknął, rozległ się przenikliwy świst siekańców, a potem nieludzkie krzyki i prze­kleństwa, wśród których stary Maciej wołał ze wszystkich sił:


— A co, kanalie, zadałem wam dajfeldreku deifeldreck (niem.) – tu: przykrość (tak jak zadać bobu)? Wygarnąłem wam z mego garnuszka trochę klusek, co? Znajcie zbóje zatracone, co to dawny konfederat.


Ale było to tylko chwilowe po­wstrzy­manie napastników. Rozjątrzeni do najwyższego oporem nie­spodzie­wanym, ze straszliwym rykiem rzucili się do drzwi, strzelając przy 
tym do okien tak, że szyby dzwonić zaczęły, a nawet jedna kula z głuchym świstem wpadła do alkowy Jadwisi i z trzaskiem uderzyła o szafę, której drzwi pękły na dwoje z hukiem ogromnym. Przerażona 
dziewczyna krzyknęła okropnie i, skoczywszy do brata, tulić się doń zaczęła, a leżąca ciągle pod łóżkiem Jabłońska jęknęła przeraźliwe, wołając swoje:


— Jezu, Jezusieńku!


W tej chwili w alkowie zrobiło się jasno jak w dzień. Gorzała ogromna stodoła stojąca nieco z


boku dziedzińca, zapewne podpalona przez rabusiów umyślnie, a może przypadkiem od niezręcznego strzału. Wiatr rozdymał płomienie i cały budynek strzechą kryty palił się 
jak jarząca świeca, roznosząc dokoła iskry i kawałki słomy, grożąc pożarem samemu dworowi. Przy blasku tego ognia widać było jak na dłoni ciemne sylwetki rabusiów prze­biegające z krzykiem przez 
podwórze dworskie, podobne na tym tle krwawym do piekielnych jakichś postaci. Blada, przerażona śmiertelnie twarzyczka Jadwisi, z oczami szeroko rozwartymi od trwogi, okrasiła się purpurowym rumieńcem 
od pożaru, a Witoldek, zawoławszy:


— Pali się... uciekajmy!... — pochwycił siostrzyczkę pod rękę i pociągnął ją do sieni, przez którą trzeba było przejść, żeby się dostać do sali, a z niej do ogrodu. 
Wybiegłszy do sieni, starym zwyczajem bardzo dużej i przyozdobionej mnóstwem łbów niedźwiedzich i łosi, trofeów pozostałych po niebo­szczyku ojcu, zapalonym myśliwym, Witoldek ujrzał wypadającego z 
sąsiedniego pokoju Macieja, który w biegu nabijał garłacz i mruczał:


— A, kanalie zatracone! A, łotry, zbóje ostatnie! Żeby was morowe...


Nie skończył, bo w tejże chwili spostrzegł Witoldka i Jadwisię.


— Panicz tu? Niech panicz z panienką ucieka przez ogród na mokradła, ja tymczasem po­wstrzymam tych szelmów. Ma panicz broń, to dobrze...


Chciał jeszcze coś mówić, bo usta otworzył, gdy nagle drzwi prowadzące na dziedziniec, uległy na koniec ponawianym zaciekłym szturmom i z okropnym trzaskiem runęły na 
posadzkę kamienną sieni. Cała ta sień, dotąd ciemna, zalaną została krwawym blaskiem pożaru i na tle posępnej tej jasności widać było tłoczące się, wrzeszczące, ryczące postacie napastników, w części 
w zielonych mundurach z pąsowymi wyłogami, co dowodziło, że byli to Westfalczycy, najgroźniejsi, osławieni w całej armii francuskiej rabusie i zbóje, w części poubierani w naj­rozma­itsze łachmany, a 
nawet ornaty kościelne, futra, salopy kobiece, kaftany, nie­zdecydo­wanej barwy, pochodzenia itp. Wszystko to tłoczyło się naprzód, krzycząc i klnąc po niemiecku, potrząsając karabinami, pałaszami, 
lancami i Bóg wie jaką już bronią. Nie­bezpie­czeństwo było groźne, bo cała ta banda do­prowa­dzona oporem do wściekłości, oddalona była od Witoldka i jego siostrzyczki, na pół z przerażenia omdlałej, 
zaledwie o kilka kroków...


Ale Witoldek nie stracił przytom­ności. Dzielny ten chłopiec, pojmując całą grozę położenia, w jednej chwili, bez namysłu podniósł dwururkę do oka i raz po raz dał ognia w 
tę tłoczącą się, zbitą masę rozbójników. Zrobił się straszny zamęt. Grankulki, wymierzone z bliska, wpadając w ten tłum, sprawiły w nim istną rzeź. Zakłębiło się tam, zagotowało jak w kotle z wodą 
wrzącą, rozległy się przeraźliwe jęki, przekleństwa, nieludzkie wycia i cała ta masa ludzi, rycząc, prze­wracając się, depcząc po sobie, pierzchła na dziedziniec, zostawiając na kamiennej posadzce 
parę ciał zabitych i kilku rannych, wijących się w śmiertelnych konwulsjach.


Witoldek stał nieruchomy z dymiącą flintą w ręku, patrząc przerażonym wzrokiem na straszne spustoszenie, jakie jego strzały wśród bandy rabusiów sprawiły, i zrobiło mu się 
żal tych wijących się wśród krwi ciał ludzkich i groza przed własnym czynem, tak że zapomniał o groźnym nie­bezpie­czeństwie, o zwisłej u jego ramion na pół omdlałej siostrzyczce, o tym, że napastnicy 
mogą powrócić i nie­wątpliwie powrócą, że zatem należy strzelbę nabić, a nade wszystko jak najprędzej stąd uciekać, nie tylko przed rozbójni­kami, ale i przed pożarem, gdyż ogień przedostał się już na 
dach dworski i z sykiem lizać go począł. Na szczęście gruba warstwa śniegu leżąca na nim, nie pozwalała na gwałtowne i zbyt szybkie roz­szerzenie się pożaru, ale że nikt z nim walczyć nie będzie, więc 
nie ulegało wątpliwości, że wszystko wcześniej czy później stanie się jego pastwą. Witoldek ocknął się dopiero wtedy ze swego osłupienia, gdy Maciej krzyknął:


— A to im panicz zadał fernepiksu! Ale nie ma czego czekać, uciekajcie z panienką na mokradła, ja tym hyclom jeszcze kropnę po łebinkach z mego garnuszka i zaraz tam 
przylecę!...


To rzekłszy, skoczył do drzwi i wypalił z garłacza nazwanego przez siebie skromnie garnuszkiem. Ale już i napastnicy przyszli do siebie i zaczęli strzelać z 
karabinów. Kule z trzaskiem i zgrzytem, świstały po sieni, tłukły się o ściany, zerwały kilka łbów niedźwiedzich, ryły mury, z których tynk całymi kawałami odpadał, i ogromną wznieciły kurzawę. Nie 
było tu czego czekać, nie chcąc narazić się na śmierć niechybną, zwłaszcza, że napastnicy, opamiętawszy się, doprowadzeni do szału przez ten opór nie­przewidziany, rzucili się znowu z wyciem ku 
drzwiom, by pomścić się za krew swoich towarzyszy. Zmarzły śnieg skrzypiał pod ich nogami, ziemia dudniła, już są na ganku, już widać przy blasku ognia ich straszne twarze dyszące żądzą okrutnego 
mordu i rabunku, brzmią prze­kleństwa niemieckie, błyszczą karabiny i szable...


Wtedy Maciej, chwyciwszy za lufę swego garnuszka, z ogromną siłą, za­dziwia­jącą w tym starcu, trzasnął kolbą w łeb naj­bliższego napastnika, który z jękiem i 
prze­kleństwem na ustach zatoczył się i padł, cały krwią zlany, na kamienną posadzkę. Dokonawszy tego bohater­skiego zaiste czynu, skoczył dzielny konfederat ku nieruchomo wciąż stojącemu Witoldowi, z 
na pół omdlałą u jego rąk Jadwisią, siłą wepchnął ich do sali, sam za nimi wbiegł i drzwi na klucz zamknął za sobą.


— Ha! — odetchnął, ocierając połą od żupana czoło pokryte kroplistym potem — wywinęliśmy się gracko. A! zbóje zatracone, popstrzy­liśmy ich troszeczkę. Zapamiętają sobie 
starego konfederata. Ale na co panicz czeka? Uciekajmy... o! słyszy panicz?


Jakoż z sieni dochodziła do sali olbrzymia wrzawa, dzikie krzyki, prze­kleństwa, a co gorsza, poczęto już dobijać się do wątłych drzwi będących teraz jedyną, niestety! 
zbyt słabą, zaporą między rozbójni­kami westfalskimi a Witoldkiem, jego siostrą i starym Maciejem. Na nieszczęście Jadwisia wstrząśnięta tylu prze­rażają­cymi wrażeniami, jęknęła żałośliwie i zawisła 
na rękach Witoldka zupełnie omdlała.


— Boże mój! — zawołał Witoldek — Jadwisia umiera!


— A niechże Pan Jezus broni! — syknął Maciej, pobiegł do panienki i, chwyciwszy ją za rękę, macał puls.


— E! — zawołał radośnie — żyje, jeno ją zemgliło, ale na świeżym powietrzu zara przyjdzie do siebie. Dalej bierzmy ją we dwóch i zmykajmy, bo jeno patrzyć, jak te hycle 
szwabskie drzwi wyłamią.


Ale nie czekał, aż mu Witoldek dopomoże, tylko podniósł sam gnące się ciałko Jadwisi i pobiegł ku drzwiom szklanym, prowadzącym na ogród. Drzwi te Witoldek szybko 
otworzył, i znaleźli się na tarasie ogrodowym. Ogarnęło ich mroźne powietrze i ciemności nie­przejrzane, ale nie zważali na to, tylko zeskoczyli ze schodów kamiennych, prowadzących z tarasu do ogrodu, 
i znaleźli się wśród gęstwiny drzew, gdzie ich nikt dostrzec nie mógł, tak tu było ciemno.


Czas już był wielki, bo właśnie doszedł ich trzask wyłamanych drzwi do sali i groźne krzyki rabusiów, którzy zaczęli tłuc wszystko, co napotkali, i szukać tak walecznie 
dotąd opierających się zbiegów. Ci, oczywiście, nie czekali. Szybko przebiegli przez park i znaleźli się przy niskim murze otaczającym go dokoła. W murze tym znajdowała się furtka zamknięta na klucz, 
ale, niestety! tego klucza ani Maciej, ani Witoldek ze sobą nie wzięli, a o wyłamaniu dębowej furty żelastwem okutej, nie można było myśleć, bo naprzód trzeba było do tego nie lada siły, a następnie 
huk i hałas zwróciłby uwagę rabusiów, którzy, znalazłszy w sali drzwi do ogrodu otwarte, domyślili się, że obrońcy starego dworu tędy uciekli. Kilku nawet z napastników wyskoczyło na taras i krzykiem 
poczęli zwabiać swych towarzyszy.


Przeszkoda, jaką stanowiła furtka w murze, odebrała na chwilę wszelką odwagę Witoldkowi.


— Zginęliśmy — szepnął — co robić?


— Ha — odrzekł na to Maciej — kiedy nie można drzwiami, to potrza przez mur przeleźć.


Powiedziawszy to, złożył ostrożnie omdlałą Jadwisię na śniegu, zgiął się, oparł obie ręce o swoje kolana i syknął:


— Dalej, niech panicz włazi na mnie, a potem niech skiknie na mur i tam siedzi, aż ja podam panniusię.


Nie trzeba było tego dwa razy powtarzać Witoldkowi. Krzyki rozlegały się dokoła, bo widocznie rabusie w po­szuki­waniu tych, którzy im zadali tak ciężką porażkę, rozbiegli 
się po ogrodzie, a przy tym dwór zajął się już ogniem i rozświetlał jaskrawo purpurowym blaskiem główną aleję prowadzącą do furtki. Nie­bezpie­czeństwo więc było bardzo groźne i bliskie. Witoldek 
jednym skokiem znalazł się na szerokich barkach Macieja, a stąd na szczycie muru, gdzie, siadłszy okrakiem, czekał na podanie mu Jadwisi. Ta pod wpływem dojmującego zimna przyszła już do siebie, 
podniosła się i wy­straszo­nymi oczyma spoglądała dokoła. Maciej dodawał jej odwagi, mówiąc:


— Niech panniusia będzie spokojna, nie boi się niczego.


Chwycił ją w swe silne ramiona, podniósł do góry i podał Witoldkowi, gdzie niebawem siadła obok niego na murze. Potem Maciej, dopomagając sobie rękoma i nogami, z ogromnym 
wysiłkiem, oddychając ciężko, wdrapał się przecież przy pomocy Witoldka, który mu rękę podał i niebawem zaczęto się spuszczać na drugą stronę. Udało się i to szczęśliwie, bo łatwiej było zejść z 
niezbyt wysokiego i na pół zrujnowanego muru, i wszyscy troje nie­szczęśliwi, wypędzeni w noc mroźną z własnego domu, znaleźli się wśród ciemności nie­przejrzanych na polu, po którym wiatr hulał 
swobodnie, ale wolni i, jak na teraz, bezpieczni.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział III

w którym Maciej Sopoćko opowiada, że był na końcu świata

 


 


Nieszczęsnych zbiegów spod dachu ojczystego, w którym się urodzili i urośli, ogarnęły teraz posępnie ciemności mroźnej i wietrznej nocy zimowej. Uszedłszy kilka kroków po 
lekko spuszczającym się wzgórzu, znaleźli się teraz na szerokiej płaszczyźnie, podczas lata bagnistej łące, teraz, dzięki mrozowi tak stężałej, że stąpano po niej jak po naj­twardszej ziemi. Porastało 
tu mnóstwo krzaków olszyny, których nagie gałęzie, smagane wichrem, tłukły się o siebie, wydawały jakiś jękliwy odgłos i z dala wyglądały jak widma roz­pływa­jące się w ciemnościach. Wzmagający się 
pożar rzucał na biały i skrzypiący pod nogami śnieg krwawe odblaski, wiatr między krzakami świszczał ponuro, zimno było przenikliwe i wszystko to przejmowało dwoje dzieci nie­przyzwycza­jonych do 
takich wrażeń grozą i przestrachem.


Jeden tylko Maciej spoglądał dokoła obojętnie. On widział w długim swym życiu tyle nieszczęść, tyle scen i widoków, że niczemu się już nie dziwił, niczym nie przejmował. 
Szedł teraz przodem, nabijając głośno swój hukliwy garnuszek i zalecając Witoldkowi, by to samo ze strzelbą uczynił.


— Kat wie — mówił — co tym rakarzom może przyjść do łba. Tak się szelmy na nas zajadły za to, żeśmy kilku z nich popstrzyli...


— Popstrzyli? — zawołała Jadwisia. — Przecież Maciej ich zastrzelił, a nie popstrzył?


— Pewnie, żem zastrzelił; mój garnuszek, jak wygarnie swe kluseczki, to nie żarty. Ale to tak się mówi, widzi panniusia, po konfederacku. Otóż tedy, mości 
dobrodzieju, niech panicz swą ptaszniczkę nabije, bo strzeżonego Pan Bóg strzeże. Mogą te zbóje z zajadłości gnać za nami, mogą nas wilcy spotkać, bo na odwieczerz strasznie wyły. Uf, alem się 
zmęczył. Może byśmy trochę pod tym krzem spoczęli, bo nożyska pode mną dygoczą... Nie mnie już staremu drapać się po murach. Brr, a to mróz siarczysty! Niech no panniusia dobrze się otuli jubką, bo 
uszki i nosek zmarznie.


Panniusia usłuchała rady Macieja, otuliła się starannie, ale mimo to usiedzieć nie­ruchomo nie mogła długo pod krzakiem, który wprawdzie osłaniał ich trochę od 
prze­nikli­wego wiatru, ale od mrozu, niestety, osłonić nie mógł. Przy tym nie było tu czego czekać i przykro było patrzeć na łunę unoszącą się sponad drzew ogrodu, na pożar, trawiący dobytek obojga 
młodych rodzeństwa, na pożerany przez płomienie stary dom, w którym ich rodzice pomarli, oni oboje się urodzili i wychowali. Wrzawa nieustanna, dzikie krzyki dobiegały aż tutaj i niekiedy tak blisko 
dawały się słyszeć, że w umyśle ukrytych pod krzakiem dzieci i Macieja powstawało przy­puszczenie, że rabusie ich szukają, pragnąc się pomścić za swych towarzyszy poległych i za porażkę poniesioną tak 
nie­spodzianie.


Wobec tego wszystkiego należało stąd jak najprędzej się wynieść. Jadwisia narzekała, że jej nogi marzną, więc powstano i puszczono się ku pobliskiemu lasowi. Był to zaiste 
ciężki pochód dla obojga nie­przyzwycza­jonych do tego. Głębokie ciemności otaczające ich dokoła, mimo że Maciej szedł przodem i, podpierając się swym garnuszkiem, wskazywał drogę, mimo że 
Witoldek podpierał Jadwisię, spowodowały, iż potknęła się ona kilka razy, raz nawet, potknąwszy się o jakiś pień, upadła z głośnym krzykiem przestrachu i pociągnęła za sobą brata. Przy tym w pośpiechu 
zapomniała, że na taką podróż należy wziąć grubsze obuwie, i miała na swych nożynach cienkie, lekkie ciżemki, które, oczywiście, nie mogły zabezpieczyć od szybkiego prze­ziębnięcia. Ogarniał ją strach 
zabobonny wobec tej nocy czarnej, ponurej, wietrznej, pełnej jakichś głosów i dźwięków tajemniczych, drżała z zimna i trwogi, przytuliła się gwałtownie do ramion Witoldka i tylko siłą wstrzymywała się 
od tego, żeby nie wybuchnąć płaczem.


Witoldek czuł raczej, bo widzieć nie mógł, tę trwogę swej siostrzyczki i starał się wszelkimi siłami natchnąć ją odwagą, której sam miał niewiele.


— Nie bój się, Jadwisiu — mówił — przecież przy mnie i Macieju nic ci się stać nie może.


— Ja się nie boję — odpowiadała dziewczyna dygoczącym z zimna głosem — ale taki mróz i tak ciemno...


— To trudno, cóż na to poradzić? Noc jest od tego, żeby było ciemno. Co zaś do zimna, idźmy prędzej, to się ogrzejesz, przy tym las jest niedaleko, a tam będzie cieplej, 
bo drzewa nas osłonią.


I pociągnął siostrę, chcąc przyśpieszyć kroku, ale ta zaraz ustała, mówiąc płaczliwym głosem:


— Nie mogę, Witoldku, nie mogę!


Więc Maciej stąpający przodem wielkimi krokami, bo miał nogi długie jak u bociana, zatrzymał się i obaj z Witoldkiem brali Jadwisię pod rękę i tak ją nieśli przez jakiś 
czas, przy czym stary konfederat gadał:


— Nie bojać się niczego, bo, prawdę rzekłszy, to ja sam w strachu!


I śmiał się głośno, rubasznie i dodawał:


— Niech no panniusia dobrze się na mnie oprze, to polecimy jak frygi. Jak do boru dojdziemy, to zara weźmiemy się na prawo... Chałupa gajowego Michała niedaleko... za 
godzinkę tam będziemy i odpoczniemy sobie, jak się patrzy, w ciepłej izbie. Ho! ho! albo to Michałowi brak drew, żeby u niego nie miało być ciepło w izbie! Jego kobieta zaraz napali w piecu, siądziemy 
sobie kole niego i będzie nam jak w raju. Albo, nie siądziemy, jeno panniusi podścielemy kożuch na ławie i panniusia sobie legnie jak w puchach i wypocznie, i wywczasuje się, jak należy. 
Nie­przezpie­czeństwa nie ma nijakiego, bo któżby tam do chałupy Michała trafił w taką noc i w takim gęstym boru, i na uroczysku, gdzie, jak gadają ludzie, dusze ludzkie po nocach się palą. Głupi 
ludzie, gmin nie­oświecony! Mogą się to dusze ludzkie palić, kiej nie mają na sobie nijakiego cielska, jeno są jakoby ta para... Nie bojać się niczego, panniusiu, bom ja sam w strachu.


I śmiał się znów głośno, aż echo drżało w tej pustce nocnej, a mówił zaś dlatego tak wiele o niczym i o wszystkim, żeby odwrócić uwagę Jadwisi od tej nocy posępnej, tego 
widma i mrozu, i natchnąć biedne, drżące dziewczy­niątko odwagą.


Zbliżali się do lasu i już teraz nie było słychać wrzasków i krzyków napastników i pożar widocznie ustawał, bo łuna na czarnym niebie powoli przygasała i nie rzucała 
krwawego odblasku na śnieg i krzaki.


— Hm! — mówił Maciej — jakoś zbóje przycichli, pewno się teraz liżą z ran i bólu, co im mój garnuszek sprawił. A może też, kto wie, najechał na nich jaki podjazd, 
jak to było latoś, kiedy to nasze hułany, niech im Pan Jezus da zdrowie, obronili nas przed takimi samymi zbójami i Niemcami. Bo i dziś były same Niemcy. Psi naród, z prze­proszeniem, i słusznie 
gadają ludzie, że co Niemiec to zabójca. Ho! ho! znam ja ich. Albom to z panem Bierzyńskim, czasu konfederacji barskiej, nie był na Kaszubach, w pomorskim woje­wództwie, co jest, że tak powiem, na 
samym końcu świata i u granic niemieckich...


— To Maciej był na końcu świata? — zapytał Witoldek, chcąc rozweselić Jadwisię.


— A byłem... przecie gadam... na Kaszubach...


— A jakże ten koniec świata wygląda?


— Jak? Ano tak, jak nie przymierzając stół... Dojdziesz do brzegu i koniec.


— A cóż jest za tym końcem?


— A nic, cóż ma być? Zwyczajnie koniec i basta. Ho, ho, zwiedziło się kawał świata, i stary Maciej Sopoćko nie z jednego pieca chleb jadł i nie zawsze siedział w kącie 
między Litwinami, którzy jest naród twardy, ani słowa, ale głupi.


— Albo to Maciej nie Litwin?


— Gdzie zaś, z przeproszeniem, Mazur jestem spod Myszyńca z Zielonej puszczy. Tam od wieków, jeszcze pono za króla Ćwieczka, siedzieli Sopoćkowie, herbu Stary koń, 
szlachta znamienita i starożytna, jeno zbiedniała. Zwyczajnie, jak u nas, kiej się kto nie pnie do góry, a Sopoćkowie byli skromni jak panienki.


Mówiąc to, potknął się o jakiś pieniek czy korzeń wystający, tak że o mało nie upadł i mruknął gniewnie:


— Żeby cię wciurności, a wszystko to bez tego Napoliona. Wielki to generał, Ojca Świętego więzi... dobrze mu tak! Potrzebna to ta wojna i żebyśwa się teraz z panniusią 
włóczyli po krzakach i wertepach na taki mróz? Same, z prze­proszeniem, łapserdactwo w jego wojsku, zbóje, Niemcy i inne hultajstwo. Takiemu Pan Jezus nie dopomoże.


W tejże chwili z lasu, który już czernił się czarnością nie­przejrzaną, rozległo się tęskliwe wycie wilków, aż biedna Jadwisia zadrżała i szepnęła:


— O mój Boże, wilki!


— A wilki, ani słowa — odrzekł Maciej po chwilowym na­słuchi­waniu — włóczy się to bestyjstwo, bo jest mróz krzepki, a trupów francuskich, gadają ludzie, pełno po drogach 
i borach. O! ten Napolion ciężki przed Panem Bogiem zda rachunek za tyle nieszczęść. Wyją wilczyska, bo wyją, ale bojać się nie ma czego. Znam ja się z nimi, a i mój garnuszek nieraz im zalał 
sadła za skórę, a i u panicza jest też ptaszniczka, także nie od parady. Nabił ją panicz?


— Nabiłem.


— To i dobrze, bojać się nie ma czego. Jak się jeno dostaniemy do boru, nazbieramy suchych gałęzi, ogień naniecimy, żeby się panniusia, mości dobrodzieju, mogła ogrzać, a 
też i przeciw wilkom, który jest zwierz bojący się ognia.


— Bezpiecznie to będzie? — zauważył Witoldek.


— La czego nie ma być przezpiecznie?


— Dlatego, że rabusie mogą zobaczyć ogień i napaść na nas.


— Nie obaczą, bo jakżeby mogli obaczyć w takim gęstym boru? A i bez to ogień jest potrzebny, że mi panniusia od zimna skostniała. Prawda, panniusiu?


— Zimno mi — odrzekła słabym głosem Jadwisia.


— Otóż to, otóż to! Ale zara będzie ciepło. Już do boru niedaleśko. Naniecimy ogień, mam krzesiwko i hubkę, a potem, jak se odpoczniemy, podrałujemy do chałupy Michała. 
Michałowa zagrzeje mleka dla panniusi i będzie wszystko dobrze. Żeby tego Napoliona!...


Mruczał zapewne jakieś prze­kleństwa i od czasu do czasu bił rękami skostniałymi od mrozu o boki, a z taką siłą, że aż się rozlegało. A tymczasem Witoldek szeptał do ucha 
Jadwisi:


— Odwagi, Jadwisiu, odwagi! Przecież jest nas dwóch z Maciejem, mamy broń i żadnej krzywdy nie damy ci zrobić. Wydostaliśmy się cało ze strasznego nie­bezpie­czeństwa, da 
Bóg, wydobędziemy się szczęśliwie i z tej pustki. Tylko odwagi, Jadwisiu!


— Zimno mi i boję się wilków! — szepnęła biedna panniusia, jak ją nazywał Maciej.


Usłyszał on te słowa, więc zaraz się odezwał:


— Mówię: nie bojać się, i kto to słyszał wilków się bojać? Nie mam to ja mojego garnuszka? Jak wygarnę z niego kluseczek, to wilczyska, które są zwierz tchórzliwy, 
póńdą se zaraz na bory i lasy. Otóż i bór! Jeno jeszcze damy dobrego kroka, a zaraz gałęzi suchych nazbieram i ogień mości dobro­dziejce rozniecimy taki jasny, że wszystkie wrony się obudzą, a wilki 
ze strachu uciekną, gdzie pieprz rośnie. Kto to słyszał wilków się bojać!


Nie bardzo te słowa uspakajały Jadwisię, bo wycie wilków było coraz głośniejsze i coraz bliższe, i dawało się słyszeć ze wszystkich stron. Zapewne i Maciej nie był co do 
tego zbyt pewny, bo zdjął swój
garnuszek i świeżego prochu nasypał na panewkę, mruczał coś nie­zrozu­miale pod nosem i bacznie dokoła się rozglądał.


Już weszli do lasu, gdzie w rzeczy samej było cieplej, choćby dlatego, że nieznośny wiatr tutaj nie dokuczał, ale za to było tak ciemno, że własnej ręki Witoldek nie mógł 
dojrzeć, gdy ją podniósł do oczu. Było tu więc cicho, tylko wierzchołki olbrzymich sosen i świerków szumiały melancho­lijnie. Przeraźliwe, dreszczem wstrząsające wycie wilków, ustało, ale za to 
śmiertelna groza owładnęła Witoldkiem, a może i Maciejem, bo nagle umilkł i oddychał głośno i ciężko, gdy ujrzano w tych nie­przejrzanych ciemnościach dokoła błyszczące jakieś migotliwe ogniki cicho, 
zdradziecko skradające się ku nie­szczęśliwym wygnańcom. Maciej i Witoldek doskonale wiedzieli, co znaczą te błyszczące w ciemności ogniki: ruchliwe wilcze oczy zmieniające miejsce, ale powoli 
otaczające dokoła zbiegów, lecz Jadwisia, widząc coś podobnego pierwszy raz w życiu, zapytała:


— Co to tak błyszczy? Czy święto­jańskie robaczki?


— Aha — mruknął Maciej — święto­jańskie robaczki w zimie i przy dwudziestu gradusach mrozu! No! Nie ma co! Niech no panicz posadzi mi panniusię na plecy, a panniusia niech 
wdrapie się na to drzewo i siedzi tam cicho, a otuli się dobrze...


— Na drzewo mam wejść? Po co? — zapytała zdziwiona Jadwisia.


— Po to, że potrza... Te święto­jańskie robaczki, to wilcze ślepie do kroćset pieronów! Żywo na moje plecy i na drzewo, bo tu żartów nie ma!


Mówił to tak rozkazującym, tak gniewnym głosem, że Witoldek ani na chwilę się nie zawahał, szybko podsadził siostrzyczkę na barki Macieja, a ona przerażona, nad­zwyczajnie 
zgrabnie i prędko z tych ramion wsunęła się na grubą, wystającą gałąź ogromnej sosny i tam przytuliła się, dygocząc z trwogi i zimna i wpatrując się przerażonym wzrokiem w owe straszne, migotliwe, 
krwawe ogniki coraz bardziej się zbliżające. A Maciej pytał:


— Dobrze tam panniusi?


I nie czekając na odpowiedź, rzekł:


— Siedzieć, nie ruchać się, a panicz niech no ze swej ptaszniczki palnie oto do tych, najbliższych, jeno z jednej lufy, bo potrza naboi oszczędzać, a ja tymczasem nałamię 
gałęzi i ognia skrzesam. Jak będzie ogień, to reszta furda!


Więc Witoldek przyłożył strzelbę do oka, potrzymał trochę, wreszcie wypalił, mierząc tam, gdzie najwięcej migotało się tych krwawych, błędnych ogników. Huk strzału 
zagrzmiał po borze tysiącznym echem, wśród onych ogników się zakotłowało, tu i ówdzie nagle przygasły, rozległo się żałosne skomlenie i w ogólności zdawało się, że koło otaczające wygnańców nieco się 
cofnęło.


Tymczasem Maciej z gorączkowym pośpiechem łamał gałęzie i układał z nich stos na śniegu, wołając do Witoldka:


— Niech panicz nabije wystrzeloną lufę, nim się opatrzą, nim pożrą bestie swoich ubitych kamratów. Będzie panicz miał czas na to. Ja tyż ogień skrzeszę; już trochę gałęzi 
nazbierałem. A jak będzie ogień, to możemy sobie drwić z wilków.


Więc Witoldek nabijał grankulkami strzelbę i patrzał pilnie na owe ogniki, skomlące i znowu poczynające wyć. Zapomniał teraz zupełnie o mrozie i zimnie, o grożącym mu i 
Jadwisi nie­bezpie­czeństwie, a tylko z ręką na cynglu swej, jak ją Maciej z pogardą nazywał, ptaszniczki mierzył roziskrzonym wzrokiem trzymające się w przyzwoitym oddaleniu wilczyska, ale widocznie 
nie myślące porzucić zdobyczy, która im się, pewne były, wcześniej czy później dostanie. Maciej wciąż łamał gałęzie i co chwila podnosił głowę i spoglądał na dygoczącą Jadwisię, śląc jej słowa odwagi 
i pewności, to znów obrzucał oczyma gromady wyjących wilków baczny na wszystko, pojmujący całą grozę położenia.


— Ognia, paniczu — wołał — a mierzyć dobrze! Witoldek mierzył, palił, wilki skomlały i cofały się, by po chwili znowu powrócić, a Jadwisia za każdym strzałem lekki krzyk 
wydawała i rozpaczliwie czepiała się gałęzi, mimo że jej rączyny zdrętwiały z zimna, bo lękała się spaść z drzewa.
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Na koniec Maciej zdołał ułożyć stos, ale teraz zaczęła się druga, trudna praca, by go zapalić. Gałęzie były mokre od śniegu i wilgoci, a wybierać między nimi nie było 
czasu, wiatr, choć tutaj między drzewami nie był tak silny, jak na otwartym polu, jednakże dął ciągle i gasił zapalone łuczywa. Mimo to po długich i mozolnych usiłowaniach, wśród których Witoldek 
musiał kilka­krotnie jeszcze strzelać i po każdym strzale z pośpiechem nabijać swą ptaszniczkę, udało się na koniec Maciejowi rozpalić stos. Ogień, rozżarzony przez wiatr, buchnął płomieniem i dymem, 
który rozwłócząc się po ziemi z powodu gęstego i wilgotnego powietrza, zmusił wilki do cofnięcia się. Rozjaśniło się w lesie, na drzewa padł purpurowy odblask i weselej się jakoś wszystkim zrobiło. 
Maciej ciągle łamał gałęzie, starając się nimi dokoła otoczyć ogromną sosnę, na której skostniała od chłodu Jadwisia ledwie już utrzymać się mogła i pytała, czy może zejść. Więc Maciej zsadził ją, 
zdjął z siebie kapotę, choć nic prócz koszuli nie miał pod nią, ułożył na ziemi, umieścił na niej Jadwisię, otulił tak, że, dzięki ogniowi i tej kapocie, dziewczynka powoli się rozgrzała, uspokoiła, a 
nawet drzemać poczęła snem gorączkowym i pełnym mar i trwogi.


Wśród tego wszystkiego Witoldek strzelał ciągle do wilków, Maciej całe miejsce odpoczynku otoczył wstęgą ognia, od czasu do czasu puszczał „kluseczki” ze swego 
garnuszka, które sprawiały straszne spustoszenie wśród wilków i dbał o to, żeby ogień ani na chwilę nie przygasł, dokładał ciągle gałęzi, a nawet niekiedy wychodził poza jego obręb, żeby popatrzeć 
na wilki, przy czym nie przestawał im wymyślać, rzucać na nie rozpalonych głowni i ze swego garnuszka częstować je śmiertelnymi kluseczkami.


Tak przekawęczono wśród względnego bez­pieczeństwa dzięki przezorności Macieja i nad­zwyczajnej, pilnej baczności całą nie­skończenie długą i przykrą noc listopadową. Z 
uczuciem nie­wypowie­dzianej ulgi ujrzano bielejące niebo na wschodzie roz­jaśnia­jące powoli i leniwie ciemne głębie boru. Wprawdzie ze świtem mróz się wzmógł, ale za to wilki poczęły ustępować, 
żegnane dobrze wymierzonymi strzałami Witoldka i kluseczkami Macieja. Zabito ich prawdo­podobnie dość znaczną ilość, bo dokoła bielały krwawe kości i szczątki sierści, gdyż trupów i ranionych 
ich właśni towarzysze nie omieszkali pożreć. Jadwisia też podniosła się dość rzeźwa i zobaczywszy, że już wilków nie ma, nabrała śmiałości i sama ze siebie żartować zaczęła, ze swego strachu i 
prze­siady­wania na drzewie, jak kura na grzędzie. Własne to było jej wyrażenie.


Korzystając z tego uspokojenia siostrzyczki, Witoldek radził, żeby nie tracić czasu, tylko puścić się żwawo ku chałupie gajowego Michała, ale Maciej począł coś kiwać 
głową, wąsy targać i nad czymś rozmyślać.


— Hm! — mówił — najlepiej to by było wrócić do dom. Chałupa Macieja jest daleko, dobra mila po borze i śniegu, zajdzie to panniusia?


— Jakże wracać do domu, kiedy tam są maruderzy i dom pewnie spalony? — zrobił Witoldek uwagę.


— Nie wiadomo, może są one marudery, a może już sobie poszli. Nie lubią one długo zagrzewać kąta, bo im kozaki mogą basy sprawić.


— A jeżeli są?


— Toby potrza obaczyć. Ot, niech panniusia z paniczem tu ostanie, a ja skiknę i obaczę.


— A jak Macieja złapią?


— Co mnie mają złapać? Nie znam to drogi, czy co? A mam też przecie swój garnuszek, a te zbóje poznali, jak on grzeje. No, nie ma co marudzić, skiknę i się dowiem. 
Za trzy pacierze wrócę, a niech panicz pilnuje ognia, bo mróz coraz ostrzejszy...


— Tylko niech Maciej się pośpieszy — prosiła Jadwisia.


— I niech będzie ostrożny — dodał Witoldek.


— Już niech się panicz nie boją. Pierwszyzna mi to podchodzić pod nie­przyjaciela? No, ostańcie, państwo, z Bogiem.


Zarzucił garnuszek na plecy i krokiem żwawym ruszył ku domowi.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

w którym pies Zabój spisał się nie po rycersku, ale po psiemu

 


 


Z utęsknieniem i niepokojem oczekiwała Jadwisia i Witoldek powrotu starego Macieja. Mróz się wzmagał, ogień nie­podsycany wygasł, wiatr świszczał przeciągle wśród drzew i 
osamotnionym dzieciom przykro i smutno było na duszy. Znów ukazało się kilka wilków, które usiadłszy na tylnych łapach, patrzyły na biednych wygnańców, jakby zdawały się mówić: poczekamy cierpliwie i 
wcześniej czy później zjemy was na śniadanie. W takim sąsiedztwie nie­przyjemnie było przebywać, więc Witoldek wziął za rękę siostrzyczkę i poszli na brzeg lasu, skąd widać było doskonale całą ową 
bagnistą łąkę, przez którą w nocy z takim trudem się przeprawili, oraz drzewa ogrodu dworskiego niknące w mgle porannej. Ale na całej tej obszernej płaszczyźnie żywej duszy nie było widać; drzewa, 
pola, krzaki pokryte były białą śnieżną oponą i wielkie mgły się włóczyły. Niebo ołowianej barwy, posępne zapowiadało nową śnieżycę i świat był nie­wypowie­dzianie smutny w tym mroźnym poranku 
listopa­dowym. Jadwisia, znowu zziębła, dreptała nożynami w swych lekkich ciżemkach, a Witoldek, trzymając ptaszniczkę w ręku, oglądał się nie­spokojnie na wilki, które także, gdy się wygnańcy 
zbliżyli na brzeg lasu, posunęły się naprzód i zaraz przysiadły, i patrzyły złymi ślepiami, kłapały zębami i ciągle zdawały się mówić:


— Nie ujdziecie nam. Zjemy was!


A tymczasem Maciej nie wracał. Co prawda do dworu od lasu było dobre ćwierć mili, po bagniskach zmarzłych, pełnych zarośli i kępek, które utrudniały pochód, ale Maciej, 
choć stary, dobrze jeszcze chodził i miał długie, żurawie nogi, więc zdawało się Jadwisi, że mógł już wrócić. Poczęła narzekać, że jej zimno i boi się wilków, i widocznie na płacz jej się zbierało, 
choć wszystkimi siłami wstrzymy­wała się, nie chcąc martwić brata, ale nie­ustannie oglądała się trwożliwie poza siebie, gdzie z głębi ciemnego lasu błyszczały dzikie, drapieżne ślepia. A przy tym 
wilki, widząc spokojne zachowanie się dwojga dzieci, poczęły nabierać odwagi i coraz bliżej się przysuwać; ostrożnie, cicho, skradając się zdradziecko, przysiadając, to znów pełzając niemal na 
brzuchu. Nie było ich wprawdzie dużo, zaledwie może ze sześć, i parę z nich utykało i posoką śnieg plamiło; widocznie były to te, które w nocy Witoldek i Maciej poczęstował swymi śmiercio­nośnymi 
kluseczkami.


— Witoldku — szepnęła Jadwisia, spoglądając za siebie — ja się boję... One coraz bliżej się przysuwają.


Witoldek, który w tej chwili zapatrzony był na łąkę, bo zdawało mu się, że tam coś majaczy, jakiś ruch dostrzega, nie zrozumiał, co do niego siostrzyczka mówi, i zapytał z 
roz­targnieniem:


— Kto się przysuwa?


— Wilki.


Chłopcu już od dawna te wilcze zamiary się nie podobały i miał ochotę popstrzyć je, jak się wyrażał Maciej, grankulkami, ale się wstrzymywał, bo się lękał, że 
jeżeli maruderzy niemieccy są jeszcze w Przesiece, to, usłyszawszy huk strzału, gotowi może będą teraz za dnia poszukać zbiegów, którzy im w nocy kilku ich towarzyszy zabili.


Ale widząc, że wilki coraz śmielej się zbliżają, coraz głośniej klapią strasznymi paszczękami, parę nawet z boku zachodzi, jak gdyby chciały zabiec nie­szczęśliwym 
wygnańcom wyjście na łąki, zdecydował się na koniec bronić i dać krwawą nauczkę drapieżnikom.


Nie namyślając się więc długo, zmierzył starannie w grupę tych, które, przysiadłszy z tyłu, krwawymi ślepiami pożądliwie spoglądały na smaczny kąsek, pewne, że ich nie 
minie, i wypalił. Po lesie zagrzmiał potężny huk powtarzany przez echo, a gdy dym się rozszedł, trzy wilki leżały, drgając w śmiertelnych konwulsjach. Reszta uciekła, skowycząc żałośnie, farbując 
krwawą posoką śnieg, utykając, padając, zapewne ciężko pokaleczone.


Tym więc sposobem bezpośrednie nie­bezpie­czeństwo ze strony wilków zostało zażegnane, ale natomiast zimno, wzmagający się wiatr mroźny straszliwie dokuczał biednym 
dzieciom. Na dobitkę począł padać drobny, suchy śnieg, który niebawem zamienił się w istną zawieję śnieżną, tak że świata nie było na trzy kroki nawet widać. Igiełki ostre śniegu kłuły w oczy i 
Jadwisia, nie mogąc już wytrzymać, cała skostniała i głośno płakać zaczęła, co Witoldka mocno bolało, a przy tym lękał się, żeby Maciej w taką zamieć śnieżną nie pobłądził i by trafił do miejsca, w 
którym zostawił swego panicza i swą panniusię. A wreszcie czas upływał, minęło już blisko pół godziny, a Macieja nie było widać. Jeżeli go maruderzy złapali, co jest prawdo­podobne, to co teraz 
zrobi nie­szczęśliwy Witoldek ze swą zmarzniętą, płaczącą i głodną siostrzyczką? Bo głodni byli oboje, wszak od wieczerzy wczorajszej nic w ustach nie mieli, a nocna podróż, walki, przygody, 
bezsenność i zimno wyczerpały ich zupełnie.


— Bój się Boga, Jadwisiu — mówił Witoldek, tuląc siostrzyczkę do siebie — nie płacz. Cóż ci płacz pomoże? Przecie Macieja tylko patrzeć...


— A jak nie wróci, jak go zbóje zabili?


— Ha! to pójdziemy do chaty leśnika Michała, ale tymczasem trzeba czekać i wytrwać. Płacz nic nie pomoże.


— Mnie zimno i jeść mi się chce!... Ja jestem pewna, że tu zginiemy. O, mój Boże, mój Boże! Czy nie lepiej, żeby nas maruderzy zabili, raz by się to skończyło, a tak, 
zmarzniemy tu w lesie i wilcy nas zjedzą.


— Wilcy nas nie zjedzą, jeżeli dotąd nie zjadły. Nie wrócą już więcej po ostatnim moim strzale, bądź spokojna.


Ale Jadwisia, która dla uniknięcia nie­przyjem­nego kłucia igiełek śnieżnych, była zwrócona twarzą do lasu, nagle zawołała:


— Widzisz, widzisz... Znowu wróciły i daleko więcej ich jest teraz.


Witoldek spojrzał w głąb boru, gdzie dzięki gęstości starych drzew zamieć śnieżna przedostać się nie mogła, i ujrzał w rzeczy samej kilka­naście wilków skradających się 
cicho, z kitami spuszczo­nymi, z paszczękami rozwartymi, w których sterczały ostre zęby, a ślepia im błyszczały chciwością, mieniąc się zielonawą barwą. Gdy dopadły swych zabitych przez Witoldka 
towarzyszy, rzuciły się na nich i, warcząc wzajem na siebie, gryząc się o te łupy, w jednej chwili ich roz­szarpały. Było to straszne, grozą przejmujące widowisko, i głód widać nękał nie­litoś­ciwie 
te drapieżne zwierzęta, skoro pożerały swych własnych współbraci.


Po skończeniu tej okropnej uczty przysiadły gromadnie na tylnych łapach i zaczynały swoje zwykłe manewry skradania się nieznacznie do drżących dwojga dzieci. Witoldek, 
który zapomniał nabić wystrzelonej lufy swej dwururki, teraz to pośpiesznie uczynił i widząc, że wilczyska coraz bardziej się zbliżają, dał do nich ognia, a jakkolwiek znowu zabił ich kilka, a resztę 
na razie zmusił do odwrotu, czuł jednak, że nie­bezpie­czeństwo jest groźne, gdyż w kieszeni swojej namacał zaledwie parę jeszcze nabojów.


Wobec tego powstało pytanie, co robić? Pozostać tu dłużej, było to narazić się, wcześniej czy później, na śmierć niechybną, jeżeli nie od zimna i głodu, to od wilków.


— Nie ma co — szepnął do siebie — trzeba wrócić do domu. Maruderzy przecież są ludzie, a zresztą wszystko jedno – zginąć czy tu, czy tam. Żal mi tylko mej biednej 
siostrzyczki, ale może Bóg da, że się ocalimy.


Zwrócił się więc do Jadwisi i miał już przed­stawić jej swój plan, gdy nagle, gdzieś pośrodku zamieci śnieżnej zdawało się Witoldkowi, że słyszy głos Macieja.


— Słyszałaś, Jadwisiu? Ktoś krzyczy; czy to nie Maciej?


— Słyszałam... O, mój Boże, to pewnie Maciej.


— Ale gdzie on jest? Nic nie widać!


— Hop! hop!— rozległo się w wichrze wyraźnie.


— Tu, tu jesteśmy! — krzyczał Witoldek, co miał sił, składając przy ustach ręce w trąbkę.


Jakoż już teraz wyraźniej słychać było wołanie i dzwonek jakiś dźwięczał.


— Co znaczy ten dzwonek? — pytał Witoldek. — Czyby Maciej sankami jechał?


Jadwisia nic już nie odpowiadała, bo miała usta przemarzłe, że otworzyć ich nie mogła i omdlewała prawie z zimna i wycieńczenia, a biedne jej błękitne oczy błyszczały 
jakoś gorączkowo. Czas już był wielki, by ratunek przybywał, bo słaniała się i szeptała:


— Spać mi się chce.


Witoldek wiedział, że sen w czasie mrozu – to śmierć, więc wszelkimi siłami po­wstrzymywał siostrzyczkę, szepcząc:


— Trzymaj się, póki możesz, wszak już ratunek bliski, lada chwila Maciej się zjawi.


Więc krzyczał znowu, a wnet, nie żałując już naboi, choć wilki gromadzić się zaczęły, wystrzelił. Ledwie ten strzał przebrzmiał, a z pośrodku śnieżycy ogromne jakieś 
zwierzę wyskoczyło, rozległo się zawzięte, radosne ujadanie i do nóg skostniałych dzieci przypadł olbrzymi brytan Zabój się wabiący, ulubieniec Jadwisi, i łasić się zaczął, i skakać, i szczekać 
radośnie.


— Zabój! Zabój — szeptała Jadwisia — mój dobry piesku, nie zapomniałeś o mnie.


A dobry piesek, podobny wzrostem do pół­rocznego cielaka, skakał, lizał ręce swej pani, szczekał, a na koniec, zwęszywszy wilków, rzucił się ku nim, najeżył sierść i 
głosem krótkim, skowyczącym ujadać zaczął. Widocznie nie miał odwagi stoczyć z nimi walki, co prawda nierównej, bo on był jeden, a ich kilkanaście, ale Witoldek pewny, że Maciej lada chwila się zjawi, 
znowu z drugiej lufy poczęstował krwio­żerczych rabusiów grankulkami, po czym ostatnimi dwoma ładunkami śpiesznie począł nabijać swą dwururkę.


Na koniec okrzyki brzmiały coraz bliżej, dzwonek coraz wyraźniej dzwonił i z zamieci śnieżnej wyłoniły się sanki naładowane futrami, zaprzężone w dwa dworskie konie, 
powożone przez furmana Jurka, a w sankach siedział w kożuchu, we wściekłej czapie na głowie i ze swym garnuszkiem
w ręku, imć pan Maciej Sopoćko, który, wyskakując żwawo, zawołał:


— Przeciem państwa znalazł; żeby nie Zabój, nigdy byśmy, mości dobrodzieju... Ale do kogo panicz strzelał?


— Do wilków.


W tejże chwili Maciej, zobaczywszy prawie upadającą Jadwisię, pobiegł do niej z okrzykiem ubolewania, chwycił biedne dziewczątko w swe potężne ramiona i, klnąc a 
wymyślając, sam nie wiedział na kogo i na co, poniósł do sanek. Tu umieścił ją wygodnie, starannie otulił futrami i wołał:


— Jur, zawracaj! Co koń wyskoczy do domu. O, laboga, laboga, co to się dzieje! Co się dzieje! A nuże, niech no panicz wsiada. Jur, w konie, choćby paść miały!


Umieszczono się, jak można było, a Zabój, który wobec wilków stracił jakoś na minie, skoczył także do środka i umieścił się na biednych zmarzniętych nożynach Jadwisi. 
Ciepło od niego bijące, futra, w które była otulona, wreszcie nieco wina, którego się napiła z butelki przy­wiezionej przez Macieja, wróciły jej gasnące siły, a pewność ocalenia nadała niebawem jej 
zbladłej twarzyczce wyraz życia. Tymczasem Maciej z Witoldkiem, usadowiwszy się na tyłach sanek, z wielkim niepokojem śledzili wilki, których ogromna staja wypadła z lasu za nimi i pędziła gwałtownie, 
mając na przedzie wilczycę.


— Nabita strzelba panicza? — pytał Maciej.


— Nabita, ale już więcej ładunków nie mam. Wszystkie wystrzelałem.


— To nic, ja mam przecie mój garnuszek. Bóg strzegł, że te bestie panicza i panniusi nie pożarły. Jur, w konie.


Nie trzeba było tego dwa razy powtarzać Jurkowi, na którym skóra cierpła ze strachu przed wilkami, popędzał więc dzielne kasztanki, których zresztą popędzać nie trzeba 
było, bo czując groźnego wroga za sobą, rwały jak wicher naprzód. Droga przez zmarznięte bagna była nierówna, pełna korzeni, wyboi, kępek i krętawisk, sanki skakały i przechylały się nieraz i była 
obawa, żeby się nie wywróciły, ale Jur trzymał konie ostro, patrzył przed siebie bacznie, bo czuł, że tu idzie o życie. Coraz więcej bowiem wilków wysuwało się z lasu i pędziły długą, czarną linią 
widoczną wyraźnie wśród śniegu i zamieci. Kilkanaście z nich, chybszych, a może chudszych, stąd lżejszych, z każdą chwilą coraz bliżej było uciekających sanek, więc Maciej nie wytrzymał, zmierzył i ze 
swego garnuszka wygarnął całe pół kopy siekańców, zwanych kluseczkami. Ilu drapieżników padło, trudno było wiedzieć, bo zamieć śnieżna wzmogła się tak, że Witoldek, siedzący w tyle 
sanek, widział Jadwisię i Jurka jakby przez mgłę. Maciej zresztą nie patrzył bo zajął się nabijaniem swego garnuszka.


Strzelano jeszcze ze cztery razy, ale już Jur skręcił zręcznie z bagnisk na drogę prowadzącą do dworu, a że była równa i śnieg na niej przymarzły, więc pędzono jak wicher. 
Zaraz też wjechano między opłotki i zabudowania wiejskie, więc wilki poczęły ustawać i w końcu całkiem gonitwie, którą widocznie uważały za bezcelową, dały pokój. Na ulicy wiejskiej pełno było ludzi 
wywabionych strzałami, do których Maciej krzyczał:


— Wilcy nas gonią, hejże, gospodarze na te bestie!


Zwolniono, konie, z których para buchała jak z pieca, a Maciej, uspokojony już teraz zupełnie, począł opowiadać Witoldkowi i Jadwisi, skąd się wziął z sankami i co się 
dzieje we dworze, ale przerywał sobie co chwila, bo zobaczywszy jakiego chłopa, wołał na niego, by szedł bić wilków. Chłop kłaniał się paniczowi, przystawał, patrzył długo za jadącymi sankami, drapał 
się po kołtuniastym łbie i powoli zawracał do chałupy, zapewne myśląc sobie, że nie trzeba zdrowej głowy kłaść pod Ewangelię nie trzeba zdrowej głowy kłaść pod Ewangelię – 
nie trzeba niepotrzebnie narażać się na nieuniknione przykrości lub niebezpieczeństwa. (W średniowieczu leczono migreny, kładąc na głowę Ewangelię.), ani też z wilkami zaczynać, skoro wiadomo, że one są łase na ludzką 
skórę. Za to Zabój teraz, gdy nie­bezpie­czeństwo wszelkie minęło, znalazł się bohatersko. Wyskoczył z sanek i biegł obok nich groźnie szczekając, przy czym miał taką minę, jakby co najmniej pół 
tuzina wilków zagryzł.


Wśród takich to przerw Maciej opowiadał swoje przygody, jak szedł przez zamarzłe łąki, jak się skradał do ogrodu dworskiego, jak przelazł przez mur i jak na koniec na 
wielkie swoje zdziwienie i większą radość, ujrzał na dziedzińcu nie rakarzy Niemców maruderów, ale naszych polskich ułanów.


— I dobrze się stało, mości dobrodzieju — mówił — że to były hułany i nasi wojacy, bo Zabój, psiajucha, jak mnie tylko obaczył skradającego się, zaczął ujadać z radości 
tak głośno, że aż to hułanów uwagę zwróciło. Gdyby to byli rakarze Niemcy, pewno by mię na śmierć ubili za to, żem im w nocy nieco pludrów moimi kluseczkami popstrzył. Ale naszych 
wojaków tom się nie bał i zaraz wylazłem z krzów, i począłem się pytać, skąd oni się tu wzięli. Nie bardzo, prawdę rzekłszy, są oni grzeczni i polityczni, ale dziwić się temu nijak nie można, bo 
niebożęta zmarzli jak sęki.


— A cóż oni Maciejowi odpowiedzieli? — pytał Witoldek.


— Co odpowiedzieli, to odpowiedzieli!... Okrutnie panicz ciekawy, a ciekawość, to pierwszy gradus do piekła. Hm! markotno mi było, ani słowa, alem się zaraz ucieszył, 
ujrzawszy, że dwór cały, jeno nad kuchnią dach zgorzał, no i stodołę ze zbożem rakarze Niemcy spalili. Ale takie spustoszenie bezecne jest. Wszyściu­teńkie okna wytłuczone, drzwi 
po­wyłamy­wane, pełno pierza na dziedzińcu z kur, kaczek i gęsi, co je te zbóje pozarzynali, dwa świniaki zakłuli i kocicę starej Jabłońskiej ze świata zgładzili... a Jabłońska pono jeszcze siedzi pod 
łóżkiem w alkowie panniusi i nie chce wyleźć. Hi! hi! hi! z kretesem zgłupiała baba.


— Więc Jabłońska żyje? — zapytała Jadwisia.


— Żyje, żyje... złego licho nie weźmie. Hi! hi! hi! ale się baba musi strachu najadła, skoro spod łóżka wyleźć nijak nie chce.


— Ale skądże się nasi ułani w Przesiece wzięli? — pytał Witoldek.


— Skąd? Wiem ja to skąd? Przyjechali z panem Zembrzuskim.


— Jak to, pan Zembrzuski jest we dworze?


— A jest, sam go widziałem i gadałem z nim. Zaraziuteńko, jak się dowiedział, że panicz i panniusia jest w lesie, przykazał mi wziąć sanki i jechać. Tedy skoczę ja do 
Jura: zaprzęgaj pieronem i jazda. Gnaliśmy, co jeno sił miały konie, ale zerwała się taka zamieć, że świata nie było widać i ze dwa pacierze błądziliśmy. Tedy pocznę hukać... A tyż usłyszałem panicza 
strzelanie, więc rzeknę do Jura: dobra nasza, jedź, skąd słychać strzelanie...


— Za pozwoleniem — przerwał znie­cierpli­wiony tym gadulstwem Witoldek — niech no Maciej powie, skąd pan Zembrzuski znalazł się w Przesiece?


— Wiem ja to, skąd? Juści ze swego pałacu, z Pańskiego!


— No, zapewne, ale przecież musiał przyjechać do Przesieki w jakiejś sprawie?


— A jakże by było inaczej? Takoż to, mości dobro­dzieju, w taki nie­cnotliwy czas, kiedy jest i mróz siarczysty, i śniegi okrutne, i wojna, i zbóje Niemcy, jeździłby taki 
kawał drogi przez jenteresu. Juści pan Zembrzuski miał jenteres, skoro się ważył na taką jazdę.


— Jakiż więc miał interes?


— Dobrze to ja nie wiem, bo nie było czasu gadać, ile, że mi szło o panicza i panniusię, żeby was jak najprędzej z lasu sprowadzić – i dobrze się stało, boby wilcy byli 
moje państwo zjedli. Aleśmy też ich nabili, no! A szelmy nas goniły i koniska się zmachały. Jur, a pamiętaj w stajni wytrzeć je dobrze derkami, żeby się nie ochwaciły. Uf! użyliśmy, jak, z 
przeproszeniem, psi w studni.


— Niech no Maciej gada o panu Zembrzuskim — przerwał Witoldek.


— O panu Zembrzuskim? Aha! Ano cóż? Pan Zembrzuski jechał se do Przesieki, żeby państwa, panicza i panniusię, zabrać i wywieźć do jakiegoś tam miasta, bo gadał, że tera 
nie­przezpiecznie jest siedzieć na wsi. Hm! żeby prawdę powiedzieć, to on ma rację. Że nie­przezpiecznie to nie­przezpiecznie, ani słowa.... Przecie wczora te rakarze Niemcy o mało nas nie 
zakantowali; żeby ich kanaliów kat spalił!


— Więc pan Zembrzuski chce nas wywieść z Przesieki?


— A chce... tak gadał... i ma rację, ja to sam przyznaję.


— A dokąd?


— Wiem ja to dokąd? Gadał mi ta coś, ale kat tam spamięta te litewskie przezwiska, jakoś... Kiepla czy Ślepia... zabaczyłem.


— Może do Lepla?


— A może.... Nie pamiętam....


Witoldek zamyślił się i po chwili zapytał:


— Ale skądże ci ułani się wzięli? Czy pan Zembrzuski z ułanami przyjechał?


— Z ułanami, i to tak było, jak mi Jur bez drogę opowiadał. Pan Zembrzuski jechał sobie, jechał na Gruszkę i Hutę, kiedy kole Huty zdybali go nasi ułani z panem oficjerem, 
co się Krasiński nazywa... pewnie hrabia... bo to u nas na Mazurach hrabiowie Krasińscy mają wielkie majętności. Jur!


— A co? — obrócił się Jur.


— Ten oficjer co przyjechał z hułanami to hrabia?


— Taj gadali, co grabia.


— To ani chybi nasz pan Krasiński. Mazur. Mają oni wielkie majętności kole Ciechanowa. Zacni panowie...


— Niech no Maciej mówi o ułanach.


Ale już nie mógł Maciej gadać, bo właśnie wjechano na dziedziniec dworski i całą uwagę Witoldka zwróciło kilkanaście koni osiodłanych, stojących u płotu, a nade wszystko 
lance z trójbarwnymi chorągiew­kami, wreszcie ułani w wysokich czapkach kręcący się po dziedzińcu, dzwoniąc szablami i ostrogami. O mało mu dusza nie wyskoczyła na ten widok. Sanki stanęły, a on 
siedział i patrzył, i napatrzyć się nie mógł.


A tu pan Zembrzuski już wybiegł na ganek i witał radośnie swoich pupilów.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział V

w którym pan Zembrzuski jest przekonany, że ten fiksat Napoleon każe go zgładzić ze świata

 


 


Z rozmowy z Maciejem niewiele mógł się Witoldek dowiedzieć o przyczynach nie­spodziewa­nego przybycia do Przesieki pana Zembrzus­kiego i ułanów pod dowództwem pana 
Krasińskiego. Teraz dopiero, gdy stanęli z Jadwisią na koniec w swym domu, mocno, co prawda, zrujnowanym przez Westfalczyków, pełnym jeszcze śladów ich zbójeckiego pobytu, wyjaśniło się wszystko. Pan 
Zembrzuski tedy, jakkolwiek nie był gorliwym i dbałym o swych pupilów opiekunem, jednakże wobec odwrotu armii francuskiej i napadów, jakich się dopuszczały tłumy maruderów z wszelkich klubów karności 
wojskowej wyszłych, przeląkł się o bezpieczeństwo Witoldka i Jadwisi, którzy mieszkali wśród borów, we dworze pozbawionym służby, bo oprócz Macieja, Jabłońskiej, paru dziewek i parobków nikogo tam 
więcej nie było.


— Rozmyślił ja się więc — opowiadał pan Zembrzuski — i postanowił wyruszyć do Przesieki, choć mróz był okrutny, a droga kopna, i wywieść was do Lepla, gdzie już moja żona 
przebywa, gdzie, jako w mieście i z dala od traktu, którym się cofa ten rozbójnik Napoleon, wszelakiego bez­pieczeństwa zażywać będziecie, a ja o was, serdeńki, będę miał głowę spokojną. Prawda co?


Witoldkowi nie podobało się mocno, że pan Zembrzuski nazywał wielkiego cesarza Napoleona rozbójnikiem, ale nie śmiał się odezwać, bo opiekun nie lubił opozycji, więc 
milczał, słuchając dalszego opowiadania.


— I byłoby wszystko dobrze, gdyby nie to, że w Hucie, gdziem wczoraj wieczorem stanął na popas, dogonili mnie hułany polskie, pędząc za mną od Pańskiego. Cóż się okazało? 
Wysłał ich do mnie, kat go wie po co, ten rozbójnik Napoleon...


A mówił to pan Zembrzuski głosem przy­ciszonym, oglądając się dokoła, bo czuł, że nie było rzeczą bezpieczną tak się odzywać o cesarzu francuskim, gdyby to usłyszeli 
ułani, a zwłaszcza pan Józef Krasiński, daleki krewny pana generała Krasińskiego Wincentego, dowódcy szwoleżerów gwardii, a który, jak wszyscy dobrzy Polacy, był wielbicielem Napoleona.


— A po cóż cesarz wysłał po pana dobrodzieja ułanów? — pytał zaciekawiony Witoldek.


— Albo ja wiem! Można to odgadnąć, co się tam po głowie takiego fiksata fiksat – osoba ogarnięta manią, obsesją; maniak; wariat troi? Powiada mi pan Krasiński, który jest hrabia i człowiek grzeczny, że przybył z Krupek 
wczoraj w południe do Pańskiego z rozkazem samego cesarza, żeby mnie zawieźć do Starego Borysowa, gdzie jest kwatera cesarska, że nie zastawszy mnie już w domu i dowie­dziawszy się od tego bałwana 
Sawicza, mego pod­starościego – za co mu po powrocie, jeżeli szczęśliwie wrócę, dobrze uszów natrę – dokąd pojechałem, niewiele myśląc, puścił się za mną w pogoń, no i dognał mnie w Hucie, gdzie, jako 
się rzekło, popasałem i biłem się z myślami, czy przenocować u Żyda Abramka, bo mróz brał siarczysty, a w borze przesieckim, jak gadał Abramko, całe stada wilków się włóczą. Kiedy więc siedzę w izbie 
żydowskiej i popijam gorącą polewkę winną, bo, choć ubrany byłem w niedźwiedzie futro, jednak przeziębłem, co już niech Panu Bogu będzie na ofiarę za moje grzechy, a wy, serdeńki, pamiętajcie i 
wdzięczność zachowajcie za ten mój starunek koło waszego dobra... Co?


Wiedział coś o tym starunku Witoldek, ale nic się nie odezwał, bo na cóżby się to zdało, chyba na to, żeby pan Zembrzuski się rozgniewał i dokuczać mu zaczął, bo był 
zrzędą i człowiekiem mocno dokuczliwym. Milczał więc Witoldek, a dziedzic Pańskiego opowiadał dalej:


— Otóż tedy, kiedy sobie siedzę przy owej polewce winnej, która była kiepska, jak zwyczajnie u Żyda, i rozmyślam nad tym, jechać czy nie jechać dalej, bo po prawdzie 
nocować ja u Abramka nie bardzo chciał, bo to wygód żadnych, w izbie zaduch żydowski, a pluskiew i wszelkiego rodzaju robactwa takie mnóstwo, że mogłyby człowieka zjeść z kretesem, gdy nagle rozlega 
się tętent koni i one hułany wpadają... Zaraz mnie coś piknęło, że niedobrze. A pan hrabia Krasiński włazi z hukiem do izby i, obaczywszy mnie, pyta:


— Waćpan jesteś Zembrzuski?


— A ja.


— Zabieraj się, waćpan, a żywo, pojedziesz z nami. Gonię waćpana od południa i, dzięki Bogu, żem cię dogonił. Zabieraj się waćpan.


— Ja.... ja, mam jechać z panem oficjerem?


— Tak.


— A dokąd i dlaczego?


— Dlaczego, to się waćpan dowiesz. Musisz jechać z rozkazu cesarza Napoleona!


— Masz, diable, kaftan — myślę sobie — kie licho! Coś mi się to nie podoba. Bo, prawdę powiedziawszy, kilka razy maruderom porządnie skórę wyłatać kazałem, gdy się zjawili 
w Pańskiem, a rozmaite rozkazy tych tam generałów francuskich, żebym dostawiał owsa, siana, mięsa, kaszy, krup i licho wie czego, rzucałem do pieca i nie dostawiałem wcale, bo któż mi za moją krwawicę 
zapłaci, co? Prawda? — Pytał pan Zembrzuski, wlepiając swe duże, wyłupiaste oczy w Witoldka, jakby czekając aprobaty z jego strony, ale chłopiec milczał, a opiekun jego, odsapnąwszy ciężko, bo był 
otyły i męczył się prędko, mówił dalej:


— Ciarki mnie tedy po skórze przeszły, bo co to u takiego krwio­żerczego rozbójnika jak Napoleon zgładzić człowieka! To tyle, jakby ja, z prze­proszeniem, pluskwę albo 
pchłę zabił. Ale cóż? Biorę na odwagę i powiadam: a po cóż, panie oficjerze, ja mam jechać do cesarza Napoleona? Ja jestem — mówię dalej — człowiek spokojny, nikomu wody nie zamącę, czegóż taki wielki 
cesarz i wojownik może chcieć ode mnie, szlachcica skromnego?


— To się waćpan dowiesz we właściwym czasie. Zabieraj się waćpan! — gada pan Krasiński.


— Ano cóż — mówię — opierać się przemocy nie mogę, choć Bóg mi świadkiem, nic nie zawiniłem przeciw takiemu potężnemu monarsze.


— A któż tu gada o winie? Co się waćpanu troi po głowie?


— Więc czegóż cesarz Napoleon chce ode mnie?


— Mówię waćpanu, że nie wiem. Kazano mi waćpana sprowadzić do kwatery głównej i ja rozkaz spełniam.


— A gdzie jest ta kwatera główna?


— W Starym Borysowie.


Tedy załamałem ręce z żałości i powiadam:


— Bój się Boga, panie oficjerze, gdzie mnie staremu w taki psi czas, w taki mróz jechać do Starego Borysowa, chyba śmierci mojej pragniecie? To już lepiej, niech mnie pan 
tym pałaszem, co go masz przy boku, przebije od razu... Ale co takiemu wojakowi gadać! Zabieraj się i jedź — powiada ciągle — ja nic na to nie pomogę, taki jest rozkaz! Cóż to — powiada — to waćpan, 
coś jest najedzony, wypoczęty, masz futro ciepłe, nie chcesz kilka mil zrobić, kiedy my o głodzie od samej Moskwy maszerujemy, cierpienia straszne znosimy... Tak gadał, jakbym ja temu był winien! A po 
kiegoż licha tu właziliście? Kat was tu prosił. Na­warzyli­ście piwa, to sobie pijcie. Juści tego ja mu nie powiedział, jeno sobie myślałem, bo cóż to z takimi fiksatami w dyskurs się wdawać, proszę 
ja kogo? Ale jechać mi się nie chciało, bo nuż tam kto temu Napoleonowi nagadał co na mnie nie­potrzeb­nego, jakże to wchodzić wilkowi w łapę! Więc, kiedy się z panem Krasińskim, który jest hrabia i 
człek ludzki, tak certuję, Bóg mnie natchnął myślą i powiadam mu: Wiesz, panie oficjerze, co? Ja jadę do Przesieki, stąd niedaleko, będzie półtorej mili przez las, mam tam moich pupilów, których 
jestem opiekunem, młodych Wróblewskich...


— Wróblewskich — powiada — z Przesieki?


— A tak.


— Toć przecie ja znam dobrze pana Franciszka Wróblew­skiego z Przesieki, w województwie mohylewskim.


— To ich ojciec nieboszczyk.


— Jak to, to on już nie żyje?


— A nie żyje. Umarł będzie temu dziesięć lat.


— I zostawił dzieci?


— Dwoje, syna Witoldka i córkę Jadwisię. I ja jestem ich opiekunem.


Zamyślił się, a ja, korzystając z tego, pocznę zaraz gadać:


— Otóż widzisz, panie oficjerze, skoro byłeś przyjacielem nieboszczyka pana Franciszka Wróblew­skiego, nie możesz, nie powinieneś nastawać na to, żeby te niebożęta, 
sierotki marnie zginęły.


— Czyż ja nastaję na to? Co waćpan gadasz?


— A nastajesz, panie oficjerze. Bo trzeba kochanemu panu wiedzieć, że te dziecią­teczka, sierotki same jedne siedzą w domu ojcowskim. Nuż na nich napadną te marudery, 
których tyle się teraz włóczy za waleczną armią cesarską. Powiedziałem: waleczną, żeby mu podbić bębenka, hi! hi! hi! A on na to:


— Prawda ale cóż ja na to poradzę? Waćpan jesteś, jak sam powiadasz ich opiekunem, twoim obowiązkiem jest ich strzec.


— Ja ich też strzegę, serca to moje, ale mi waćpan razem z cesarzem Napoleonem nie pozwalacie.


— Jakże to? Co waćpan gadasz?


— A tak, bo trzeba panu, panie oficjerze, wiedzieć, że ja, dowie­dziawszy się o tych srogich napadach maruderów, nie tracąc czasu, nie zważając ani na mróz, śniegi i 
wilki, których mnóstwo włóczy się po naszych borach litewskich, wybrał ja się dzisiaj żeby dostać się do Przesieki, zabrać swoich pupilów i zawieść ich do Lepla, który jest miastem ludnym i wszelakie 
bez­pieczeństwo przed­stawia­jące, jako będącym z dala od traktu, którym waleczna... hi! hi! hi! armia się cofa. Tam, w Leplu mieszka moja najdroższa małżonka i owe biedne sierotki byłyby pod jej 
opieką. Widzisz, panie oficjerze, że, nie pozwalając mi spełnić mojego świętego opiekuńskiego obowiązku, bierzesz na swoje sumienie śmierć, czego, Boże, nie daj, nie­szczęśliwych dzieci twego 
przyjaciela, nieboszczyka pana Franciszka Wróblew­skiego.


— Hm — powiada on — może to i prawda, co mi waćpan mówisz, ale cóż ja na to poradzę?


Widzę, że zmiękł i że mu jest przykro, i że zmarznięty jest cały, i grzeje się biedak przy ogniu na cyganku żydowskim, więc myślę sobie: trzeba kuć żelazo, póki gorące. 
Gadam tedy:


— Ot, wiesz co, panie oficjerze? Zróbmy tak, iżby wilk i owca była cała. Do Przesieki stąd niedaleko, za godzinę tam będziemy. Jedź waćpan ze mną, przenocujesz wygodnie, 
każę zabić parę baranów, zjemy dobrą wieczerzę, a jutro rano zobaczymy. Gdzie po nocy tłuc się do Starego Borysowa? Jeszcze, czego Boże broń, kozaków napotkamy i co będzie? Przecie myszkują oni 
wszędzie, a jako wiadomo, nie pardonują nikomu, kto należy do wojska francuskiego. Obronisz się to im, serce, zmarznięty, zmęczony jako jesteś i z taką małą liczbą hułanów? Widzę, że koniska wasze to 
skóra i kości jeno, i ledwie nogami powłóczą. Nie zajedziemy przez noc do Starego Borysowa, będziemy musieli ze trzy razy odpoczywać i pewnikiem konie wasze popadają, bo widzę, że tylko dyszą. A w 
Przesiece wypoczną sobie, najedzą się owsa i żwawo ruszą jutro rano.


Widzę, że mięknie, więc gadam jeszcze, a wtem wpada Żyd Abramko, trzęsie się cały i woła: — Wielmożny panie, łunę widać za borem, Przesieka się pali! — Ach, serdeńko mój, 
Witoldku, gdyby piorun był wtenczas padł przede mną, nie byłby mnie bardziej przeraził jak ta wiadomość. Wybiegamy z panem Krasińskim na dwór, patrzymy, łuna okrutna i, ani chybi, to Przesieka się 
pali. Zaraz mnie coś piknęło i powiadam: — Maruderzy napadły na dwór moich nie­szczęśliwych sierotek. Panie oficjerze, ratuj dzieci twego przyjaciela, jeżeli masz Boga w sercu. — Patrzy, zmarszczył się i 
powiada: — Nie powiedzą, żem zostawił biedne sieroty bez ratunku! — Chi, chi, chi, jak krzyknie: — Wiara na koń! — a ja też wołam: — Martyn, zaprzęgaj! W mig byliśmy gotowi i pędzimy, aż śnieg pryska 
spod kopyt, a łuna coraz większa. W lesie ciemno, choć oko wykol, a wilczyska wyją jak opętane. Alem się nie bał, bo hułani by mnie obronili przecie. Hi! hi! hi! Prawda? Co?


— Pewnie, że by pana dobrodzieja obronili — odrzekł Witoldek.


— A widzisz. Ano cóż, przelecieli­śmy w pół godziny las i patrzymy: stodoła i dwór się pali, a marudery, jak czarne diabły się uwijają i rabują. Kazał ja Martynowi 
przytrzymać konie, bo po cóż zdrową głowę kłaść pod Ewangelię, co innego hułany, od tegoż oni są żołnierze, żeby się bili, i co oni mają do stracenia? A ja przecie jestem waszym opiekunem i taki nie 
przystoi mi życia narażać, prawda? Co?


— Zapewne! — mruknął Witoldek, w głębi duszy oburzony na to obrzydłe samo­lubstwo.


— Ani słowa, dzielne to wojaki te hułany. Kiedy to nie w jadą na maruderów, Jezusku Antokolski Jezus Antokolski – patron kościoła Pana Jezusa w Wilnie, w dzielnicy Antokol, w mig to hultajstwo rozpędzili, powiązali, ogień na dachu dworskim 
ugasili, i wszystko jest, jak się patrzy. Ale cóż? Ani ciebie, serce ty moje, ani Jadwisi nie ma, ani Sopocki też, a dziewka Nastka powiada, uciekli do boru z Maciejem i wilcy ich zjedzą. Zmartwił ja 
się okrutnie, ale cóż? Muru głową nie przebijesz; gdzie was szukać w nocy po lesie, trzeba czekać dnia. A tu jeść mi chce się, więc wołam Jura: zarżnij dwa barany, niech Nastka je upiecze. Upiekła i 
mieliśmy wieczerzę, choć, prawdę powie­dziawszy, licha była warta ta pieczeń, bo wasza Nastka parzygnat jest kiepski, jej psom osypkę warzyć, a nie ludziom wieczerzę. Jabłońskiej nie było i myślał ja 
już, że ją marudery ubili, ale dopiero dziś rano Nastka znalazła ją pod łóżkiem, ale głupia baba wyleźć nie chciała, jeno krzyczała: — Ratuj, kto w Boga wierzy! — Ha, kiedy chcesz siedzieć pod 
łóżkiem, to siedź, prawda? Co? Hi! hi! hi!


Śmiał się swoim cichym, cieniutkim, prawie kobiecym śmiechem i mówił dalej:


— Ucieszyłem się też wielce, kiedy mi Macieja hułany przy­prowa­dzili. Powiadam ci, serdeńko, że go też wzięli za marudera i okrutecznie gniewali się, że on, Polak, i na 
maruderkę się puścił. — Na ciebie, hyclu — gadali — szkoda kuli, obwiesimy cię, jak psa. — Maciej się sumitował, że on nie żaden maruder, a ja się pokładał od śmiechu i żeby mi nie szło o was, moje 
robaczki, tobym się tą krotochwilą dalej bawił i dopiero wtedy przerwał, kiedy by już Macieja naprawdę chcieli wieszać. Hi! hi! hi! to byłoby zabawne, jakby się Sopoćko krzywił, gdyby mu stryczek na 
szyję zakładali. Co? Prawda, że byłoby to zabawne?


Witoldkowi jednak nie wydawało się to wcale zabawne, więc milczał, a pan Zembrzuski mówił:


— No i cóż, resztę wiesz. Kazałem zaraz Maciejowi po was jechać i dziwuję się srodze, że was w borze wilcy nie zjedli. Abramko w Hucie mi gadał, że w nocy to z chałupy na 
dwór wyjść nie­bezpiecznie, choćby jeno o parę kroków, bo zaraz te żarłoczne bestie obskoczą i zjedzą. A was nie zjedli, co?


— Oczywiście, że nie zjedli, skoro tu jesteśmy, jak pan dobrodziej widzi — zauważył Witoldek.


— Cud to prawdziwy, cud. I wiesz, serce ty moje, że ja to przypisuję modlitwom moim do cudownego Pana Jezusa Antokol­skiego! Co prawda, kiedym Macieja po was posłał, 
chciałem się modlić, ale mi pan Krasiński nie dał, bo ciągle z jakimiś interesami przychodził, ale miałem intencję, co, jako wiesz, na jedno wychodzi. Pewno to was ocaliło od wilków. A teraz powiedz, 
co będzie?


— Z czym, panie dobrodzieju?


— Jak to z czym, serce? Toż przecie pan Krasiński nalega, żebym jechał do Starego Borysowa do cesarza Napoleona.


Tu pan Zembrzuski obejrzał się dokoła trwożnie, nachylił się do Witoldka i szeptać zaczął:


— A ja wcale nie mam ochoty jechać i powiem tobie, że nawet się boję. Kat wie, co takiemu fiksatowi, jak Napoleon, może przyjść do głowy. U niego kazać rozstrzelać 
człowieka to tak, jak kromkę chleba z masłem zjeść. Nuż mnie każe zgładzić z tego świata?


— Za cóżby pana dobrodzieja miał zgładzić?


— Ba! ba! bo ty nie wiesz, braciaszku, a ja taki nie jestem bez winy, jeno o tym sza! Niech Pan Jezus broni! Myślisz może, że ja co dałem jego wojakom. Hi! hi! hi! nawet 
na owinięcie palca nie dałem. A po co ja mam dawać? Przecie by mi nie zapłacili, a maruderom nawet, powiem ci w sekrecie, to jak się zjawili, a było tego może z dziesięć razy, kazałem odbierać łupy 
narabowane w Moskwie. Ach, serce, żeby ty wiedział, jakie piękne rzeczy i jakie kosztowne! Znaczny grosz z tego kiedyś będzie, jak się ta głupia wojna skończy.


Tu na brzydkiej, ospowatej twarzy pana Zembrzus­kiego rozlał się błogi wyraz zachwytu, zapewne wywołany nadzieją przyszłych zysków, ale niebawem zmienił się w smutek.


— Ale cóż, kiedy ten pan Krasiński chce koniecznie, żebym jechał — mówił głosem płaczliwym — a tam mnie zgładzą ze świata, ani chybi. A wy, serdeńki, co z wami będzie? Ja 
was chciał odwieźć do Lepla, do mej małżonki, wy by sobie tam siedzieli jak u Pana Boga za piecem, a tu masz, diable, kaftan, co teraz będzie? Ja pojadę z panem Krasińskim do Starego Borysowa, a wy 
co? Napadną was znowu marudery, wy znowu uciekniecie do lasu i wilcy was zjedzą, a mnie ten fiksat Napoleon zgładzi, a może i nie zgładzi, ale co z wami będzie? Wilcy was zjedzą. Prawda, co?


Witoldkowi już od dawna, od chwili, gdy ujrzał ułanów polskich, ich czapki z orłami, chorągiewki trój­barwiste, ich miny dzielne mimo długiego odwrotu wśród mrozów, 
śniegu, głodu i zawziętego pościgu, zrodziła się w głowie pewna myśl.


— Co ja tu będę siedział w Przesiece, jak stara baba, kiedy nasi się biją i kiedy o ojczyznę idzie! — myślał. — Niech sobie pan Zembrzuski zabierze Jadwisię i odwiezie do 
Lepla, do swej żony. Wprawdzie siostrzyczce nie będzie tam bardzo dobrze, bo pani Zembrzuska jest kobietą złą, wymagającą i skąpą, ale przynajmniej będzie bezpieczna, a ja przystanę do ułanów.


Przejęty tą myślą, która w jego młodzieńczej wyobraźni wydawała mu się bardzo mądra, rzekł:


— Proszę pana, ja z panem pojadę.


— Ty, a po co?


— Jak cesarz Napoleon zobaczy, że pan jest moim opiekunem, to panu nic złego nie zrobi.


— Tać, serdeńko, nie wiadomo, czy on mnie chce co zrobić. Może on nic nie zrobi, bo co ja jemu winien?


— Zapewne, ale zawsze będzie lepiej i bez­pieczniej, jak ja z panem pojadę.


— Hm — zamyślił się pan Zembrzuski — może ty masz słuszność, może cię Pan Jezus, chcąc mnie ocalić, natchnął tą myślą! Tylko, wiesz, serce, cóż będzie z Jadwisią?


— Niech Jadwisia jedzie z Jabłońską i Nastką do Lepla. W tamtych stronach nie ma już maruderów i bezpiecznie dostaną się do Lepla, a ja z panem puszczę się do Starego 
Borysowa.


— Hm, może cię, braciaszku, Pan Jezus natchnął, kto to wie? Woskową świecę Mu postawię w kościele w Pańskiem i na mszę świętą dam... Może to będzie dobrze, u takiego 
fiksata, jak Napoleon wszystko jest możliwe. Ale taki byłoby lepiej nie jechać wcale. Ty gadaj, jak pan Krasiński będzie nalegał że ja nie mogę jechać, że ja wasz opiekun, że wy same młode 
dziecią­teczka zostać tu nie możecie, bo maruderzy znowu napadną, wy znowu do lasu uciekać musicie i wilcy was zjedzą, co? Prawda?


— Prawda, prawda! — wołał Witoldek, ucieszony, że na jego projekt pan Zembrzuski się zgodził, ale w duchu postanowił sobie wcale się nie opierać żądaniom pana 
Krasińskiego.


Pan Zembrzuski miał zamiar jeszcze dłużej namawiać Witoldka, gdy do pokoju wszedł pan Krasiński w czapce na głowie, z szablą przy boku i ciepłą burką okryty, i wołał do 
Zembrzus­kiego:


— No zabieraj się waćpan, czas w drogę. Konie sobie wypoczęły, zjadły owsa, ludzie też nie są głodni; musimy dziś jeszcze stanąć w Starym Borysowie.


Ale pan Zembrzuski począł się wymawiać, że on musi sierotki odwieźć do Lepla, że nie może ich samych zostawić i, zwracając się do Witoldka, gadał:


— Powiedz, serce, że ja was samych zostawić nie mogę. Tać maruderzy was napadną, wilcy zjedzą, co prawda. Powiedz, serceż ty moje, temu panu oficjerowi, przecież wy 
dziecią­teczka jego przyjaciela nieboszczyka pana Franciszka Wróblew­skiego.


Ale Witoldek milczał, mruczał coś pod nosem, powtarzał: — Zapewne! Zapewne! Wilcy nas zjedzą!


A pan Krasiński swoje też prawił i w końcu rozgniewany krzyczał:


— Jedziesz. waćpan, dobro­wolnie, czy nie? Każę cię swoim ludziom związać i tak zawiozę do Borysowa.


Nie było rady. Pan Zembrzuski, krzywiąc się, stękając, narzekając na gwałt dokonywany na wolnym szlachcicu, począł się wybierać w drogę, a z nim Witoldek i Maciej, który, 
dowie­dziawszy się, że panicz jedzie, oświadczył, że go nie puści i także z nim ruszy do Borysowa.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

w którym Maciej po bohaterskiej obronie traci kiełbasę, ale ocala bochenek chleba

 


 


Zapanował teraz w starym dworze Przesieki ruch gorączkowy. Jabłońska, pieszczotliwie przez Jadzię zwana Jabłonką lub Jabłonsią, wylazła na koniec spod łóżka, przekonawszy 
się, że maruderów, czyli zbójników, jak ich mianowała, już nie ma i zajęła się wraz z Nastką pakowaniem rzeczy swej panienki. Choć prawie całe życie w Przesiece przepędziła, jednak rada była teraz z 
niej wyjechać w obawie nowego napadu zbójników.


— Laboga, laboga — mówiła — najadłam się tyle strachu, że, jakby jeszcze jeden raziuczek Pan Jezus coś podobnego na mnie przypuścił, tobym zmarła pierwiu­sieńko.


Więc do ogromnych kufrów i tłumoków pakowano bieliznę suknie, futra, pościel, wszystko, co należało zabrać ze sobą na dłuższy pobyt w Leplu, a wszystko to działo się przy 
naleganiu pana Krasińskiego, by się śpieszono, bo rad był jak najprędzej w drogę ruszyć, gdyż z jednej strony chciał rozkaz wypełnić, a z drugiej lękał się napadu kozaków, którzy ciągle i 
nie­zmordo­wanie wieszali się po obu stronach rejterującej armii francuskiej i pojedyncze oddziały niszczyli.


Pan Zembrzuski znowu chciał tę podróż odwlec jak najdłużej, bo obawiał się, że ten fiksat Napoleon ma złe względem niego zamiary, a po cichu w tajemnicy wzdychał i 
prosił Pana Jezusa Antokol­skiego, by zesłał mu zbawienie w postaci kozaków, którzy by go uwolnili od pana Krasińskiego i ułanów. W tym ohydnym samo­lubstwie swoim zapomniał ten zły człowiek, że pan 
Krasiński i ułani są to jego rodacy. Toteż na nieustanne nalegania tych ostatnich odpowiadał:


— Jakże mam jechać, przecież moja córuchna, sierotka jeszcze niegotowa? Zabijcie mnie, a taki się nie ruszę, dopóki ona nie odjedzie. Roz­chorował­bym się ze zmartwienia i 
niepokoju i trupa za­wieźli­byście do wielkiego cesarza Napoleona, a wszelako przyznasz, panie oficjerze, że temu wielkiemu cesarzowi Napo­leo­nowi, nic nie przyjdzie z trupa Zembrzus­kiego. Prawda, 
co?


Korzystał z tej zwłoki Maciej Sopoćko i do swych sanek zaprzężonych w dwa najlepsze konie ze stajni przesieckiej, które i pod wierzchem dobrze chodziły, pakował siodła i 
rzędy, kożuchy i futra, a w dodatku ogromną ilość wszelakiego rodzaju zapasów żywności. Znalazły się więc tam dwa świeżo zarżnięte barany, faska masła, serki, ogromna paro­łokciowa kiełbasa, połeć 
sadła, duże szynki, beczułka soli i beczułka starki litewskiej, koło której chodził z wielką staran­nością, bo lubił do niej zaglądać, mówiąc, że na
romatyzm to najlepsze jest lekarstwo. Pan Zembrzuski chciał, żeby Maciej z nim razem i Witoldkiem jechał, ale przezorny Mazur oparł się temu i powiadał:


— Pojadę ja se osobno, boby wielmożnemu panu było zemną nie­wygodnie.


Pan Zembrzuski zresztą nie sprzeciwiał się temu, bo jedynie był zajęty i ciągle nad tym medytował, czego od niego, skromnego szlachcica Bogu duszę winnego, może chcieć ten 
fiksat Napoleon.


Na koniec wszyscy byli gotowi i nie miał już pan Zembrzuski żadnego pretekstu do zwłoki, upragnieni kozacy się nie zjawili i trzeba było jechać.


Witoldek, żegnając się z Jadwisią, szepnął jej do uszka:


— Pocałuj mnie, Jadwisiu, bo nie wiem, kiedy się zobaczymy znowu i czy się zobaczymy jeszcze?


— Jak to, przecież wrócisz i przyjedziesz do Lepla?


— Nie, siostrzyczko, nie przyjadę.


— Nie rozumiem. Co to znaczy?


— To znaczy, że przystaję do naszych ułanów.


— Bój się Boga, Witoldku, co ty mówisz?


— Tak zrobię. Ja tu nie usiedzę, to o ojczyznę idzie.


— Ale pan Zembrzuski na to nie pozwoli.


— Ja też o pozwolenie pana Zembrzuskiego pytać się nie będę.


I począł mówić, że to jest jego obowiązek, że ma już szesnasty rok i, kiedy inni walczą za kraj, on nie myśli, on nie chce, nie może gnić bezczynnie w Leplu.


— Nie wstrzymuj mnie, Jadwisiu, bo gardziłabyś później takim bratem. Po­stano­wienie moje jest silne i nic go nie wzruszy. Zbyt długo ulegałem woli pana Zembrzus­kiego; 
jeszcze w lecie, gdy nasi tędy przechodzili, powinienem był to zrobić. Ale lepiej późno niż nigdy. Pocałuj mnie, siostrzyczko, i pomyśl czasem o mnie. Wszak jesteś Polką...


Jadwisia się rozpłakała, ucałowała braciszka, złoty krzyżyk mu na piersiach zawiesiła, prosiła, by pisał do niej, jak tylko będzie sposobność, i na koniec wyruszono w dwie 
różne strony. W powozie krytym, pełnym koszów i kufrów, Jadwisia z Jabłońską i Nastką wyruszyła na północ do Lepla, a pan Zembrzuski, otulony w ogromne futro niedźwiedzie, w jednych saniach, zaś 
Witoldek z Maciejem w drugich, otoczeni ułanami z panem Krasińskim na czele, puścili się na wschód ku Staremu Borysowowi. Mróz był silny, acz koło południa zelżał trochę, sanna była wyborna i jechano 
szybko. Obie też kawalkady niebawem zniknęły sobie z oczu. Jadwisia długo płakała, myśląc o swym braciszku, z którym dotąd nigdy się nie rozstawała, i Witoldek też był smutny, ale wkrótce nowe widoki, 
nadzieje, myśl, że zostanie ułanem, kazały mu zapomnieć o siostrze i jej łzach. Po drodze zapoznał się z ułanami, zapoznał się i z panem Krasińskim, któremu powiedział o swoich zamiarach. Pan 
Krasiński wysłuchał tego w milczeniu, pomyślał chwilę i rzekł:


— Juścić, mój chłopcze, nie mogę ci ganić tego zamiaru, bo źródłem jego jest szlachetne uczucie, ale czy zastanowiłeś się nad tym, co cię czeka? My nie jesteśmy 
zwycięzcami, armia jest w odwrocie, w rozprzężeniu, głód i zimno dobiją nas, nim zdołamy przejść za Niemen. Czy zdołasz to wszystko wytrzymać, ty taki młodziutki? Szkoda cię, bo się zmarnujesz.


Ale Witoldek stał przy swoim, bo miał już taki charakter, że, jak sobie raz co postanowił, to musiał wytrwać. Pan Krasiński zresztą się nie sprzeciwiał, bo sam był znękany 
mocno okropnościami tego odwrotu i powoli stawał się obojętny na wszystko. Rzekł tylko:


— Żal mi cię, chłopcze, ale zrobię to, ze względu na twą młodość, że cię zaprowadzę do księcia Józefa, naszego Wodza Naczelnego. Trzymaj się jego, bo to jedyny dla ciebie 
będzie ratunek w tej strasznej rejteradzie, o której widzę pojęcia nie masz.


Witoldek gorąco podziękował, boć on niczego więcej nie pragnął, jak ujrzeć i służyć pod tym wodzem polskim, dla którego żywił w głębi serca cześć nie­ograni­czoną i dla 
którego gotów był z radością swe młode życie oddać.


Maciej też, dowiedziawszy się o zamiarach swego panicza, zrazu obruszył się i wykrzykiwał:


— Ale to być nie może, głupstwo, mości dobrodzieju, rozum zjadło! Jeszcze czego, żeby takie smyki, z prze­proszeniem, na wojnę szły i jeszcze wtedy, kiej wszystko 
przepadło, i do tego z Napolionem, co ani Pana Boga, ani papieża nie uznaje. Niechnoż panicz wybije se to z głowy.


Ale panicz nie chciał wybić sobie tego z głowy i kiedy Maciej zagroził, że powie o wszystkim panu Zembrzus­kiemu, Witoldek uniósł się i, porwawszy pistolet, zawołał:


— Macieju, jeżeli słówko piśniesz, tobie i sobie w łeb wypalę!


Maciej ruszył się na to pogardliwie i rzekł:


— A niech panicz pali. Boję się to ja śmierci, czy co? Żyję już blisko sto lat, to co mi tam; nażyłem się dosyć. I jeżeli czego jeszcze pragnę, to chyba tego, żebym mógł 
zamrzeć w Zielonej Puszczy podle Myszyńca, gdziem się urodził, ale pono nic z tego nie będzie, skoro mi panicz za to, żem go wyniańczył i od wilków zajadłych obronił, obiecuje w łeb jak psu, nie 
przymierzając, i to jeszcze wściekłemu, wypalić. Oto masz za twoje dobre taką zapłatę. Nijakiej wdzięczności nie ma na świecie.


Słowa te zawstydziły i zmartwiły Witoldka. Jużcić to prawda, że ten stary Maciej od niemow­lęctwa nieomal Witoldka miał staranie koło niego, a później uczył go konno 
jeździć, z fuzji strzelać, szablą robić, a nawet nauczył go słynnego młyńca kon­federac­kiego, którym, jak lubił niekiedy gadać, łby ścinał jegrom, jak makówki. A na koniec w ostatnich wypadkach, gdy 
westfalskie marudery napadli na dwór w Przesiece, któż obronił Witoldka i Jadwisię,  jak nie Maciej, kto uratował od niechybnej śmierci, od pożarcia przez wilki, jak nie tenże Maciej? Markotno tedy i 
wstyd było Witoldkowi, więc począł przepraszać i całować starego konfederata po jego po­marszczonej twarzy i opowiadać z zachwytem, że mu pan Krasiński przyrzekł, iż umieści go przy księciu Józefie 
Poniatowskim, Wodzu Naczelnym wojska polskiego.


— Uważa Maciej — kończył Witoldek — przy samym księciu Józefie.


— Hm — odrzekł na to stary konfederat — nie znam ja tego księcia, choć słyszałem o nim to i owo, a i to wiem, że czasu kampanii 1792 roku i na wojnie pod naczelnikiem 
Kościuszką nie spisał się zgoła. Ale może się od tego czasu odmienił, chociaż zawdy to jabłko od jabłoni niedaleko pada i czym skorupka za młodu nasiąknie, tym na starość trąci. Jakim sposobem może 
być dobrym Polakiem ten, co się nazywa Poniatowski? Czy to panicz nie wiedzą, że nikt jenszy, jeno król Stanisław Poniatowski zatracił i zamachlował Polskę? A to przecie jego krewniak czy syn może.


— Nie syn, tylko synowiec, bratanek. Ale co też Maciej plecie i jak może powstawać na tego, który jest wodzem naczelnym wojska polskiego, który dał dowody poświęcenia, 
talentów, waleczności i miłości kraju. Niech się Maciej z tym nie odzywa przy żołnierzach polskich, bo mógłbyś się narazić na wielką nie­przyjemność, gdyż książę Józef jest bardzo kochany przez swoich 
wojowników.


I Witoldek tak gorąco zaczął wychwalać i podnosić zasługi księcia Józefa, tak dużo i dobrze o tym mówił, że na koniec przekonał Macieja, który, jako stary konfederat 
barski, żywił nieufność do każdego, kto nosił nazwisko Poniatowskich. Ale Witoldek mu przecie wy­tłumaczył, że mogli być niewiele warci wszyscy inni Poniatowscy, ale książę Józef od nich się odrodził, 
jest walecznym rycerzem, dobrym Polakiem, i co naj­ważniejsze, wodzem naczelnym wojska polskiego, więc już przez to samo za­sługu­jącym na cześć i po­szano­wanie.


Maciej, oczywiście, dał się w końcu przekonać, a nawet nie miał nic przeciwko temu, żeby Witoldek zaciągnął się do wojska polskiego.


— Jużcić. Bogiem a prawdą — gadał — w Przesiece nie ma co robić, bo to, mości dobrodzieju, marudery będą cięgiem tam napadać, ile że wieś leży niedaleko traktu, którym to 
tałałajstwo masieruje i jeszcze by nas kiedy uśmiercili albo żywcem spalili, jako to u nich nie nowina. W tym ta znowu Kiełbiu, czy jak tam, co by panicz robił?


— W jakim Kiełbiu?


— Ano w tym mieście, do którego panniusia pojechała z Jabłońską i Nastką.


— W Leplu, nie Kiełbiu.


— Kat by tam spamiętał wasze boćwinkarskie nazwiska. Otóż to... co by tam panicz robił, jeszcze by z nudów i próżniactwa jakie głupstwo zmajstrował. Ano... niech ta już 
tak będzie. Mamy zginąć marnie od maruderów lub wilków, to już lepiej zgińmy w bitwie z kozakami, jako przystało na szlachcica i konfederata.


Już więc teraz w zgodzie pozostali, rozmawiając o księciu Józefie. Dopóki jechano bocznymi drożynami, posuwano się dość szybko. Napotykano wprawdzie całe tłumy maruderów, 
które pożądliwym okiem spoglądały na futra i faski z żywnością, ale ułani pana Krasińskiego trzymali ich w należytym respekcie. Gdy jednak przedostano się na trakt główny, którym ciągnęła armia 
francuska, pośpiech stał się wprost niemożliwy. Musiano posuwać się noga za nogą za piechotą, artylerią, powózkami i mnóstwem wozów, które długim szeregiem parę wiorst się ciągnącym, wlokły się 
leniwie. Na dobitkę co chwila trzeba się było zatrzymywać wskutek wywróconej armaty, padłego konia lub koła, które zleciało lub złamało się pod jakim zbyt obciążonym wozem. Jakiż przy tym straszny, 
roz­dziera­jący serce widok przed­stawiała ta armia, niegdyś tak piękna, tak waleczna i tak dumna ze swych zwycięstw nad całą Europą! Zaledwie część żołnierzy dźwigała broń i szła w marszowym 
porządku; ogromną większość stanowiła na pół bezbronna masa, idąca bez ładu, dzika, pozbawiona wszelkich uczuć ludzkich, drżąca na każde pojawienie się choćby jednego kozaka. Rzadko który żołnierz 
zachował swój mundur; prawie wszyscy odziani byli w naj­rozma­itsze stroje, nieraz bardzo kosztowne futra zrabowane zapewne w Moskwie, teraz zrudziałe, poopalane na biwakach nocnych, zniszczone, ale, 
bądź co bądź, ochraniające jako tako od straszliwych mrozów i zamieci śnieżnych, szalejących bez oporu na tych rozległych równinach. Wielu miało na głowie czepki i kokoszniki kobiet rosyjskich, 
chustki, salopy, spódnice na plecach; inni ubrani byli w ornaty i kapy ducho­wieństwa, nogi owiązane łachmanami i szmatami nie­zdecy­dowa­nego pochodzenia i barwy. Wyglądało to na jakąś przed­wieczną, 
barbarzyńską wędrówkę narodów. A co za twarze, jaki dziki, straszny wyraz na nich! Ogorzałe, brudne, wychudłe, z oczami zapadłymi, jakimś niezdrowym, gorączkowym, blaskiem święcącymi, zarośnięte, z 
soplami lodu na brodach i wąsach, nie miały w sobie nic ludzkiego, podobne były raczej do zwierząt myślących tylko o tym, by coś pożreć i nędzne życie przedłużyć. Po drodze wszędzie leżały trupy koni 
i trupy ludzkie, zastygłe w naj­rozma­itszych pozach, po których deptano bez litości, tratowano i gnieciono kołami wozów i armat. Po obu bokach drogi gorzały wielkie ogniska, przy których grzały się 
tłumy nie­szczęśliwych; przy ogniskach mordowano się nieraz o miejsce. Rozprzęgły się w tych masach wszelkie uczucia ludzkie, brat zabijał brata, by mu wyrwać z ręki kawał surowego, ciekącego nieraz 
krwią ścierwa lub padliny końskiej!


Widok ten, którego tłem było niebo ołowiane i bezbrzeżne śnieżne płaszczyzny obramowane czarnymi posępnymi lasami, wywarł przy­gnębia­jące wrażenie na Witoldku. Jakże 
ogromną, niezgłębioną różnicę stanowiła ta straszna, przerażająca rzeczy­wistość z jego marzeniami o sławie, o bojach zwycięskich, czapkach ułańskich i trójbarwnych chorą­giewkach! Siedział na wózku 
przygnębiony, smutny, milczący, z wyrazem rozpaczy i za­wiedzionych nadziei w oczach. Do oczu tych łzy mu niekiedy napływały na widok nędzy i cierpień dzielnych niedawno wojowników, przed którymi 
drżała Europa, a których pokonał głód i zimno. Maciej, stary i zobojętniały na wiele rzeczy, spoglądał z pogardą na tych nędzarzy i szeptał:


— Kara Boża! Kara Boża! Tak zawdy bywa, kto nie ma Boga w sercu!...


I byliby się zapewne wlekli wśród tych okropnych widoków i scen cały dzień, gdyby ułani pana Krasińskiego, a z nimi i sanie Zembrzuskiego, we wsi Łosznicy, zupełnie 
spalonej i pustej, nie skręcili w bok i tym sposobem wydobyli się z tego tłumu krwawych, zdziczałych łazęgów. Ruszono teraz prędzej, choć i tak musiano się nieraz za­trzymywać lub objeżdżać z daleka 
jaki wóz przewrócony na drodze lub armatę leżącą obok zmarzłych koni i dzień miał się ku schyłkowi, gdy dobito się do małej, nędznej, ale już leżącej wśród ogromnego boru i z boku od traktu głównego 
wioski, zwanej Lenkow­szczyzną, gdzie napotkano garść piechoty polskiej, a wśród niej na saniach księcia Józefa i pana Artura Potockiego, jego adiutanta, z owiązaną głową, bo, jak się później Witoldek 
dowiedział od Kazika Drozdow­skiego, swego sąsiada z Błotnicy, którego tego jeszcze wieczoru spotkał, pan Potocki cięty był pałaszem przez głowę w krwawej batalii Borodyńskiej. I tutaj to, w tej 
nędznej wioseczce litewskiej, miały się urzeczy­wistnić słodkie niegdyś marzenia Witoldka, miał ujrzeć po raz pierwszy w życiu księcia Józefa.


A stało się to tak:


Kiedy przybyli do obozu polskiego i pan Krasiński zobaczył księcia Józefa siedzącego na saniach, poskoczył ku niemu i, salutując ręką, coś długo rozprawiał, wskazując na 
pana Zembrzus­kiego i na Witoldka. O czym tam mówiono, Witoldek nie wiedział, a tymczasem Maciej wdał się w rozmowę z jakimś żołnierzem polskim z ogromnymi obmarzłymi wąsiskami i od niego się 
dowiedział, że wódz naczelny przed paru dniami uległ bolesnemu wypadkowi i osłabiony mocno odbywa marsze w saniach. W czasie bowiem jakiegoś napadu kozackiego, chcąc lepiej obejrzeć pozycję ze wzgórza 
leżącego obok drogi, chciał przeskoczyć rów, ale na nie­szczęście koń się poślizgnął i upadł, przygniatając sobą księcia. Pośpieszono mu z pomocą, wydobyto spod konia, ale potłukł się tak mocno, że mu 
się aż krew ustami rzuciła i, oczywiście, nie mogąc dosiąść konia, jechał za wojskiem w saniach.


Witoldek słuchał tego opowiadania pilnie, ale wzroku nie spuszczał z księcia, którego jednak dobrze widzieć nie mógł, bo siedział w głębi sanek pod budą skórzaną; bacznie 
śledził jego rozmowę z panem Krasińskim i ujrzał, jak ten ostatni skinął na stojącego w pobliżu ułana, coś mu powiedział i ułan poskoczył ku sankom Witoldka.


— Który tu z was jest młody Wróblewski? — zapytał ten ułan.


— Ja — odrzekł Witoldek.


— Ruszaj do księcia pana.


Serce silnie zabiło w piersiach Witoldka, strach go jakiś zdjął, ale trudno, iść trzeba było. Wygramolił się tedy co żywo z sanek i, brnąc po śniegu, przybiegł do księcia 
Józefa; zdjąwszy z głowy czapeczkę, stał wpatrzony tego wodza hufców polskich. Książę ubrany był w dostatnie futro zielonym aksamitem kryte, i miał twarz bladą, znękaną, jedne tylko duże, prześliczne, 
czarne oczy nie straciły blasku. Spojrzał na Witoldka i zapytał, zwracając się do pana Krasińskiego:


— To ten?


— Ten, mości książę.


— Biedny chłopiec. Zostaniesz tu przy mnie — dodał dość obojętnie — a pilnuj się.


Potem jeszcze raz, zwracając się do pana Krasińskiego, zapytał:


— Nie masz, panie hrabio, co zjeść?


Witoldek, któremu się zdawało, że to książę do niego mówi, zawołał:


— Mam, mości książę, całe sanie pełne są masła, kiełbasy, szynek, kaszy...


— Ho, ho, — rzekł na to Artur Potocki — toście się, widzę, zaopatrzyli! Skocz no, chłopcze, i przynieś tutaj, tylko prędko, a uważaj, żeby ci po drodze Francuzy nie 
odebrali.


Ostrzeżenie było słuszne, bo z boku, obok drogi stała gromada maruderów złożona z Francuzów, Włochów i Niemców, i straszna tam wrzawa między nimi panowała. Kłócili się 
między sobą i bili o jakąś chałupę, którą rozbierali dla rozpalenia ogniska. By się dostać do swoich sanek, Witoldek musiał przechodzić tuż koło tej rozjuszonej i zdziczałej gromady maruderów. Ale on 
nie myślał i nie zważał na nich, tylko biegł, żeby jak najprędzej spełnić rozkaz, uszczęśli­wiony, że mógł zapasami nakarmić zgłodniałego wodza polskiego.


Maciej, wysłuchawszy gorączkowego opowiadania Witoldka, rzekł:


— Ano cóż, na to im już przyszło! Kara Boża! Ale chrześci­jański to uczynek głodnego nakarmić.


To rzekłszy, wydobył niewielki garnuszek z masłem, duży bochen chleba pytlowego, urżnął kawał kiełbasy, mówiąc do Witoldka:


— Niech panicz weźmie tę butelkę ze starką, przyda im się na taki siarczysty mróz, i szynkę. Niech się najedzą, nie żałować, boć to przecie ten książę, chociaż 
Poniatowski, zawsze to naczelnik taki jak pan Kościuszko.


Począł się ciężko wydobywać z sanek i gadał:


— Jur, a pilnuj, żeby czego nie ukradli. Chodźmy, paniczu!


Ruszyli tedy we dwóch ku saniom wodza i, gdy się znaleźli obok obozowiska maruderów, ci ich obstąpili i domagać się zaczęli, by im te zapasy oddano. Maciej oburknął się 
ale obsaczyli go dokoła i szarpać zaczęli. Stary konfederat niewiele myśląc, kopnął nogą naj­bliższego i naj­bardziej na­tarczy­wego, aż ten się przewrócił, klnąc po francusku:


— Sacré matin! — i coś tam jeszcze.


Witoldek, widząc, że to nie przelewki, bo coraz większą kupą szli na Macieja, korzystając z tego, że wszyscy na niego mieli zwróconą uwagę, wymknął się z tłumu zręcznie, i 
zakrywając płaszczem blaszkę z wódką i szynkę, pędem pobiegł naprzód i szczęśliwie dostał się do sanek księcia:


— Mości książę, oto szynka i starka.


— Zbawco — zawołał pan Artur Potocki — a toż wart jesteś, żeby cię ozłocić. Szynka i starka  królewska uczta. A chleba nie masz?


— Maciej chleb niesie, ale go Francuzi opadli.


Mówiąc to, spojrzał tam, gdzie zostawił swego sługę, ale ujrzał tylko jakąś kupę ludzi tarzających się po śniegu, z której środka wyskoczył na koniec dzielny Mazur, co 
prawda bez czapki i bez kiełbasy, ale za to z całym bochenkiem chleba i rozbitym garnkiem, na którego dnie bielała odrobina masła.


— A żeby was, kanalie zatracone, kat spalił — wołał Maciej. — Ukradli mi rakarze kiełbasę i garnek z masłem rozbili, alem ich też naprał, co się zmieściło.


Wymyślał jeszcze długo, ale książę Józef śmiał się głośno i tego wieczoru miał niezwykle wspaniałą i sutą kolację, jakiej od kilku tygodni nie widział.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

Jako Maciej widział Naczelnika Kościuszkę, widział i innych wojaków, ale takiego jak cesarz Napolion jeszcze nigdy nie widział

 


 


Wśród tego wszystkiego pan Krasiński, dawszy wytchnąć nieco koniom, zabrał Zembrzus­kiego i na całą noc puścił się z nim do Starego Borysowa, już stąd nie bardzo 
oddalonego. Opiekun Witoldka tak był zresztą zajęty swoim losem, jaki, według niego, gotował mu ten fiksat
Napoleon, że zapomniał zupełnie o swym pupilu; nawet nie zapytał się o niego, z czego, oczywiście, Witoldek był bardzo zadowolony i wcale się nie troszczył o to, co się może stać z Zembrzuskim. Nic mu 
się zresztą nie stało, jak się później dowiedział; cesarz Napoleon, przybywszy nad rzekę Berezynę i zastawszy mosty na niej pod Borysowem spalone, których generał Dąbrowski obronić nie mógł, 
potrzebował kogoś, kto by znał dobrze te strony. Gdy się o to rozpytywał, ktoś mu wspomniał o szlachcicu Zembrzuskim dziedzicu majątku Pańskie, osiadłym tu od dawna i uchodzącym za wybornego znawcę 
całej okolicy wszerz i wzdłuż na kilkanaście mil. Wskutek tego rozkazano panu Krasińskiemu, aby wziąwszy niewielką eskortę z ułanów, owego Zembrzuskiego sprowadził do kwatery cesarskiej do Starego 
Borysowa, a właściwie do folwarku Radziwiłłowa, gdzie Napoleon w domu miejscowego ekonoma zamieszkał. Wszelkie więc obawy pana Zembrzus­kiego były płonne i w parę dni potem, gdy Witoldek z księciem 
Józefem przybył pod wieś Studziankę, gdzie na Berezynie pod komendą generała Eblégo saperzy francuscy i polscy budowali dwa mosty z rozebranych chałup chłopskich, ujrzał z dala pana Zembrzus­kiego 
siedzącego na pięknym koniu karym i roz­powia­dają­cego coś samemu cesarzowi, przy czym rękami machał i miał minę, jakby cały świat i korona cesarska francuska na jego barkach spoczywała.


Tak więc Witoldek, gdy czasem po wymknięciu się spod opieki pana Zembrzus­kiego wyrzuty sobie czynił, że tak odpłacił za jego starania, co prawda niezbyt gorliwe, że 
opuścił go może w jakim nie­szczęściu, uspokoił się teraz zupełnie, bo widział swego opiekuna w dobrym zdrowiu i niejako za pan brat z naj­większym mocarzem świata.


Stary Maciej, któremu Witoldek pokazał pana Zembrzus­kiego, gadał nawet:


— Pewnikiem on tam na tym grubo skorzysta. Nie znam go to, czy co? Kiedy wszyćką ślachtę w naszej okolicy do cna ta wojna zniszczyła i wielu, jeno patrzeć, jak z torbami 
pójdzie, pan Zembrzuski rósł w pierze, nic nie stracił, a nawet grubo zarobił. Ho, ho! Głowa to nie do pozłoty. On tam i tera ocygani tego naj­większego cygana Napoliona.


Witoldek, słysząc te słowa, oglądał się dokoła, zatykał dłonią usta Macieja i gniewał się mocno, jak on śmie tak nazywać cesarza. Ale niewiele to pomagało, bo Maciej był 
stałym przeciw­nikiem cesarza, a teraz, gdy zobaczył roz­przężenie i upadek tej wielkiej armii, gdy co dzień musiał staczać heroiczne wałki o całość swych zapasów, których i tak obronić ani też 
ustrzec nie mógł – i już mu gdzieś przepadł jeden baran, kilka bochenków chleba i flaszek starki, gdy mu zimno i mróz dokuczał, był coraz bardziej zagniewany na Napoleona i parę razy już się odezwał 
do Witoldka:


— Ej, psu na budę się to wszyćko, z prze­proszeniem, nie zdało. Ot, wie panicz co?


— Cóż takiego?


— Najlepiej będzie wrócić do Przesieki, siedzieć w ciepłej izbie i Pana Boga chwalić. Tera to i przez­pieczeństwo jest wszelakie, bo przecie całe to tałałajstwo niemieckie 
już się przewaliło i nikt na dwór napadać nie będzie. A nie chcesz panicz i boją się tych tam maruderów, to jedźmy do tego Kiełbia, kaj panienka siedzi.


Ale, oczywiście, Witoldek ani sobie gadać o tym nie dał. Choć dobrze wiedział, że tu już teraz nie szło o zwycięstwo i tryumfy, ale o ocalenie życia tej garści wojowników, 
choć był świadkiem, jak co dzień topniała liczba dzielnych żołnierzy polskich, właśnie dlatego uważałby sobie za hańbę opuścić ich w takiej niedoli, a samemu siedzieć w ciepłej izbie swego dworu i 
zażywać wszelkich wygód i dostatków, kiedy jego bracia giną od zimna i głodu, zaścielając trupami równiny litewskie. A przy tym jakże opuścić księcia Wodza Naczelnego! Tego bohatera, dumnie i górnie 
noszącego sztandar polski, do którego powoli zaczął się przy­wiązywać, na którego patrzeć było dla Witoldka naj­wyższym szczęściem, naj­większą rozkoszą. Włączony on teraz został do kwatery Naczelnego 
Wodza i jechał z Maciejem i Jurem na swych sankach tuż za saniami księcia.


Zresztą i Maciej nie nalegał. Powoli i na tego starego konfederata, zawziętego nie­przyja­ciela Ponia­towskich, heroiczna postać księcia Józefa wpływ wywierać poczęła. Ile 
razy zbliżył się do niego, zawsze czapkę z pokorą zdejmował z głowy, choć książę nalegał, by ją nakrył, ale Maciej nie chciał tego czynić i odpowiadał:


— Jakże to, proszę księcia pana, mam stać przed naczelnikiem wojska polskiego w czapie na łbie? Jeszcze czego! A toćbym sobie kazał zaraziuteńko sto bizunów wsypać. Co 
naczelnik, to naczelnik, a co Maciej Sopoćko, to Maciej Sopoćko, z prze­proszeniem księcia pana.


Księciu podobała się ta dziwaczna, jakby ze starego obrazu zdjęta figura kontuszowa konfederata, i rad nieraz z nim rozmawiał, z czego Maciej był bardzo dumny i gadał:


— Dobry pan, ani słowa. Widno odrodził się od Ponia­towskich. Zupełnie taki sam jak Naczelnik Kościuszko, jeno tamten był troszenieńko lepszy, ale zawdy dobry pan i wojak 
jak się patrzy.


Rozmowy te wbijały Macieja w wielką dumę, po każdej z nich wdziewał wściekłą czapę na bakier, wąsa podkręcał i stąpał jak paw pyszny i nadęty. Gdy go raz woźnica Jur 
zagadnął:


— O czym to tam pan Maciej tak długo z kniaziem rozmawiali?


Maciej rozgniewał się i zawołał:


— A tobie, chamskie nasienie, co do tego? Z kniaziem? Cóż to, durniu jakiś, kniaź tobie równy, czy co?


— Taj nierówny — odpowiadał Jur — i ja też o tym nie gadam.


— Nie gadasz? Cóż to, gęba chamska cię zaboli, jak powiesz: jaśnie oświecony książę?


— Ej nie... jenom straśnie zmarzł.


— To odmarznij i drugi raz nie pytaj, o czym panowie ślachta gadają. Bo choć jaśnie oświecony książę pan jest księciem, ale takim szlachcicem jak ja, Maciej Sopoćko. Że 
mnie do swej konfidencji łaskawie przypuszcza, to tobie, chłopie, wara od tego.


Jur, który znał dobrze Macieja i wcale go się nie bał, śmiał się z tych słów i po ponownej rozmowie konfederata z księciem, zawsze pytał swym śpiewnym litewskim akcentem:


— O czymże tak długo pan Maciej gadali z kniaziem?


Następował zwykły wybuch gniewu, wymyślanie od chamów i chłopów. Jur się śmiał i na tym się kończyło, by za kilka godzin taką samą scenę odegrać. Maciej teraz gorliwie 
chodził koło księcia Józefa, dbał o jego wygody i napędzał nieraz kamerdynera Niemca, który wśród tych mrozów i nieszczęść odwrotu zapominał często o swych obowiązkach, stracił zupełnie na minie i 
dozwolił owładnąć się apatii i obojętności na wszystko. Już też i teraz, gdy właśnie zbliżano się ku rzece Berezynie, pamiętnej heroizmem wojska polskiego i straszną klęską, jaka tu spadła na armię 
francuską, gdy wszystkie nie­szczęścia i wszystkie niedole zwalały się na te waleczne niegdyś szeregi, a dziś niesforne i zbiedzone tłumy, Maciej nie wspominał wcale o ciepłym i bezpiecznym kącie w 
starym dworze przesieckim.


Pewnego dnia, gdy stali na śnieżnych równinach pod Studzianką, czekając aż mosty na Berezynie będą gotowe, i gdy patrzyli, jak u stóp cesarza, siedzącego na prostym zydlu 
pod gołym chmurnym niebem, palono sztandary i trzaskano orły, gdy z dala dochodził huk dział zbliżającego się nie­przyja­ciela, gdy w ogóle położenie było bardzo rozpaczliwe i sam książę Józef smutny 
i posępny siedział w swym namiocie i z rzadka rozmawiał z panem Arturem Potockim, Witoldek, chcąc zażartować z Macieja, rzekł:


— Źle jest i chyba stąd żywcem nie wyjdziemy. Żałuję teraz, żem Macieja rady nie posłuchał.


— Jakiej rady panicz żałują?


— Żeśmy nie wrócili, póki był czas, do Przesieki. Jakby to miło było teraz siedzieć sobie w ciepłym pokoju i czekać, aż stara Makryna poda nam gorący rosół z łazankami na 
obiad.


Maciej spojrzał spod oka na panicza, splunął i odrzekł gniewnie:


— Toć przecie i teraz nikt panicza nie trzyma.


— A więc wracajmy do Przesieki.


— Niby kto?


— Ano ja i Maciej.


— Ja nie wrócę. Tfu! Do paralusa. Młodość – płochość. Kiej kto piwa nawarzy, to musi go wypić. Potrza było mnie słuchać. A teraz co to za gadanie, z prze­proszeniem, 
głupie? Taka to ślachetność w paniczu? To kiedy książę pan i nasz naczelnik taki sam jak Kościuszko, znosi głód, zimno, niewywczas, chociaż jest książę i wódz naczelny, to panicz go chcą opuścić? 
Godzi się to? Po katolicku to i ślachecku? To, z prze­proszeniem, lada cham potrafi wziąć nogi za pas i drapnąć do ciepłej izby pod piec, jak baba. Ja jestem konfederat stary, z panem Pułaskim 
chodziłem, biłem się w Częstochowie, na Jasnej Górze, i kiej służba, to służba. Wodza, naczelnika w nieszczęściu się nie opuszcza. Tfu, do kaduka siarczystego.


— A przecież Maciej chciał wracać.


— Chciałem, chciałem, bom wtenczas jeszcze nie znał księcia pana, naszego naczelnika, ale teraz go znam i nie opuszczę go, tak mi, Boże, dopomóż i święta męka Jego. Któż 
mu tu posłuży, kto dbać będzie, by miał co zjeść? Przecie nie ten dureń Karl, jego kamerdyner, Niemczysko, co całkiem skapcaniał i jeno wzdycha, i nos trze, żeby mu nie zmarzł. Jak se panicz chcą, to 
niech se wracają, a ja, chociem przyrzekł niebo­szczykowi panu Wróblew­skiemu, że będę panicza strzegł, to taki ostanę tutaj, bo mi pierwsza ojczyzna...


Witoldek, wysłuchawszy tych słów, przejęty radością rzucił się nagle na szyję Macieja, wołając:


— Tak! Tak! Dobrze Maciej mówi! Dzielny z Macieja człowiek. Ja tylko żartowałem, niech się Maciej nie gniewa, chciałem tylko doświadczyć Macieja. Ale kiedy teraz wiem, 
czego się trzymać, przysięgam, że i ja nie chcę za nic na świecie opuścić naszego wodza, lecz z nim żyć lub umrzeć razem.


Maciej spojrzał na panicza nie­dowierza­jąco i zapytał:


— Pewno?


I nie trzeba było dalszych zaręczań ze strony Witoldka, dość było spojrzeć w jego oczy, iskrzące zapałem, że prawdę mówi. Więc uściskali się obaj, rozrzewnieni bardzo, 
przyrzekając sobie nawzajem wspomagać się wspólnie i ukochanego wodza naczelnego nie odstępować nigdy.


— Tera będzie pewnikiem źle — mówił Maciej — bo kaduk ich tam wie, kiej oni te mosty postawią, to puszczą to nas kozaki na drugą stronę. Potrza tedy stać przy księciu panu 
i strzec go bacznie. Nabiłem też mój garnuszek kluseczkami; jak je wygarnę, to nie radzę nikomu naprzeciw mnie się najdować.


— Wziąłby Maciej lepiej karabin, tak jak ja zrobiłem.


— Ja? Ja mam mój garnuszek zamieniać na jakieś tam pluderskie karabiny? Co też panicz, mości dobrodzieju, mówią? Że panicz zmienił swą ptaszniczkę, to dobrze zrobił, bo 
fuzja panicza zdatna była jeno na wróble i wrony...


— A przecież, mało to wilków z niej wytłukłem owej nocy w borze?


— Wilków, wilków! Wilki tera są głodne, to nawet śrucina im zaszkodzi... ale żebym ja mój garnuszek, którym czasu konfederacji gasiłem jegrów, jak świece, miał zamieniać 
na jakieś tam zamorskie karabiny, to co nie, to nie. Ale co to się tam dzieje?


Witoldek spojrzał w stronę, w którą Maciej wskazywał i ujrzał, jak cesarz Napoleon wsiadł na konia i, otoczony mnóstwem marszałków, generałów i adiutantów poubieranych 
dziwacznie w naj­rozma­itsze futra, płaszcze, nawet kacabajki kobiece, tworzących pstry i śmieszny, gdyby wobec tylu nieszczęść można się było śmiać z czego, orszak, cwałem pędził ku miejscu, na 
którym on stał z Maciejem. Witoldek jeszcze nigdy z bliska nie oglądał cesarza; dotąd widział go tylko z daleka i nie mógł się dobrze przypatrzeć temu dziwnemu człowiekowi, który swoim imieniem świat 
cały napełnił, który w chłopcu wrażliwym na wszystko, co wielkie i górne, budził zachwyt i bezwzględne uwielbienie. Toteż i teraz z niezmierną ciekawością, z biciem serca, nieruchomy, niby 
skamieniały, przelawszy duszę całą w oczy, czekał na zbliżenie się tego olbrzyma, na którego, jak to nieraz czytał, czterdzieści wieków patrzyło ze szczytu piramid, którego niegdyś, tak zdawało się 
niedawno, złociło jasne, pełne nadziei słońce austerlitzkie, a który teraz oto, upadłszy, otoczony nieszczęściem, zagrożony ostateczną klęską, pędził po tej śnieżnej równi litewskiej, pod niebem 
ołowianym, posępnym, bez słońca i bez blasków. Jakaż zmienność losów! Jaka tragedia! Jaki upadek ze szczytów wielkości w bezdeń niedoli! Wszak Witoldek czytał nieraz w historii o wielkich ludziach, 
ale żaden z nich nie doznał takiej bolesnej, takiej zdumiewającej zmienności swych przeznaczeń. Ani Cyrus, poległy w boju, ani Aleksander Macedoński, umierający w złocistych pałacach perskich i 
asyryjskich satrapów wśród blasku potęgi, ani Cezar, dumnie i chmurnie konający u stóp Pompe­juszo­wego posągu pod ciosami spiskowców, ani Karol Wielki, spoczywający w kamiennym grobowcu w 
Akwizgranie, ani Gustaw II Adolf, padający od kul na polach lützeńskich, ani wnuk jego Karol XII, ginący w boju, nie doznali tylu nieszczęść, nie spadli nagle z wyżyn potęgi niemal do nicości, jak ten 
oto wielki imperator, zwycięzca w stu bitwach, zdobywca całej Europy, pędzący teraz po śnieżnej równinie litewskiej z głuchą obawą w sercu, czy ujrzy jeszcze swą Francję, swój tron, swego syna!


Witoldkowi się zdawało, sądząc ludzi i rzeczy według miary zwyczajowej, że dostrzeże na twarzy cesarza ponurą zmarszczkę troski, rys śmiertelnej obawy, że z tej matni, w 
jakiej się teraz znalazł, nie wydobędzie ani siebie, ani tych resztek walecznych, których w dumie swojej, w nienasyconej żądzy zdobyczy, powiódł ze słonecznej ziemi francuskiej w krainę, co biała, 
pusta i otwarta, jak prze­znaczona do pisania karta 
pusta i otwarta, jak przeznaczona do pisania karta – nieco zniekształcony cytat z Dziadów A. Mickiewicza, leżała teraz z nim i przed nim, usiana kośćmi jego legionów walecznych. Więc spoglądał z obawą, bo czuł, że nie ma, nie może być nic 
przykrzejszego dla wrażliwej duszy, jak widok upadłej wielkości, wczorajszego nad­ziemskiego bóstwa zmienionego nagle pod ciosami losów na zwykłą ludzką mierność.


Ale jakże się omylił, jak radośnie się omylił! Cesarz jak gdyby chciał, żeby mu się Witoldek lepiej przypatrzył, zbliżywszy się do niego na odległość kilku zaledwie 
kroków, nagle wstrzymał cwałującego dotąd konia i jechał stępa, tak że chłopiec mógł go widzieć dokładnie. Więc najpierw zobaczył, że zamiast historycznego kapelusza stosowanego i szarej kapoty, spod 
której na portretach, które tyle razy oglądał, świeciły białe rabaty i zielony mundur strzelców konnych gwardii, ujrzał na głowie Napoleona jakąś wysoką czapkę futrzaną z dnem aksamitnym wiśniowej 
barwy, a na ramionach gruby surdut z zielonego aksamitu, podbity bogatym futrem, suto szamerowany taśmami, na wzór polskiej czamary. A choć ten ubiór dziwacznie zmieniał postać cesarza wyrytą w 
pamięci Witoldka, za to twarz, ta twarz znana całemu światu, wywarła na niego trudny do określenia urok, ogromne, niczym niezatarte wrażenie. Cesarz jechał wolno i patrzył spokojnym, chłodnym, 
nie­zamąconym niczym wzrokiem na posępnie, z głośnym pluskiem toczące się fale Berezyny i na mosty, które francuscy i polscy saperzy, stojąc po kolana w lodowatej wodzie, budowali. Na tej pysznej, 
jakby z marmuru wykuwanej twarzy, leżał spokój kamienny, nieruchoma powaga, nie­zakłócona cisza, jakby to nie była twarz człowieka żyjącego, ale posągu granitowego. Nikt nie był w stanie odgadnąć, co 
się pod tą maską nie­wzruszo­nego spokoju, w duszy tego władcy działo, i Witoldek nie silił się też na to, ale wiedział, że do końca życia nie zapomni tej twarzy i tego uczucia, jakim jej widok go 
natchnął. Już teraz bowiem nie wątpił, że z tej ciężkiej, grożącej im klęski wyjdą cało, że cesarz w swym nie­wyczer­panym geniuszu znajdzie jakiś sposób wydobycia się z otaczającego go pierścienia 
bagnetów i szabel rosyjskich, że skoro jest tak spokojny i poważny, jak gdyby się znajdował w złocistych salonach tuileryjskich, a nie na śnieżnych równinach litewskich, to obawiać się nie ma czego i 
czekać tylko szczęśliwego rozwiązania tej zawiłej zagadki.
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Cesarz popatrzył na mosty, podjechał ku nim blisko, zamienił kilka słów z generałem Eblém, zawrócił i otoczony swym orszakiem dziwacznie poubieranej generalicji, znikł z 
oczu zdumionego tern wszystkim Witoldka. Ten, otrząsnąwszy się na koniec z wrażenia, na pół jeszcze oszołomiony tym widokiem, zwrócił się do Macieja, który stał z gołą głową, trzymając czapkę w ręku, 
i ścigał wzrokiem odjeżdżającego cesarza.


— I cóż, Macieju? — zapytał.


A Maciej przeżegnał się, westchnął głęboko, nadział powoli czapkę na głowę, spojrzał na Witoldka i jak gdyby dopiero teraz przytomność odzyskał, mruknął:


— No! No!


— Cóż takiego? Co znaczy to: no, no!


— Co znaczy? Nic nie znaczy. Bo to widzi panicz, różnych ja ludzi znałem, ale takiego jak ten Napolion to jeszcze świat i korona polska nigdy nie oglądała. Był pan 
Pułaski, wielki żołnierz i wódz, był pan Kościuszko, jeszcze większy wojak i naczelnik, jest pan Dąbrowski, co w italskiej ziemi z panem Kniazie­wiczem wojowali i polskie chorągwie na zamku Ojca 
świętego zawieszali, czego jeszcze od stworzenia świata nie było, jest jaśnie oświecony książę Józef, nasz pan i wódz naczelny, ale takiego jak ten cesarz Napolion, mości dobrodzieju, jeszcze nie było 
i nie będzie.


— Dlaczegóż to?


— Laczego! Laczego? Wiem ja to laczego? Widział panicz jego fizys, mości dobrodzieju?


— Widziałem.


— No, skoro panicz widział, to dosyć. Mądrej głowie dość na słowie. Ja patrzyłem tak, jak na panicza patrzę, kiedy pod Racławicami naczelnik Kościuszko przyleciał na swoim 
kasztanku przed chłopów krakowskich, co z kosami stali i zdrowaśki odmawiali, a kule to po kosach tak brzęczały jak pszczoły, kiedy lipę kwitnącą obsiądą, i zawołał: — Chłopcy, wziąć mi te armaty! — I 
one chłopcy, kiedy się nie kopną, Chryste Panie! Aż ziemia zadudniła pod ich ciężkimi chamskimi nożyskami...


— I cóż?


— A cóż, poszli i wzięli owe harmaty. Dwanaście ich było, jak obszył. Ja to wszystko widziałem, widziałem naczelnika Kościuszkę, ale takiego człowieka jak ten Napolion ja 
jeszcze nigdy nie widziałem i nigdy już nie obaczę...


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

w którym jest opowiedziane, jak niebezpieczne czasem skutki wywołuje zapach pieczonej baraniny

 


 


Na koniec, po mostach, z takim trudem zbudowanych przez saperów francuskich i polskich, rozpoczęła się na zawsze pamiętna przeprawa przez Berezynę. Jakich klęsk, jakich 
nieszczęść, scen okropnych i przerażających był świadkiem Witoldek, to trudno opisać. Jenerałowie rosyjscy, książę Witgenstein i Czyczagow parli Francuzów z przodu i z tyłu, zasypywali tłumy maruderów 
pociskami i tylko garść walecznych mężnie i do ostatka broniła się przeciw tym atakom, z uporem i zaciętością ponawianym. Z prawego brzegu rzeki Berezyny, na który po owych kruchych, chwiejących i 
parokrotnie łamiących się pod ciężarem ludzi, koni i armat mostach przeprawiały się resztki wielkiej armii Napole­ońskiej, przeprawę tę osłaniały legiony polskie, uszczuplone zaledwie do paru tysięcy 
ludzi, pod wodzą generała Zajączka, a gdy ten ciężko ranny musiał zejść z pola, pod wodzą Dąbrowskiego, wreszcie Kniaziewicza. Dzięki też upartej i nie­pokonanej waleczności tej garści wojowników 
polskich, nie­ustępu­jących kroku, konających cicho, z twarzą zwróconą do nie­przyja­ciela, na śniegiem pokrytych bagniskach litewskich, zdołano na koniec uskutecznić tę przeprawę i ocalić cesarza 
Napoleona od hańby niewoli. Lecz ileż naj­szlachet­niejszej krwi polskiej przelało się na marne na tych pustynnych moczarach berezyńskich.


Samo przebycie przez most dla wózka Witoldka przedstawiało mnóstwo, jak się zdawało, nie­poko­nanych trudności. Ustawieni przy wejściu na ten chwiejący się most żandarmi 
francuscy z rozkazem nie­przepusz­czenia żadnych innych wozów oprócz należących do marszałków i generałów, bez litości spychali wszystkie do rzeki, nie dbając o to, kto w nich jedzie, kobiety czy 
dzieci, lub odrzucali je na bok drogi, wywracając i rąbiąc. Odbywały się te sceny wśród świstu kul Witgen­steinowych, jęków, przekleństw, krzyków wołających o ratunek i miłosierdzie. Ale w tych 
zdziczałych tylu nie­szczęściami tłumach nie było dla nikogo litości, każdy dbał tylko o siebie, brat bratu ginącemu nie podał ręki, mąż rzucał żonę, ojciec dzieci, myśląc tylko o tym, by własne, 
mizerne życie ocalić. Widziano skłębione masy ciał ludzkich przewalające się w spienionych nurtach rzeki, usiłujące wydobyć się z tych nurtów, spychając się nawzajem w jej głębie, walczące o życie z 
bez­względnością, z okrutną rozpaczą, z dzikością rozszalałych zwierząt.


Maciej patrzył na to wszystko i gadał do Witoldka:


— Chyba to już będzie nasz koniec. Ano cóż? Raz kozie śmierć. Żal mi jeno panicza, bo ja to się tu dosyć nażyłem na świecie i czas mi już umierać, ale panicz...


— Niech no Maciej nie myśli o mnie, tylko o tym, jak by przejechać przez most — odpowiadał na to Witoldek.


— Myślę ja, myślę, ale nic wymyślić nie mogę. Te dziandziary wszystkich spychają do wody, kto nie jest generałem. Żeby ich kolka sparła... Uf! Ale też strzylają! Straśnie 
mnie korci wyskoczyć tam na górkę i z mojego garnuszka posłać im trochę kluseczek. Mam tu kopyrtnąć, to już lepiej w bitwie od kuli, jako przystoi staremu kon­federa­towi.


— Tu nie czas strzelać z garnuszka, ale starać się przejechać przez most, bo inaczej wezmą nas do niewoli — odpowiadał na to Witoldek.


A Maciej nic już nie odrzekł, tylko, zauważywszy, że powóz księcia Józefa, otoczony przez kilku ułanów rusza ku mostowi, krzyknął:


— Jur, ruszaj i trzymaj się tuż za bryką księcia wodza naczelnego.


Jur tak uczynił i, zręcznie zażywszy koni, znalazł się tuż za powozem księcia. Kiedy tak jadą, a Maciej stoi na wózku i pilnie baczy na wszystkie strony, nagle z boku 
wpadają na nich sanki, a w tych sankach siedzi z drugim jakimś oficerem pan Krasiński, ten sam, który był przyjechał po pana Zembrzus­kiego i ocalił dwór w Przesiece od rabunku westfalskich maruderów. 
Spostrzegłszy zagradzający mu drogę wózek, spojrzał na siedzących na nim i widocznie poznał Witoldka i Macieja, bo zawołał:


— To wy? A co wy tu robicie?


— Jaśnie panie hrabio! — krzyknie na to Maciej — ratuj nas, bo zginiemy!


— Licho was tu nadało. A dobre macie konie?


— Pewnie, że dobre, nie takie jak hrabskie.


W rzeczy samej, konięta, którymi jechał pan Krasiński, były jakieś nędzne chabety, skóra jeno i kości, ledwie nogami powłóczyły, a jeden nawet kulał i utykał na grudzie co 
chwila.


— To dobrze! Przesiadam się do was.


To rzekłszy, skoczył pan Krasiński wraz ze swym towarzyszem i w jednej chwili znalazł się na saniach obok Witoldka i Macieja – i wołał do Jura:


— Jedź tuż za powozem księcia wodza naczelnego i trzymaj się ostro.


Jakoż dzięki pomocy pana Krasińskiego, jego znajomości języka francuskiego, mundurowi oficerskiemu, udało się prześlizgnąć obok żandarmów, wjechać na most i niebawem 
znaleźli się na drugiej stronie fatalnej rzeki, o tyle bezpiecznie, o ile w tej okrutnej katastrofie można było mówić o bez­pieczeństwie. Pan Krasiński pytał się Macieja, czy ma co zjeść, a gdy stary 
konfederat oświadczył, że posiada jeszcze całą ćwierć barana, ucieszył się tym bardzo i kazał rozpalić ognisko, zająć się pieczeniem tego cudem, rzec można, ocalałego barana, a po upieczeniu 
poczęstować nim księcia wodza naczelnego.


— A i dla mnie schowajcie jaki kawałek, bom głodny jak wilk. Ja tymczasem pobiegnę do księcia i do generała Zajączka, bo mam do niego zlecenie, ale prędko wrócę, a wy 
tymczasem pieczcie barana.


Mówił to oficer polski, który się nazywał Krasiński, był hrabią i panem licznych dóbr w Polsce. Taki to był już czas, tak straszna klęska odwrotu, że kawałek 
roz­prażonego, bo nie upieczonego barana, stanowił dla niego jedyne w tej chwili pragnienie, ideał szczęścia i życia.


Maciej usłuchał rady pana Krasińskiego, wyszukał zaciszny kącik we wgłębieniu poza krzakami jałowca i tu, przy pomocy Jura, zajął się rozpalaniem ogniska. Witoldek, 
znużony zimnem, niewygodami, potwornymi rozmiarami klęski, na które patrzył własnymi oczyma, tak stracił na animuszu, tak zobojętniał na wszystko, że, otuliwszy się futrem, które, niegdyś bardzo 
piękne, teraz zrudziało, wystrzępiło się szkaradnie i miało liczne powypalane dziury, położył się na saniach i drzemać począł snem niezdrowym i pełnym widziadeł gorączkowych. Nie zważał na to, że tam, 
w tyle na mostach, panowała wciąż straszliwa wrzawa, że huk boju, z obu stron rzeki toczonego, wzmagał się z każdą chwilą że jęki rannych rozlegały się dokoła, że zbłąkane kule z głuchym trzaskiem 
padały niedaleko od niego.


Tymczasem Maciej i Jur zdołali po licznych i mozolnych usiłowaniach rozpalić ognisko, bo gałęzie były mokre i więcej dawały dymu niż ognia. Ale ostatecznie płomienie z 
sykiem i pryskaniem, buchnęły, dym rozłazić się zaczął i otulił duszącą swą wonią sanki i Witoldka na nich. Ten dym gryzący spać mu nie dał, więc leżał, patrząc sennymi oczyma na niebo pokryte 
ołowianymi, posępnymi chmurami, wsłuchiwał się we wrzawę za sobą i huk dział polskich przed sobą. Bóg wie, co mu się majaczyło teraz w tym półśnie i półjawie po głowie. Zdawało mu się przez chwilę, że 
się znajduje w kancelarii ojcowskiej w Przesiece, że patrzy na portret ojca w karmazy­nowym kontuszu, z dłonią dumnie opartą na rękojeści karabeli; że na kominku pryska wesoły ogień, a stara Jabłońska 
stoi we drzwiach i mówi:


— Proszę panicza na obiad. Ugotowałam rosół z łazankami, będą kołduny i pieczeń barania z czosnkiem.


Czuł rozkoszny zapach tej pieczeni, ślinka mu szła do ust i wyobrażał sobie, jak będzie pochłaniał wyborny rosół z łazankami, połykał soczyste kołduny i pieczeń baranią z 
czosnkiem, bo był głodny, bardzo głodny, i czuł bolesne ściskanie w żołądku. Niestety! było to tylko słodkie złudzenie. Obudziła go z niego rozmowa toczona w języku niemieckim, gdzieś bardzo blisko, 
gardłowa, chropowata, pełna przekleństw, Donnerów i Wetterów. Podniósł głowę i o kilka kroków od sani, za gęstymi krzakami ujrzał, jak rozkładało się obozem kilku­dziesięciu dragonów 
hanowerskich, których poznał po ich zielonych mundurach i pąsowych wyłogach, dziś już mocno spłowiałych, podartych i zniszczonych. Z tego to pułku, wsławionego w całej armii z rozprzężenia, 
niekarności i maruderstwa, pochodzili owi rabusie, którzy przed paru tygodniami napadli byli na dwór w Przesiece. Toteż Witoldek z ciekawością i niepokojem spoglądał na te wrzeszczące i klnące resztki 
osławionego pułku, na ich twarze rozpalone ogniem głodowej gorączki, na ich oczy dzikie, twarze zarosłe i wychudłe, brudne, po­obwiązy­wane naj­rozmait­szymi szmatami. Zauważył jednak przy tym, że nie 
wszyscy wyglądali mizernie i obdarto. Niektórzy z nich mieli na mundurach dostatnie kożuchy, całe buty, na głowach zamiast hełmów z końskimi ogonami czapki baranie, spod których wyglądały twarze 
rumiane, pełne, błyszczące od tłuszczu, i nosy rubinowe od gorących napojów, których widocznie używali do syta. Ci to zapewne trudnili się maruderką na wielką skalę i nie cierpieli ani głodu, ani 
pragnienia, ani zimna. Teraz złączyli się ze swymi towarzy­szami, żeby razem z nimi przeprawić się przez Berezynę, ale nie­wątpliwie przy pierwszej lepszej sposobności opuszczą ich, by po obu bokach 
traktu, którym maszerowała armia, prowadzić dalej swe rzemiosło zbójeckie.


Teraz kłócili się czegoś między sobą zawzięcie, przeklinali głośno cesarza Napoleona, kręcili się nie­spokojnie, oglądali dokoła i widocznie bardzo byli nie­zadowo­leni ze 
stanowiska, jakie zajmowali, bo im kule spoza rzeki miotane nieco dokuczać zaczęły. Witoldek, leżąc nieruchomo w sankach, otulony futrem, z czapką tak naciśniętą na czoło, że mu tylko oczy było widać, 
ciekawie przypatrywał się tej bandzie nie żołnierzy, ale rabusiów, nie­zauwa­żony wcale przez nich, bo osłonięty ogromnie rozrosłym krzakiem świerkowym, i zdawało mu się, że pośród nich poznaje jedną 
twarz z dużą rudą brodą, z dzikimi nerwowymi oczami, którą już gdzieś widział, ale gdzie, na razie nie mógł sobie przypomnieć. Okoliczność ta za­inte­reso­wała go mocno; począł się zastanawiać, gdzie 
i w jakim miejscu tę twarz okrutną, zbójecką już oglądał, i nagle przypomniał sobie, że w czasie napadu na dwór w Przesiece, gdy na chwilę zatrzymał się w sieni, by dać ognia ze swej dwururki do 
wdziera­jących się przez drzwi wyłamane maruderów, przez chwilę, przez jedno mgnienie oka widział tego olbrzyma z rudą brodą przy blasku migotliwym gorejącej stodoły. Wrażenie było tak silne, że na 
zawsze utkwiło mu w pamięci i nie wątpił, że ten klnący teraz najgłośniej dragon huzarski jest przywódcą rabusiów przesieckich.


Kiedy tak Witoldek patrzy i wcale nie jest zadowolony z tego spotkania, bo ta banda, złożona z kilku­dziesięciu zbójów, zdecydowana na wszystko, nie była miłym i pożądanym 
sąsiedztwem. Od ogniska, przy którym gospo­daro­wali Maciej z Jurem, poczęła się rozchodzić woń pieczonej baraniny rozkosznie łechcąca zgłodniałe podniebienie chłopca. Ta woń zwróciła na koniec także 
uwagę dragonów. Poczęli wyciągać nosy, wąchać, wchłaniać w siebie smakowity zapach i oglądać się, skąd on pochodzi.


Oczywiście, niebawem spostrzegli, skąd zapach pochodzi i zarazem zauważyli, że koło ogniska i pieczeni jest zaledwie dwóch ludzi, to jest Maciej i Jur, że w pobliżu nie ma 
nikogo, bo Witoldek leżał wciąż na saniach nieruchomy, a powóz księcia Józefa z eskortą kilku ułanów stał opodal w lesie między drzewami i stąd go widać nie było. Zdobycz więc wydawała im się łatwa, 
zresztą byli głodni, przywykli do rabunku, nie­zważa­jący na żadne względy, a nade wszystko byli silniejsi, w tej zaś nieszczęsnej wojnie, kto był silniejszy, ten miał zawsze słuszność.


Poczęli się więc między sobą naradzać, nosami wciągać rozkoszny zapach pieczeni, wskazywać na ognisko, i Witoldek od razu odgadł ich zamiary, że chcą zagarnąć baraninę, do 
której tęskliwie wzdychał jego próżny żołądek, która na koniec miała służyć za posiłek dla księcia wodza naczelnego. Czyż mógł więc pozwolić na to, żeby pieczeń dostała się tym obrzydłym Niemcom, a 
nade wszystko temu rudemu zbójowi, którego dzika twarz doskonale mu się przypomniała z czasów napadu na dwór przesiecki. Widząc więc, że Niemcy już ruszają ku ognisku, jednym susem wyskoczył z sanek i 
pobiegł do Macieja.


— Macieju! — zawołał — Niemcy!


— Jakie Niemcy? — zapytał niedbale, nie odwracając oczu od pięknie rumieniącej się baraniny.


— Ci sami, co napadli na Przesiekę.


— A niech ich kat spali!


— Ale oni chcą zabrać naszą pieczeń!


— Naszą pieczeń? Niech no spróbują. Kaj oni są?


— O tam... już idą!


Teraz dopiero Maciej podniósł się i rzucił okiem w stronę, skąd rzeczywiście dragoni westfalscy pod wodzą rudego zbója, z minami niebudzącymi zaufania, zbliżali się ku 
ognisku i pieczeni, machali rękoma i coś krzyczeli w swym gardłowym języku, czego, oczywiście, stary konfederat nie rozumiał, ale za to doskonale pojmował, że jego pieczeń w poważnym znajduje się 
nie­bezpie­czeństwie. Nosy wyciągnięte i po­chłania­jące z zachwytem woń rozkoszną dla zgłodniałych, dzikie wejrzenia wlepione w ognisko świadczyły aż nadto wymownie o zamiarach dragonów-rabusiów. 
Maciej wyprostował się i, chwytając za garłacz-garnuszek, krzyknął:


— Czegóż tu chceta? Won, bo strzelę!


Niemcy słów jego nie zrozumieli, ale postawa starego wojaka zanadto była wymowna, by ich nie miała przekonać, że zdecydowany on był bronić swej pieczeni do upadłego. Toteż 
rudy przywódca ściągnął z pleców karabinek i krzyknął do swoich:


— Feuer! Feuer! (niem.) – Ognia!


I coś tam jeszcze gadał, a na jego rozkaz poczęły szczękać odwodzone kurki u karabinów i pistoletów. Ale Maciej nie czekał na to, tylko, zwracając się do Witoldka i Jura, 
gadał:


— Jak ich popstrzę kluseczkami, niech panicz zaraz pali, a ty, Jur, chwyć za kłonicę i hajda na Niemców!


To rzekłszy, wystrzelił ze swego garłacza-garnuszka, przy czym ten tak huknął, że zagłuszył ryk armat, co prawda coraz bardziej się od­dala­jących, co dowodziło, że nasi 
odparli Czyczagowa i wolną drogę otworzyli dla cofającej się armii napoleońskiej. Skutek, jaki wywołały „kluseczki” Macieja, był, rzec można, straszny: kilku runęło na ziemię, wijąc się w śmiertelnych 
konwulsjach na śniegu, rumieniąc go dokoła krwią niemiecką, a reszta, przerażona tym nie­spodzie­wanym oporem, poczęła uciekać, został tylko rudy przywódca. Do tego zmierzył Witoldek, ale czy przez 
pośpiech, czy też nie­obznaj­miony z karabinem haniebnie chybił i za to zuchwały Niemiec w odzew lepiej wymierzył, bo kula zerwała z głowy Witoldka futrzaną czapkę i poniosła ją gdzieś daleko 
poszarpaną na szczątki, co było prawdziwym dla chłopca nie­szczęściem wobec trwających ciągle silnych mrozów. Jur tymczasem wydobywał z sani kłonicę i, nacisnąwszy czapę na oczy, plunął w garście i 
szedł ciężkim, kołyszącym się, niedź­wiedzio­watym krokiem ku stojącemu wciąż dumnie rudemu zbójowi nabijającemu spokojnie swój karabin. Spotkanie zapewne między upartym, silnym jak dąb Litwinem a 
Niemcem byłoby straszne, gdyby nie to, że spłoszeni zrazu strzałem garłacza-garnuszka Maciejowego, dragoni się zatrzymali, a spostrzegłszy, że mają przed sobą tylko trzech ludzi, poczęli zawracać – do 
czego groźnym głosem zachęcał ich rudy przywódca – a co gorsza strzelać. Kule koło Jura świszczały jak osy, ale żadna go, na szczęście, nie trafiła i on ciągle posuwał się naprzód swym chwiejnym 
krokiem. Widząc to Maciej, który już zdołał powtórnie nabić swój garnuszek, krzyknął:


— Jur, zawracaj!


Jur przystanął, obojętny na gwiżdżące dokoła niego pociski, odwrócił się do Macieja i zapytał:


— Albo co?


— A to, cebulo jakaś, że cię Niemcy ubiją. Zawracaj, mówię ci, bo mi prze­szkadzasz strzelać.


Jur mruknął coś pod nosem i tymże wolnym, kołyszącym się krokiem ruszył z powrotem do ogniska. Teraz dopiero Maciej powtórnie wygarnął ze strasznym hukiem kluseczki ze swego 
garnuszka do pędzących ku niemu dragonów; znów paru ich runęło na ziemię, ale reszta, roz­wścieczona oporem i śmiercią swych towarzyszy, pędziła naprzód, wrzeszcząc, klnąc, potrząsając gołymi 
pałaszami i kolbami swych karabinów. I byłaby zapewne ta scena bardzo się tragicznie zakończyła dla Macieja, Witoldka i Jura, bo garłacza nie było już czasu nabić, a Witoldek, srodze zmartwiony utratą 
swej czapki i przerażony zawziętością i przemocą Niemców, zapomniał o potrzebie nabicia swego karabinu, gdyby nie to, że eskorta ułańska księcia wodza naczelnego, usłyszawszy strzały i krzyki, 
za­niepoko­jona nimi, wsiadła na koń i przybiegła właśnie w chwili, gdy dragoni westfalscy dopadali już do Macieja, który, wysunąwszy się naprzód, chwycił garłacz za lufę i gotów był pierwszemu, który 
się doń zbliży, łeb niemiecki kolbą rozwalić. Ale na widok ułanów z lancami nastawionymi do ataku, Niemcy pierzchli i tym sposobem ocalała pieczeń barania, co prawda drogo okupiona, bo pięciu trupami 
niemieckimi, a nade wszystko czapką Witoldka. Co on teraz biedny zrobi?


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

w którym Maciej oświadczył, że byłby psem i rakarzem ostatnim, gdyby Polski nie kochał

 


 


Wśród schwytanych przez ułanów napastników niemieckich, znalazł się i ów rudy olbrzym, przywódca napadu na dwór w Przesiece. Maciej, który był strasznie na niego zawzięty, 
naprzód za ten napad, dzięki któremu teraz musi głód i zimno cierpieć, a poza tym za to, że Niemiec ośmielił się targnąć na całość pieczeni baraniej prze­znaczonej w części dla księcia wodza 
naczelnego, domagał się od ułanów, aby, nie zwłócząc, Niemca-rabusia obwiesili na pierwszej lepszej gałęzi. Ale ułani nie śmieli tego uczynić bez wyższego rozkazu, przy tym nie było ani w armii 
francuskiej, ani w polskiej zwyczaju barbarzyń­skiego, aby przestępców wieszać. Nie chcieli więc zadość uczynić domaganiom Macieja, ale rzecz całą oddali do rozsądzenia księcia Józefa. Ten, jak zawsze 
łagodny i rycerski, kazał schwytanych jeńców odesłać żandarmom francuskim, którzy zwykle sumarycznie załatwiali się z tego rodzaju osobnikami, rozstrzeliwując ich na miejscu. Maciejowi się to bardzo 
nie podobało. Mruczał więc gniewnie pod nosem:


— Co tu ceregieli z takimi rakarzami! — gadał. — Za kon­fede­racji tośmy szpiegów od razu na pierwszej lepszej gałęzi wieszali i koniec. A teraz jakieś żandarmy, jakiś 
prewot prewot (fr. prévôt) – przełożony, ceregiele, mości dobrodzieju, a Niemiec szelma da fugas chrustas fugas chrustas (niby łac.) – uciec w krzaki i jeszcze nam niejednej biedy narobi.


I pod tym względem przepowiednia Macieja sprawdzić się miała. Było już pod wieczór, noc ciemna, wietrzna i zimna zapadła. Czyczagow został odparty i, korzystając z tego, 
że miano wolną przed sobą drogę, ruszono zaraz w pochód, a ułani, nie bardzo chcący szukać po nocy żandarmów i prewota, ani też dlatego się zatrzymać, korzystając z ogólnego zamieszania, patrzyli 
przez palce na to, jak jeńcy jeden po drugim, a najpierw ów rudy przywódca, szmyrgnęli w krzaki i więcej ich oko ludzkie nie widziało. Zostało ich się tylko paru, a i tych ułani, obdarzywszy na drogę 
kilku uderzeniami drzewcem od lanc, puścili, wołając:


— Idźcie sobie na złamanie karku, kat by się tam z wami wodził!


Nie trzeba było tego dwa razy rabusiom powtarzać, skoczyli zaraz w bok i zniknęli w zaroślach, a nawet jeden z nich, zuchwalszy, na pożegnanie strzelił z pistoletu do 
ułanów, ale, na szczęście, nie trafił nikogo, a szukać go niepodobna było wśród krzaków i bagnisk, do tego po nocy. Maciej, dowie­dziawszy się o tym, był mocno rozgniewany i wołał:


— A co, nie gadałem? Zamiast rakarzy od razu powiesić, jakem radził, pozwolili im uciec dla jakichś tam przepisów. Torby sieczki nie warte takie przepisy. No, już drugi 
raz, jak chycę jakiego szelmę Niemca, to… Gotówem przysiąc, że ten rudy Szwab nieraz nam jeszcze dokuczy, bom przecie widział, z jaką złością patrzył na nas. Ale niech no on wpadnie w moje ręce, jakem 
Maciej Sopoćko, Mazur spod Myszyńca i konfederat barski, tak zbója zarazieńko obwieszę.


Ale na szczęście, tak dla Macieja, jak i dla rudego rabusia, więcej się on nie pokazał i wśród trudności tego odwrotu, mrozów, głodu i wszelakiego rodzaju 
nie­bezpieczeństw niebawem i Maciej, i Witoldek zapomnieli o maruderze-Niemcu. Powoli okropności tej rejterady poczęły oddziaływać na starego konfederat, i stracił on dotych­czasową fantazję, 
narzekał, prze­powiadał, że marnie przyjdzie mu zamrzeć, zobojętniał na wszystko, nawet na służbę koło księcia, i gdyby nie Witoldek, który w miarę niedoli nabierał coraz większego hartu ducha, 
zachęcał Macieja do wytrwania, budził w nim energię, ten byłby z pewnością gdzie na drodze marnie zginął. Sanki, kierowane przez Jura, trzymały się ciągle powoziku księcia Józefa, a konie wzięte z 
Przesieki, jakkolwiek źle karmione, schudły jak szkielety, jednakże nie ustawały wcale. Co prawda Jur dbał o nie bardzo, bo był to Litwin poczciwy i kochający swe konięta, jak mawiał, i sam 
nieraz nie dojadł i nie dospał, a o karmę dla swych koniąt się starał.


Wśród takich to przygód dowleczono się na koniec do granic Księstwa Warszawskiego i do samej Warszawy. W czasie tej ciężkiej podróży książę Józef okazywał coraz więcej 
łaskawości Witoldkowi, podziwiał jego wesołość, humor, wytrwałość i mawiał:


— Dzielny jesteś chłopiec, mój Witoldku! Ojczyzna będzie miała z ciebie pociechę.


Słowa te, oczywiście, wprawiały Witoldka w nieopisaną radość i dumę i przysięgał sobie w duszy, że je spełni, a dla księcia budziły cześć nie­ograni­czoną i miłość dla 
tego wodza naczelnego polskiego. Dokuczyła mu wprawdzie mocno ta podróż wśród zimna i głodu, schudł, zbiedniał, obdarł się, ale oczy świeciły mu niegasnącym zapałem i chęcią udowodnienia, że 
prze­powiednia księcia Józefa będzie kiedyś rzeczy­wistością.


W Warszawie za to odżył bardzo prędko. Książę umieścił go przy sobie w pałacu Pod Blachą, a nawet, że Witoldek ładnie i czytelnie pisał, używał go do rozmaitej 
ko­respon­dencji urzędowej. Na gwałt bowiem ściągano nowe siły i orga­nizo­wano pułki, a Witoldek, nie chcąc bawić się pisaniną, która go nudziła, uprosił księcia, żeby mu pozwolił wstąpić do pułku 
Krakusów, który właśnie sztyftowano. Śliczny to był pułk i ślicznie umunduro­wany. Nosili oni czapki w kształcie melona amarantowej barwy, białymi sznurkami przeszywane i z takimż fontaziem u 
wierzchu; mundur składał się z wołoszki białej, na szwach amarantowymi wypustkami zdobnej, mającej na piersiach na wzór czerkieski rurki metalowe od naboi zatykane przykrywkami na łańcuszkach. Do tego 
rajtuzy skórą podbite i burka z kapturem, który w czasie słoty całkowicie głowę i kark osłaniał. Siedzieli na małych, ale dzielnych i wytrwałych konikach, uzbrojeni zaś byli w piki bez chorągiewek, 
tylko na kształt buńczuków tureckich wiązką końskiego włosia przy­ozdo­bionych. Przy boku mieli szable i pistolety w olstrach. Jazda ta, złożona przeważnie z młodzieży wiejskiej, bitna i śmiała, 
zyskała sobie wkrótce niemałą sławę i cesarz Napoleon nieraz podziwiał jej sprawność i waleczność.


Do takiego to pułku wstąpił Witoldek w stopniu pod­porucznika, a srebrne szlify i galony radością go napełniały.


Wśród tej gorączkowej formacji nowych sił powoli ściągały się do Warszawy niedobitki wojska polskiego i dnia 25 grudnia nastąpił przegląd tych niedobitków na placyku przed 
pałacem Pod Blachą. Książę Józef wyjechał konno w ułance na głowie, na bakier nadzianej, w swej burce ukraińskiej z tak przedniej wełny sporządzonej, że zwinięta tworzyła wąziutki pas, w mundurze 
wodza naczelnego z buławami na krzyż złożonymi na szlifach, otoczony całym swym licznym i świetnym sztabem. Było dział blisko czterdzieści ocalonych z klęski odwrotu, bo wojsko polskie zaledwie parę 
sztuk ich utraciło w bitwie pod Walutynem, były wszystkie sztandary znikłych batalionów, ale niestety żołnierzy było zaledwie czterystu! Z osiem­dziesięcio­tysięcznej armii, zostało zaledwie czterystu 
wojowników. Widok ten tak wzruszył księcia, takim żalem przejął jego rycerską duszę, że zalał się łzami i nie był w stanie słowa przemówić. Wszyscy też mieli łzy w oczach, a stary Maciej, obecny na 
tym przeglądzie, ryknął tak głośno, że też uwagę na siebie powszechną zwrócił. Ujął tym za serce liczne mieszczki, majstrowe i przekupki warszawskie, które były na tym przeglądzie, że poczęły go 
ściskać, całować i pocieszać, mówiąc:


— Nie płacz, żołnierzu kochany, robaczku mój, toć przecie jeszcze Ojczyzna nie zginęła, kiedy żyje książę Józef i nasi wojacy. Nie płacz, koraliczku!


A Maciej, który tak był podobny do robaczka i koraliczka, jak niedźwiedź do panienki, chętnie przyjmował te pocieszenia, zwłaszcza, że ta i owa wsunęła mu w łapę to parę 
złotych, to bułkę pszenną, to kawał kiełbasy itp. Zapoznał się on też z nimi wkrótce, często zachodził na Stare Miasto, opływał tam we wszelkie, jak mówił, wygodności, niby pączek w maśle, przyszedł 
do siebie, odżył, tyć nawet zaczął. Miał już teraz na sobie dostatni kożuch, szaraczkowym suknem kryty, czapkę rogatywkę z barankiem, minę taką, jakby był co najmniej hetmanem i stąpał wśród przekupek 
staro­miejskich jak paw nadęty.


Ze swoim garłaczem-garnuszkiem nie rozstawał się ani na chwilę i dziwy opowiadał mieszczkom, jak on to kluseczkami z tego garnuszka częstował nie­przyjaciela, jak za 
jednym strzałem zmiatał od razu całe szeregi, ale powoli, zapalając się w opowiadaniu, kładł trupem całe bataliony, ba, całe pułki nawet.


— Ba! mości dobrodzieju — mówił — wy nie wiecie, co to jest mój garnuszek. Sam książę wódz naczelny, a nawet cesarz Napolion, jak było jakie nie­bezpie­czeństwo, że już i 
harmaty nie pomogły, to zaraz krzyczeli: — Kaj jest Maciej Sopoćko? Wołać Macieja Sopoćko z jego garnuszkiem, niech nas ratuje, bo inaczej zginiemy niechybnie. — Tedy ja, co robiący, co żywo 
przy­skaki­wałem i, przykładając rękę do czapki, pytam cesarza Napoliona: Amper Amper – fr. empir znaczy: cesarstwo; cesarz po fr. to empereur lub imperator (bo tak się do niego mówi), który pułk mam poczęstować moimi kluseczkami? A on mi pokazuje palicem: oto ten, jeno 
żywo, bo nas te rakarze zjedzą z kretesem. Ha! gadam, rozkaz, to rozkaz. Niech Amper zmówi za nich wieczne odpocznienie, bo ani jeden żywcem nie wyjdzie. Kiedy się to nie przyłożę, nie zmierzę, kiej 
nie dam ognia, Jezu, Jezusieńku, a tu cały pułk leży, jeno nogami wierzga, wszyćko trupy. A cesarz Napolion klepie mnie po ramieniu i peda: — No! no! dzielny masz garnuszek, zrobię cię 
jednerałem, jeno później, bo bez zazdrości różnych marszałków teraz tego uczynić nie mogę. — Jednerałem – niby to ja tam stoję o jakieś jedneralstwo francuskie. Przecież ja, jak mnie tu widzita, 
broniłem cudownej Panienki na Jasnej Górze, z panem Pułaskim z Naczelnikiem Kościuszkiem byłem za pan brat, choć był taki wielki jednerał, że niech się cesarz Napolion w kąt przed nim schowa, a nasz 
książę Józef to nieraz mi gada: — Sopoćko, przez ciebie, to ju dawno nas i Polskę diabli by wzięli. — To co mi ta po jedne­ralstwie francuskim. Dbam ja o to, jak pies o piątą nogę.


A mieszczki i przekupki słuchały tego opowiadania z roz­tworzo­nymi ustami, podpierając brody na rękach, dziwiąc się i wzdychając, przekupki, co miały stragany z gorącą 
kiełbasą, hyclem
zwaną, zapraszały Macieja, by jadł, by taki dzielny wojak nie zamarł z głodu, bo inaczej bez niego – to Polskę mogą wziąć diabli.


Maciej pochłaniał hycla, a często-gęsto jaki starszy majster lub mieszczanin zapraszał „wojaka” na kapkę wina do winiarni Fukiera. Maciej tę kapkę, 
nieraz pół garnca wynoszącą, połykał jak nic, pozwalał oglądać swój garnuszek i, wpadłszy w fantazję, jeszcze większe dziwy opowiadał, czego mieszczanin słuchał z zachwytem niemym.


Zapoznał on się ze starym wygą, wachmistrzem od krakusów, który dawniej służył w sławnym pułku huzarów Tolińskiego, zwanych bosymi huzarami, bo byli to oczajdusze 
zawołani i hulaki, którego, że jego pułk już nie istniał, wzięto na instruktora do krakusów. Zwał się Jantuni (tak przekręcał z mazurska swe imię chrzestne Antoniego) Moczydłowski i był zagonowym 
szlachcicem spod Rypina. Przezywano go Moczygębą, i tak to przezwisko się utarło, że nawet w spisach wojskowych figurował jako Jantuni Moczygęba, i sam, śmiejąc się, tak się mianował:


— Jestem Jantuni Moczygęba, wachmistrz krakusów, a dawniej huzarów pana Tolińskiego, a kto mnie nie zna, to jest, z prze­proszeniem osioł koronny i basta!


Słusznie też zwał się Moczygęba, bo pił jak gąbka i, co dziwniejsza, żeby nie wiem ile wypił, zawsze był trzeźwy, a gdy mu już z czupryny kurzyć się zaczynało, szedł pod 
pierwszą lepszą studnię i kazał jakiemu wyrostkowi – lub kogo napotkał – wylać sobie na głowę całe wiadro wody, po czym pić mógł jak dawniej.


Takiego to kamrata dobrał sobie Maciej i już razem chodzili, i rej wodzili na Starym Mieście między majstrami i majstrowymi, i dobrze im się z tym, działo. Jur tylko, 
który strzegł pilnie swych koniąt
i trzymał je w zajeździe na Podwalu, gdzie, dzięki jego zapo­biegli­wości, powoli przyszły do siebie, odzyskały ciało, bo były karmione obficie, pozwalał sobie niekiedy żartować z Macieja. Gdy ten 
zajrzał do stajni, zwykle pod dobrą datą, i oglądał konie, udając niby dbałość o nie, Jur z dobrotliwym, a jednak szyderskim uśmieszkiem na swej twarzy przebiegłego Litwina, pytał ze śpiewnym akcentem 
litewskim:


— Widno pan Maciej dzisiaj dużo pułków zjadł, skoro ma taką dzielną minę.


A Maciej na to:


— Co ty tam, boćwinkarzu, wiesz! Taki cham, taka cebula litewska nie powinna się wdawać w rezonowanie o nas, szlachcie mazurskiej.


— Ja się też nie wdaję, jeno mi widno, że, skoro pan Maciej tyle pułków ubił, to czemu oni na nas idą i słyszę, są już niedaleko, i nam trza będzie uciekać przed nimi.


— Stuliłbyś twoją chamską boćwińską gębę. To jest polityka. Czy ty wiesz, co to jest polityka?


— Nie wiem, skądże mam wiedzieć?


— No to stul gębę i koni pilnuj, żeby mi galanto wyglądały, bo ci inaczej twoich kudłów boćwińskich nadrę.


— O laboga! Straśnie się pana Macieja bojam,


— Powinieneś się bojać, bo z chamem przez bojaźni nic nie zrobisz.


— Niech no pan Maciej idzie spać, bo widzę, że jakoś nogi się chwieją; jeszcze czego, Boże broń, upadnie i w końskiej mierzwie swe szlacheckie mazurskie lice umaże. Chi, 
chi, chi!


Maciej na te słowa strasznym wzrokiem spoglądał na Jura, który stał z miną skromną, jakby nigdy nic, szedł spać do kwatery w tymże zajeździe i niebawem rozlegające się 
głośno chrapanie dało poznać Jurowi, że groźny rycerz, zmiatający za jednym strzałem swego garnuszka-garłacza całe pułki, śpi snem niewinności niesłusznie oczernionej.


Ale skoro nazajutrz rankiem wstał trzeźwy i wy­wczaso­wany, szedł zaraz, jako był Mazur pobożny, na mszę ranną do kościoła ojców bernardynów, klęczał przez cały czas i bił 
się w piersi tak mocno, że się aż rozlegało po pustej zwykle o tej porze świątyni. Zapoznał się też z jednym z zakonników, ojcem Rafałem, a raczej przy­pomnieli się sobie, bo bernardyn niegdyś, czasu 
konfederacji barskiej, także wojował pod panem Pułaskim, a widząc upadek Ojczyzny, zbrzydził sobie świat i pod habitem zakonnym ukrył trapiący go smutek i łzy nad niedolą polską. Ojciec Rafał, który w 
klasztorze był gwardianem i zażywał wielkiego po­szano­wania nie tylko między bracią zakonną, ale i okolicznymi mieszkańcami, zaprosił Macieja do swej celi i przy lampce wina rozgadali się o dawnych i 
teraź­niejszych czasach.


— Skądżeś się ty tu wziął w Warszawie? — pytał ojciec Rafał Macieja. — Bo słyszałem, żeś po insurekcji ostatniej utknął gdzieś na Litwie. Prawda-li to?


Tedy Maciej opowiadał, jako w czasie tej insurekcji służył w szwadronie pana Wróblew­skiego, jak tenże po upadku powstania zabrał go z sobą na Litwę.


— Cóż to za Wróblewski? — pytał ojciec Rafał. — Bo trzeba ci wiedzieć, mości Sopoćko, że ja też na świecie zwałem się Wróblewski.


— A prawda — zawołał Maciej — żem też zabaczył! Prawda, zwano cię, ojcze duchowny, Wróblewskim... Prawda, prawda!


— Otóż to... i pewnie ten twój Wróblewski, to musi być jakiś mój powinowaty, bo wiem, żem miał krewniaków na Litwie, a nawet, będzie temu z dziesięć lat, tom się przez 
naszych braciszków zakonników przepytywał o tych tam krewniaków, ale jakoś nic się nie dowiedzieli. Cóż to tedy za Wróblewski?


Oczywiście Maciej, który nie znał związków swego dawnego pana, nie umiał nic na to odpowiedzieć, uwiadomił tylko ojca Rafała, że przybył tu do Warszawy wraz z młodym synem 
pana Wróblewskiego, paniczem Witoldem, który zapisał się do Krakusów i jest w wielkich łaskach u księcia wodza naczelnego.


— Hm! — rzekł na to ojciec Rafał — Przyprowadź no mi kiedy tego panicza, Witolda Wróblewskiego, niech go poznam, bo pewnikiem jest to mój krewniak. Rad mu będę bardzo. Ale 
powiadasz, że wstąpił on do pułku krakusów?


— Tak, ojcze duchowny!


— Piękny to pułk i oby Pan Jezus dał, aby przyniósł pożytek ojczyźnie. Jeżelim dobrze słyszał, to gadałeś, że ten twój panicz jest w wielkich łaskach u księcia wodza 
naczelnego?


— Tak, ojcze duchowny!


— Hm... Ważna to rzecz... Bardzo ważna. Ale ludzie powiadają, że nasze wojaki myślą opuścić Warszawę?


— Tak mówią, ojcze duchowny i panicz Witoldek mi o tym gadał, a dowiedział się od samego księcia pana...


— Otóż to... Otóż to... Bolesna to rzecz opuszczać ojczyznę, kiedy się ma broń w ręku.


— Pewnie, że bolesna, ojcze duchowny, ale cóż zrobić, kiej przemoc jest wielka.


— Hm.... Przyprowadź no mi tego twojego panicza, chcę go poznać. No, a ty, stary, zawsze kochasz Polskę, tak jakeś ją kochał, kiedyśmy chodzili z panem Pułaskim i 
Drewiczowi nieraz porządnie skórę wy­tataro­wali? Co? Kochasz tak Polskę jak dawniej kochałeś?


Mówiąc to, ojciec Rafał swe bystre, przenikliwe, rozumne i pełne jeszcze, mimo wieku, ognia, oczy wpoił w Macieja. A Maciej, złożywszy ręce jak do modlitwy, ryknął płaczem 
i zawołał:


— Czy kocham Polskę? Każ mi tu, ojcze duchowny, krwi spod samego serca utoczyć dla Polski, a utoczę jej do ostatniej kropli. Pies byłbym ostatni, rakarz zatracony, zdrajca 
i niecnota, gdybym nie kochał Polski. Zalim nie Mazur, nie Polak i nie szlachcic, żebym nie kochał Polski, tej świętej ziemi naszej?


To rzekłszy, upadł na kolana, bił się w piersi i jęczał:


— O, Polsko moja, toćżem twój syn, jakże ja cię nie mam kochać? Wyrodek byłbym ostatni, gdybym cię nie kochał...


Tedy ojciec Rafał powstał i, kładąc rękę na głowie Macieja, rzekł z wielką powagą:


— Tak, stary barszczaninie, wierzę ci. Przyjdź jutro świtaniem do kościoła, wyspowiadam cię, wzmocnię cię krwią prze­najświętszą Pana naszego Jezusa Chrystusa, a potem ci 
coś powiem... Przyprowadź też ze sobą młodego Wróblew­skiego.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział X

w którym ojciec Rafał powiada, że trzeba bronić Polski, a nie Napoleona

 


 


Już tego dnia Maciej nie chodził na Stare Miasto i unikał Jantuniego Moczygęby, bo chciał się należycie przygotować do jutrzejszej spowiedzi. Pytanie ojca Rafała, czy 
kocha, tak jak dawniej, Polskę, wzruszyło go do głębi i ciągle o tym myślał, i powtarzał sobie:


— Czy ja kocham Polskę? A toć byłbym pies ostatni, żebym nie kochał. Nijak tego zrozumieć nie potrafię, jak mógł mnie o to pytać ojciec Rafał. Zalim już tak skapcaniał i 
się zapił, że ludzie mnie mają za hetkę pętelkę! Ano, dość tego, więcej ani kapki do gęby nie wezmę.


Jakoż tego dnia dotrzymał słowa. Poszedł do panicza Witoldka, który należał do szwadronu krakusów stanowiącego eskortę księcia wodza naczelnego, pod komendą kapitana 
Romana Puzyny, kniazia na Kozielsku, a który to szwadron zajmował stajnie podle zamku, a żołnierze i oficerowie kwaterowali na dole w pałacu Pod Blachą, i tam już cały dzień przepędził. Opowiedział 
Witoldkowi swoje zaznajomienie się z ojcem Rafałem Wróblewskim i jego życzenie, żeby mógł zobaczyć swego, jak przypuszczał, krewniaka, na co Witoldek chętnie się zgodził i umówiono się, że się zejdą 
jutro świtaniem w kościele oo. bernardynów na Krakowskim Przed­mieściu. Wspomniał też, że ojciec Rafał po spowiedzi ma mu coś powiedzieć, ale, co by to było takiego, domyślić się nie mógł.


Lękając się nagabywań Jantuniego Moczygęby, cały dzień przesiedział w kwaterze Witoldka i przy tej sposobności poznał tu adiutanta wodza naczelnego, porucznika Blechampa, 
młodego dwudziesto­paro­letniego chłopca, bardzo wesołego i rozmownego, który, za­przyjaź­niwszy się z Witoldkiem, ile mu tylko czasu wolnego pozostawało od obowiązków, zachodził do kwatery młodego 
krakusa i wesołe, pełne śmiechu i gwaru prowadził z nim rozmowy. Otóż i tego dnia, w którym Maciej w antykamerze kwatery panicza przy­goto­wywał się do jutrzejszej spowiedzi i, czyniąc rachunek swego 
sumienia, przekonywał się, że był wielkim grzesznikiem, pijakiem i łgarzem, młody adiutant Blechamp wpadł do pokoju i, przy­witawszy się z Witoldkiem, rzekł:


— No, mój Litwinku (tak nazywał Witoldka), gotuj się do marszu. Lada dzień wyruszymy z Warszawy.


— Tak, a dokądże pojedziemy?


— Do Krakowa.


— W takie mrozy i śniegi?


— To trudno, w Rosji mieliśmy większe mrozy i śniegi, a nade wszystko głód i wy­trzymali­śmy, to i tu wytrzymamy dobrze ubrani i niegłodni.


— Ale cóż tak pilnego? I skąd masz tę nowinę?


— Nie nowina to przecie. Książę już dawno postanowił cofnąć się do Krakowa, a dziś przyszła wiadomość, że korpus generała Winter­gero­dego, podobno piętnaście tysięcy 
wynoszący, przeszedł Wisłę pod Płockiem po lodzie i może nam odciąć drogę do Krakowa. Za Pragą już pokazują się kozacy, więc czekać nie ma czego.


Później Blechamp zaczął opowiadać, jak książę jest smutny, jak ciągle się waha, co czynić, jak czuje cały ciężar odpo­wiedzial­ności spoczywającej na nim, i nie miał 
wyrazów dla uwielbienia rycerskiego charakteru księcia wodza naczelnego, w czym mu Witoldek wtórował. Maciej, siedząc w pokoju i ubolewając nad swoją duszą, tak ciężkimi grzechami jak pijaństwo i 
łgarstwo obciążoną, słuchał tego wszystkiego i mówił sobie:


— Ano, ojciec Rafał dobrze peda, że źle z nami, skoro Warsiawę potrza opuścić. Ale w boskiej to jest jeszcze ręce.


A tymczasem Witoldek, któremu nie bardzo się chciało opuszczać Warszawy i ciepłej kwatery w takie mrozy i śniegi, począł mówić, że przecież jest korpus austriacki księcia 
Szwarcen­berga, który może obronić stolicę Polski. Na to roześmiał się Blechamp.


— Widać, że jesteś Litwinem i nie wiesz, co się dzieje na świecie. Ty wierzysz Austriakom? O, naiwności litewska! Szwarcenberg się cofa i dawno już napisał do księcia 
naszego, że ani myśli, ani chce nas bronić. Nic nie pozostaje, jak się cofać i to prędko, bo przecież w kilka tysięcy ludzi, z których trzy czwarte to rekruci, opierać się zwycięskiej armii rosyjskiej 
nie jesteśmy w stanie. Co ty tam zresztą rozumiesz?


Witoldek, co prawda, niewiele rozumiał; był za młody na to, a choć po niewygodach i okropnościach odwrotu z Rosji rad był niezmiernie z ciepłej kwatery i obfitego jadła, 
przecież wiedział, że jest żołnierzem i rozkazów starszyzny słuchać musiał. A Maciej wzdychał, siedząc na ławie w przedpokoju, przypominał sobie, jak go na Starym Mieście majstrowe i przekupki 
obdarzały i miał szczerą chęć skoczyć tam na chwilę, ale, na szczęście, grzeszną tę myśl, którą mu zapewne diabeł-kusiciel porządnych ludzi podsunął, odrzucił od siebie ze wzgardą i sumiennie 
przy­goto­wywał się do jutrzejszej spowiedzi przed ojcem Rafałem.


Jakoż nazajutrz, ledwie świt posępnego styczniowego poranku zabielił dachy i wieże Warszawy, Maciej klęczał już przed konfesjo­nałem i bił się w piersi tak mocno, że aż 
dudniło po całym kościele. Potężna to musiała być ta pierś mazurska, skoro bez szkody mogła wytrzymać takie silne kajanie się za grzechy. Po spowiedzi i po przyjęciu komunii świętej ojciec Rafał 
poszedł do zakrystii, a za nim Maciej. Tu Bernardyn zapytał:


— A cóż? Przyprowadziłeś mego krewniaka?


— Pewnie jest w kościele.


— Idźże go poszukaj i przyjdźcie już razem do mojej celi, bo mam wam coś powiedzieć i radbym też poznać mego po­winowa­tego.


Jakoż Witoldek był w kaplicy św. Ładysława z Gielniowa, gdzie oglądał obrazy przed­stawia­jące wyjęcie ciała tego błogo­sławionego zakonnika z trumny w obecności króla, 
królowej, panów i senatorów. Tu Maciej go znalazł i razem już poszli do celi ojca Rafała.


Cela ta, jako gwardiańska, była większa od innych, ale skromna i uboga. Ściany, wybielone wapnem, miały na sobie jeno krzyż czarny z białym Panem Jezusem, parę twardych 
zydli i stół duży, na którym oprócz małej pasyjki leżały księgi nabożne. Ojciec gwardian przyjął gości wesoło, począł przepytywać Witoldka, jak jego ojcu i matce było na imię, i okazało się, że w 
samej rzeczy byli krewniakami stryjecznymi, acz dalekimi, dziesiąta woda po kisielu.


— Dużo jest w Polsce Wróblewskich — mówił Ojciec Rafał — choć nie są sobie krewni i trzeba istotnego przypadku, żeśmy się zeszli w Warszawie, obaj pochodzący z jednego 
pnia. Ano cieszę się, żem poznał krewniaka, a cieszę się tym więcej, że należy on do naszych wojaków, których ciężkie teraz czeka zadanie ocalenia Ojczyzny. Słyszeliście wy, co się święci?


— Kiedy nie wiem, o czym ojciec dobrodziej chce mówić — odezwał się Witoldek.


— O tym, młodzieńcze, że nasi lada dzień opuszczają Warszawę.


— To prawda, nie dawniej, jak wczoraj mówił mi o tym Blechamp.


— Adiutant księcia Wodza Naczelnego?


— Tak.


— To ty go znasz?


— Znam, jest on moim przyjacielem.


— Hm — zamyślił się ojciec Rafał — to się dobrze składa... A nie mógłbym ja pomówić z tym panem adiutantem Blechampem?


— Czemu nie.


— A nie mógłbyś go tu do mnie sprowadzić?


— Mogę mu o tym powiedzieć.


— Bo to widzisz, chłopcze, że książę wódz naczelny chce opuścić z wojskiem Warszawę, no... to jeszcze można usprawied­liwić, bo przemoc jest wielka, ale on także chce kraj 
opuścić i udać się do Napoleona gdzieś tam na Niemcy, zapominając, że pierwszym obowiązkiem wodza i żołnierzy polskich jest bronić Polski, a nie Napoleona. Co prawda?


— Jużcić, że prawda! — mruknął Maciej, a Witoldek, który, jako młody, nie bardzo jeszcze rozumiał, o co idzie, milczał.


A ksiądz mówił dalej:


— Tedy powiem wam w wielkim sekrecie że tu w Warszawie utworzyła się kompania ludzi zacnych i dobrych Polaków, która postanowiła przede wszystkim dbać nie o Napoleona, ale 
o Polskę, czynić patriotycznie i po polsku, a nie po francusku, i która chce, żeby wojsko nie wychodziło z ojczyzny, ale biło się w jej obronie do ostatka. Takie są nasze zamiary i o tym chciałem z 
wami pogadać, bo naszej kompanii idzie o to, żeby mieć jak najwięcej zwolenników tego planu wśród samego wojska. Cóż wy na to?


— Mnie się to okrutnie podoba — zawołał Maciej.— Napolion jest wielki wojownik, może nawet większy od Naczelnika Kościuszki, ale mu Pan Jezus nie będzie szczęścił, jak mu 
nie poszczęścił w Rosji za to, że Ojca Świętego gnębi i wiary świętej katolickiej nie broni. Niech no on tam, mości dobrodzieju, wojuje ze swoimi Francuzami o Francję, a my wojujmy o Polskę. Prawda, 
ojcze duchowny?


— O to właśnie idzie. A ty, młodzieńcze, co o tym myślisz? — zwrócił się ojciec Rafał do Witoldka.


— Ja... ja... nie wiem... Przecież od tego jest książę wódz naczelny... A cóż ja znaczę?


— Hm, masz słuszność. Ale idź no po tego Blechampa... Już ja z nim pogadam, byleś go sprowadził do mnie. Możesz go sprowadzić i to zaraz?


— Spróbuję.


— To idź i wracaj z nim duchem.


Pobiegł tedy Witoldek do pałacu Pod Blachą, a po drodze sobie myślał:


— Jużcić prawdą to jest, że obowiązkiem Polaków jest walczyć za Polskę, a nie Napoleona, ale książę wódz naczelny jest też dobrym Polakiem, ma rozum i wie, co czynić. 
Czemuż ojciec Rafał nie pójdzie do księcia i z nim o tym nie pogada, tylko ze mną i z Maciejem, który jest dobry człowiek, patriota, ale rozumem nie grzeszy, a uważam, że w ostatnich czasach wdał się 
w złą kompanię i nieraz widzę go nie­trzeźwego. Ha, ciekawym, co powie na to Blechamp, bylem go tylko znalazł.


Ale, na szczęście, ledwie wszedł do sieni pałacowej, natknął się na Blechampa ubranego jak do wyjścia, w płaszcz kunami podbity.


— Masz czas? — zapytał go Witoldek.


— Mam, bo co?


— To chodź ze mną do ojca Rafała.


— Do jakiego ojca Rafała?


— Bernardyna... on mieszka tu zaraz w klasztorze.


— A po cóż ja mam tam chodzić?


— Dowiesz się zaraz... Rzecz jest ważna, idzie o politykę.


— O co?


— O politykę.


— Ki licho... o jaką politykę?


— O polską.


— Nic nie rozumiem... Ale... wszystko mi jedno... Wyszedłem bez celu, mogę więc zajść do twego ojca... Jak go tam nazywasz?


— Rafała.


— Niechże będzie: Rafała. Bernardyni, słyszę, mają dobre wina, chętnie bym się napił, bo u księcia wodza naczelnego dają jakąś francuską lurę, której nie znoszę. Chodźmy!


Ruszyli, a Blechamp mówił:


— Skądże ty znasz tego bernacha?


— To mój krewny.


— Po co ja tam pójdę? Czy ty mię zapraszasz?


— Nie, sam Ojciec Rafał.


— Alboż on mnie zna?


— Zna.


— Osobliwsze!... Ale niech i tak będzie. Widzę, że od ciebie niczego się nie dowiem, boś tępy jak każdy prawdziwy Litwin, za to powie mi bernardyn, czego chce i co za 
politykę uprawia. Rozerwę się trochę, bo mnie nudzą te narady u księcia wodza, te zjazdy różnych dygnitarzy, a wszystko to nadęte jak pęcherze. Szczęściem, że za kilka dni wyruszymy, a za nami podobno 
i rząd, i cała Warszawa. Hrabia Potocki powiada, że będzie to nowa wędrówka narodów! Brrr, ale też zimno!


Witoldek słuchał tych słów, ale nic nie mówił, bo w głowie miał taki chaos myśli, że nie mógł sobie dać z nimi rady, przy tym ciekawy był, co powie Blechampowi ojciec 
Rafał. Już też znaleźli się przed furtą klasztorną, a niebawem zapukali do celi gwardiańskiej. Bernardyn przyjął ich bardzo radośnie, oświadczył, że cieszy się, iż poznał tak godnego wojaka, jakim 
jest adiutant naczelnego wodza, prosił go, by usiadł i dziękował, że raczył zajść do niego, do jego ubożuchnej, zakonnej celi, jak się wyraził. Po tych przed­wstępnych ceremoniach ojciec Rafał 
począł opowiadać o pogłoskach obiegających po Warszawie, że książę Józef wraz z wojskiem zamierza opuścić kraj i pójść do Niemiec do cesarza Napoleona; że w Warszawie utworzyło się stowarzy­szenie 
prawdziwych patriotów, którzy uważają, że obowiązkiem wojska jest bronić kraju i walczyć nie za Napoleona, ale za Polskę, że zatem chcą wpłynąć na wodza, aby ostatka sił zbrojnych nie wyprowadzał z 
kraju, i że właśnie on, ojciec Rafał, w tym zamiarze sprowadził do siebie adiutanta Blechampa, ażeby w tym celu razem z patriotami pracował.


Ojciec Rafał mówił to wszystko z gorączkowym zapałem i ogniem, ale Blechamp pozostał chłodny, słuchał słów bernardyna w milczeniu i z wyraźną niechęcią, wreszcie zapytał:


— Więc ojciec chce, abym ja namawiał księcia wodza naczelnego do porzucenia swego zamiaru ruszenia na pomoc cesarzowi i żeby raczej pozostał w kraju; ale czy ksiądz wie, 
że nieprzyjaciel...


Tu ojciec Rafał przerwał Blechampowi, mówiąc:


— Wcale tego nie chcę, byś waćpan, mości adiutancie, gadał o tym z księciem Poniatowskim. Za młody waćpan jesteś na to i choć, jak słyszę, jesteś jego ulubieńcem, wszelako 
nie jest rzeczą przyzwoitą, aby młodzi adiutanci dawali rady wodzom naczelnym. Wątpię przy tym, czy by cię usłuchał....


— Nie ośmieliłbym się też nigdy dawać rad takich księciu — wtrącił Blechamp.


— To właśnie – i o to też wcale nie idzie. Księciu Poniatows­kiemu inni mężowie, dojrzali i pełni zasług dla kraju, dają i dawać będą te rady, i oby Bóg Wszechmogący 
sprawił, aby ich wysłuchał.


— O cóż więc idzie? — zapytał Blechamp — Bo nic nie rozumiem, czego ojciec chce ode mnie i po co mnie tutaj Witoldek sprowadził.


— Zaraz to waćpanu powiem. Książę Poniatowski, jako wiem z dobrego źródła, niechętnie słucha tych rad patriotycznych i uważa sobie za honor nie­opuszczanie Napoleona, jak 
gdyby honor leżał w obronie Francuza, który nic dla nas nie zrobił.


— Przepraszam cię, ojcze, ale...


— Nie przerywaj mi waćpan i słuchaj. Honor polski, mój mości panie, leży w obronie własnego kraju, a nie w obronie Napoleona. Nawarzył piwa, niechże go sobie pije, a my po 
co mamy kłaść i tak już chorą głowę pod Ewangelię? Otóż nie idzie tu wcale o księcia Poniatow­skiego, bo, jako powiadam, inni, godni mężowie nad nim pracują i pracować będą. Ale obowiązkiem naszym 
jest dopomóc im w tej pracy...


— Przypuśćmy — rzekł na to Blechamp — że plany twoje, ojcze, i twych przyjaciół są mądre i zbawienne dla kraju, ale cóż ja i w czym wam mogę dopomóc?


— Możesz waćpan i tu obecni dużo nam dopomóc i o tym właśnie chcę mówić, rozszerzając między oficerami i wojskiem tę myśl, że należy zostać w kraju, a nie ścigać wiatru po 
świecie. Gdy całe wojsko i wszyscy oficerowie oświadczą księciu Poniatow­skiemu, że nie chcą iść do Napoleona, ale walczyć w Polsce i zginąć za nią, jak będzie potrzeba, to on musi porzucić swe 
zamysły i swe błędne wyobrażenia o jakimś tam honorze...


Blechamp na te słowa zerwał się z krzesła z oburzeniem w oczach i zawołał:


— Jak to, ksiądz chce, abym ja buntował wojsko przeciw wodzowi naczelnemu? Zali nie wiesz, że pierwszym obowiązkiem żołnierza jest ślepe posłu­szeństwo rozkazom i woli 
swego zwierzchnika? I to ksiądz, kapłan, takie nauki rozsiewa? Nie, mój księże, ja tego nie uczynię i surowo Witoldkowi zakazuję, pod artykułami praw wojennych, aby nie śmiał tego robić. Co więcej, 
wiedz, księże, że uwiadomię o tej niecnej intrydze Wodza Naczelnego...


— Młodzieńcze — odrzekł na to ojciec Rafał — zgubisz Polskę.


Ale Blechamp nie słuchał już zmieszanego mocno bernardyna, lecz, chwyciwszy za czapkę, miał się ku drzwiom i wołał groźnym, rozkazującym tonem do Witoldka:


— Mości poruczniku, chodź stąd natychmiast! Nie wolno ci, jako żołnierzowi, słuchać zdrajczych podszeptów do rokoszu przeciw wodzowi naczelnemu! To grozi sądem wojennym i 
kulą w łeb!


— O laboga — jęknął Maciej — kulą w łeb! Uciekajmy, paniczu, bo tu, widzę, nie przelewki.


Witoldek, oszołomiony tym wszystkim, w swym nie­doświad­czeniu młodzieńczym, nie wiedząc, przy kim słuszność, przestraszony gniewnymi słowami Blechampa, wziął także za 
czapkę i, wprawdzie z wahaniem i ociąganiem się, ostatecznie wyszedł za nim z Maciejem.


A ojciec Rafał padł na kolana przed Ukrzyżowanym i modlił się gorąco.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

w którym Witoldek poznaje pannę Basię i zrzędzącą panią starościnę

 


 


Dnia 6 lutego 1813 r. książę wódz naczelny z ośmiu tysiącami wojowników polskich, pomimo zabiegów ojca Rafała i jego stronników, opuścił na zawsze stolicę polską, dążąc na 
Piotrków i Częstochowę do Krakowa. Za nim wyruszyły ogromne tabory z zapasami wszelkiego rodzaju wyniesionymi ze wszystkich magazynów wojskowych oraz rząd Księstwa Warszawskiego; wreszcie kto mógł 
rzucał Warszawę i ciągnął za wojskiem. Mnóstwo powozów, sani, bryczek wlokło się z kobietami i dziećmi, przebijając się przez olbrzymie zaspy śnieżne na­groma­dzone przez niezwykle ostrą zimę owego 
pamiętnego roku. Na szczęście, mrozy, dochodzące dotąd do dwudziestu stopni, zelżały i nastąpiła odwilż tym cięższa dla wojska i dla całej tej gromady uciekających z Warszawy. Konie grzęzły w błocie 
po kolana i dla wydobycia armat uwięzłych w roztopach trzeba było z okolicy spędzać woły i po dwadzieścia sztuk zaprzęgać do jednego działa.


Na dobitkę, nieprzyjacielska lekka jazda poczęła się ukazywać, mieszać po bokach, napadać znienacka na opóźnionych, tak że trzeba się było mieć na wielkiej ostrożności i 
nowo uformowani krakusi musieli strzec bez­pieczeństwa wojska i niezliczonej ilości wozów i bryczek, tak z zapasami wyniesionymi z Warszawy, jak i z mnóstwem kobiet i dzieci ciągnących za wojskiem.


Otóż, pewnego dnia, a było to już koło Częstochowy, Witoldek, jako porucznik w trzecim plutonie pierwszego szwadronu krakusów, otrzymał od swego kapitana Anastazego 
Roszlakow­skiego rozkaz, aby, wziąwszy pół plutonu, to jest piętnastu ludzi, wyruszył świtaniem w bok od drogi, którą maszerowało całe wojsko, i zbadał okolice, czy tam lekka jazda nie­przyja­cielska 
się nie kręci.


— Masz, wason, mości poruczniku — mówił grubym głosem kapitan Roszla­kowski, puszczając z krótkiej fajeczki kłęby niezbyt pachnącego dymu w sam nos Witoldka, aż ten się 
zakaszlał — masz, wason, ruszyć na drogę ku Przyrowowi, rozumiesz, wason, ku Przyrowowi?


— Rozumiem, tylko...


— Nie ma tu żadnego tylko, masz, wason, ruszyć zaraz, dotrzeć, jeżeli się da, do samego Przyrowa, przepatrzyć okolicę, a oczy dobrze wytrzeszczać i wrócić cało i zdrowo. 
Koni mi oszczędzać. Bądź wason zdrów!


Nowe kłęby dymu tytoniowego zakręciły w nosie Witoldka tak mocno, że mu łzy w oczach stanęły, a w gardle kaszel wywołały tak mocny, że słowa wyrzec nie mógł. Zresztą stary 
burczymucha Roszlakowski już się odwrócił i szedł na swych kabłąko­watych nogach, chwiejąc się i dzwoniąc ostrogami, i z pewnością nie byłby słuchał uwag młodziutkiego porucznika krakusów. Ten ostatni 
rozkazem tym był mocno zmartwiony i zakłopotany. Nie miał bowiem pojęcia, gdzie się ten Przyrów znajduje, do którego kazano mu jechać, a następnie pierwszy to raz oddawano mu komendę nad kilkunastu 
ludźmi, za których całość i życie był od­powie­dzialny, i miał wykonać polecenie, do którego nie wiedział, jak się wziąć. A nuż natknie się na owych jeźdźców nie­przyja­cielskich, o których tyle 
opowiadano, że ciągle mieszają się koło wojska – i jak sobie poradzi, jeżeli przyjdzie do wałki. Wreszcie i to przyszło na myśl Witoldkowi, że, jeżeli szczęśliwie wróci z tego podjazdu, to gdzie ma 
szukać wojska, które przecież na niego czekać nie będzie, ile że zabierano się do dalszego marszu. O to wszystko należałoby zapytać się kapitana Roszlakow­skiego, ale Witoldek nie śmiał, bo bał się 
jak ognia krzykały i jego maleńkich, świdrujących, groźnych oczu. Skłopotany tedy mocno, szedł do swego plutonu i, spotkawszy Macieja, opowiadał, jaki rozkaz otrzymał, i swe zmartwienie, że nie wie, 
jak ten rozkaz wykonać.


— Furda paniczu — odrzekł na to Maciej — przecie nie święci garnki lepią. Damy sobie radę.


— Ale ja nie wiem, gdzie ten Przyrów leży?


— Gdzie leży? Ano... i ja nie wiem, ale nie ma to człek języka? Na cóż to Pan Jezus dał człowiekowi język? Zali nie na to, żeby pytał, gdy czego nie wie. Niech no panicz 
będzie spokojny, już my trafimy do tego Przydoła.


— Przyrowa.


— Niech będzie Przyrowa. Ho, ho! Kiedyśwa chadzali z panem Pułaskim aż pod Augustów, co jest tu w Litwie, tośwa zawdy trafili, kaj trzeba. Ju niech panicz ducha nie traci. 
Ja sam wybiorę z plutonu chłopaków jak się patrzy, co samego, z prze­proszeniem, diabła się nie ulękną, a nie dopiero kozaków.


Jakoż tak zrobił i w rzeczy samej wybrał naj­dzielniejszych z plutonu żołnierzy, którym z oczu patrzyła odwaga i determinacja. Witoldkowi, gdy spojrzał na nich, jak 
siedzieli na koniach z minami zuchowatymi, zaraz serce urosło i pewny już był też że szczęśliwie z tej wyprawy wróci, a może nawet dokona jakiego czynu znakomitego. Stary Maciej jechał obok swego 
panicza, palił fajkę na krótkim cybuszku, puszczając kłęby wcale niewonnego dymu, który wywoływał kaszel u Witoldka, ale już nic ten ostatni nie mówił, bo wiedział, że cała nadzieja szczęśliwego 
wyniku podjazdu spoczywała na starym konfederacie barskim.


Jechano wyciągniętym stępem, brnąc po błocie, bo chwyciła odwilż i ogromne śniegi topnieć zaczęty, prze­mieniając gliniastą ziemię w istne trzęsawisko, w którym nieraz 
konie grzęzły po pęciny. Kraj był piękny, górzysty, pokryty lasami i ruinami starych zamków, których szczerbate baszty rysowały się melancho­lijnie na zachmurzonym niebie. Rzadko kogo spotykano, a 
jeżeli spotkano jakiego chłopa lub łyka wiejskiego, to go zaraz Maciej brał w obroty, pytał, którędy się jedzie do Przyrowa i czy nie­przyja­ciela nie ma w tych stronach. Drogę chętnie zapytany 
wskazywał, zapewniając jedno­cześnie, że o nie­przyja­cielu nie słyszał. W ten sposób dobrze już po południu dobito do Przyrowa, a właściwie do klasztoru św. Anny pod mias­teczkiem leżącego, gdzie 
poczciwi zakonnicy radośnie krakusów przyjęli.


Zwłaszcza przełożony klasztoru, ojciec Anicet, staruszek szczupły, siwiuteńki, ale żwawy, rad bardzo patrzył na to nowe wojsko, dotąd w Polsce nieznane, i, czym mógł, 
gościł zmęczonych, zziębniętych i zabłoconych mocno wojaków. Zapewniał on Witoldka, że nie­przyja­ciela jeszcze na oczy nie widział, że wszystko jest spokojne w okolicy.


— Możecie sobie, kochani wojacy, wypocząć w naszym klasztorku, nikt wam tu spokoju nie zakłóci — mówił, sepleniąc trochę, ojciec Anicet. — O nie­przyja­cielu ani słychu 
nawet. Gadali ci tu wczoraj ludzie, że pod Koniecpolem widzieli kozaków, ale to pewno plotki, bo skądże by się tu wzięli kozacy? Ani chybi, bajka to wierutna.


Wypoczęto więc sobie; poczciwi zakonnicy nakarmili ludzi i konie do syta i po paro­godzinnym wy­wczaso­waniu się, ruszono z powrotem.


— Otóż to, widzi panicz — mówił Maciej, obficie uraczywszy się anyżówką w klasztorze, której mu dostarczył wesoły, śmiejący się ojciec Gaudenty, kanafarz kanafarz – piwniczy; szafarz klasztorny — że 
nie było czego się bojać; wszystko pójdzie, jako należy. Tu nikiej niema żadnego nie­przyjaciela, na lekarstwo nawet nie najdzie kozaka. Ja to mówiłem, ale panicz słuchać starego Macieja nie chcą, a 
Maciej zawdy ma racyją.


Tak gadał, ćmiąc swoją fajeczkę i wychwalając anyżówkę ojca Gaudentego, a Witoldek słuchał, nie odzywając się wcale, bo uwagę jego zwróciły jakieś krzyki, które wiatr 
zachodni przynosił. Znajdowano się właśnie nieopodal wsi, Kobyłczyce zwanej, przez którą już rano przejeżdżano i gdzie, jak chłopi zapewniali, nie­przyja­ciela nigdzie nie było. Droga wspinała się na 
niewielkie wzgórze, które zasłaniało widok wsi, tylko dojrzeć można było skrzydła wiatraka żwawo kręcące się pod naciskiem silnego wiatru. W miarę zbliżania się do wzgórza, krzyki się wzmagały, wśród 
których wyraźnie dawały się słyszeć cienkie głosy kobiece, a nawet płacz i narzekania.


— Tam się coś dzieje! — zawołał za­niepoko­jony Witoldek.


— Ej — mruknął Maciej — gdzieby tam coś się działo. Pewno chłopy się pobiły, a baby skomlą, zwyczajnie, jak to chamska natura. Uf, ale anyżówka brata Gaudentego była 
przednia, ani słowa. Żal mi, żem jej jedną tylko manierkę wziął... Pewnikiem baby kole bijących się chłopów tak płaczą.


Ale Witoldek już nie słuchał tych uwag Macieja, bo krzyki były coraz donoś­niejsze, tylko rozkazał swym zuchom ruszyć kłusem na wzgórze, żeby się dowiedzieć, co się tam za 
nim dzieje. Kiedy na nie wjechano, wszyscy zatrzymali się na miejscu, zdziwieni widokiem, jaki przed nimi się roztoczył. Na środku drogi stała ciężka karoca, ugrzęzła w błocie, za nią dwie bryczki, a 
koło nich kręciło się kilku jeźdźców lekkich nie­przyja­cielskich zajętych wy­doby­waniem z bryczek różnych rzeczy, pościeli, sprzętów, garnków itp. Kilku woźniców stało bezradnie, drapiąc się po 
głowie i patrząc w milczeniu na gospo­daro­wanie jeźdźców. Z karocy przez okna wyglądały jakieś głowy kobiece otulone w kaptury i rozpaczliwe wydające glosy.


Witoldka widok ten oburzył do naj­wyższego stopnia. Zagrała w nim dzielna krew polska. Niewiele się namyślając, dobył pałasza i, spinając konia ostrogami, krzyknął na 
swoich zuchów:


— Za mną, kto w Boga wierzy!


Nie trzeba było tego dzielnym krakusom dwa razy powtarzać. Już w jednym okamgnieniu spuściły się lance w pół ucha końskiego i rzucili się cwałem naprzód, krzycząc:


— Niech żyje cesarz!


Ale jeźdźcy nieprzyjacielscy nie czekali na nie­przyjemne spotkanie się z krakusami. W jednej chwili rzucili wszystko, dopadli swych koni i, smagając je nie­litoś­ciwie 
batogami, pierzchli. Ścigać ich było to gonić wiatr w polu, a przy tym Witoldek, dopadłszy do karocy ze swoimi, zatrzymał się, chcąc nieść pomoc ciągle rozpaczliwie jęczącym damom. W karocy, zasłanej 
futrami i kobiercami, było ich trzy. Dwie siedziały w głębi, jedna już w podeszłym wieku, omdlała z przerażenia, na pół leżała z przymknię­tymi oczyma, blada i dygocąca; obok niej wychylała główkę, 
okrytą czapeczką futrzaną, młodziutka panienka; cała zaróżowiona z chłodu czy gniewu, o czarnych, iskrzących się oczach; głosikiem dźwięcznym, srebrzystym, wołała:


— Ratujcie nas, panowie krakusi! Babcia zemdlała, ratujcie!


Na przodzie karocy mieściła się również dziewczyna, strasznie przerażona i jęcząca ciągle: — O laboga! laboga!  — z ubrania wyglądająca na służącą, wciśnięta w głąb 
powozu, łamiąca rozpaczliwie ręce.


Witoldek, jak przystało na dzielnego rycerza, podjechał do drzwiczek karocy i, kłaniając się zgrabnie głową, starał się uspokoić wystraszone damy.


— Niech się panie nie lękają, nie­bezpie­czeństwa już nie ma. Nie­przyjaciel uciekł i ręczę za to, że nie ośmieli się wrócić. Moi krakusi budzą w nim nie lada respekt.


Na te słowa starsza dama otworzyła oczy i ciekawie poczęła się przy­patrywać Witoldkowi, a młoda z wyraźną radością mówiła:


— Ach, jak to dobrze, że się pan, panie oficerze, tu znalazł. Ocalił nas pan od śmierci, bo myślałam, że ci straszni ludzie nas pozabijają. My jedziemy za naszym wojskiem 
do Krakowa. Ja mówiłam, żebyśmy się trzymali naszego wojska, ale babcia koniecznie chciała odwiedzić pana Potockiego w Chrząstowie i oto, co nas spotkało. A co, babciu, nie miałam racji?


A babcia, pomijając uwagę swej wnuczki, rzekła do Witoldka:


— Bóg ci zapłać, kawalerze, żeś nas wybawił ze strasznej opresji. Jakże się zowiesz?


— Witold Wróblewski, moja mościa dobrodziejko!


— A skądże jesteś?


— Z Litwy, pani dobrodziejko!


— Bardzo rada jestem poznać waćpana. Oficer, widzę, jesteś?


— Tak, mościa dobrodziejko! Porucznik krakusów.


— Bardzo wdzięczna jestem waćpanu, panie... jakże tam?


— Wróblewski.


— A, Wróblewski... Bardzo ci wdzięczna jestem, panie Wróblewski. Powiem ja o rycerskim czynie waćpana księciu Pepi...


— Ależ, babciu, nie trzeba nazywać tak księcia Józefa.


— A to czemu, moja mościa panno?


— Bo może pan Wróblewski nie wie, co znaczy to przezwisko.


— To nie jest żadne przezwisko, a jeżeli pan... jakże tam?


— Wróblewski, moja mościa dobrodziejko.


— Nazywają mnie panią starościną...


Witoldek w milczeniu się skłonił, a pani starościna dalej mówiła:


— Otóż tedy, mości panie... jak to waćpan się zowiesz?


— Wróblewski, do usług jaśnie wielmożnej pani starościny.


— Otóż to... bardzo to pięknie ze strony kawalera, że umiesz uszanować wiek i stanowisko... bardzo to pięknie... proszę ja waćpana... Ale o czym to ja chciałam mówić? Nie 
wiesz, Basiu?


Panience widocznie było Basia na imię. Na pytanie powyższe się uśmiechnęła i, zerkając czarnymi ślepkami na Witoldka, rzekła swym srebrnym głosikiem:


— Nie wiem, babciu.


— Waćpanna nigdy nic nie wiesz. Ale czemu my tu stoimy? Czemu nie jedziemy? Waćpan, mości kawalerze, odprowadzisz mnie do obozu naszego wojska i bronić będziesz, gdyby nas 
znowu napadli ci niegodziwi ludzie. Powiem ja o rycerskim czynie waćpana księciu Pepi i będziesz wynagrodzony. Każ no, waćpan, panie... jakże tam?


— Pan oficer, babciu nazywa się pan Wróblewski.


— Wróblewski? Bardzo pięknie... A szlachcicem waćpan jesteś?


— Szlachcicem, pani starościno dobrodziejko.


— I skądże to? Z jakiego województwa?


— Z Litwy, z Mińszczyzny jestem rodem.


— Ho, ho, to daleko... Ale czemu nie jedziemy? Każ no waćpan, panie Litwinie, by moja służba ruszyła. Waćpan z nami pojedziesz i będziesz strzegł przeciw napadom.


— Ale, babciu! — zauważyła panna Basia. — Może pan Wróblewski ma polecenie gdzieś indziej jechać...


— Polecenie? Nie ma żadnych poleceń, nie może być, skoro mnie zagraża nie­bezpie­czeństwo. Pojedziesz waćpan z nami i koniec. Jeszcze czego? Polecenie... Pierwszym 
obowiązkiem żołnierza polskiego jest mnie bronić. A to mi się podoba... Inne polecenie! Waćpanna się nie odzywaj, skoro nic nie rozumiesz.


Panna Basia ruszyła ramionami i nic się już nie odzywała, widocznie przekonana, że nie zmieni wyobrażenia pani starościny, że obrona jej jest pierwsza przed wszystkim 
innym, a Witoldek rzekł:


— Na szczęście, dobrze się składa. My wracamy do obozu i rad jestem, że będę mógł panie eskortować. Sądzę, że już nie­przyjaciela nie spotkamy, a jeśli spotkamy, to moi 
krakusi nie dadzą krzywdy paniom zrobić.


— Hm — odezwała się na to pani starościna — chwali się rycerski animusz krakusa. Będziesz za to wynagrodzony, bo jak tylko przyjedziemy, zaraz księciu Pepi powiem o czynie 
waćpana, panie... jakże tam?


— Pan Wróblewski, babciu... Już chyba z dziesiąty raz powtarzam babci nazwisko porucznika.


— Dziesiąty raz, to i dobrze... Powtórzysz waćpanna i jedenasty, bo któżby tam spamiętał jakieś szlacheckie nazwisko. No i czemu waćpan stoisz, zamiast przykazać ludziom 
moim, aby dalej jechali?


Witoldek śmiał się w duszy z osobliwego zachowania się pani starościny, której widocznie się zdawało, że cały świat powinien być na usługach jej staroś­cińskiej mości, a 
śmiał się dlatego, że czarne oczka panny Basi słodko na niego spoglądały. Gdyby nie to, byłby może inaczej odpowiadał na imperty­nenckie słowa babci starościny. Teraz, na rozkaz ruszenia w drogę, 
odrzekł:


— Zaraz ruszymy, tylko ludzie powyrzucane przez nie­przyjaciela rzeczy pozbierają i zapakują na bryczki.


— Niechże się śpieszą! Przynaglaj ich waćpan! Anette, otul mi nogi futrem, bo czuję, że mi ziębną.


Słowa te były zwrócone do służącej siedzącej na przodzie karocy. Przyszła już ona z przestrachu do siebie i gorliwie zajęła się owijaniem nóg swej pani w futra, przy czym 
starościna nie przestawała zrzędzić i narzekać na nie­zręczność dziewczyny i wołała ciągle, by ruszono w dalszą drogę.


— Hm — myślał sobie Witoldek — niewesołe musi być życie panny Basi z tą nieznośną starościną.


Ale panna Basia jakoś nie brała do serca zrzędzeń staruszki, śmiała się wesoło, wyglądała przez okno karocy, pytała się Witoldka, czy daleko do obozu i powtarzała ciągle, 
że, gdyby nie owe odwiedziny panów Potockich w Chrząstowie, toby ich ten wypadek i ta napaść nie spotkała. Babcia tymczasem, mając starannie owinięte nogi przez Anetkę, która zapewne była zwyczajną 
Antosią polską, przerobioną na francuską subretkę, usadowiła się w głębi karocy, mruczała coś niechętnie i ciągle dopytywała się, czemu nie ruszają, nie za­stana­wiając się nad tym, że trzeba było 
zebrać powyrzucane przez nie­przyjaciół rzeczy i zapakować je znowu starannie. Przy tym ludzie pani starościny byli mocno przestraszeni, trochę zbici batogami tak, że za każdym ruchem sykali i 
chwytali się rękoma za bolące miejsca; zresztą nie bardzo się jakoś śpieszyli i nie bardzo zważali na rozkazy swej pani. Byłoby się to wlokło jeszcze Bóg wie jak długo, gdyby Witoldek nie kazał swym 
żołnierzom dopomóc służbie starościńskiej, rozpuszczonej widocznie mocno.


Na koniec zapakowano wszystko należycie i ruszono w drogę. Ale musiano bardzo powoli się posuwać, bo karoca była ciężka, ogromna, istna arka Noego, konie przy niej zmęczone, 
droga zepsuta i grząska, tak że parę razy koła zapadały w błoto aż po osie i musiano konie od bryczek odprzęgać, by wydostać karocę z bagniska. Wszystko to zajęło dużo czasu, jechano bardzo wolno, tak 
że słońce już zaszło i noc zapadła, gdy na koniec przybyto do obozu. Tu ku wielkiemu przerażeniu obu pań i nie­zadowo­leniu Witoldka nie zastano już wojska polskiego, które od kilku godzin wyruszyło w 
dalszą drogę do Krakowa. Witoldek chciał zaraz jechać, ale oparła się temu pani starościna, przy tym i konie, i ludzie potrzebowali wypoczynku. Musiano się więc zatrzymać, choć na parę godzin.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

w którym panna Basia obdarza rycerza Witoldka szarfą i co z tego wynikło

 


 


Zrazu pani starościna, znalazłszy dość wygody w opuszczonym obozie, chciała tu pozostać, mówiąc, że jest mocno zmęczona, ale Witoldek jak naj­bardziej stanowczo temu się 
oparł, mówiąc:


— Wolna wola jaśnie wielmożnej pani, ale ja nie mogę tu pozostać dłużej, bo mam rozkaz powrotu do naszego wojska.


— Akuratnie też dużo mnie obchodzi rozkaz waćpana — od­powie­działa staruszka, której ciągle się zdawało, że wszyscy powinni się stosować do jej woli czy też kaprysów. — 
Waćpan powinieneś mnie bronić, za co będziesz wy­nagro­dzony, gdy tylko zobaczę się z księciem Pepi. Rozumiesz waćpan?


— Rozumiem, jaśnie wielmożna pani, ale z tym wszystkim pozostać nie mogę i za godzinę wyruszam.


— Wyruszasz waćpan?


— Tak.


— A ja waćpanu zabraniam! Strzeż się, kawalerze, bo możesz być surowo ukarany za nie­posłu­szeństwo mej woli. Wielki Boże, co za czasy! Dawniej młodzież zawdy stosowała 
się do żądań płci nadobnej; rada była, gdy mogła spełnić te żądania, a teraz oto taki młokos, jakiś tam Litwin... Jak się to asan nazywasz?


Już teraz Witoldek nie był waćpanem ani kawalerem, ale asanem. Gniewało go też trochę, że starościna ciągle zapominała, a może udawała w swej dumie arysto­kratycznej, że 
nie pamięta nazwiska Witoldka. Odrzekł więc chmurnie:


— Mniejsza o moje nazwisko. Ostrzegam tylko, że pozostawać tu długo nie jest rzeczą bezpieczną. Nieprzyjaciel się w tej okolicy kręci, jak tego mieliśmy dowód w 
Kobyłczycach, oddalonych stąd zaledwie o parę mil. Radzę więc wyruszyć jak najprędzej, jeżeli panie nie chcą się narażać na nowe z nim spotkanie. Może on przybyć tutaj w znacznie większej liczbie, a 
wtedy ja nie będę w stanie obronić pań przed nim.


Słowa te wywołały na roz­kapry­szonej staruszce silne wrażenie.


— Co? — zawołała. — Powiadasz waćpan (teraz znów Witoldek był waćpanem), że ci straszni ludzie mogą jeszcze raz na nas napaść?


— Mogą i z pewnością napadną.


— I waćpan nie broniłbyś nas?


— Cóż może zrobić kilkunastu ludzi wobec kilkuset?


— Jak to kilkuset?


— A tak, bo jeśli nas znowu napadną, to z pewnością w znacznej sile. Ręczę za to, że są już na naszym śladzie.


— A niechże Bóg broni! Waćpan mnie srodze alterujesz. Kiedy tak, to trzeba zaraz jechać.


Panna Basia poparła też gorąco Witoldka i, jak tylko ludzie i konie sobie nieco wytchnęli, ruszono pośpiesznie dalej. Na szczęście, w tej górzystej okolicy droga była 
nieco lepsza, i ciężka landara pani starościny mogła posuwać się szybciej. Późno w nocy, bez żadnych zresztą przygód, dobito do obozu polskiego we wsi Przybyszowie i tym razem pani starościna, 
uszedłszy wszelkiego nie­bezpie­czeństwa, okazała się wdzięczna Witoldkowi za pomoc i obronę.


— Dziękuję waćpanu, panie kawalerze — mówiła — żeś tak po rycersku się znalazł. Powiem ja o tym księciu Pepi i nagroda waćpana nie minie.


— Ja, jaśnie wielmożna pani starościno, nie dla nagrody to uczyniłem, ale z obowiązku.


—Pewnie, że to było waćpana obowiązkiem mnie bronić, wszelako zawsze to było pięknie z waćpana strony... No, no! Już ja powiem księciu Pepi... Tylko, jak się waćpan 
nazywasz?...


— Wszak babci mówiłam — wtrąciła się panna Basia — że pan porucznik nazywa się Wróblewski.


—Mówiłaś, mówiłaś! I cóż z tego? Czy to ja mogę spamiętać jakieś tam szlacheckie nazwisko? Otóż tedy, mój panie Wróbliński...


— Wróblewski, babciu.


— Niechże będzie Wróblewski... Otóż tedy powiem ja o waćpana rycerskim czynie księciu Pepi i nagrodę waćpan otrzymasz.


Nie było co gadać ani też spierać się z upartą staruszką, więc Witoldek skłonił się po kawalersku i miał już odjechać do swego szwadronu stojącego na dziedzińcu dworskim, 
jako eskorta księcia wodza naczelnego, gdy panna Basia, wyskakując z karocy, zawołała swym dźwięcznym głosikiem, trochę zmieszana:


— Panie poruczniku... ja bardzo... panu dziękuję... i chciałabym...


Tu się zatrzymała, jak gdyby się wahała z wy­powie­dzeniem swej myśli, a Witoldek stał i patrzył na wdzięczną postać panienki. Ta na 
koniec, odpinając od bujnych włosów różową wstążkę, podała ją Witoldkowi, mówiąc ze spuszczonymi oczyma:


— W dawnych czasach rycerze nosili szarfy dam, które... które dobrze im życzyły... więc i ja... daję panu tę szarfę na... pamiątkę...
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To rzekłszy, wręczyła wstążkę Witoldkowi, dygnęła wdzięcznie i skoczyła do karocy, gdzie już grzmiał groźny okrzyk starościny:


— A to co, moja mościa panno? Co waćpanna tam gadasz z tym szlachetką?... Po co wyskoczyłaś z karocy? Cóż to za nowe szaleństwo?...


I strofowania te grzmiały w dalszym ciągu, ale już Witoldek słów nie słyszał, bo karoca ruszyła ku dworowi, gdzie pani starościna 
postanowiła się umieścić, choć tam była kwatera wodza naczelnego i całego sztabu. Ale cóż tam wódz naczelny i sztab wojska polskiego znaczył wobec pani starościny!


Witoldek tymczasem stał nieruchomo, trzymając w ręku różową wstążeczkę woniejącą zapachem fiołków i patrzył za oddalającą się karocą, 
nie mogąc sobie zrazu zdać sprawy z całego zdarzenia. I byłby tak stał jeszcze długo, wchłaniając rozkoszną woń unoszącą się ze wstążki, gdyby nie Maciej, który, zbliżywszy się, najpierw silnym 
zapachem anyżówki od razu stłumił delikatną woń fiołków, a następnie wołał:


— Długo my tu będziemy stali paniczu? Czas, by koniom i ludziom wypocząć. Psie zimno i deszcz mżyć zaczyna.


Ocknął się tedy Witoldek i ruszył do swego szwadronu, gdzie trzeba było zdać raport o rezultacie kapitanowi Roszlakow­skiemu i gdzie 
należało mieć całą przytomność umysłu, bo stary burczy­mucha nie żartował i nie lubił, gdy kto niejasno się tłumaczył. Ale kapitan spał w stodole na sianie i oficer dyżurny, którym był Kazik 
Drozdowski, miał nakaz obudzić go, gdy podjazd wróci. Ruszył tedy Kazik do stodoły wraz z Witoldkiem i przez drogę gadał:


— Cóżeś tak późno wrócił? Kapitan się gniewał i wygadywał na ciebie, choć pewny jestem, że pod tym gniewem krył się niepokój, bo się 
lękał, czyś nie wpadł w ręce nie­przyja­ciela. Ale swoją drogą nie chciałbym być w twojej skórze.


— A to dlaczego?


— Bo kapitan będzie strasznie krzyczał.


— Niech sobie krzyczy... Ja jestem w porządku.


— Ale dlaczego tak późno wróciłeś? Wiesz ty, że to już świt niedługo?


— Droga zła, przy tym biłem się z kozakami.


— Bój się Boga, biłeś się?


— Tak.


— I cóż?


— A nic.


— Nie zabili cię?


— Jak widzisz... jestem zdrów i cały, tylko zmęczony bardzo. Chodźmy prędzej, by raz skończyć z tym raportem.


Obudzony kapitan Roszlakowski, zerwał się na równe nogi i, zobaczywszy Witoldka, zawołał z błyskiem radości w swych groźnych oczach:


— Jesteś? Chwała Bogu, myślałem, że cię tam gdzie zabili. No, i co? Gadaj!


Więc Witoldek opowiadał dokładnie i treściwie, jak dotarł do Przyrowa, nie napotkawszy nigdzie nie­przyja­ciela, jak w drodze powrotnej 
natknął się na niego i oswobodził panią starościnę, i jak wrócił bez żadnej zresztą straty i szkody. Kapitan wysłuchał tego i, przypasując szablę do boku i zapinając mundur, rzekł:


— Dobrze się wason spisałeś. Będę pamiętał o wasonie. Idź sobie wypocznij trochę, bo rano ruszamy dalej. Ja biegnę do księcia wodza 
naczelnego. Możesz wason odejść. Ki licho!... A co to wason za wstążkę trzymasz w łapie?


Witoldek dopiero teraz spostrzegł, że ofiarowaną mu przez pannę Basię szarfę (tak ją nazwała) ciągle trzyma w ręku i na pytanie kapitana 
zmieszał się mocno i zaczerwienił, chowając gwałtownie do kieszeni ów dar panieński.


— To... to — odrzekł — nic.


— Jak to nic? Co to znaczy?


— To wstążka, panie kapitanie.


— Ja widzę, że wstążka, ale co ona znaczy?


— Nic... bo, widzi pan kapitan... to nic nie znaczy.


— Aa, z tą jakąś panią starościną, mówisz wason, jechała i panna jakaś? Co?


— Tak, panie kapitanie, panna Basia...


Wyrzekłszy to, Witoldek zmieszał się jeszcze bardziej, a kapitan począł się śmiać i rzekł w końcu:


— No... no... panna Basia... to i dobrze. Idź wason odpocząć sobie, a wstążkę schowaj, bo takich darów nie trzyma się w łapie, żeby 
wszyscy widzieli.


I śmiał się głośno i rubasznie, a śmiech jego słychać było długo, gdy szedł ku dworowi. Witoldek nie bardzo rozumiał co wywołało taką 
wesołość w kapitanie Roszla­kowskim, jak i tego nie pojmował, dlaczego mu panna Basia taką osobliwszą dała pamiątkę, jak wstążka. Co on z nią zrobi? Na co mu się przydać może? Przecie się w nią nie 
ustroi, bo nie jest dziewczyną. Szedł zamyślony i nie słuchał, co mu gadał Kazik Drozdowski, który natarczywie się dopytywał, skąd Witoldek ma ową różową wstążkę. Sam zresztą usiłował sobie 
przypomnieć szczegóły owej sceny, w której mu panna Basia podarowała tę pamiątkę, i słowa, jakie przy tym wyrzekła. Był zmęczony, niewyspany, rozdrażniony śmiechem kapitana Roszlakow­skiego, zbyt 
ciekawymi pytaniami Kazika Drozdow­skiego, i wszystko mu w umyśle tak mętnie się przed­stawiało, że na razie nie mógł sobie przypomnieć, co powiedziała mu panna Basia, gdy mu wręczała ową pamiątkę, 
która taką wesołość wzbudziła w krzykale kapitanie. Ale dokuczały mu pytania Kazika, brzęczały mu koło uszu, jak drażniąca mucha, której odpędzić nie można, więc rzekł:


— Spać mi się chce i daj mi pokój. Muszę sobie odpocząć.


Więc Kazik, wygłosiwszy jeszcze parę nie­smacznych dowcipów z powodu owej wstążki, oddalił się na końcu  i Witoldek poszedł na 
dziedziniec dworski, gdzie wśród swego szwadronu, znalazłszy kawałek wolnego miejsca w jakiejś szopie, rzucił się na garść słomy, by się pokrzepić nieco snem. Ale zasnąć nie mógł. Ciągle usiłował 
sobie przypomnieć słowa panny Basi przy ofiarowaniu mu owej nie­szczęsnej wstążki, która taki niewczesny śmiech wzbudziła w kapitanie Roszla­kowskim, a w Kaziku żarty zgoła nie na miejscu. Na koniec, 
szperając w pamięci, przypomniał sobie, że panna Basia mówiła coś o rycerzach dawnych, którym damy ofiarowywały szarfy na pamiątkę. Wiedział on o tym; wszak w rodzinnej Przesiece była biblioteka, a w 
niej dużo powieści różnych, opowiadań o dawnych rycerzach i ich walkach. Ale co innego rycerze średnio­wieczni, w zbroję zakuci, a co innego on, porucznik polski krakusów; co innego kasztelanki z 
blanków zamku powiewające szarfami ku rycerzom, a co innego panna Basia, wyskakująca z karocy, stojąca na błocie polskim i obdarzająca Witoldka nie żadną szarfą, ale kawałkiem zwyczajnej wstążki. 
Wydało mu się to wszystko dość śmieszne, ale swoją drogą wydobył ów dar z kieszeni, przyjrzał mu się bacznie, wchłaniając w siebie bijącą odeń woń fiołków, i ostatecznie pomyślał sobie:


— Czy szarfa, czy wstążka, zawsze pamiątka od bardzo dobrej panienki. Schowam ją starannie, a kto wie, może kiedy jeszcze zobaczę się z 
panną Basią.


Tak postanowiwszy, otulił się w burkę, kaptur zadział na głowę i zamierzał spać, gdy nagle w ciemności rozległ się grzmiący głos 
kapitana Roszlakow­skiego:


— Wróblewski! Gdzie jest pod­porucznik Wróblewski?! Szukać mi natychmiast pod­porucznika Wróblew­skiego!


Witoldek zerwał się na równe nogi, dość nie­zadowo­lony, bo właśnie zasypiał już słodko, kiedy go huczący jak burza głos kapitana 
zbudził, i zawołał:


— Nie trzeba szukać mnie wcale; jestem, kapitanie!


— Książę wódz naczelny chce wasona widzieć. Ruszaj wason natychmiast!


Witoldek nadzwyczajnie był zdziwiony tym rozkazem bo, jakkolwiek znany był osobiście księciu Józefowi i, jak wiadomo, bardzo łaskawie i 
uprzejmie przezeń jeszcze w Warszawie traktowany, wszelako w ostatnich czasach wśród kłopotów i tarapatów tego przymusowego odwrotu do Krakowa, wódz naczelny miał tyle na głowie, że mógł zupełnie 
zapomnieć o Witoldku. Wreszcie ogromny jest przedział między jakimś tam marnym pod­porucznikiem krakusów a wodzem naczelnym wojska polskiego.


Z tym wszystkim nie było czasu na rozmyślania, lecz należało co rychlej rozkaz spełnić. Zapinając na sobie mundur, przypasując szablę i 
oczyszczając czuprynę ze słomy, Witoldek był pewien, że książę Józef pragnie z ust jego własnych dowiedzieć się o szczegółach dzisiejszego podjazdu, który dość mętna i niejasna głowa kapitana 
Roszlakow­skiego, musiała bałamutnie wodzowi przedstawić.


Przyszedłszy do dworu, Witoldek został zatrzymany w dużym przed­pokoju przez adiutanta dyżurnego, który, wywiedziawszy się, po co 
podporucznik krakusów przyszedł, rzekł:


— Czekaj waćpan, książę jest w tej chwili zajęty.


Czekał więc Witoldek, rozglądając się dokoła, zwłaszcza, że było na co patrzeć. Cały ten duży, o dwu oknach pokój, zasłany był słomą, 
sianem, siennikami i materacami, na których pokotem, w naj­rozma­itszych, często wysoce śmiesznych pozycjach, spali adiutanci i oficerowie sztabowi. Między nimi zauważył hrabiego Artura Potockiego, 
Blechampa, swego przyjaciela, księcia Sapiehę, Sanguszkę i wielu innych. Chrapali oni głośno i widocznie mocno byli znużeni.


Adiutant dyżurny, też siedząc na krzesełku przy stole, położył głowę na rękach i powoli zasypiać zaczął, tak że jeden tylko Witoldek 
czuwał w tej wielkiej, nieco dusznej izbie. Do sąsiedniego pokoju drzwi były uchylone i słychać było, jak książę Józef rozmawiał tam z jakąś damą, a właściwie dama mówiła, a książę słuchał, 
od­powia­dając mono­sylabami. Dla tej to rozmowy zapewne adiutant kazał Witoldkowi czekać.


Mimo woli przysłuchując się gadaniu damy, Witoldek zauważył, że głos ten skądciś zna, że nie jest mu obcy. Zrazu nie mógł sobie 
przypomnieć, gdzie ten głos słyszał, ale niebawem odgadł, że ową mówiącą ciągle damą nie jest kto inny, tylko pani starościna, babcia panny Basi. Zaciekawiony, o czym ona mogła tak długo gadać, 
przysunął się do drzwi uchylonych, a choć wyrzucał sobie, że brzydko jest pod­słuchiwać, jednak przy­puszczając, że to o nim jest rozmowa, nie mógł się powstrzymać od tego nie­właściwego co najmniej 
kroku. A przy tym drzwi były uchylone i widocznie księciu wodzowi nie szło o tajemnicę tej konferencji z panią starościną, skoro nie kazał ich zamknąć. Tym sposobem Witoldek był świadkiem ciekawej 
rozmowy, wybornie charak­teryzu­jącej samo­lubstwo i obawę tylko o siebie pani starościny.


— Ale mój książę, to być nie może — mówiła starościna. — Co by to świat powiedział, że piękny Pepi nie wysłuchał prośby damy.


— Wybacz, pani starościno, ale nie mogę.


— Nie rozumiem tego słowa. Pierwszy raz je w życiu słyszę i nie jestem w stanie go zrozumieć. Cóż to? Świat się wywrócił do góry nogami, 
czy co?


— O ile wiem — odrzekł książę z uśmiechem — świat stoi, jak stał.


— Ach, fi! Książe sobie żartuje, ale zastanów się, proszę, że ja nie mogę tu sama z moją wnuczką zostać w tej szkaradnej szlacheckiej 
chałupie. Nuż mnie znowu napadną ci okropni ludzie, od których mnie po rycersku obronił ten krakus...


— Toteż radzę pani, ażebyś za wojskiem wyruszyła. Będziesz pani bezpieczna i zdrowo, i cało dojedziesz do Krakowa.


— Właśnie, że nie dojadę zdrowa. Okropne zmęczenie i przestrach, jakiego doznałam przy napadzie tych okropnych ludzi, wywołał we mnie 
wapory. Muszę sobie choć jeden dzień wypocząć.


— Więc ostatecznie, czego chcesz, pani starościno? — zapytał książę z pewnym znie­cierpli­wieniem w głosie.


— Ach, Pepi, Pepi! Wszak już mówiłam, czyżbyś zapomniał? Chcę, byś się z całym wojskiem zatrzymał ten dzień jeden, aż przyjdę do siebie 
trochę po tych strasznych scenach, a wtedy już razem pojedziemy i mam nadzieję, że mnie strzec pilnie będziesz, jak przystało na takiego rycerza i galante-homme, jakim jesteś, mości książę.


— Jak to, waćpani chcesz, bym cały dzień tu się zatrzymał?


— Tak, chcę tego i mam nadzieję, że prośby damy wysłuchasz, książę.


— Nie mogę, nie mogę, pani starościno! Muszę śpieszyć, żeby mi drogi do Krakowa nie zamknięto! Tu idzie o wojsko, a nawet o ojczyznę.


Pani starościna była mocno oburzona na upór, jak mówiła, księcia; narzekała, że w mężczyznach zniknęła dawna galanteria względem dam, 
nalegała jeszcze przez chwilę, wołała, że śmierć jej i jej wnuczki książę będzie miał na sumieniu, bo niechybnie wapory ją zabiją, ale, widząc nie­wzruszone po­stano­wienie wodza, na koniec z 
płaczem, zapewne udanym, opuściła go, trzaskając drzwiami.


Książę głośno odetchnął.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

w którym panna Basia zawiadamia Witoldka, że go znać nie chce

 


 


Dopiero po wyjściu nieznośnej starościny, której się zdawało, że świat cały stworzony jest dla niej i dla jej kaprysów, mógł Witoldek stawić się przed księciem. Nie 
widział go od czasu wyruszenia z Warszawy, chyba z daleka tylko, bo krakusy byli stale albo na przedzie, albo w tyle, albo na podjazdach dokoła wojska, strzegąc go pilnie, od nie­spodziewa­nego 
napadu. Toteż teraz był zdziwiony bardzo zmianą, jaka zaszła w twarzy, w oczach, ruchach i całym wyglądzie wodza polskiego. Jeżeli dawniej, nawet w czasie okropnego odwrotu z Rosji, widniała w 
fizjognomii księcia Józefa pewna pańska obojętność i lekko­myślność, pewna niedbałość o to, co się jutro stanie lub stać może, to teraz jego zawsze piękne oblicze powleczone było jakby mgłą smutku 
jakiegoś cichego, jakiejś cichej melancholii i troski głębokiej.


I jakkolwiek widok tego spoważnia­łego nagle, wesołego dawniej księcia Pepi spod Blachy, wywarł bardzo bolesne wrażenie na Witoldku, jednakże nie dziwił się temu wcale. 
Wszak na barkach tego wodza ostatniej garści wojowników polskich spoczywały nie tylko losy tych wojowników, ale, co ważniejsze, losy całej Polski, całej ojczyzny polskiej. Jakże tu nie rozmyślać nad 
tym, nie wahać się, nie drżeć by jednym fałszywym krokiem nawy ojczystej na rozbicie nie narazić!


A tu jeszcze, gdy tak poważne sprawy na barkach księcia spoczywają, znajdują się takie niemądre starościny, które swymi żądaniami, bez szczypty rozumu, głowę kłopoczą i 
czas drogi zabierają. A ileż to takich starościn było?... Wszak za księciem wodzem i za wojskiem, za rządem Księstwa Warszawskiego, wyniosła się prawie połowa Warszawy i Witoldek widział owe długie, 
prawie niezliczone szeregi karet, powozów, bryczek, wszelkiego rodzaju wehikułów napełnionych kobietami, dziećmi, mnóstwem sprzętów i bagaży, które ciągnęły za i obok wojska. Wyglądało to na istną 
nową wędrówkę narodów, przypominało odwrót Napoleona z Moskwy. A wszystkie te damy, te wojewodziny, kasztelanowe, starościny, prefektowe, ministrowe, radczynie wszelkiego rodzaju, oblegały nieustannie 
księcia swymi żądaniami i prośbami, niepokoiły go, rozgwarem swych pustych rozmów i śmiechów zamęt sprawiały, stawały się nieraz powodem opóźnienia w marszu, wywoływały konieczność obrony ich od 
snujących się dokoła lekkich jeźdźców nie­przyja­cielskich.


Nie dziwiło więc Witoldka zmęczenie rozlane na twarzy księcia Józefa i owa mgła melancholii, owe znie­cierpli­wienie i nieomal wyczerpanie. Spojrzał on swymi dobrymi 
czarnymi oczyma na wchodzącego krakusa i zapytał dość szorstko:


— A ty czego chcesz?


— Stawiam się wedle rozkazu księcia pana.


— A, to ty... Wróblewski?


To mówiąc, książę przetarł ręką czoło, twarz jego przybrała zwykły przyjazny uśmiech i rzekł:


— Ty prowadziłeś podjazd do Przyrowa?


— Ja mości książę.


Wódz usiadł na krześle z wes­tchnieniem zmęczenia i mówił:


— Opowiedz no mi, jak to było. Kapitan Roszlakowski tak mi niejasno rzecz całą przedstawił, że niewiele z niej zrozumieć mogłem. Żołnierz dzielny, ale orator nieosobliwy.


Uśmiechnął się znowu i dodał:


— Opowiedz, jak to było.


Więc Witoldek szybko i treściwie skreślił dzieje swej wyprawy, wspom­niawszy o ocaleniu pani starościny od napadu nieprzyjaciół, na co książę Józef znowu się uśmiechnął i 
rzekł:


— Jużci dobrze zrobiłeś, bo zrobić inaczej nie można było, ale...


Tu urwał i dodał:


— No, dzielny jesteś chłopiec i wiem, że zawsze, co zrobisz, to zrobisz dobrze. Znam cię przecież jeszcze z odwrotu z Moskwy... Zostaniesz tu przy sztabie, jako posyłka od 
krakusów, bo Kwiatkowski chory jest i nie może pełnić tego obowiązku. Kapitan twój będzie o tym uwiadomiony. Możesz odejść, kontent jestem z ciebie, Wróblewski.


To rzekłszy, książę Józef uśmiechnął się dobrotliwie i wstał. Witoldek, uradowany niezmiernie z tej pochwały, dumny, że Wódz wybrał go na stanowisko posyłki od pułku 
krakusów, miał się już ku drzwiom, gdy nagle książę zawołał:


— Ale, ale, co mi to Roszlakowski gadał o jakiejś wstążce? Nic a nic z jego słów zrozumieć nie mogłem... Cóż to za wstążka?


Witoldek zatrzymał się na miejscu bardziej za­czerwie­niony niż owa wstążka, o którą książę Józef się dopytywał, zły na gadułę kapitana, który o takim głupstwie śmiał 
mówić wodzowi naczelnemu. Jednakże na pytanie trzeba było odpowiedzieć, a Witoldek nie wiedział, w jaki sposób ma objaśnić, bo nie chciał mówić o pannie Basi, a kłamać nie potrafił.


— Mości książę — rzekł na koniec po chwilowym milczeniu i mocno zmieszany — to nic... to głupstwo...


— Ale cóż to znaczy? Co to za wstążka?


Oczywiście, trzeba było wszystko powiedzieć, bo Witoldek wiedział, że obowiązkiem żołnierza jest na pytanie zwierzchnika, a cóż dopiero wodza naczelnego, nic nie ukrywać. 
Więc choć mu to przychodziło z trudnością i wstydził się mocno, sam nie wiedział dlaczego, jednakże zmieszany ciągle i jakby na wpół nie­przytomny odrzekł:


— Mości książę... ta wstążka... to... to... podarunek od panny Basi...


Tu Witoldek spostrzegł się, że palnął głupstwo i jeszcze bardziej się zaczerwienił i zmieszał, a książę, głośno się śmiejąc, zapytał:


— Od jakiej panny Basi?


— Od wnuczki pani starościny.


— Tej, co tu przed chwilą była?


— Tak, mości książę.


— To ona ma wnuczkę?


— Ma, mości książę.


— Nie wiedziałem o tym. No, no, dobrze... Chowaj na sercu ten podarunek, mój chłopcze, i idź już sobie. Słowo daję, nie rozumiem, po kiego licha mi twój kapitan 
Roszlakowski o tym gadał. Staremu pomieszało się w głowie. Możesz odejść. Jesteś odtąd posyłką przy sztabie moim od pułku krakusów.


Witoldek wyszedł i, idąc przez dziedziniec, rozmyślał nad swoją rozmową z wodzem naczelnym i wściekał się na kapitana Roszlakow­skiego, że śmiał zaprzątać głowę księcia 
Józefa takimi drobiazgami, jak historia wstążki panny Basi. Gdyby nie karność wojskowa, gotów był dopuścić się jakiego nie­właści­wego kroku przeciw plotkarzowi-kapitanowi, tak był na niego zagniewany 
za swój wstyd i zmieszanie się przed wodzem. Zwykła to natura ludzka, że rada by na kim pomścić swe, może nie tyle złe, ile śmieszne postępki, a Witoldek czuł to dobrze, że był śmieszny wobec wodza i 
że stanie się w całym pułku przedmiotem żartów z powodu owej wstążki, bo historii jej ani kapitan Roszla­kowski, ani Kazik Drozdowski nie będą chowali pod korcem, ale opowiedzą ją wszem wobec i 
każdemu z osobna.


Szedł więc chmurny i zły na siebie i na drugich, gdy natknął się na krzykałę i gadułę kapitana, który stał przy szwadronie i pilnował, jak to zawsze zwykł był czynić, bo 
był żołnierzem gorliwym i sprężystym, wydawania obroku koniom.


Kapitan, obaczywszy Witoldka, krzyknął:


— Jesteś wason? Cóż ci książę powiedział? Po co cię wzywał ?


Witoldek skorzystał z tej sposobności i postanowił się publicznie przed całym szwadronem zemścić na kapitanie za jego gadulstwo o wstążce i pannie Basi. Rzekł głośno, tak 
żeby wszyscy słyszeli:


— Książę wódz naczelny wzywał mnie po to, ażebym mu opowiedział historię mego podjazdu do Przyrowa, a to dlatego, że z raportu pańskiego, panie kapitanie, nic a nic 
wyrozumieć nie mógł.


Kapitan zrobił straszne oczy i zawołał:


— Jak to nic a nic wyrozumieć nie mógł?


— A tak, sam książę tak się wyraził. Powtarzam jego słowa: kapitan Roszlakowski jest dzielny żołnierz, ale orator nieosobliwy.


— Co wason mi tu za głupstwa pleciesz do stu siarczystych pieronów?


Roszlakowski mówił pieronów, nie piorunów.


— To, panie kapitanie, nie są głupstwa, ale własne słowa księcia wodza naczelnego.


Roszlakowski spojrzał strasznym wzrokiem na Witoldka, chciał widocznie wybuchnąć, ale widząc, że cały szwadron słucha z ironicznym uśmiechem na twarzach, powstrzymał się, 
odwrócił się do Witoldka i huknął na żołnierzy:


— Czego, do stu diabłów z ogonami, stoicie i wybałuszacie ślepia? Dawać obrok!


A do Witoldka przez ramię rzekł:


— Ruszaj wason spać, bo widzę, że ci się we łbie pomieszało. A za zuchwałe znalezienie się wobec mnie, pójdziesz wason na dwadzieścia cztery godzin do aresztu.


Witoldek, zadowolony ze skutków swej, niewinnej zresztą, zemsty, przybrał wojskową, pełną uszanowania postawę i, przykładając rękę do czapki, rzekł służbowo:


— Melduję pokornie panu kapitanowi...


Nie skończył, bo kapitan rzucił się, jak szalony, i wrzasnął:


— Co? Jeszcze tu stoisz? Pójdziesz na czterdzieści osiem godzin do aresztu!


A Witoldek, nie zmieniając zgoła swej, pełnej uszanowania, wojskowej postawy, salutując ciągle ręką, rzekł:


— Melduję pokornie panu kapitanowi, że wódz naczelny rozkazał mi być posyłką od pułku przy sztabie swoim.


Roszlakowski obrzucił iskrzącymi oczyma Witoldka, przez chwilę milczał, jakby pasował się ze sobą, wreszcie zawołał:


— Ruszaj wason na złamanie karku!


Witoldek według regulaminowych przepisów zrobił na lewo w tył zwrot, mówiąc:


— Słucham pana kapitana!


Odszedł, śmiejąc się w duchu i ułożył się wygodnie do snu w stodole, pustej już teraz, bo wszyscy koledzy i żołnierze poszli do koni.


Ale nie było mu dane użyć słusznie należącego się wywczasu. Już dniało; szary świt chłodnego i wilgotnego poranka zaglądał do stodoły i zaraz potem ozwały się trąbki i 
bębny powołujące do szeregów. Widocznie wyruszano w dalszą drogę. Z niechęcią, przeciągając się i ziewając, podniósł się Witoldek i zaledwie wyszedł na podwórze dworskie, gdy ukazał się adiutant 
Blechamp i począł wołać:


— Posyłki, posyłki, do księcia pana!


Witoldek siadł tedy na konia i ruszył do dworu, gdzie już sztab śpiesznie się zbierał, mnóstwo bryczek, landar, powozów zajeżdżało, a w nie siadały panie, panienki i różni 
dygnitarze cywilni. Zamęt, hałas, nawoływania, rżenie koni, krzyki woźniców rozlegały się dokoła, i Witoldek nie mógł zrozumieć, co znaczy ten pośpiech, rwetes i niepokój, aż, zapytawszy się o to 
kogoś, dowiedział się, że gdzieś w pobliżu ukazało się jakieś wojsko. Zaraz też cały pułk ułanów, pod dowództwem samego generała Umińskiego wyruszył kłusem w ową stronę, w której miano zauważyć 
nie­przyja­cielskie wojsko, a tymczasem piechota szykowała się i występowała za wieś, na drogę ku Krakowowi, a armaty cwałem za nią pędziły. Dreszcz niepokoju przebiegł po wszystkich, kobiety w swoich 
powozach i bryczkach płakały i śpiesznie wyjeżdżały, z krzykiem na służbę i nagleniem o pośpiech, na drogę krakowską.


Witoldek patrzył na to wszystko, stojąc na koniu tuż poza sztabem, między posyłkami, nie bardzo pojmując, czego się tak wszyscy śpieszą i boją, gdy nagle tuż za nim 
rozległ się słodki jakiś głosik:


— Dzień dobry panu porucznikowi.


Odwrócił się i ujrzał karocę, a w niej pannę Basię. Siedziała ona różowa jak jutrzenka wiosenna, śmiejąca się z powszechnej trwogi różnych dam, a z drugiej strony Anetka, 
służąca, gwałtem wpychała w ciasne drzwiczki korpulentną panią starościnę, która spocona, dygocząca, jęczała, stękała i w trwożliwym pośpiechu w żaden sposób nie mogła się wdrapać na stopnie karocy i 
zmieścić się w jej ciasnych drzwiczkach. Wołała więc głosem rozpacz­liwym:


— O, dla Boga, ratujcie! Basiu, podaj mi rękę!


Więc panna Basia obie rączki wyciągnęła do babci i dzięki temu, przy pomocy Anetki, popychającej starościnę z tyłu, znalazła się ona na koniec we wnętrzu przed­potopowej 
landary; tu, zmęczona tą ciężką przeprawą, padła na siedzenie, jęcząc:


— O, mon Dieu, mon Dieu! Chyba mnie wapory zabiją!


— Babciu — wołała panna Basia — niech się babcia uspokoi. Pan porucznik Wróblewski jest tutaj.


To niby znaczyło, że skoro pan porucznik Wróblewski jest przy karocy, to już żadnego nie­bezpie­czeństwa nie ma i może nadejść cała armia nie­przyja­cielska, a on od niej 
i babcię, i pannę Basię, i Anetkę obroni. Ale babcia nie tak to widać rozumiała, bo zapytała szorstko:


— Co za pan porucznik? Co ty pleciesz? Jaki porucznik?


— Pan Wróblewski.


— Co za pan Wróblewski? Nie znam żadnego pana Wróblewskiego!


— Co też babcia mówi? Czy babcia nie widzi pana Wróblewskiego?


Babcia, przejęta strachem, nic nie widziała i nic słyszeć nie mogła, choć panna Basia starała się jej rzecz wytłumaczyć, tylko nalegała na forysia, ażeby jechał i z tego 
przeklętego miejsca, gdzie się bić mają, jak najprędzej wyniósł cenną osobę swej pani. A woźnica, stary mruk o nosie czerwonym jak burak, świadczącym, że lubi zaglądać do. butelki, oburknął się, 
mówiąc:


— Ale, jedź, jedź! Kajże pojadę, kiej calusieńka droga zawalona.


W rzeczy samej trudno się było ruszyć wśród mnóstwa ludzi, koni, bryczek, powozów, jaszczyków armatnich tłoczących się na wąską drogę, przy czym jakaś najtyczanka najtyczanka; nejtyczanka – czterokołowy pojazd konny z wyplatanym podwoziem 
wywróciła się w rów przydrożny z damą otyłą, która, leżąc w błocie, krzyczała w niebogłosy przyduszona poduszkami i niezliczoną ilością pudełek. Wypadek ten zatrzymał cały szereg innych wehikułów, a 
kilku sztabowców, siedząc na koniach i przypatrując się rozpaczliwym ruchom trzepoczącej się w błocie korpulentnej damy, zanosiło się od śmiechu. Babcia dopytywała się, co to znaczy, co to za krzyk, 
wołała na woźnicę, żeby jechał, i, wychyliwszy się z karocy, spoglądała niespokojnie na drogę, z czego korzystając, panna Basia nagle pół­szeptem zapytała Witoldka:


— A moja szarfa gdzie jest?


Witoldek się zmieszał, bo przypomniał sobie, że tę nie­szczęśliwą szarfę, w chwili, gdy z niej kapitan Roszlakowski podrwiwać zaczął, zmiął w ręku i schował do kieszeni, 
gdzie zapewne dotąd spoczywa. Zakłopotany więc jak student schwytany na gorącym uczynku odrzekł:


— Mam ją.


— Gdzie?


— Mam, schowaną...


— Tak, to tak! O, panie poruczniku, w dawnych wiekach rycerze waleczni, gdy otrzymali z rąk damy szarfę, to ją przypinali na szyszaku dumni z takiego podarunku i pragnęli, 
by cały świat go oglądał i podziwiał. A pan porucznik co zrobił? Schował? Ciekawam bardzo gdzie? Ale Witoldek przyszedł już do siebie i rzekł:


— Trudno, bym podarunek waćpanny przypinał do szyszaka, kiedy ja szyszaka nie mam, tylko czapkę krakuskę.


— To trzeba ją było przypiąć do czapki.


— Kiedy na to nie pozwala regulamin.


— Regulamin! Co to jest regulamin?


— To są przepisy wojskowe, proszę waćpanny.


— Nie chcę słyszeć o żadnych przepisach wojskowych. Drwię sobie ze wszelkich przepisów wojskowych, a na waćpana się gniewam. 


To rzekłszy, nastroiła zadąsaną minkę, odwróciła się od Witoldka i szepnęła:


— Tak, gniewam się i odtąd nie znam waćpana.


Witoldek chciał się usprawied­liwiać, ale już nie było czasu na to, bo na koniec wózek wywrócony podniesiono, korpulentną i krzyczącą wniebogłosy damę posadzono na nim, i 
cały szereg wehikułów, a z nimi i landara pani starościny ruszyć mogła. Przy tym książę Józef w ułance na bakier, w burce z fantazją zarzuconej na ramiona, ukazał się na ganku i dosiadł swego konia z 
krwawym odbiciem ręki ludzkiej na szyi (bo takiego rodu był ten koń), i cały sztab się ruszał, i posyłki się szeregowały.


W tejże chwili wpadł cwałem na dziedziniec ułan z tego pułku, który z generałem Umińskim na wieść o ukazaniu się jakiegoś wojska wyruszył był na zwiady, osadził gracko 
konia przed księciem i, salutując po wojskowemu, rzekł:


— Melduję pokornie waszej książęcej mości, że to nie nieprzyjaciel ku nam maszeruje, ale dwa pułki Sasów, cała brygada pod generałem Gablentzem.


Książę skinął na to lekko głową i, zwracając się do swego sztabu, zawołał:


— Mości panowie, trzeba nam jechać na powitanie naszych sprzy­mierzeńców.


I cały ten świetny, błyszczący od złota i srebra, od piór i szlif sztab książęcy z brzękiem i trzaskiem wypadł cwałem z dziedzińca.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Jak kapitan Roszlakowski nazwał wstążkę panny Basi gałganem

 


 


Już teraz w zwiększonej sile, bo brygada saska generała Gablentza, odcięta od Saksonii, dla własnego ratunku musiała się połączyć z korpusem wojska polskiego, maszerowano 
dalej ku Krakowowi. Witoldek był ciągle przy sztabie, jako posyłka od pułku krakusów, a dzięki przyjaźni adiutanta Blechampa był wyróżniany przez innych sztabowców i przez samego księcia Józefa. Miał 
teraz sposobność przypatrzeć się lepiej i bliżej temu wodzowi ostatniej garści wojska polskiego i na swój smutek zauważył w nim wielką zmianę, którą już był spostrzegł w czasie składania raportu o 
swym podjeździe do Przyrowa. Ten książę, taki dawniej wesoły, żartujący sobie z pańską obojętnością ze wszystkiego, nawet w czasie okropności odwrotu z Moskwy, teraz był poważny, zamyślony, z oczyma 
zapatrzonymi gdzieś w dal, rzadko się uśmiechający, smutny, bardzo nawet smutny, tak że Witoldek, patrząc na to, czuł, jak mu łzy do oczu płynęły.


W czasie tego marszu wojsko polskie ciągle się zwiększało przez napływ ochotników, którzy nieraz z narażeniem życia, po przełamaniu tysiąca przeszkód, przedzierali się 
przez kordon wojskowy generała Sackena i kordon austriacki generała Frimonda, który, acz niby sprzymie­rzeniec, był jednak gorszy od otwartego nie­przyja­ciela. Jego huzary węgierskie i bandy dzikich 
pandurów pandurzy (także bandurzy, synonim opryszka) – dawniej prywatne wojsko złożone ze sług magnaterii węgierskiej, rumuńskiej i chorwackiej; pełnili również służbę wojskowo-policyjną urzędów miejskich i gmin chorwackich, serbskich i slawońskich. Uzbrojeni bywali w szable, także w broń palną – pistolety i strzelby. W osiemnastowiecznej Austrii i Węgrzech formowano z nich nieregularne piesze oddziały wojskowe. Następnie w XIX wieku na terenie Austrii przekształcono ich w straż graniczną. chwytały pojedynczych ochotników i jeźdźców dymowych, którzy z rozkazu rządu Księstwa Warszawskiego dążyli do szeregów narodowych, kuli ich w kajdany, bili nie­litoś­ciwie i w rezultacie 
ubierali w kamasze, wcielając do pułków austriackich. Mimo to jednak wielu, ożywionych gorącym duchem patriotyzmu, potrafiło omylić czujność rosyjską i austriacką i prze­dosta­wało się do armii 
narodowej, opowiadając kolegom o swoich przygodach, które wzbudzały w żołnierzach i oficerach polskich oburzenie, a Witoldek, słuchając tych opowieści, ściskał tylko pięści i przyrzekał sobie w 
cichości, że, jeżeli kiedy schwyta jakiego huzara węgierskiego lub pandura, to mu dobrze zapłaci za wszystkie cierpienia ochotników polskich.


Tymczasem maszerowano wśród dojmującego zimna i mrozów, które po parudniowej odwilży znowu chwyciły, ale na szczęście żołnierz był dobrze odziany i noclegi znajdował po 
wsiach i miastach, gdzie go chętnie przyjmowano i dobrze żywiono, co wszystko przyczyniało się do tego, że niewygody tego zimowego marszu znoszono dobrze, a chorych prawie nie było.


Witoldek wśród tego pochodu miał kilka razy sposobność natknąć się, czy to w drodze, czy na noclegach na landarę pani starościny, ale nie mógł rozmówić się z panną Basią, 
bo babka jej, ujrzawszy krakusa, przybierała groźną minę i przykładała do oczu lornetkę, oglądając ciekawie Witoldka, jakby go pierwszy raz w życiu widziała. Panna Basia ze swej strony przez parę 
pierwszych dni udawała także, że nie spostrzega Witoldka, odwracała swą rumianą twarzyczkę, wpatrując się niby z ogromnym za­inte­reso­waniem w coś takiego, na co nie warto było nawet spojrzeć. 
Widocznie była mocno zagniewana o to, że Witoldek wbrew  wzorowi średnio­wiecznych rycerzy nie nosił jej szarfy, czyli po prostu mówiąc, kawałka różowej wstążki, którą mu na pamiątkę podarowała. 
Przykre to było Witoldkowi, bo chciał romantycznie usposobionej panience wytłumaczyć, że jeżeli nie nosi, na widoku dla wszystkich, jej pamiątki, to nie dlatego, żeby ją miał za nic, jak się to 
zdawała przypuszczać panna Basia, ale dlatego, że naprzód regulamin wojskowy na to nie pozwalał, a potem, że nie chciał, nie mógł się narażać na pytania kolegów, co znaczy ta wstążka, i na ich żarty i 
wyśmiewania.


Ale, na szczęście, gniewy te niedługo trwały. Pewnego dnia Witoldek w czasie marszu, zobaczywszy wlokącą się ciężko i powoli karocę pani starościny, umyślnie podjechał do 
niej i zauważył, że wprawdzie panna Basia odwróciła się, jak to zwykła była czynić od czasu owej rozmowy o wstążce-szarfie, ale wprzód jednak spojrzała na Witoldka bardzo przyjaźnie, a nawet się lekko 
uśmiechnęła, co było niewątpliwą oznaką, że dotych­czasowe dąsy mają się już ku końcowi.


Otóż pewnego dnia zatrzymano się na noc w Olkuszu, miasteczku słynnym ze swych niegdyś bogatych kopalni srebra. Witoldek, spotkawszy się z adiutantem Blechampem, zauważył, 
że ma on u czapki przypiętą błękitną wstążkę, którą wiatr rozwiewał, przy czym dawały się spostrzegać wyhaftowane na niej jakieś wyrazy francuskie. Zdziwiony tym i mając zawsze na pamięci podarunek 
panny Basi, zapytał przyjaciela:


— Co znaczy ta wstążka u czapki?


— To nie wstążka, o, ciasna głowo litewska — odrzekł Blechamp — ale szarfa rycerska.


— Niechże będzie szarfa, skoro tak chcesz, otwarta głowo koroniarska, ale cóż ona znaczy?


— Ciekawyś?


— Skoro się pytam...


Blechamp obejrzał się dokoła i szepnął:


— Tylko nie mów o tym nikomu... To jest oznaka, że czczę damę, która tę szarfę wyhaftowała własnymi rączkami.


— Hm — mruknął Witoldek — a czy to wolno nosić takie oznaki wbrew regulaminowi?


— Oczywiście, że wolno.... To dodaje ozdoby. Sam książę Józef przecie nosi szarfę biało-amarantową. Ale bądź zdrów... Nie mam czasu... Jakże się czujesz w tych męczących 
marszach?


— Bardzo dobrze... Gorsze były marsze na Litwie...


— Pewnie, że gorsze. Ale już jesteśmy niedaleko Krzeszowic, gdzie się zatrzymamy. No, bądź zdrów, zatwardziały i tępy Litwinie.


To rzekłszy, Blechamp roześmiał się i poszedł.


Rozmowa ta dała dużo do myślenia Witoldkowi.


Skoro Blechamp nosi szarfę, podarunek jakiejś damy, na widoku wszystkich, u czapki, i nikt, nawet wódz naczelny, nie ma nic przeciwko temu, to czemużby tego nie miał 
uczynić on, Witoldek? Z kapitanem Roszla­kowskim i kolegami ze szwadronu bardzo rzadko się widuje, jako posyłka znajdująca się przy sztabie, więc się nie może narażać na niedyskretne pytania, śmiechy 
i żarty, a, przypiąwszy ową nieszczęsną wstążkę, ułagodzi pannę Basię, której gniew, choć udawał, że go nic nie obchodzi, jednak w głębi serca przyznać sobie musiał, że mu sprawia przykrość. Niewiele 
więc myśląc, wydobył z kieszeni ową różową szarfę, ale na swoje wielkie zmartwienie, przekonał się, że jest szkaradnie zabrudzona i pomięta tak haniebnie, że niepodobna jej przypiąć do czapki. 
Zmartwił się tym srodze i nie wiedział, jak temu zaradzić; stroskany mocno, chodził po ulicach Olkusza, wzdychając melancho­lijnie i łamiąc głowę, jakby to zrobić, żeby podarunek panny Basi jako tako 
oczyścić i wyprostować, bo przecież w tym stanie, w jakim się teraz znajdowała, wyglądała na brudny łach, który przypięty do czapki, nie tylko wyglądałby szkaradnie, ale jeszcze, gdyby go zobaczyła 
ofiaro­dawczyni, mógł słusznie obrazić ją śmiertelnie, bo byłoby to dowodem karygodnego lekce­ważenia jej podarunku.


Kiedy Witoldek tak chodzi po Olkuszu skłopotany, nagle widzi jakiś porządny murowany dworek, z oknami jasno oświetlonymi, bo noc już była, a przez te okna spostrzega 
dziewczynę stojącą przy desce opartej o poręcze dwóch stołków i prasującą gorliwie jakąś białą sukienkę. W głębi, przy kominie, na którym gorzał suty ogień, siedzi jakiś wąsaty krakus i coś zajada, i 
rozmawia z dziewczyną, bo ta co chwila spogląda na niego i śmieje się wesoło. Witoldek, stanąwszy, zrazu nie mógł ujrzeć twarzy krakusa, bo siedział tyłem do okna, ale po chwili, gdy, odpowiadając coś 
prasującej dziewczynie, zwrócił się do niej, ku wielkiemu swemu zdziwieniu spostrzegł, że tym krakusem jest nie kto inny, tylko stary Maciej w swej własnej osobie. Widok ten wzbudza w Witoldku myśl, 
że gdyby dziewczyna wyprasowała mu gorącym żelazkiem wstążkę panny Basi, wszystko byłoby dobrze i cały kłopot od razu by zniknął.


Niewiele więc myśląc, wszedł do sieni dworku, otworzył drzwi i znalazł się w dużej kuchni, ciepłej, jasno oświetlonej i przepełnionej zapachem kapusty, którą Maciej 
zajadał wraz z kiełbasą. Na trzask otwieranych drzwi, Maciej podniósł głowę, spostrzegł Witoldka, zerwał się z ławy i zawołał:


— Panicz! Dalibóg panicz! Pan porucznik!


— Tak, ja — odrzekł Witoldek — ale co Maciej tu robi?


— Co ja robię? Jem wyborną kiełbasę z kapustą, do usług panicza, którą mi ta panienka, za co jej życzę, żeby jak najprędzej wyszła za mąż, dała.


Panienka zachichotała głośno, kryjąc twarz mocno zarumienioną, a Witoldek pytał:


— Skądże Maciej tu trafił?


— Jak to skąd? Idę sobie po ulicy, a żywot pusty pasem ściągam i, przechodząc kole tych okien, widzę, gorzeje piękny ogień na kominie, a zapach kapusty rozchodzi się 
szeroko. Więc, co robiący, wchodzę, widzę tę panienkę, jak prasuje suknię dla swej pryncypa­łówny na jutrzejszą uroczystość i pedam...


— Na jaką uroczystość? — przerwał Witoldek.


— Albo to panicz nie wiedzą?


— Nic nie wiem.


— Ano... skoro panicz nie wiedzą, to powiem, chociaż to wielgi jeszcze sekret, ale powiem. Oto jutro wszyćkie dziewuchy i panny olkuskie, ubrane biało, pójdą do księcia 
naszego wodza i kwiatami go obsypią... che, che, che!


— Skądże Maciej o tym wie?


— A od tej dzierlatki, co tu tak prasuje jubkę dla swojej pryncypa­łówny.


Dzierlatka na to przezwisko znowu zachichotała, a Witoldek, zwracając się do niej, zapytał:


— Czy, w rzeczy samej, tutejsze panie mają taki zamiar?


— Tak, proszę wielmożnego pana oficera — odrzekła dzierlatka.


A Maciej dodał:


— Piknie to będzie, ani słowa... Należy się to naszemu księciu panu... Ale ja pedam do tej dzierlatki, ażeby namówiła swoją pryncypa­łównę, którą jest, jako mówi, osoba 
znaczna w Olkuszu, żeby rzekła księciu panu jedno słówko...


— Jakie słówko — zapytał Witoldek, nie myśląc o tym, co Maciej gada, jedynie zajęty swą wstążką, którą chciał, żeby mu dziewczyna wyprasowała, a wstydził się o tym mówić 
przy Macieju i przemyśliwał, w jaki sposób pozbyć się go z kuchni.


— A takie, proszę łaski panicza... pana porucznika — mówił Maciej — żeby książę pan nie prowadził naszych wojaków kajś tam na Niemce, ale ostał w kraju i działał 
patriotycznie, jak pedał gwardian, ksiądz Rafał, w klasztorze ojców bernardynów w Warszawie.


Jakkolwiek Witoldek był tego samego zdania co Maciej, co zresztą wielu innych, że zamierzony marsz do Saksonii, jest błędem i rzuceniem losu kraju na szalę pełną 
nie­bezpieczeństw, jednak wydało mu się niewłaściwe, ażeby żołnierze poddawali krytyce czynność wodza naczelnego, więc odrzekł:


— Niech Maciej będzie cicho. Do Macieja nie należy sąd o tym, co starszyzna postanowiła.


— Pewnie, że tak, ale ojciec Rafał...


— Ojciec Rafał tu nie ma nic do tego.


— A przecież panicz sami gadali, co ojciec Rafał mądrze mówi.


— Dość tego! Niech Maciej rusza do szwadronu. Nie wolno się włóczyć po mieście, czy Maciej nie wie o tym?


— To jeno wedle kiełbasy, com tu zaszedł. Ale już idę. O laboga! Straśna mi rzecz, żem se trochę podjadł, dziura się bez to w niebie nie zrobiła. Ju idę. Kłaniam się 
pokornie panu porucznikowi.


Mruczał jeszcze coś pod nosem ten stary konfederat, ale zabrał się i wyszedł, tak że teraz Witoldek, zostawszy sam z dziewczyną prasującą białą sukienkę pryncypa­łówny, 
mógł przystąpić do interesu, dla którego tu przyszedł. Wydobywszy tedy z kieszeni haniebnie zmiętą różową wstążeczkę, pokazał ją prasowaczce i rzekł:


— Czyby panienka nie mogła mi wyprasować tej wstążki?


Panienka spojrzała na różowy gałganek i zawołała:


— O laboga, jaka brudna!


Teraz dopiero przy świetle przekonał się Witoldek, że istotnie wstążeczka tak się w jego kieszeni zabrudziła, że prawie straciła swój błyszczący kolor różowy.


— Prawda, że brudna — odrzekł — ale nie można by co na to poradzić?


Prasowaczka oświadczyła, ku wielkiej uciesze Witoldka, że poradzić można, że trzeba wstążeczkę wyprać, a potem wyprasować, po czym zaręczała, że będzie taka galanta, 
jak nowa, że jeżeli pan oficjer zechce zaczekać to w mig się to zrobi. Pan oficjer oznajmił, że chętnie poczeka, byle panienka była łaskawa zaraz się tym zająć, że ją wynagrodzi 
sowicie, a przez ten czas, kiedy panienka będzie prała i prasowała, pogrzeje się przy ogniu. Panienka, zwyczajna wiejska Marysia, rozradowana, że ją taki elegancki oficjer nazwał panienką, 
żwawo zabrała się do roboty. Skoczyła do dzbanka z wodą, nabrała jej w usta i zaczęła pryskać na wstążeczkę, a gdy ją dostatecznie zmoczyła, prze­ciągnąwszy kilka­krotnie gorącym żelazkiem, oddała 
Witoldkowi prawie świeżą i ładną. A choć wstążeczka przy tej operacji nieco straciła na kolorze, nic to nie znaczyło i Witoldek mocno uradowany poprosił jeszcze panienki, aby mu ją przyszyła do czapki 
nieco z boku. Panienka zrobiła z niej piękną kokardę i fontaź, który fantastycznie spadał na dół, za co obdarowana srebrną dwuzłotówką, pięknie dygnęła, a Witoldek dumny, jakby go kto na sto koni 
wsadził, zadziawszy krakuskę na bakier, wyszedł na ulicę, mówiąc sobie:


— No, już teraz panna Basia przestanie się boczyć na mnie.


I był rad z siebie i zadowolony bardzo.


Trzeba nieszczęścia, że zaledwie zrobił kilka kroków na ulicy i znajdował się w promieniach światła padającego z okien kuchni, w której mu panienka tak pięknie odświeżyła 
wstążeczkę, gdy nagle i nie­spodzie­wanie natknął się na kapitana Roszlakow­skiego. Niepodobna go było uniknąć, bo zobaczył i poznał Witoldka, i wołał:


— A, porucznik Wróblewski, jak się wason masz? Witoldek, gdyby mógł, byłby się zapad! w ziemię, bo widział, jak złe, świdrujące oczka kapitana wpatrywały się uporczywie w 
różowy fontaź na czapce, ale salutował starszego i odrzekł mocno zmieszany:


— Dobrze się mam, panie kapitanie.


— A co u pierona może mnie to obchodzie, jak się wason masz? Cóż to za odpowiedź? Ki diabeł, co to za maszkarę wason ze siebie zrobiłeś?


— Do usług pana kapitana.


— Cóż to wason drwisz sobie ze mnie, czy co? Co wason za gałgany przypiąłeś sobie do czapki?


— To nie gałgan, panie kapitanie, ale wstążka.


— A, wstążka... prawda; może to ta, coś ją dostał od jakiejś panny wtedy, na podjeździe.


— Tak, panie kapitanie.


— Zdejmij mi to wason zaraz z czapki do króć­sto­tysięcy pieronów! Kto to wasonowi pozwolił jakieś gałgany przyczepiać do czapki?


— Wszyscy, panie kapitanie, w sztabie noszą takie oznaki. 


— Co mi tu wason pleciesz? Rozkazuję wasonowi...


Na szczęście, w tejże chwili rozległy się jakieś krzykliwe śpiewy i z ciemności wychylił się krakus pijany, który, zataczając się, szedł i wyśpiewywał ochrypłym głosem:


 


U krakusa nie pomoże


      Ani święty Boże,


Szablą miźnie, kulką gwiźnie,


      Aż się Szwab obliźnie.


 


Śpiewał, nogami przytupywał i wrzeszczał: hu! ha! Spostrzegłszy nagle kapitana, zatrzymał się, oczy mgłą pijacką zaszłe wytrzeszczał i, chwiejąc się na nogach, 
usiłował rękę podnieść do salutacji, ale nie udawało mu się to jakoś i mruczał:


— Wedle rozkazania pana kapitana.... Ja jestem krakus!


I znowu począł śpiewać o krakusie, który szablą miźnie i kulką gwiźnie, i zataczał się szkaradnie.


Widok ten odwrócił uwagę kapitana Roszlakow­skiego od Witoldka. Uniesiony strasznym gniewem, przeklinając i wymyślając, skoczył na nie­szczęsnego pijaka i, chwyciwszy go 
za piersi, trząsł nim i krzyczał:


— Patrol, patrol, zabrać mi tego szelmę na odwach!


Patrol, z którym widać kapitan rond odbywał po mieście, wybiegł zaraz z ciemności i zabrał się do pijaka, z czego Witoldek korzystając, czmychnął w jakąś boczną uliczkę, 
znikając tym sposobem z oczu krzykały i burczymuchy kapitana Roszlakow­skiego. Biegł, co miał tchu, narzekając na złośliwość losu, który ni stąd, ni zowąd zetknął go z kapitanem, i długo jeszcze 
słyszał jego krzyki i gniewne przekleństwa, i nieustanny śpiew pijaka o krakusie, choć go zapewne wleczono na odwach, nie szczędząc mu przy tym kułaków. Biegnąc, myślał sobie:


— Żal mi tego pijaka, bo mu zapewne jutro Roszlakowski wsadzi ze dwie kulbaki kulbaka – tu: siodło na plecy i każe stać tak ze trzy godziny, ale niech mu Bóg da zdrowie, że mnie wydobył z 
paszczęki ryczącego lwa kapitana. Będę go unikał odtąd starannie, a jutro pokażę się z fontaziem u czapki pannie Basi i słodką podziękę za to uzyskam.


Dostał się na koniec na rynek, gdzie w gmachu magistratu olkuskiego stanął kwaterą książę Józef, wódz naczelny. Na rynku paliły się ogniska, żołnierze koło nich spoczywali 
i gotowali wieczerzę, a poczciwi mieszczanie olkuscy i mieszczki znosili bułki, pieczenie, wódkę, piwo, całe góry jaj, kiełbas i raczyli naszych wojaków.


Jakaś gruba jejmość, z miejska ubrana, w czepku na głowie, stała, podparłszy pulchne ręce o biodra, i wołała:


— Jedzcie, pijcie, żołnierzyki nasze, wojaki nasze kochane, a gdy się najecie, bijcie Niemców i też jenszych Angielczyków, żeby wióry leciały. O, moje dziecią­teczka, moje 
wojaki serdeczne, niechże wam Pan Jezus i Naj­świętsza Panienka Często­chowska da zdrowie.


Gmach magistratu był jasno oświetlony i do niego Witoldek się udał, bo tam się umieścił sztab i kwatera główna.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

Jak adiutant Blechamp nie chciał zażyć tabaczki ojca Rafała

 


 


Na koniec ten uciążliwy wśród zimy, mrozów i niezwykle obfitych śniegów marsz skończył się z uczuciem ulgi u wszystkich. Wojsko rozłożyło się wygodnie po wsiach w okolicy 
Krzeszowic, tylko sam wódz naczelny, sztab jego, nieco piechoty i oba pułki krakusów stanęły w Krakowie. Książę Józef zajął Pałac Spiski, w którego obszernych i wspaniałych komnatach pomieścił się 
także sztab cały, wszystkie posyłki, a między nimi i Witoldek, który, dzięki swemu przyjacielowi, adiutantowi Blechampowi, dostał na drugim piętrze bardzo wygodną, a nade wszystko ciepłą kwaterę. 
Zadowolony też był bardzo, że po tarapatach tego nużącego pochodu z Warszawy do Krakowa mógł sobie wygodnie i bezpiecznie wypocząć; nie­zadowo­lony był tylko z tego, że jego pułk stanął w Krakowie, a 
tym sposobem mógł znowu natknąć się na kapitana Roszlakow­skiego, który widocznie od czasu, jak mu Witoldek powtórzył słowa księcia Józefa o braku oratorskich zdolności, czuł urazę do młodego oficera, 
jak tego najlepszym dowodem było spotkanie w Olkuszu, kiedy to kapitan nazwał wstążkę panny Basi gałganem i rozkazał fontaź, tak pięknie związany przez prasowaczkę olkuską, zdjąć natychmiast z czapki.


Witoldek fontazia nie zdjął i był z tego bardzo ucieszony, bo już zaraz nazajutrz spotkał się na rynku z panną Basią, gdy ze swoją babcią i Anetką, dźwigającą stołek 
składany i olbrzymią książkę do nabożeństwa, szła do starożytnego kościoła olkuskiego. Mogły to uczynić bezpiecznie, bo w Olkuszu naznaczona była dniówka, by sobie wojsko mogło wypocząć po trudach tak 
dalekiego marszu. Witoldek nie śmiał się przybliżyć do dam, bo pani starościna miała bardzo groźną minę i byłaby z pewnością udała, że nie poznaje swego obrońcy od strasznych ludzi pod 
Przyrowem, ale stanął tak, że panna Basia mogła dojrzeć piękny fontaź przypięty do czapki i zrobiony z jej wstążki różowej. Jednakże nie mógł się powstrzymać od tego, by nie salutować wojskowym 
ukłonem prze­chodzących dam, i zauważył, jak panna Basia bacznie obejrzała ów fontaź, zarumieniła się, okrasiła swe liczko prześlicznym uśmiechem i wdzięcznym skinieniem główki od­powie­działa na 
ukłon oficera krakusów. Gniewy więc i dąsy ustały i Witoldek był bardzo zadowolony.


Ale już teraz Witoldek nie musiał się spotykać z panną Basią na ulicy, bo po przybyciu do Krakowa wojska polskiego, ile że był karnawał, rozpoczęły się bale i zabawy po 
wszystkich znacz­niejszych domach. Na balach tych, szlichtadach, podwieczorkach, piknikach i kto tam zliczy różne nazwy tych zabaw, oczywiście oficerowie polscy pierwsze miejsce zajmowali, wszędzie 
byli pożądani i wyróżniani. A że Witoldek był oficerem i do tego krakusów, ulubionego wojska przez wszystkich, młodym, zgrabnym, dobrze wychowanym, wybornie tańczącym, więc wszędzie był przyjmowany, 
to u Wodzickich, to u Miero­szewskich, Michałowskich, Skorupków, Wielo­głowskich, Gostkowskich, Dębickich, Sołtyków itd. Na tych balach, odbywanych jeden po drugim, tak że ludzie poważniejsi kiwali 
głowami i gadali, że Polacy tańczą na grobie ojczyzny, na wykwintnych obiadach i śniadaniach, Witoldek spotykał się bardzo często z panną Basią, tańczył z nią dużo, miłe rozmowy prowadził, choć pani 
starościna bacznie przez lornetkę go śledziła i zawsze zapominała jego nazwiska, jak przystało na wielką damę, ale nasz krakus na to nie zważał i przy­zwyczaił się powoli do osobliwego postępowania 
dumnej damy.


Znajdował się on ciągle przy sztabie wodza naczelnego, mieszkał w Pałacu Spiskim razem z adiutantem Blechampem i coraz więcej przy­wiązywał się do księcia Józefa, a że był 
gorliwy i służbę swoją uważał za święty obowiązek, więc często zastępował różnych dyżurnych oficerów, którzy, mając przed sobą jaką zabawę, upraszali Witoldka, by ich zastępował. A że nigdy nie 
odmawiał, bo służba przy księciu Józefie była mu miła, więc nieraz zdarzało się, że po kilka dni z rzędu dyżurował za różnych pędzi­wiatrów, tak że to weszło niejako w zwyczaj, że każdy, komu coś 
wypadło, szedł do Witoldka i prosił go o zastępstwo. Książę Józef też, widząc często Witoldka, przyzwyczaił się do niego, a że spełniał on polecenia gorliwie, dobrze i szybko, więc wódz naczelny 
nieraz mówił:


— A poślijcie z tym Wróblew­skiego, on to najlepiej zrobi.


Tym sposobem Witoldek przypatrzeć się mógł wielu ludziom i dowiedzieć się o wielu rzeczach, które dla innych były ukryte. Zauważył mianowicie, że różni dygnitarze, a 
głównie pan Linowski, uparcie namawiali księcia Józefa, ażeby z wojskiem nie szedł do Saksonii na pomoc cesarzowi Napoleonowi, ale żeby został w kraju i tu wojnę prowadził. Raz nawet, siedząc w 
antykamerze, tuż przed gabinetem księcia, słyszał przez uchylone drzwi żywą rozmowę między panem Linowskim a księciem:


— Wiesz, książę — mówił Linowski — że, zostając w kraju, większą możesz zrobić przysługę Napoleonowi, niż idąc z garścią naszego wojska do Saksonii.


— Wcale tego nie widzę, honor mi nakazuje nie odstępować Napoleona — odpowiedział książę Józef.


— Ależ nie odstąpisz go wcale. Możesz tu walczyć.


— I zginąć. Nie, nie... jedyna droga uczciwa dla mnie – stać przy Napoleonie.


— Ale tu idzie nie o Napoleona, nie o ciebie, książę, ale o Polskę.


— Nie chcę Polski bez honoru.


Zawsze książę wymawiał to z zapałem, z ogniem w swych prześlicznych czarnych oczach, teraz pokrytych mgłą smutku. Nieraz Witoldek widział, jak ten świetny Pepi, siedział 
przy stole, oparłszy głowę na ręku, zamyślony ciężko i ciężko wzdychający. Serce się chłopcu na ten widok krajało. I doskonale on to rozumiał, jaka walka toczyć się musi w sercu tego wodza polskiego, 
jak nagabywany ze wszystkich stron, sam jeden rachować się musiał ze swym sumieniem, jak nieraz upadał pod brzemieniem ciążącej na nim od­powiedzial­ności. Bo i w samym wojsku było wielu takich, 
którzy twierdzili, że wydalanie się z kraju, będzie zgubą Polski, a książę o tym wiedział. On przecież bardzo kochał tę Polskę nie­szczęśliwą i jakiż ciężki, jaki krwawy bój musiał toczyć ze sobą, 
jakie wątpliwości musiały się budzić w jego duszy, czy, idąc do Niemiec, w rzeczy samej nie zgubi kraju, ile że, jak wiedział o tym Witoldek, wielu oficerów potajemnie szemrało na upór, jak mówili, 
wodza naczelnego.


Raz na przykład znalazł się Witoldek na zebraniu oficerskim z powodu imienin jakichś i tam także roztrząsano zajmującą wszystkich kwestię, czy iść do Napoleona, czy zostać 
w kraju i walczyć o niego na własnej ziemi. Między innymi zabrał głos młody oficer, pan Ignacy Prądzyński i bardzo wymownie, a nawet uczenie dowodził, że wojsko polskie powinno pozostać w kraju.


— Jest nas przeszło dziesięć tysięcy — mówił pan Prądzyński — niebawem urośniemy drugie tyle, bo ochotnicy i rekruci zewsząd nieustannie napływają, a dwadzieścia tysięcy 
zdecydo­wanych na wszystko szabel i bagnetów, może poważne mieć znaczenie. Powiadają, że generał Sacken może nam zastąpić drogę, ale zaręczam panom, że nie ma on więcej nad sześć tysięcy ludzi, którzy 
od mrozów niemniej jak my ucierpieli. Należy nam rzucić się ku Zamościowi, który jest w naszym ręku, tam się dobrze osadzić i działać według okolicz­ności, a gdyby kto śmiał nam sztorcem w tym 
pochodzie stanąć, to go zdepczemy...


Mówił to wszystko pan Prądzyński z zapałem i ogniem, kredą na stole rysował plan tego pochodu i wielu przy­znawało mu rację, ale odpowiadali, że cóż to wszystko znaczy, 
kiedy wódz naczelny uparł się i chce iść na pomoc Napo­leo­nowi. Mówili nawet, że toczą się pertraktacje z rządem austriackim, żeby nasze wojska przepuścił do Saksonii.


Wśród tych sprzecznych zdań Witoldek nie wiedział, czego się trzymać. Wyszedłszy z owego zebrania, był przekonany, że plan pana Prądzyńskiego był dobry, mądry i 
patriotyczny, ale gdy nazajutrz zobaczył księcia Józefa, gdy posłuchał jego rozmowy z panem Linowskim lub jakim innym dygnitarzem Księstwa Warszawskiego, gdy spojrzał na natchnioną niejako, pełną 
nie­wypo­wiedzia­nego smutku twarz wodza, zmieniał od razu zdanie, oburzał się w głębi duszy na pana Prądzyń­skiego i nazywał go buntownikiem i burzycielem.


— Oni nie powinni rezonować — mówił sobie — ale słuchać. Książę najlepiej wie, co robi.


Aliści pewnego dnia, kiedy siedział w przed­pokoju księcia sam jeden, zastępując, jak zwykle, któregoś z kolegów, który był zaproszony na śniadanie do państwa Śniadeckich, 
i patrzył przez okno na Rynek, jak zmieniano z muzyką wartę przed ratuszem, cichutko i lekko uchyliły się drzwi prowadzące do sieni i ukazał się w nich najpierw ogromny, burakowy nos, a potem głowa 
Macieja. Witoldek, zdziwiony tym pojawieniem się swego dawnego podstarościego, siedział nieruchomo i śledził oczami zabawne ruchy przybyłego. Nie dostrzegł on od razu Witoldka i obrzucał nie­spokojnie 
świdrowatym swoim wzrokiem cały pokój, aż na koniec, ujrzawszy tego, kogo szukał, począł nań tajemniczo kiwać pałkowatym paluchem i szeptał:


— Paniczu, paniczu, niech no panicz tu pójdzie, coś powiem.


Witoldek, zdziwiony i rozgniewany zuchwałym wkroczeniem Macieja do kwatery wodza, podniósł się, podszedł do drzwi i zapytał szorstko:


— Czego chcesz? Czy nie wiesz, że tu mieszka wódz naczelny?


— Wiem, wiem, ale...


— Jak mogła cię warta puścić?


— Akuratnie ja się też pytałem o to....


— Czego chcesz?


— Paniczu, tu jest ojciec Rafał.


Witoldek, który zupełnie zapomniał o owym bernardynie warszawskim, zapytał:


— Co za ojciec Rafał?


W tejże chwili spoza barczystej, niedź­wiedzio­watej figury starego konfederata, wysunęła się postać znanego Witoldkowi gwardiana ojców bernardynów.


— A to ja, cóż to, kawaler zapomniał o mnie?


I odsunąwszy ręką Macieja, wszedł do pokoju, mówiąc dalej:


— No, no, nie gniewam się, bo to kawaler jesteś młody, pstro w głowie, nic dziwnego, że zapomniałeś. Może tabaczki? Bernardynka prawdziwa; nasz kanafarz braciszek, ojciec 
Antoni sam ją przyrządza. Przednia jest. No, no, nie gniewam się...


— Przepraszam ojca dobrodzieja, ale na razie nie mogłem zrozumieć, o kim Maciej mówi. Lecz co ojciec chce? Tu jest kwatera wodza naczelnego.


— Wiem ja o tym dobrze i dlatego tu przyszedłem.


I, oglądając się dokoła, dodał:


— Mogę sobie usiąść, co? Bom się zmęczył. Dzień i noc jadę i jedynie Panu Jezusowi zawdzięczam, żem się nie dostał w łapy nie­przyjaciół.


Usiadł ciężko na podanym mu krześle i mówił, wskazując na zamknięte drzwi prowadzące do apartamentów księcia Józefa:


— Tam jest wódz naczelny?


— Tak.


— A kawaler co tu robi?


— Jestem na dyżurze.... posyłka.


— To i dobrze, idź no kawaler do księcia pana i powiedz mu, że przyjechał z Warszawy bernardyn z pismem od patriotów warszawskich. Czy możesz to zrobić?


— Mogę, ale...


— Cóż?


— Chciałbym się dowiedzieć, jeżeli można, co to za pismo?


— Mówię przecież od patriotów warszawskich.


— A czego chcą ci patrioci?


— Wiadomo czego. Czy to aspan nie pamiętasz, cośmy mówili w mojej celi, tam w Warszawie. Potrza zostać w kraju i działać patriotycznie.


— Pamiętam, ale wątpię, czy podróż ojca dobro­dzieja na co się przyda?


— A to czemu nie ma się przydać?


— Bo wiem dobrze, że książę wódz naczelny jest zdecydowany iść do Napoleona.


— Skądże to kawaler wiesz?


— Słyszę to ciągle.


— Ano... to źle... ale zobaczymy, idź no do księcia pana i powiedz mu o mnie. W boskiej to jest ręce, a Pan Bóg sercem mocarzy tego świata kieruje. Idź no asan, bo mi 
pilno...


Jakkolwiek Witoldek tłumaczył bernardy­nowi, że książę jest może zajęty, że wątpi, czy go przyjmie, wszelako na usilne domagania się, z uwagi, że aż z Warszawy, wśród 
tysiąca zapewne nie­bezpieczeństw przedarł się do Krakowa, poszedł, acz niechętnie. Na swoje jednak zdziwienie, gdy książę dowiedział się, że bernardyn z Warszawy pragnie się z nim widzieć i pismo 
jakieś ze sobą przywozi, okazał niezwykle za­inte­reso­wanie się i polecił natychmiast owego posła do siebie wprowadzić.


Witoldek uczynił tak i miał szczerą ochotę zostać w kancelarii księcia i posłuchać jego rozmowy z bernachem, ale książę zawołał:


— Mój Wróblewski, zamknij, proszę cię, drzwi i nikogo nie wpuszczaj. Nie ma mnie dla nikogo, rozumiesz? Dla nikogo.


— Słucham księcia pana — odrzekł Witoldek, drzwi zamknął starannie i wyniósł się do przed­pokoju, gdzie właśnie przyszło paru adiutantów, a między nimi Blechamp i pustą 
począł prowadzić rozmowę o balach i zabawach. Witoldek zły był na nich, nie słuchał ich opowiadań, bo duszą całą był tam, za tymi drzwiami, w kancelarii księcia wodza naczelnego. Dochodziło go 
niekiedy głuche brzmienie głosu księcia i ojca Rafała, ale nic więcej. Rozmowa ta dość długo trwała, aż w końcu rozwarły się drzwi i ukazał się on we własnej osobie ocierający czerwoną, kraciastą 
chustką spocone czoło i tak był zamyślony, że szedł przez pokój z głową na dół spuszczoną, nie zwracając uwagi na obecnych w nim oficerów, nie widząc nikogo i kierując się ku wyjściu.


Ale adiutant Blechamp, który miał widać doskonalą pamięć raz widzianych fizjognomii, poznał go i zatrzymał słowami:


— Ki licho, a skąd się tu wziąłeś, ojcze?


Bernach podniósł głowę, spojrzał na strojnego oficera i rzekł:


— Przepraszam pana oficjera, ale nie wiem skąd...


— Jak to, nie poznajesz mnie, ojcze?


— Racz pan, panie oficjerze, wybaczyć, ale nie...


— Wszak byłem u ciebie w celi w Warszawie razem z Wróblewskim.


Ojciec Rafał uderzył się głośno w czoło i zawołał:


— A już teraz wiem, proszę mi wybaczyć... Tak, tak, przy­pominam sobie... Ot, co to znaczy starość, człek już nie­dowidzi. Bardzo mi przyjemnie, bardzo rad jestem, że 
spotykam waćpana. Jakże zdrowie?


— Co tam moje zdrowie! Zdrów jestem, jak widzisz, ojcze. Ale co ty tu robisz, czy znowu chcesz męczyć księcia swoimi projektami i buntować wojsko?


— Buntować wojsko? A niechże mnie Pan Jezus broni?... Gdzież znowu zakonnikowi do buntu!


— Więc co tu robisz? Po co chodziłeś do księcia? Wyobraź sobie — zwrócił się do swego kolegi — ten bernach nie chce, byśmy szli do cesarza Napoleona. Ja się dziwię, że 
książę takich ichmościów nie każe zamknąć do kozy. Cóż to? Bernachy powinni pilnować brewiarza, a nie wdawać się w politykę. Żeby tak na mnie, to kazałbym cię księże, natychmiast wsadzić na bryczkę i 
pod eskortą wywieźć z Krakowa.


— Nie potrzeba, nie potrzeba, panie oficjerze — odrzekł na to łagodnie ojciec Rafał — bo ja sam zaraz wyjadę.


— To i dobrze, ale po coś chodził do księcia?


— Po co? Bo to widzisz, panie oficjerze, ciekawość to pierwszy gradus do piekła, ale skoro chcesz, to ci powiem. Prosiłem księcia pana o jałmużnę dla naszego ubogiego 
klasztorku. Czasy są wojenne i bieda wielka w naszym klasztorku. Od kilku dni ojcowie jeno kaszę na wodzie jadają. Tak to, tak! Nie narzekamy, nie, i niech to będzie na chwałę bożą. A może tabaczki? 
Przednia, bernardynka prawdziwa. Braciszek Antoni, który jest peritus peritus (łac.) – doświadczony; biegły w przy­rządzaniu tego specjału, sam ją robił. Można prosić pana oficjera?


To rzekłszy, ojciec Rafał ze słodkim uśmiechem na swej pulchnej i rumianej twarzy dobył z habitu łubianą tabakierkę, stuknął w nią parę razy palcami i, otworzywszy, podał 
z gracją Blechampowi. Ale ten oburknął się i odwrócił, mrucząc coś pod nosem, a bernach stał przez chwilę z wyciągniętą ręką i z ironicznym uśmiechem patrzył na adiutanta, a potem powoli zamknął 
tabakierkę i schował ją w rękaw habitu, mówiąc:


— Niemiła księdzu ofiara, pójdź, ciele, do obory.


Rzekłszy to, spojrzał dokoła po pokoju, uśmiechnął się do Witoldka, obie ręce włożył w szerokie rękawy habitu i, kłaniając się, rzekł:


— Niech będzie pochwalony!


I cichym krokiem, uśmiechając się ciągle i ciągle się kłaniając, doszedł do drzwi, zamknął je za sobą i zniknął. Blechamp patrzył za nim z gniewem i zaczął szeroko 
rozwodzić się nad tym, że książę Józef jest zbyt łagodny, przy­puszczając do siebie takie indywidua jak ten bernach i pozwalając im grasować po Krakowie i gdyby tak zależało od niego, Blechampa, toby 
to wszystko wypędził z miasta na cztery wiatry.


Na co Witoldek mruknął:


— Cóż, kiedy ty nie jesteś księciem Józefem, tylko Blechampem.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

w którym kapitan Roszlakowski nazwał Witoldka Srulem

 


 


Witoldek byl bardzo niezadowolony z tego, że w czasie pobytu ojca Rafała u księcia Józefa w przed­pokoju zjawił się Blechamp z kolegą, i że przez to Witoldek nie mógł się 
z bernachem rozmówić i dowiedzieć się, jaki był rezultat jego rozmowy, blisko godzinę trwającej, z wodzem naczelnym. Ciekawy jednak był tego bardzo i przez parę dni potem upatrywał po ulicach Krakowa, 
czy gdzie nie ujrzy posła patriotów, chodził nawet do klasztoru ojców bernardynów i pytał się, czy tam nie stoi ojciec Rafał, ale furtian zbył go ni tym, ni owym, mówiąc, że nic nie wie o bytności 
gwardiana warszawskiego w Krakowie, co było najlepszym dowodem, że gwardian ten przebywał w rzeczonym klasztorze. Nic się więc Witoldek nie dowiedział, a zaszłe niebawem inne wypadki wybiły z głowy 
młodego krakusa tajemniczą historię nie mniej tajemniczego poselstwa ojca Rafała.


Pierwszym z tych zdarzeń były imieniny księcia Józefa przypadające, jak wiadomo, dnia 19 marca. W przeddzień tej uroczystości, książę ze sztabem, a więc i z Witoldkiem 
udał się do Krzeszowic, gdzie stało wszystko prawie wojsko polskie, by w jego otoczeniu święcić dzień swego patrona. Całe wojsko, ślicznie i nowo przybrane, wystąpiło na rewię; z Krakowa zjechało 
mnóstwo dam i dygnitarzy i składało swe życzenia wodzowi polskiemu, który je przyjmował z melancho­lijnym uśmiechem na swej pięknej twarzy. Stary kasztelan i poeta, Franciszek Wężyk, w wielkiej sali 
pałacu Krzeszow­skiego panów Potockich, w obecności mnóstwa postrojonych bogato dam, między którymi bystre oko Witoldka dostrzegło biało ubraną pannę Basię, wystąpił naprzód i odczytał przed księciem 
otoczonym całym swym błyszczącym sztabem, wiersz pięknie napisany. Z tego wiersza, później wydrukowanego i rozrzuconego między wojskiem, Witoldek zapamiętał strofki następujące:


 


Gdy nam w swym gniewie los niestały wojny


Odjął odzyskane ziemie i stolicę;


Za cóż ty, książę, wesół i spokojny


Pogodne burzom nadstawiasz tu lice?


 


Bo jesteś dzielnym w przeciwnościach mężem,


Bo wychowany pod wojennym znakiem:


Stałość twą tarczą, szlachetność orężem,


Boś jest prawdziwym Polakiem.


 


Ty z mężnym sercem duszę łączysz skromną,


Twa dzielność płynie z czystej cnoty źródła,


Ty nosisz wszędzie ufność nieprzełomną.


W sile, co Polskę z nicości wyniosła.


 


Książę był silnie wzruszony, słuchając tych wierszy, i dziękował gorąco panu Wężykowi, a potem grono biało ubranych i przepasanych amarantowymi wstążkami dziewic, wśród 
których jaśniała wdziękiem panna Basia, obsypało księcia kwiatami, w tej porze bardzo rzadkimi. Widok był wspaniały, a Witoldek szczęśliwy i dumny był z tego, że jego ukochanego wodza, na tej 
ostatniej piędzi ziemi polskiej, tak czczą i wielbią. Potem był obiad i bal, na którym Witoldek, pomimo strasznych wejrzeń pani starościny, tańczył z panną Basią mazura i wysłuchał z jej ust pochwały, 
że nosi ciągle jej, jak mówiła, rycerską szarfę. Co prawda, nie była to właściwie ta sama wstążka, którą mu niegdyś w czasie marszu ofiarowała; ta zniszczyła się zupełnie i Witoldek kupił sobie nową w 
zwyczajnym sklepie żydowskim, ale oczywiście nic o tym nie powiedział pannie Basi, która była przekonana, że przypięty różowy fontaź do munduru Witoldkowego jest sporządzony z jej daru.


— Bardzo to jest pięknie z waćpana strony — mówiła panna Basia w czasie krótkich przerw między jedną a drugą figurą mazura — bardzo to pięknie ze strony waćpana, że nosisz 
na sercu moją szarfę. Wdzięczna jestem waćpanu i bądź pewien, że w bojach i harcach rycerskich przyniesie ci ona szczęście.


Witoldek w duszy się śmiał, gdy sobie przypomniał, że ta rycerska szarfa, którą miał niby na sercu, pochodzi od Żyda z ulicy Grodzkiej, noszącego zabawne nazwisko Srula 
Wajchsel­fisza Wajchselfisz (jid.) – ryba wiślna, ale słówka o tym nie pisnął. Bawił się wybornie, był w złotym humorze, gdy nagle humor ten i wesołość popsuł mu widok chudej, kościstej figury kapitana Roszlakow­skiego. Stał on w 
kole widzów otaczających tańce, w pierwszym rzędzie, i szydersko spoglądał na rycerską szarfę Witoldka na piersiach przypiętą, a ilekroć oczy ich się spotkały, kiwał głową i ruszał pogardliwie 
ramionami, jakby ubolewał nad głupotą młodego pod­porucznika krakusów.


Po skończonym mazurze Witoldek chciał uniknąć spotkania z kapitanem Roszla­kowskim, ale ten nie spuszczał z niego swych małych, świdrowatych i groźnych oczów i, chwiejąc 
się na swych kabłąko­watych nogach, pośpieszył za Witoldkiem i, dogoniwszy go, położył swą ciężką, obrosłą włosami jak u niedźwiedzia, łapę na ramieniu chłopca i rzekł:


— Jak się wason masz?


Witoldek odwrócił się mocno nie­zadowo­lony.


— Do usług pana kapitana, mam się dobrze... Zdrów jestem.


— A co mnie tam wasona zdrowie obchodzi.


I podnosząc ogromny, kabłąkowaty paluch i dotykając się nim owej rycerskiej szarfy nabytej u Żyda Srula Wajchselfisza, zapytał:


— A co to takiego?


— Wstążka, panie kapitanie.


— To wasonowi dała ta panna, coś z nią przed chwilą fikał?


— Tańczyłem, nie fikałem, panie kapitanie.


— A ja wasonowi powiadam, żeś fikał, rozumiesz wason? Czyli nie wiesz, że swemu kapitanowi, takim smykom, jak wason, nie wolno zaprzeczać? Wason fikałeś!


— Niech i tak będzie, skoro pan kapitan chce.


— Nie fikałeś?


— Fikałem, panie kapitanie.


— I ten łachman masz od tej ichmościanki, coś z nią fikał.


— To nie żaden łachman, tylko wstążka, panie kapitanie.


— Znowu wason ośmielasz się kontrować słowom swego zwierzchnika. Powiadam, że łachman.


— Niech będzie łachman.


— Dostałeś go wason od tej ichmościanki, z którą przed chwilą fikałeś?


— Nie, panie kapitanie.


— Jak to nie?


— A nie, bom kupił od Żyda Srula Wajchsel­fisza, co ma sklep z takimi wstążkami na ulicy Grodzkiej.


Kapitan Roszlakowski usłyszawszy to, podparł się pod boki, osadził się mocno na swych kabłąko­watych nogach, nachylił czerwoną twarz tuż nad głową Witoldka, wytrzeszczył 
swe małe, głęboko osadzone, świdrowate oczy i począł się śmiać cicho, aż mu się chudy i zapadły brzuch trząsł. Witoldek nie wiedział dobrze, co taką wesołość wywołało w kapitanie, ale czuł się 
obrażony jego szyderskim i nie­wczesnym śmiechem i, skłoniwszy się głową, chciał już odejść, gdy kapitan chwycił go za ów rycerski fontaź i rzekł:


— Czekaj wason!


I znowu zaczął się śmiać, a wyśmiawszy się do syta, rzekł:


— Chciałem wasona na odwach posłać za ten łachman przypięty wbrew regulaminowi do munduru, ale skoro się dowiedziałem, że on pochodzi nie od tej ichmościanki, z którą 
fikałeś, ale od Żyda... Jak to on się nazywa?


— Srul Wajchselfisz, do usług pana kapitana.


— Godne wasona nazwisko... otóż mój Srulu...


— Ja się, panie kapitanie, nazywam Witold Wróblewski! — zawołał zarumieniony mocno Witoldek.


— Cicho, nie wolno kontrować swemu kapitanowi, rozumiesz wason? A teraz idź wason i fikaj dalej z tym łachmanem.


I odwróciwszy się, poszedł, chwiejąc się jak wiecha, śmiejąc się głośno i mrucząc:


— Oj, głupi, głupi, głupi!


Witoldek był wściekły. Chciał poskoczyć za kapitanem i wyzwać go za obrazę sobie wyrządzoną, za przezwanie Srulem, na pojedynek, ale na szczęście chwycił go w przelocie 
adiutant Blechamp, mówiąc:


— Wróblewski, twoja dama cię wzywa do siebie.


Witoldek obrócił się, spojrzał w kierunku, gdzie siedziała panna Basia, i w rzeczy samej spostrzegł, że nieznacznymi ruchami wachlarza i oczami woła go do siebie. Dał więc 
pokój kapitanowi, z którym zresztą, jako zwierzch­nikiem, pojedynek był nie­możliwy i narazić mógł Witoldka na ciężką od­powie­dzialność, i poszedł do panny Basi. Ale już dawnego humoru nie miał, ile 
że czuł ciągle na sobie szyderskie wejrzenie kapitana, jego miny pogardliwe, tak że znudzony tym, co prędzej wyniósł się z sali i poszedł do swej kwatery, zły, nie­zadowo­lony i kwaśny.


Nazajutrz znowu, jako w rocznicę urodzin króla rzymskiego (jak wiadomo, taki tytuł miał syn cesarza Napoleona), książę Józef dal wielkie śniadanie i obiad dla zebranych 
gości, dla generałów, oficerów i żołnierzy ozdobionych krzyżami. Zastawiono ogromne stoły, przy których zasiedli zaproszeni, a podczas obiadu artyleria dała trzysta strzałów. Potem książę wódz 
naczelny powstał i ze swym melancho­lijnym uśmiechem na twarzy, który taką żałością przejmował Witoldka, bo czuł, co się tam w duszy tego ukochanego wodza, tego Alcybiadesa polskiego dziać musi, 
wniósł głosem donośnym toast następujący:


— Niech żyje cesarz i potomstwo jego, a z tym potomstwem niech się powiększają nasze i króla naszego nadzieje!


Zagrzmiały armaty, żołnierze wołali: wiwat cesarz i król rzymski! I wszyscy mieli roz­promie­nione twarze; uśmiechały im się nadzieje nowych zwycięstw i nowych 
tryumfów, niestety, tak często zawiedzione!


Po obiedzie był bal; książę Józef tańczył tylko poloneza przy smętnych tonach Ogińskiego muzyki, a potem, damy tańczyły z żołnierzami i radość była powszechna. Jeden tylko 
Witoldek nie dzielił tej radości; naprzód ogarniał go jakiś żal, łzy mu się cisnęły do oczów, ile razy spojrzał na smutną, jakby zre­zygno­waną, jakby prze­czuwa­jącą dni niedoli, dni klęsk, mętne 
fale Elstery, twarz księcia Józefa. Był on niby wesoły, niby jak zawsze grzeczny, przystępny, uśmiechnięty, ale ta wesołość, ten uśmiech krył pod sobą smutek jakiś cichy, stłumiony.


A potem Witoldek miał też powód osobisty do nie­zadowo­lenia ze siebie i innych. Nie chcąc narażać się na niemiłe szyderskie naigrawania kapitana Roszlakow­skiego, 
za­stano­wiwszy się wreszcie, że noszenie przy mundurze wstążki kupionej u Żyda Srula Wajchselfisza, jest rzeczą śmieszną, przeciwną regulaminowi, jest oszukaństwem wobec panny Basi, przyszedł na 
obiad i na bal bez tej oznaki swego głupstwa, jak sam do siebie mówił. Sądził, że jakoś nikt tego nie zauważy, ale na balu bystre oczy panny Basi zaraz to spostrzegły. Gdy się Witoldek do niej 
zbliżył, by ją poprosić do tańca, zapytała:


— A gdzie szarfa?


— Przepraszam waćpannę — odrzekł Witoldek — ale mój kapitan zwrócił mi uwagę, że noszenie takich oznak przy mundurze przeciwne jest regu­lami­nowi.


— Regulaminowi? Co to jest regulamin?


— To są przepisy wojskowe, których każdy żołnierz obowiązany jest się trzymać.


— I to się nazywa regulamin?


— Tak.


— Muszę waćpanu powiedzieć, że drwię sobie z waszych jakichś tam regulaminów.


Witoldek nic na to nie odrzekł, bo i cóż było od­powiedzieć, a po chwili poprosił pannę do tańca. Ale ona, robiąc zadąsaną minkę, odrzekła, że jest już zajęta i to 
rzekłszy, rzuciła okiem dokoła, podniosła się i skoczyła do Macieja stojącego ze swym nosem burakowym nieco z boku i podając mu rączkę, poszła z nim w taniec. Witoldek odszedł jak zmyty i chciał zaraz 
się wynieść z tego balu, by w swej kwaterze kwasić się samemu, ale powstrzymał go śmieszny widok Macieja tańczącego z panną Basią. Prawdo­podobnie wzięła ona Macieja z pośrodku innych, daleko 
młodszych od niego podoficerów i żołnierzy dlatego, że zapamiętała jego fizjognomię z czasu napadu pod Przyrowem, ale na tym wyborze nie­koniecznie dobrze wyszła. Maciej bowiem, chcąc się okazać 
dzielnym krakusem, wyprawiał w tańcu takie szprynce i takie skoki, że wszyscy śmiać się zaczęli, a hołupce takie bił ogniste, że się cała sala trzęsła i tynk od sufitu odpadać zaczął. Witoldek, nie 
mogąc patrzeć na to pośmiewisko swego dzielnego sługi, dawnego konfederata barskiego, a teraz zuchowatego wachmistrza krakusów, zabrał się i poszedł do swej kwatery, a rzuciwszy się na jakąś sofkę, w 
gorzkie zagłębił się dumania. Wszystko mu się w ostatnich czasach nie wiodło; patrzył ciągle na smutną twarz księcia Józefa, na głuchą walkę w jego duszy; doznał zniewagi od kapitana Roszlakow­skiego, 
który ośmielił się jego, Witoldka Wróblew­skiego, pod­porucznika krakusów, nazwać Srulem; wreszcie dziś panna Basia pogniewała się na niego za to, że odrzucił żydowską wstążkę, imperty­nencko odmówiła 
mu tańca i w dodatku na pośmiewisko wystawiła tego starego pijaka Macieja.


— Żebyśmy już raz — myślał sobie — wyruszyli z tego Krakowa. Świeże widoki, nowi ludzie, ogień bojowy oczyści ciężką atmosferę, jaka nas tutaj otacza.


Tak gadał i dumał, wsłuchując się w odgłos muzyki grającej nie­śmiertel­nego mazurka generała Dąbrowskiego, kiedy to szedł z ziemi włoskiej do Polski, dochodziły go 
wesołe okrzyki żołnierzy i siedział tak smutny, zgryziony, zniechęcony, widzący wszystko w naj­czarniejszych kolorach.


— Czego oni tak krzyczą i tak się weselą? — pytał samego siebie. — Zapominają głupcy, że może już jutro kruki z ich ciał biesiadę sobie wyprawią!


Kiedy tak Witoldek siedział samotny i trapił się, sam nie wiedząc dlaczego i po co, nagle w sieni prowadzącej do jego kwatery dały się słyszeć ciężkie kroki, otworzyły się 
drzwi i ukazał się w nich Maciej czerwony jak burak, spocony, oddychający głośno, i przy­stanąwszy na progu, zawołał:


— Otóż jestem, paniczu! Uf, alem się też wyhulał z panienką. Widział panicz? Ale to już nie na mnie. Nożyska i krzyż mnie boli.


Witoldek zerwał się gniewny i krzyknął:


— Stary głupcze, na pośmiewisko wystawiłeś tylko mundur krakusów.


— Na pośmiewisko? Jużcić to prawda, śmiali się kamraty, ale to bez zazdrość jeno, że taka gładka i bogata panna mnie wzięła do tańca, a nie ich. Che, che, stary konfederat 
pokazał jeszcze, co umie.


Ale Witoldek rozgniewany najpierw tym, że panna Basia jemu odmówiła, a wzięła Macieja, począł surowo gromić swego sługę, że tak mało ma rozumu na starość, że jeżeli śmiano 
się z niego, to nie przez zazdrość, jak Maciej w zarozumieniu o swej młodzieńczej dzielności utrzymywał, ale dlatego, że jego skoki i hołubce niedź­wiedzio­wate ogólną wywołały wesołość, przez co na 
pośmiewisko został wystawiony mundur krakusów. Ale Maciej w żaden sposób nie mógł zrozumieć, pytał, czego się panicz sierdzą, kiedy nie ma o co; wygadał się że tańczył niedługo, bo go gładka panna 
wkrótce porzuciła i on sam nie wie, czego zakryła twarz chusteczką i płakać zaczęła, a wiadomość ta wzburzyła do reszty Witoldka.


— Co, płakać zaczęła? — pytał.


— A tak – ale czego, niech mię Niemcy ubiją, jeżeli wiem.


— Tego, stary ośle, żeś ją skom­promi­tował.


— Ja... ja, ją skompromito­wałem, a to jak?


— Wystawiłeś ją na ogólne pośmiewisko.


— Ej, co też panicz, z prze­proszeniem plotą? Czymże ja ją wystawiłem na pośmiewisko? Że ze mną tańcowała? A przecie wszyćkie panie tańcowały z żołnierzami i żadna się 
tego nie wstydziła. Płakała, już ja wiem, czego ona płakała, ale skoro panicz taki gniewny, kat wie o co, to nie powiem i idę sobie.


— Czekaj — zawołał Witoldek zaintrygowali y te-mi słowami — mówisz, że wiesz, czego płakała?


— A wiem.


— Więc czego?


— Hm, czego. Panicz może myślą, że ja sobie, ot tak, dla niczego, wyszedłem z sali, gdzie jest bal? Że porzuciłem przednie jedzenie i wódkę i wino i różne frykasy, i tłukę 
się oto od dwóch pacierzy po tym pałacu, żeby odszukać kwaterę panicza? Co? Panicz tak myśli?


— Gadaj, co wiesz? Z czym przyszedłeś?


— Z czym? Pewno, że z czymś. I niech no panicz nie robi na mnie takich strasznych oczów, a posłucha, co powiem. Gładka to panniusia jak malina, a dobra, no, do rany 
przyłożyć. Jakeśmy tańcowali, to cięgiem wypytywała się o panicza, jaki panicz jest, czy ma rodziców, gdzie to jest ta Przesieka nasza, gdzie jest teraz panienka nasza, a panicza siostra, o wszyćko 
się pytała.


— Pytała się, mówisz?


— A jakże, pytała się.


— A ty coś jej odpowiedział?


— Wszyćko powiedziałem, jak jest. A ona potem peda do mnie: — Już dosyć, panie Macieju, zmęczona jestem, odprowadź mnie do babci. — Nierad ja tam szedłem do tej babci, bo 
to Szwed baba, a cięgiem bez lornetkę na nas patrzyła, jakby nas zjeść chciała, ale cóż? Kiej rozkaz, to rozkaz. Idę tedy, co robiący, bez tę ogromną salę, bośmy akuratnie byli na drugim jej końcu, a 
panniusia peda do mnie: — Panie Macieju! — A co? — pytam. — Czy pan Maciej zobaczy dziś pana Wróblewskiego? — Pewnie, że zobaczę — odpowiadam. — To niech mu pan Maciej powie, że się na niego gniewam! 
— Bez cóż tak? — ja pytam. A ona, jak nie buchnie płaczem i peda: — Nie, nie! Niech Maciej tak nie gada, niech Maciej powie, że mu przebaczam — i uciekła. Tedy ja zaraz wyszedłem i tłukę się, i szukam 
kwatery panicza, a kiejem znalazł, to panicz na mnie hajda jak na łysą kobyłę. Godzi się to?


A panicz nic już nie odrzekł, skinął na Macieja, żeby sobie poszedł, a sam twarzą rzucił się na sofkę i leżał tak nieruchomy.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XVII

w którym panna Basia przyznała, że czasy rycerskie już minęły niepowrotnie

 


 


Ale niedługo dane było Witoldkowi tak spoczywać i gryźć się w samotności. Bal widocznie się kończył, bo muzyka przestała grać, zwłaszcza, że książę Józef wraz ze sztabem i 
zgromadzoną publicznością miał się udać do Krakowa gdzie poseł francuski, pan Bignon, wydawał także bal w pałacu Wielo­polskich. Witoldek teraz prze­myśliwał nad tym, jakby to zrobić, żeby nie jechać 
do Krakowa dzisiaj, ale w ciszy i rozmyślaniu noc przepędzić z samym sobą, a zresztą postanowił, że jeżeli nawet pojedzie z księciem, to w każdym razie na owym francuskim balu nie będzie, bo już ma 
dosyć tego wszystkiego, tych nieustannych zatargów z panną Basią i tych gniewów o głupią wstążkę.


Aliści kiedy tak leży na sofie i rozmyśla, nagle w korytarzu rozległy się czyjeś szybkie kroki, drzwi z trzaskiem się roztworzyły i do pokoju wpadł jak bomba adiutant 
Blechamp.


— No — zawołał — jesteś przecie!


— Bo co?


— Szukam cię od kwadransa. Ruszaj natychmiast do księcia.


— Cóż tam takiego?


— Ma cię dokądś wysiać. Do kroćset, musiałeś chyba księciu zadać jakiegoś ziela.


— Dlaczego?


— Dlatego, że tylko ciebie używa do wszelkich posyłek. I teraz powiedział do nas, że obawia się posłać którego z nas, bo z pewnością po drodze utknęli­byśmy w Krakowie na 
balu Bignona i poselstwa pilnego nie spełnili. Oczywiście oburzyliśmy się na takie posądzenie, ale książę się roześmiał i ze zwykłą swą dobrocią rzekł: — No, no, nie gniewajcie się, ale niech który 
pobiegnie i sprowadzi mi tu młodego Wróblew­skiego. — Ani chybi, musiałeś chyba, przebiegły Litwinie, zadać co księciu, bo wy, wyrośli wśród borów i lasów, różne czary znacie.


— Ej, pleciesz, panie Blechamp.


— Przecie książę wie, że i ja go kocham i gotów jestem w ogień i wodę za nim skoczyć, ale gdy przyjdzie gdzie kogo wysłać, zawsze Wróblewski. Słusznie ludzie powiadają, że 
Litwina wrzucić nagiego do wody, to niezadługo wyjdzie stamtąd we fraku i koronkowych żabotach.


— To tylko dowodzi, że mamy charakter i wolę. Ale co tu gadać. Gdzie jest książę wódz naczelny?


— Chodź, poprowadzę cię.


Książę siedział sam w gabinecie bogato przybranym sam jeden, zamyślony mocno, jak to teraz stale się powtarzało i gdy Witoldek wszedł, ocknął się ze swej przykrej zapewne 
zadumy, przetarł ręką czoło i rzekł:


— Mój Wróblewski, siadaj na koń i ruszaj do Mogilan. Czy wiesz, gdzie są Mogilany?


— Nie wiem, mości książę, ale od czegóż język?


— Mogilany – to komora pograniczna austriacka. Pojedziesz tam, nie zatrzymując się wcale w Krakowie. Słyszysz, nie zatrzymując się w Krakowie.


— Słyszę, mości książę.


— W Mogilanach, na komorze, czy gdzie tam... przepytasz się o księcia Antoniego Radziwiłła. Będziesz pamiętał? Księcia Antoniego Radziwiłła... Musisz przecie, jako Litwin, 
znać to nazwisko?


— Znam, mości książę.


— Otóż przepytasz się o niego, bo nie wiem, gdzie on tam stanął, i gdy się z nim zobaczysz, powiesz mu, że jesteś przysłany przeze mnie, że na jego list nie daję 
odpowiedzi piśmiennej dla łatwo zrozumiałych powodów, ale że przez ciebie zapraszam go do Krakowa, gdzie będzie mógł ze mną się zobaczyć... Będziesz to wszystko pamiętał?


— Będę pamiętał.


— Powtórz, com ci powiedział.


Witoldek słowo w słowo powtórzył polecenie księcia, który zadowolony dodał:


— Sprawa to ważna i śmieszne mi się wydaje, żebyśmy o niej rozmawiali na gościńcu w Mogilanach, jak tego żąda książę Radziwiłł. Możesz mu to powtórzyć, i dlatego zapraszam 
go do Krakowa, gdzie swobodnie i wygodnie jego propozycje rozpatrzyć będziemy mogli.


Tu książę znowu przetarł czoło, jakby chciał sobie coś jeszcze przypomnieć, wreszcie rzekł:


— Tak... To już wszystko. Jedź, mój chłopcze, spraw się tam szybko i dobrze, a nikomu o tern nie gadaj. Jak wrócisz, choćby późno w nocy, każ mnie obudzić, gdybym spał, i 
zdasz mi relację. Jedź z Bogiem!


To rzekłszy, książę powstał, a Witoldek, wzruszony jego dobrocią, pochylił się do jego ręki i ucałował ją gorąco, książę zaś pogłaskał go po głowie i rzekł:


— Jedź już, jedź, bo sprawa pilna i ważna.


W korytarzu i przedpokojach opadli Witoldka sztabowcy i nuż dopytywać się, co książę chciał od niego, dokąd i z czym go wysyła itp. Ale Witoldek, oczywiście, mając 
zalecony przez wodza sekret, a przy tym, jak każdy Litwin, dość skryty, zbywał ich pół­słówkami i żartami, mówiąc, że książę wysyła go do Krakowa, aby wszystkich sztabowców i ciekawskich powsadzano na 
całą noc na odwach. To rzekłszy, ukłonił im się gracko i dodał:


— Musicie pamiętać przysłowie szkolne, że choćby cię pieczono i smażono w smole, nie powiadaj, co się dzieje w… obozie. Co wyraziwszy szeroko i długo, mam honor zostać 
uniżonym sługą.


Ukłonił się jeszcze raz, roześmiał się głośno, patrząc na ich skon­fundo­wane i gniewne miny, wybiegł, drzwi zamknął i w dziesięć minut później czesał wyciągniętym kłusem 
po gościńcu do Krakowa.


Noc była widna, chłodna, bo lekki przymrozek chwycił pod wieczór, i po gwarze i rozgardiaszu Krzeszo­wickim ogarnęła Witoldka poważna cisza układającej się do snu natury. 
Jechał i myślał. Ogromnie był zadowolony i dumny z zaufania, jakie mu okazał książę Józef, powierzając mu załatwienie sprawy ważnej, jak się wyraził. Ale co to za sprawa być mogła, co to za Radziwiłł, 
który pisał do księcia, wzywając go na rozmowę tajemniczą na gościńcu w Mogilanach? Dlaczego to wprost nie przyjechał do Krakowa, ale się zatrzymał na komorze austriackiej? Rzecz prosta, że na 
wszystkie te pytania nie mógł sobie odpowiedzieć, boć książę nie wtajemniczył go w istotę sprawy.


— Ale co to za Antoni Radziwiłł?


Radziwiłłów Witoldek znał, bo któż ich nie znał na Litwie, wszak Przesieka graniczyła nieomal w Mińszczyźnie z ogromnymi dobrami tych magnatów i Witoldek dosyć się o nich 
nasłuchał i nieomal całą ich prozerpię znał na pamięć. Kombinując, przy­pomi­nając sobie, doszedł do wniosku, że ten Antoni Radziwiłł musi być z tak zwanej linii pruskiej, ożeniony nawet z jakąś 
księżniczką pruską i stąd spokrewniony z domem panującym w Prusach. Ale co on może chcieć od wodza polskiego? Z jaką ważną sprawą przyjechał?


Ponieważ jednak Witoldek nie mógł znaleźć na to odpowiedzi, więc przestał o tym myśleć, a natomiast zajął się osobistymi sprawami, panną Basią, historią dzisiejszego tańca 
z Maciejem, płaczem panny i jej słowami, że Witoldkowi przebacza. Co prawda, nie miała racji gniewać się na niego, a potem przebaczać. Z pewnością, myślał sobie, będzie ona na balu dzisiejszej nocy u 
posła francuskiego, pana Bignona, i Witoldkowi żal się zrobiło, że on tam być nie może, ale trwało to tylko chwilę, bo ważniejsze miał teraz zadanie przed sobą jak zobaczenie i tańcowanie z panną. 
Droższe mu jest zaufanie wodza polskiego niż wszystkie dziewczęta w Koronie i Litwie.


A dzielny, wypoczęty konik pędził tymczasem i niebawem znalazł się Witoldek w Krakowie, od którego już z dala ogromna łuna biła, kładąc się różową plamą na chmurach na 
niebie. Miasto bowiem z powodu rocznicy urodzin króla rzymskiego było wspaniale uiluminowane. We wszystkich oknach gorzały świece, wieża ratuszowa i wieże Mariackie były pokryte lampkami 
różno­kolorowymi, co sprawiało przepyszny, jedyny w swoim rodzaju widok. Pałac Wielo­polskich, przy ulicy Grodzkiej, obok Franciszkanów, gdzie miał się odbyć bal posła barona Bignona, jaśniał jarzącym 
światłem, mnóstwo służby w suto galonowanych czerwonych frakach się kręciło, a cały placyk przed tym pałacem był jednym morzem światła i blasków różnymi barwami błyszczących.


Witoldek podziwiał ten, pierwszy raz w swoim życiu widziany, wspaniały obraz, zwolnił biegu konia, chcąc lepiej się przypatrzeć iluminacji, zresztą sądził, że nie trzeba 
przez miasto jechać szybko, co było dość trudne z powodu mnóstwa karet pędzących w różnych kierunkach i tłumów ludu przy­patru­jących się iluminacji, a poza tym nie należało na siebie zwracać uwagi, 
gdyż czuł to dobrze, że jakkolwiek książę Józef mu tego wyraźnie nie powiedział, przecież poselstwo jego do Radziwiłła w Mogilanach ma i powinno być zachowane w tajemnicy.


Za to wydostawszy się z miasta, cwałował już ciągle, ile że noc stawała się coraz chłodniejsza. Po drodze pytał się napotkanych ludzi, czy jedzie dobrze do Mogilan i tym 
sposobem, jak to sam księciu o języku powiedział, kierował się, jak należy.


W Mogilanach z trudnością mu przyszło dowiedzieć się o księciu Radziwille i dopiero w za­budo­waniach komory celnej austriackiej powiedziano mu, że tam mieszka, ale, że w 
tej chwili śpi, a przy tym urzędnicy austriaccy nie chcieli Witoldka za szlaban puścić i ciekawie, a podejrzliwie go oglądali i jego strojowi się dziwili.


— Z jakiego waćpan jesteś wojska? — zapytywali.


— Z polskiego.


— Cóż to za mundur; takiego nie widzieliśmy?


— To mundur krakusów.


— Co to są krakusy? Nie słyszeliśmy o żadnych krakusach.


Ale Witoldek nie uznawał za stosowne tłumaczyć im, co to są krakusy, a domagał się koniecznie, by go zaprowadzono do księcia Radziwiłła.


— A co waćpan chcesz od księcia Radziwiłła?


— Przysłany do niego jestem od wodza naczelnego polskiego.


Urzędnicy kiwali głowami, wreszcie odrzekli:


— Książę Radziwiłł teraz śpi i nie możesz waćpan się z nim widzieć. Trzeba zaczekać do rana.


Ale Witoldkowi nie uśmiechała się wcale perspektywa czekania do rana na dworze i chłodzie, na widoku podejrzliwie nań spogląda­jących kajzerlików, jak w wojsku polskim 
zwano cesarskich, a przy tym miał wyraźny rozkaz księcia Józefa, żeby poselstwo swoje szybko załatwił. Po długich więc pertraktacjach udało mu się na koniec wyjednać, że jeden z urzędników poszedł do 
kwatery Radziwiłła, zobowiązując się zawiadomić służącego o przybyciu posła od wodza polskiego.


W pół godziny może potem ukazała się przy rogatce wysoka figura i poczęła głosem dumnym pytać urzędników, gdzie jest posłaniec od wodza polskiego. Witoldek pośpieszył i 
przedstawił się, pytając ze swej strony, z kim mówi.


— Jestem Radziwiłł — odrzekła wysoka postać.


Gdy Witoldek oznajmił, że ma parę słów księciu panu powiedzieć, ten usunął się nieco na bok, by urzędnicy rozmowy nie słyszeli i w milczeniu wysłuchał poselstwa Witoldka. 
Gdy ten skończył, książę przez chwilę się namyślał, potem rzekł:


— Dobrze, powiedz waćpan księciu, że zaraz jadę do Krakowa i stanę w zajeździe Pod Białym Orłem.


Na tym się skończyła ta dziwna rozmowa, po czym Witoldek dosiadł konia i popędził z powrotem do Krakowa, dokąd przybył już o świtaniu. Prze­jeżdżając ulicą Grodzką koło 
pałacu Wielo­polskich, ujrzał okna oświecone jarząco i przemykające się przez nie cienie; odgłos muzyki aż na ulicę dochodził, a na placyku stało mnóstwo karet. Bal więc u barona Bignona trwał ciągle 
i książę Józef, myślał sobie Witoldek, z pewnością jest tu jeszcze. Trzeba więc na ten bal się udać i zdać relację z poselstwa. Ale jakże tu się pokazać na balu w zakurzonym mundurze obryzganym 
błotem? Skoczył więc Witoldek do swej kwatery w pałacu Spiskim, oczyścił i oporządził naprędce i pobiegł, zwłaszcza że mu straż powiedziała, że książę Józef do swej kwatery jeszcze nie wrócił.


Gdy Witoldek wszedł na przepyszną białą salę pałacu Wielo­polskich, bal był jeszcze w całej pełni. Kilka­dziesiąt strojnych par unosiło się w zawrotnym kole niemieckiego 
walca, migały błyszczące mundury wojskowe, powiewały lekkie suknie kobiet pełne złota i kwiatów, muzyka brzmiała, unosiła się odurzająca atmosfera perfum i wesołości, szmer rozmów i śmiechów. Witoldek 
musiał jakiś czas stać, by olśnione blaskiem setek świec oczy przyzwyczaić do tego, i szukał księcia by mu jak najprędzej zdać relację ze swego poselstwa. Było to dość trudne, bo sala była 
przepełniona, migały się brylanty i perły na głowach i szyjach kobiet, tłum przewijał się na wszystkie strony, zasłaniał sobą wszystko i wszystkich.


Na koniec dostrzegł księcia. Stał on w zagłębieniu okna i rozmawiał coś żywo z baronem Bignonem ustrojonym w granatowy aksamitny frak suto szyty złotem, w białe kaźmirkowe 
spodnie, w pończochy i trzewiki, z maleńką szpadą u boku o rękojeści złotej, wysadzanej rubinami. Książę Józef za to był w pięknym mundurze ułańskim z amarantowymi wyłogami srebrem szytymi, zawsze 
piękny, dumny, rycerski, uśmiechający się niby, ale smutny. Nie wypadało Witoldkowi wprost do niego przystąpić i przerywać rozmowę z dygnitarzem francuskim, ale tak manewrował i tak się zbliżył do 
księcia, że ten na koniec go spostrzegł i wlepił w chłopca swe śliczne czarne oczy, w których było pytanie, czyś spełnił, com ci kazał? Witoldek, nie ruszając się z miejsca, kiwnął lekko głową na znak 
potwierdzenia i czekał, aż książę się doń przybliży lub też da mu jaki znak.


W rzeczy samej, książę wkrótce zakończył swą rozmowę z Bignonem, spojrzał na Witoldka, jakby mu mówił, chodź za mną, przeszedł przez salę, z tym i owym chwilkę 
porozmawiał, zaczepiające go damy zbywał kilku słowami i wreszcie wszedł do sąsiedniego pokoju pełnego panów i pań, i Witoldek za nim. Tu znowu książę musiał porozmawiać z kilku wyfraczonymi suto 
jego­mościami, z panem Linowskim, panem Stanisławem Potockim, ministrem policji, z panem Feliksem Łubieńskim, ministrem sprawiedli­wości, oraz z kilku podeszłego już wieku damami, jak pani Dembińska, 
starościna wolbromska, która, siedząc na kanapie, nie­postrze­żenie ziewała, jak pani Piotrowa Małachowska, wojewodzina krakowska, pani Franciszkowa Wielopolska, ostatnia prawdziwa margrabina 
Myszkowska i inne.


Książę zręcznie się wywijał, na koniec zniknął w głębi, w galerii zastawionej egzotycznymi kwiatami, tworzącej śliczny ogród zimowy. Na szczęście nikogo tu nie było i gdy 
Witoldek w tropy za wodzem wbiegł do tej galerii, ten się zatrzymał i żywo zapytał:


— I cóż, widziałeś go?


— Widziałem, mości książę.


— Co powiedział? Gadaj żywo.


— Zaraz przyjedzie do Krakowa i stanie w zajeździe Pod Białym Orłem.


— I nic więcej?


— Nic, mości książę.


— To dobrze, dziękuję ci, chłopcze, będę pamiętał o tobie, ale sza! Język za zębami, ani słówka o tym nikomu. Możesz odejść.


Witoldek się skłonił, przemknął się nieznacznie przez pokój z ministrami i woje­wodzi­nami i wszedł do sali, w której tańczono. Zrazu miał zamiar udać się do swej kwatery, 
bo się czuł zmęczony wytężoną jazdą do Mogilan i z powrotem, ale ujęty gwarem zabawy, różno­barwnością widoku, zatrzymał się na chwilę, by popatrzeć na to wszystko. Gdy tak stoi, nagle uczuł lekkie 
uderzenie w ramię i owionęła go woń fiołków. Odwrócił się żywo i ujrzał przed sobą mocno za­rumie­nioną, nieco spłoszoną i oglądającą się dokoła trwożliwie pannę Basię.


— Budzę waćpana z głębokiego uśpienia! — szepnęła.


Witoldek skłonił się z gracją i odrzekł:


— Nie z uśpienia, ale ze srogiego zmartwienia.


— Waćpan się martwisz, a wolno zapytać czym?


— Gniewem waćpanny.


Spojrzała w oczy Witoldka, jakby się chciała przekonać, czy nie żartuje, i spytała:


— Naprawdę?


— Naprawdę.


— Czy waćpanu pan Maciej nic nie powiedział?


— Owszem, powiedział mi wszystko i muszę waćpannę za niego przeprosić.


— Za co?


— Że tak śmiesznie tańczył.


— Nic w tym nie było śmiesznego. Ale skoro już mówimy o tym, to...


Urwała, a Witoldek podchwycił:


— To co?


— To waćpan powinieneś wiedzieć, że ja się już nie gniewam.


To rzekłszy, panna Basia obejrzała się i szepnęła:


— Babcia kiwa na mnie. Bądź waćpan zdrów i się nie martw. Już wiem, że panom oficerom nie wolno szarf nosić. Czasy rycerskie minęły, niestety!


I znikła, przesuwając się wolno i zręcznie między tłumem i siadła przy swej na pół drzemiącej babci, a chłodząc się wachlarzem, ścigała oczami Witoldka głęboko zamyślonego 
i roz­bierają­cego szczegółowo tę rozmowę nie­spodzie­waną. Skądinąd dziwił się śmiałości panny Basi, że odważyła się wobec tylu osób, pod podejrzliwym wzrokiem babci z nim rozmawiać. Ale na szczęście 
wszyscy byli tak zajęci sobą i zabawą, że niczyjej uwagi nie zwróciła rozmowa dwojga młodych ludzi, zwłaszcza, że takich par gwarzących ze sobą było pełno i nikt tego nie miał za złe wśród balu i 
zabawy.


Nie można powiedzieć, żeby Witoldka zbyt ucieszyła wiadomość, że panna Basia już się nie gniewa na niego. Szczerze mówiąc, niewiele o tym myślał i głowę miał czym innym 
zajętą, żeby go miały kłopotać lub martwić gniewy panieńskie. W tej chwili był wyłącznie zajęty tajemniczą sprawą Radziwiłła i księcia Józefa. Co ich mogło łączyć? Dlaczego taki sekret? Czego chce ten 
na pół zniemczony magnat niegdyś polski, a teraz pruski?


Oto pytanie, które sobie zadawał Witoldek, męczył umysł, robił różne przy­puszczenia, ale oczywiście do żadnego wniosku dojść nie mógł.


Czuł się mocno znużony. Biały świt zaglądał już przez okna i przez firanki, kłócił się z blaskiem świec woskowych i zabawa zdawała się ustawać. Nie miał tu już co robić, 
tańczyć nie myślał i rzuciwszy okiem na pannę Basię, wciąż siedzącą przy swej nadętej i drzemiącej babci, lekko jej się z daleka ukłonił, takiż nieznaczny ukłon ze słodkim uśmiechem otrzymał i wymknął 
się z sali.


Na dworze dzień już był biały, smutny, chłodny i mętny jak wszystkie zimowe poranki. Woźnice licznych karet i landar drzemali na kozłach okutani w płaszcze, konie drzemały 
także ze łbami spuszczonymi melancho­lijnie, ten i ów ze służby przechadzał się nie­cierpliwie, trzepiąc nogami prze­ziębłymi, a w mieście, w sferach pracujących, nie bawiących się, ruch już się 
budził. Z wieży Mariackiej rozlegał się dzwonek zwołujący pobożnych na prymarię i świt był smutny jak każdy świt po nocy balowej.


Witoldek dostał się do swej kwatery, rozebrał się, padł na łóżko i zasnął snem młodości, nie myśląc ani o pannie Basi, ani o księciu Radziwille.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

Jak książę Radziwiłł musiał uciekać z Krakowa

 


 


Nazajutrz Witoldek po nocy tak męczącej dość późno wstał, a stosunkowo wcześnie wobec innych sztabowców, którzy spali do południa i dobrze nawet po południu. Toteż w 
przed­pokoju księcia wodza naczelnego, gdy doń Witoldek pośpieszył, nie zastał żadnego z tych panów, tylko starego kamerdynera Johannesa, Niemca, który siedział na krześle i drzemał.


— Czy książę już wstał? — spytał Witoldek zaspanego Niemca.


— O, już dawno, miał już dużo wizyt, a nawet teraz u niego jest jakiś wielki pan.


Johannes mówił to po niemiecku, a Witoldek nie bardzo był mocny w niemczyźnie, więc nie­zupełnie zrozumiał, o co idzie i zresztą odwiedziny różnych osób u księcia były 
rzeczą tak pospolitą, że słowa starego kamerdynera nie zwróciły jego uwagi. Siadł tylko na krześle przy oknie i patrzył przez nie na rynek krakowski, tak zawsze piękny i ożywiony, podczas gdy 
Johannes, uważając się za zwolnionego ze swego obowiązku, wyniósł się, ziewając głośno i prze­ciągając się leniwie.


Witoldek siedział tak jakiś czas zapatrzony na rynek, a z gabinetu księcia dochodził go odgłos dość ożywionej rozmowy, wśród której doskonale rozróżniał głos księcia 
Józefa, gdy nagle otworzyły się drzwi od tego gabinetu i ukazał się w nich najpierw mężczyzna wysoki z miną pańską i dumnym wejrzeniem, a za nim wódz polski. Mężczyzna ów, widocznie nie zauważywszy 
Witoldka ukrytego we wgłębieniu ogromnych okien pałacowych, zatrzymał się na progu i rzekł po francusku:


— Więc ostatecznie, nie?


— Z Prusakami nigdy! — odrzekł książę Józef.


— Ale zważ, mości książę, że tu Prusacy nie grają roli głównej, że to, com ci proponował, wychodzi od cesarza Aleksandra. Zastanów się, wszak taka ogromna potęga, te 
miliony wojsk zgniotą na nic i Napoleona, i was przy nim.


— Ha, to się okaże w pierwszej bitwie, jaką stoczymy! — zawołał, śmiejąc się, książę Józef.


— Hm — rzekł gość — ja nie tracę nadziei, że wasza książęca mość się namyśli. Nie wyjadę z Krakowa aż za parę dni. Będę czekał przekonany, że inne moje argumenty zdołają 
przekonać waszą książęcą mość. Jutro będę u was, mości książę.


Wódz skłonił się lekko i z pewnym odcieniem lekkiej ironii odrzekł:


— Bardzo mi będzie przyjemnie widzieć u siebie tak dostojnego męża jak wasza książęca mość, ale zapewnić ją mogę, że opinii mej nie zmienię.


Gość chciał jeszcze coś powiedzieć, ale się powstrzymał, podał rękę księciu Józefowi, mówiąc:


— A więc do widzenia.


— Do widzenia.


I krokiem sztywnym, wyprostowany jakby kij połknął, przeszedł przez obszerny przedpokój i zniknął za drzwiami. Książę Józef patrzył przez chwilę za nim, wreszcie cofnął 
się do swej kancelarii i drzwi starannie za sobą zamknął, nie zauważywszy także Witoldka. Ten, wysłuchawszy mimowolnie tej rozmowy, nie wątpił, że tym sztywnym gościem czyniącym jakieś tajemnicze 
propozycję wodzowi polskiemu, nie mógł być kto inny, jak tylko książę Radziwiłł, do którego wczoraj w nocy jeździł do Mogilan. Poznał go po głosie nieco chopowatym, a choć wczoraj, gdy z nim 
rozmawiał, było ciemno, wszelako jego wyprostowana, sztywna figura doskonale się mu w pamięci rysowała.


Ale czego on chciał, ten kuzyn pruskiego domu panującego? Witoldek, rozbierając rozmowę, której był mimowolnym słuchaczem, doszedł do przekonania, że książę Radziwiłł ni 
mniej, ni więcej, tylko chciał aby wódz polski opuścił stronę cesarza Napoleona, a przeszedłszy do Prusaków, wystąpił przeciw Francuzom, że jako argument ów wysłannik pruski przytaczał ogromną 
przewagę sił sprzy­mierzonych.


Otóż Witoldek uważał, że taka propozycja, to po prostu niegodna zdrada, którą śmiał ten pruski magnat przedstawić wodzowi polskiemu. Wprawdzie młodziutki pod­porucznik 
krakusów nie miał zdecy­dowa­nego zdania co do tego, czy dobrze czyni książę Józef, wy­prowa­dzając z kraju garstkę wojowników polskich, że może lepiej by było, żeby tu pozostać i walczyć, ale zawsze, 
jako sprzy­mierzeniec Napoleona, wszakże serce mu mówiło, że prze­rzucenie się na stronę nie­przyjaciół cesarza, byłoby ohydną zdradą niegodną wodza i wojska polskiego. Dlatego był bardzo dumny, 
bardzo szczęśliwy z odpowiedzi księcia Józefa i jeszcze większe uczuł uwielbienie dla tej duszy serdecznie polskiej, jaka pod mundurem ułana biła w piersiach wodza polskiego. Żałował tylko, że ten tak 
grzecznie obszedł się z posłem proponu­jącym tę zdradę.


— Gdyby tak na mnie, tobym jegomościa kazał z żandarmami odstawić do granicy, a nawet rozstrzelać. Ale książę jest zawsze za łagodny, za grzeczny... Wszak widziałem sam 
przed kilku dniami, gdym w orszaku księcia przejeżdżał błoniem, gdzie uczono musztry rekrutów, jak książę, zobaczywszy stos kijów używanych do wbijania w ciasne łby chłopskie tajemnic regulaminu 
piechoty, oburzył się na to, zakazał surowo bicia rekrutów i mówił, że z ludźmi mającymi walczyć o wolność nie należy tak postępować. Hm, bardzo to pięknie brzmi, ale przecie ja wiem z własnego 
doświadczenia, że bez kija i kułaka nic z chłopa nie zrobisz. Tak też i z tym panem Radziwiłłem. Ja bym go jutro na rynku rozstrzelał i nauczył panów zdrajców szanować godność wojowników polskich.


Gdy tak Witoldek rozmyślał i w swej za­rozumia­łości młodzieńczej pod­porucznika krakusów decydował stanowczo o sprawach, których doniosłości i znaczenia nie pojmował, 
rozległy się na schodach szybkie kroki i do pokoju wpadł gwałtownie pan poseł francuski, baron Bignon w swej własnej osobie. Na jego starannie wygolonej twarzy znać było gniew czy też silne 
wzruszenie, spocił się, choć dzień był chłodny, ciężko oddychał, a długie włosy, zawsze tak starannie uczesane, były rozburzone. Wpadłszy, rzucił okiem nie­spokojnym po pokoju, a spostrzegłszy 
Witoldka, który przez uszanowanie dla reprezentanta cesarskiego powstał, zapytał żywo:


— Jest książę?


— Jest, panie baronie, czy mam zameldować?


— Nie potrzeba.


To rzekłszy, pobiegł do drzwi kancelarii książęcej, otworzył je i w pośpiechu zapomniał zamknąć, tak że znowu Witoldek był mimowolnym świadkiem i słuchaczem rozmowy między 
tym dygnitarzem a księciem Józefem.


— Mości książę — wołał już z progu Bignon — czy wiesz o tym, że Radziwiłł jest w Krakowie?


— Wiem o tym, więc cóż?


— Ale może nie wiesz, że ze zdrajczymi propozycjami tu przybywał, widział się już z kilku osobami i wprost namawia je do zdrady naj­jaśniej­szego cesarza i króla.


— I o tym wiem, panie baronie — odrzekł książę tonem spokojnym, dziwną sprzeczność stanowiącym z roz­gorączko­waną mową Bignona.


— Jak to, wiesz o tym?


— Wiem.


— I nie kazałeś go aresztować? Może i ty się z nim, mości książę, widziałeś?


— Widziałem się; nie ma kwadransa, jak stąd wyszedł.


— I cóż?


— A nic, cóż ma być? Odpowiedziałem mu, że jego misja jest chybiona i jego propozycje w sposób stanowczy i z pogardą odrzuciłem.


— Ale to jest mało, to niedostateczne! Należało go aresztować, pod sąd oddać. Jak to? Ten nieprzyjaciel cesarza ma swobodnie przechadzać się po Krakowie i swoje niecne 
intrygi snuć dalej? Wiesz, książę, co ja zrobiłem?


— Nie wiem, ale radbym się dowiedzieć.


— Napisałem natychmiast, jak mi tylko doniesiono o bytności tutaj Radziwiłła i jego intrydze, do pana ministra policji, hrabiego Potockiego, aby nie­zwłocznie 
przy­aresztował tego zdrajcę i postawił żandarma przy drzwiach jego pokoju w hotelu Pod Białym Orłem, a prócz tego napisałem do prezesa rady ministrów, pana hrabiego Zamoyskiego, aby nie tracąc czasu, 
radę rzeczoną zwołał, której przedstawię całą tę skandaliczną sprawę.


Książę Józef milczał, wreszcie rzekł:


— Źle, panie baronie, zrobiłeś, nie uprzedziwszy mnie wprzódy o przedsię­wziętych z twej strony krokach.


— Jak to źle? A cóż, u diabła, miałem zrobić? Nie rozumiem cię, książę. Wszak nie mogę pozwolić, aby pod moim bokiem knuto niecne intrygi przeciw cesarzowi.


— Zapewne, że jest twoim obowiązkiem nie pozwalać na te intrygi, ale zważ, w jak przykrym postawiłeś mnie położeniu.


— Dlaczego? Wytłumacz się jaśniej, mój książę.


— Siadaj no, panie baronie, i wysłuchaj, bo muszę ci wszystko opowiedzieć, jak było i co było.


Rozległ się zgrzyt posuwanego krzesła, a potem głos barona:


— Siadam i słucham.


— Wczoraj — rozpoczął książę Józef — otrzymałem list od księcia Antoniego Radziwiłła z Mogilan, komory pogranicznej austriackiej, donoszący mi, że znajdując się tak blisko 
Krakowa w przejeździe do Wiednia, pragnie skorzystać z tej sposobności i zaprasza mnie do rozmowy do Mogilan. Ponieważ śmieszna mi się wydawała ta pogadanka na gościńcu, przed rogatką austriacką, więc 
posłałem mu odpowiedź, że zatrudnienia nie pozwalają mi oddalać się z miejsca, lecz, że rad będę go widzieć, jeżeli zechce się pofatygować do Krakowa.


— A więc, mości książę — przerwał gwałtownie Bignon — formalnie zaprosiłeś go do Krakowa.


— Zapewne, jeżeli pan, panie baronie, chcesz trzymać się litery wyrazów. Nie były to przecież żadne zaprosiny, tylko zwykła, nic nie obowiązująca odpowiedź: Chcesz waćpan 
ze mną się widzieć, to jestem w Krakowie.


— Tak, ale ostatecznie wskutek tych słów tu przyjechał.


— Oczywiście. Ale zważ, baronie, że skoro mu powierzono tak, bądź co bądź, ważne poselstwo, to czybym go był zaprosił, czy nie, czy w ogóle odmówił wszelkiego widzenia się 
z nim, on byłby zawsze znalazł jakiś sposób porozumienia się z tymi członkami naszego rządu, z którymi, jak mówisz, poza mną już się porozumiał.


— W każdym razie twoje zaproszenie, mości książę, ułatwiło mu to zadanie.


— Nie przeczę temu.


— Na szczęście ja tu jestem, by położyć koniec tej haniebnej intrydze. Jak powiadam, napisałem do hrabiego Potockiego, by przy­aresztował tego intryganta, a zwołana przeze 
mnie rada ministrów, na której i ty, książę, będziesz, niech postanowi, co ma czynić w tym wypadku. Ja doniosę o wszystkim jego cesarskiej mości.


— Nie czyń tego, panie baronie.


— Dlaczego?... To przecie mój obowiązek.


— Tak, ale zważ, że aresztowanie księcia Radziwiłła i następstwa tego kroku będą wyglądały, jakbym ja umyślnie sprowadził tego pana, by go wciągnąć w zastawione sidła. 
Otóż ja nie chcę, by na mnie nawet cień takiego podejrzenia mógł paść.


— Hm — mruknął Bignon — rozumiem to. Wiesz przecie, mój książę, że cenię wysoko twój rycerski charakter. Nie chciałbym ci przykrości sprawić, ale sam powiedz, cóż mam 
zrobić, jak postąpić? Radziwiłł już jest aresztowany, rada ministrów zwołana. Przyznaj, mości książę, że sam się postawiłeś w tym przykrym położeniu.


Zapanowało chwilowe milczenie, a Witoldek, słuchający tej rozmowy, począł się znowu dziwić, że książę Józef z tym nadętym baronem francuskim tak grzecznie rozmawia, 
pozwala sobie robić wymówki, tłumaczy się, usprawied­liwia, kiedy dość było powiedzieć: zrobiłem tak, bo mi się tak podobało, a waćpan idź sobie do diabła! I przypisywał to zachowanie się księcia 
przyrodzonej mu, nie zawsze właściwej, łagodności charakteru. Bądź co bądź przecież ten Radziwiłł był Polakiem, członkiem historycznego rodu polskiego i dla Polaka trudno było traktować go jak 
jakiegoś szpiega niemieckiego. Przy tym, czyż książę wiedział, z czym przyjeżdża Radziwiłł i dlaczego chce się widzieć. Na jakiej zasadzie można mu było odmówić tego spotkania?


Oczywiście Witoldek tak sądził ze swego ciasnego stanowiska pod­porucznika krakusów nie­znającego ani położenia, ani mnóstwa intryg wszelkiego rodzaju snujących się koło 
księcia wodza naczelnego, w których prze­bieglejszy umysł niż prosty, szczery i rycerski księcia Józefa, mógł się zgubić. Wszak pan Linowski ciągle nalegał, by książę nie szedł do Saksonii, a został w 
kraju, i wszak niedawno jacyś patrioci warszawscy przysyłali bernardyna, ojca Rafała, z projektem walczenia w kraju. O tych dwóch intrygach wiedział Witoldek, bo patrzył na nie własnymi oczami, a ileż 
było innych, o których wiadomość do niego nie doszła! A teraz znowu najgorsza ze wszystkich, bo mająca na celu ohydną zdradę, przez usta księcia Radziwiłła przyszła oblegać i męczyć wodza polskiego. 
Odrzucił ją wprawdzie z pogardą, jak przystało na rycerza i Polaka, ale ileż ma o to nie­przyjem­ności ze strony barona francuskiego! I jakże się tu dziwić, że ten dzielny, ten szlachetny książę Józef 
jest smutny i strapiony!


Tymczasem, gdy tak Witoldek rozmyślał, tam w sali trwała dalej rozpoczęta rozmowa. Na ostatnią uwagę Bignona, książę Józef po chwilowym ciężkim milczeniu, rzekł ze zwykłą 
sobie skromnością cechującą tę duszę szlachetną:


— Niech to, panie baronie, zostanie między nami, ale z mej strony, przyznaję, był to krok nie­rozważny. Dlatego też nie widzę potrzeby, aby rada ministrów tym się 
zajmowała. Ja zawiadomię księcia Radziwiłła, aby natychmiast wyjechał z Krakowa i na tym cała rzecz się skończy. Po co ją rozmazywać, po co wytaczać przed ministrów, którzy, jak pan wiesz, nie umieją 
języka trzymać za zębami i rzecz się rozniesie, tysiące plotek urośnie zgoła nie­potrzebnych i tak już stan podniecenia ogólnego powiększy.


— Uznaję zupełną słuszność uwag waszej książęcej mości ale, niestety, rzecz już nie da się odrobić. Wie o tym pan hrabia Potocki, bom mu kazał wystawić straż przy pokoju 
Radziwiłła, a wiadomo ci, mój książę, jaki to jest człowiek lekki i jak nie umie zachować sekretu. A przy tym rada ministrów została zwołana! Niepodobna jej przecież odwoływać. Cóż więc teraz zrobimy?


Zapanowało znowu milczenie, aż po chwili książę Józef się odezwał:


— Tak, zapewne... Jużcić trudno odwoływać posiedzenie tej rady, bo takie odwołanie jeszcze gorsze skutki by miało i żer dla plotek. Niechże więc ta rada się zbierze, niech 
całą tę nie­szczęśliwą sprawę roztrząśnie, ale nie rozumiem po co ma być spisany protokół z tego posiedzenia. Niech się ci panowie ministrowie nagadają, a wiesz, baronie, że lubią gadać, ale niech 
ślad żaden ich gadania nie pozostanie. Zdaje mi się, że tak będzie najlepiej.


— To znaczy, że chcesz, książę, aby nie spisywano protokołu z tego posiedzenia?


— Uważam, że to będzie najlepiej.


— Niechże i tak będzie. Masz, książę, rację. Nie trzeba, żeby ślad pozostał tej intrygi. Ja się już w to nie chcę mieszać. Racz, książę, wziąć na siebie po­wiado­mienie 
agenta pruskiego, żeby natychmiast Kraków opuścił. Ale powiedz mi, co zrobisz, jeżeli on tego nie będzie chciał uczynić?


— To już jest rzecz ministra policji. W takim razie on powinien użyć swej władzy, ale nie wątpię, że książę Radziwiłł usłucha mej rady. Zanadto jest wielkim panem by się 
miał narazić na eksmisję przy pomocy żandarmów.


— I ja tak sądzę. A więc, chwała Bogu, po­rozumieli­śmy się. Żegnam cię, mości książę, a bądź łaskaw zaraz uwiadomić Radziwiłła o potrzebie natych­miasto­wego opuszczenia 
Krakowa.


— Zaraz to zrobię, jeszcze przy tobie, baronie. Hej, jest tam kto?


Na ten okrzyk Witoldek się zerwał i pobiegł do kancelarii, stanąwszy w postawie pełnej uszanowania przy drzwiach.


— Jestem, mości książę.


— A, to ty, Wróblewski?... Bardzo dobrze, że tu jesteś. Pobiegniesz natychmiast do zajazdu Pod Orłem Białym, przepytasz się, gdzie tam stoi książę Antoni Radziwiłł, 
pójdziesz do niego i powiesz mu, że przychodzisz z mego rozkazu. Rozumiesz? Z mego rozkazu.


— Rozumiem, mości książę.


— Powiesz mu, że ja radzę, a radzę koniecznie, aby nie­zwłocznie, nie tracąc ani chwili czasu, opuścił Kraków zupełnie.


— Dobrze, mości książę.


Tu książę Józef się zamyślił na chwilę, mówiąc do Witoldka, który zabierał się już do wyjścia:


— Czekaj no! Jeszcze jedno.


— Słucham księcia pana.


— Powiesz mu, żeby nie starał się z nikim widzieć, jeżeli chce uniknąć przykrych następstw i niech w ciągu godziny najdalej opuści Kraków. Zrozumiałeś?


— Zrozumiałem, mości książę.


— Idź i spełń, com ci rozkazał.


Witoldek, bardzo rad z takiego rozwiązania tej przykrej sprawy, choć misja nakazana mu przez wodza nie była bardzo przyjemna, pobiegł co żywo do hotelu Pod Białym Orłem. 
Ale straż stojąca przed kwaterą Radziwiłła na korytarzu, zaczęła stawiać opór i nie chciała go wpuścić. Na szczęście nadszedł oficer dyżurny ze zmianą straży, który znał Witoldka i wiedział, że jest 
przy sztabie księcia Józefa, wpuścił więc krakusa do pokoju agenta pruskiego.


Książę Radziwiłł siedział przy stole, na którym gorzała świeca, a on palił jakieś papiery. Na trzask otwieranych drzwi odwrócił się żwawo i wlepił pytający wzrok w 
Witoldka.


— Czego waćpan chcesz? — zapytał.


Witoldek w krótkich słowach za­komuni­kował mu radę czy rozkaz księcia Józefa, czego on wysłuchał w milczeniu, a potem rzekł:


— Zdaje mi się, że waćpana skądś znam.


— Jeździłem wczoraj z poselstwem do Mogilan od wodza naczelnego.


— A, to waćpan, rad jestem, że mi nie kto inny przyniósł radę księcia Poniatow­skiego. Jak godność waćpana?


— Mości książę, to do rzeczy nie należy. Co mam odpowiedzieć wodzowi naczelnemu?


Radziwiłł spojrzał na Witoldka z widocznym za­inte­reso­waniem, chwilę pomyślał, zgarnął papiery leżące na stole, zapewne sądząc, że palić już ich nie potrzebuje i rzekł:


— Powiedz waćpan księciu Poniatow­skiemu, że rady jego posłucham. Za godzinę już mnie nie będzie w Krakowie.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XIX

I runął z koniem i orężem w dłoni w nurty spienione

 


 


Wśród tych wszystkich intryg, zabiegów, plotek i oskarżeń, udręczających szlachetną duszę księcia Józefa, mijały miesiące i nadszedł maj, w którym ostatecznie na mocy 
układu z Austrią wojsko polskie przez kraje cesarskie miało się udać do Saksonii. Witoldek był parokrotnie świadkiem, przez jakie udręczenia przechodził w tej porze książę wódz naczelny i jakie 
wątpliwości szarpały jego duszą. Czy dobrze robi, opuszczając z ostatnią garstką obrońców kraj ojczysty? Czy nie lepiej by było zostać tu, walczyć do ostatka i zginąć może, ale zginąć na ostatniej 
drzazdze ojczyzny, a nie na ziemi obcej. Te wątpliwości tak dalece dręczyły księcia Józefa, że raz Witoldek, będąc na służbie, usłyszał ciężkie jego wes­tchnienia dochodzące z kancelarii, zajrzał tam 
przez dziurkę od klucza i ujrzał na swe straszne przerażenie, jak książę przykładał pistolet do czoła, widocznie chcąc sobie życie odebrać. Widok ten wywarł takie wrażenie na chłopcu, że po prostu 
skamieniał, nogi mu odmówiły posłu­szeństwa, a choć czuł potrzebę, konieczność wpadnięcia do kancelarii i wyrwania z rąk wodza zabójczego narzędzia, nie mógł się ruszyć, tak mu przestrach i zgroza 
wszystkie siły spara­liżo­wały.


Na szczęście książę położył po krótkim wahaniu pistolet na biurku, ale Witoldek wiedział, czego się już trzymać i nie wątpił, że skoro raz w głowie nie­szczęśli­wego wodza 
powstała myśl samo­bójstwa, to może się znowu powtórzyć. Postanowił więc temu, o ile to było w jego możności, zapobiec. Jak tylko zatem książę Józef wyszedł ze swego gabinetu, udając się na Błonia na 
przegląd wojska, Witoldek wbiegł do kancelarii i z pistoletu powykręcał ostre naboje, nabiwszy broń tylko prochem. Uskutecz­niwszy to, był spokoj­niejszy, ale mocno zmartwiony swym bolesnym odkryciem, 
o którym jednak nikomu nie mówił, uważając, że zachowanie najgłębszej tajemnicy leży tak dobrze w interesie wodza jak i całego kraju.


Na koniec poczęto się przy­goto­wywać do marszu. Już w dniu 5 maja ruszyła część wojska, którą prowadził sam książę smutny i blady wśród tłumów żegnających tę ostatnią 
garść zbrojnych szyków polskich. Mężczyźni żegnali wodza okrzykami, kobiety płakały, a wojsko, przeszedłszy most podgórski, rozłożyło się obozem na Krzemionkach, obok mogiły Krakusa. W dwa dni potem 
pierwsza kolumna polska rozpoczęła swój pochód przez państwo austriackie, pod wodzą sławnego dowódcy huzarów, zwanych bosymi, generała Tolińskiego. Generał ten, powitany przez wysłanego naprzeciw 
generała austriac­kiego, barona Sudena, jechał dumnie z dobytym pałaszem, a za nim szli ułani, huzarzy i artyleria z dwoma działami.


Sam książę ze swym sztabem i eskortą złożoną z dwu szwadronów pułku krakusów wyruszył dopiero dnia 9 maja. W orszaku jego jechał i Witoldek, a jednym ze szwadronów 
dowodził kapitan Roszla­kowski. Maciej ze zmartwienia zanadto dużo wypił anyżówki i jadąc, płakał głośno. Na ulicy Grodzkiej tłumy osób wszelkiej płci i stanów żegnały księcia. On jechał smutny, 
blady, głęboko wzruszony i kłaniał się na wszystkie strony, a wielu żołnierzy za­trzymy­wało się, by po raz ostatni pożegnać się ze znajomymi i krewnymi. Kobiety szlochały rzewnie.


W tym tłumie nagle Witoldek dostrzegł stojącą w otwartym powozie pannę Basię, która, nie zważając na babcię, dała Witoldkowi znak, by się do niej zbliżył. Co prawda w 
ostatnich czasach, wśród przygotowań do marszu, wśród tysiąca kłopotów i troski, jaka ogarniała Witoldka na widok smutku księcia Józefa, zapomniał on zupełnie o swej młodej znajomej, którą niegdyś 
ocalił na drodze pod Przyrowem. Ale teraz, gdy ją ujrzał stojącą w powozie smutną, ocierającą łzy i powiewającą ku niemu chusteczką, nie mógł się wstrzymać, by nie pożegnać się z tą dobrą dziewczyną, 
która zawsze okazywała mu wiele sympatii. Nie zwracając więc już uwagi na groźne miny pani starościny, która zresztą obojętnie przy­patry­wała się roz­czula­jącej scenie wymarszu wojska polskiego, 
skręcił konia, stanął przy pannie Basi i skłoniwszy się jej pięknie, widział, jak po bladej twarzyczce łzy ciurkiem leciały.


— Waćpan wyjeżdżasz? — szepnęła.


— Wyjeżdżam... taki los żołnierza.


— Waćpan wyjeżdżasz, a ja... cóż ja zrobię?


Na te słowa starościna oburzyła się i poczęła ciągnąć wnuczkę za rękaw, wołając groźnie:


— Siadaj waćpanna, siadaj! A to co znowu? Cóż to za sceny! Siadaj mi waćpanna natychmiast i jedźmy stąd.


Ale panna Basia tym razem wzięła na odwagę i nie usiadła wcale, tylko nagłym ruchem zdjęła z szyi różową wstążeczkę, na której był zawieszony złoty krzyżyk i dając go 
Witoldkowi, szepnęła:


—Weź to waćpan i noś na piersiach, na pamiątkę ode mnie. Ja się będę za waćpana modliła, żeby cię Pan Bóg strzegł.


To rzekłszy, wybuchnęła głośnym płaczem, zakryła twarz rękoma i padając na poduszki powozu, zawołała:


— Jedźmy, jedźmy stąd, bo mi serce pęknie!


Powóz też zaraz ruszył, a Witoldek, rozczulony do głębi, ucałował krzyżyk, zadział go na piersi i stał przez chwilę, patrząc za powozem unoszącym pannę Basię, a gdy ten 
zniknął, westchnął i pognał do swoich. Wmieszał się w orszak księcia, w którym także konno jechał poseł francuski, pan baron Bignon, do którego Witoldek czuł pewien gniew, za to, że tak bez­względnie 
nalegał przed paru miesiącami na wodza polskiego, by skończył z księciem Radziwiłłem. Francuz ten już niemłody i widać nie bardzo przy­zwycza­jony do konnej jazdy, kręcił się nie­spokojnie na swym 
koniu i poprawiał się co chwila. jakby mu co dolegało. Właśnie w chwili, gdy Witoldek złączył się z orszakiem księcia, za którym tuż zaraz stanął, książę rzekł z tym właściwym sobie teraz 
melancho­lijnym uśmiechem, dość głośno, tak, że nie tylko Witoldek, ale i inni słyszeli:


— No, panie Bignon, kto wie, czy za kilka dni nie będziesz więźniem w Ołomuńcu, a ja czy nie zginę na czele mego pułku krakusów.


Znajdowano się właśnie już na moście podgórskim na granicy państwa austriac­kiego i słowa te świadczyły, jak w tej chwili książę Józef niepewny był przyszłości. Ale na 
szczęście słowa te, przy­najmniej na teraz się nie sprawdziły. Austriacy nie przeszkadzali długiemu pochodowi wojowników polskich do Saksonii, acz domagali się, aby oni szli rozbrojeni, ale nikt na to 
nie zważał, cała jazda pozostała uzbrojona, a piechota tylko składała broń na wozy, gdy się czuła bardzo zmęczona i to nie wszystka, tylko ta lub owa kompania. Żywności dostawiano wszędzie, a choć po 
obu bokach maszerującego wojska polskiego szły także austriackie, jednak do zatargów nie przychodziło i wszystko odbywało się w porządku.


Tak przybyto na koniec do Saksonii, gdzie książę Józef z wojskiem stanął kwaterą w miasteczku Zittau Zittau – Żytawa, a część jazdy, wśród niej dwa pułki krakusów, pod wodzą generała 
Umińskiego, oddzielnie wysunięte naprzód, prowadziły upartą, po większej części zwycięską partyzantkę. Witoldek odesłany do pułku, przez cały ten czas nie widział księcia Józefa, ujrzał go dopiero w 
krwawym, strasznym dniu boju lipskiego. Tu dwa szwadrony krakusów, w których służył Witoldek, zostały od­komen­dero­wane jako eskorta wodza naczelnego i ciągle już przez cały dwudniowy zażarty bój 
były przy nim, ale niebawem tak zostały wysiekane przez kule, że zostało z nich trzeciego dnia ledwie stu kilkunastu jeźdźców.


Otóż tego dnia o świcie przypadł adiutant francuski do księcia Józefa, wzywając go, aby natychmiast udał się do cesarza do gospody Pod Herbami Prus na bulwarze 
Końskiego targu. Nie zwłócząc więc, książę ze swą eskortą, złożoną z garści krakusów, pod wodzą majora Romana kniazia Puzyny, (bo kapitan Roszlakowski ciężko raniony został przy pułku), i kirasjerów 
pod majorem Dziekońskim, oraz całego sztabu, ruszył do miasta, a zostawiwszy tę eskortę na ulicy, sam zsiadł z konia i poszedł do cesarza. Niedługo tam bawił i gdy wyszedł, Witoldek zauważył, że miał 
w swych smutnych oczach blask jakiś niezwykły i taki wyraz, jak gdyby widział już przed sobą wizję śmierci. Dosiadł konia i dobywszy szabli, zawołał do swej drużyny, garści ostatnich straceńców 
polskich:


— Dziś mamy spełnić powinność, cesarza i jego armię osłonić. Dziś więc, towarzysze broni, raczej zginąć, niż na krok ustąpić!


A na to ci towarzysze broni poczęli potrząsać szablami i lancami i wołać, podobni do dawnych gladiatorów rzymskich, umierających przed cezarem na piasku areny:


— Niech żyje cesarz!... Niech żyje nasz wódz!... Prowadź nas, wodzu!... Zginiemy, a nie ustąpimy!...


Cała siła tej eskorty księcia Józefa mogła wynosić około ośmiuset koni, bo korpus polski już przeszedł na drugą stronę Elstery, ale książę mówił do otaczających go 
adiutantów i oficerów, jak hrabia Artur Potocki, Kicki, Sierakowski, Orseti, Wodzyński, Blechamps, że kiedy cesarz Napoleon kazał mu bronić strony południowej Lipska, to on zwrócił uwagę, że ma 
zaledwie ośmiuset ludzi, na co cesarz zawołał:


— Czym masz, będziesz bronił przed­mieścia południowego i zasłaniał odwrót armii wraz z księciem Tarentu, bo ośmiuset Polaków znaczy tyle, co osiem tysięcy innych 
żołnierzy.


Gdy to powtarzał książę Józef, oczy mu błyszczały dumą i na twarzy widać było stanowczą decyzję, że jeszcze raz pokaże światu, co znaczy garść żołnierzy polskich pod jego 
ręką. Toteż kończył:


— Odrzekłem na to cesarzowi, że kiedy tak trzeba, to możesz wasza cesarska mość zaufać nam i będziemy bronili przed­mieścia i osłaniali armię, choćbyśmy wszyscy co do 
jednego zginąć mieli.


Ale niełatwa to była sprawa wobec przewagi sprzy­mierzonych, ożywionych świeżym, co prawda bardzo krwawym, dwudniowym tryumfem. Książę Józef ze swoimi ustawił się przy 
bramie Św. Piotra, mając z boku rzekę Plejsę, w tej chwili z powodu deszczów jesiennych mocno wezbraną. Nacierał tu na naszych książę Hess-Homburg z wojskiem austriackim, a że nasi nie mieli piechoty, 
więc krakusi i kirasjerzy przy­puszczali na zażarcie prących naprzód kajzerlików szarżę po szarży. Sam książę Józef rzucał się naprzód i rąbał szablą nie­przyjaciół; żołnierze walczyli z zaciętością i 
męstwem niesłychanym. Witoldek miał pałasz aż po sam gifes gifes – część rękojeści broni białej osłaniająca rękę; garda; jelec krwią wrażą zbroczony, a stary Maciej starą krzyżową sztuką rąbał łby, jak makówki, i zdaje się, że w jednej z tych szarż, trafiony kulą, 
poległ, bo więcej go Witoldek nie widział. Książę Józef, co najgorsza, w tych szalonych, rozpacz­liwych atakach dostał ranę w ramię od kuli karabinowej, ale nie zważał na to, tylko walczył dalej, 
wołając:


— Nie ustępować, dzieci, umrzeć nam tu trzeba!


Więc nie ustępowano i umierano. Ale, gdy w końcu cale przed­mieście zalane zostało przez kajzerlików i Prusaków, gdy Francuzi broniący obok będących ulic, wraz ze swym 
wodzem Murmontem szybko się wycofali, trzeba było i naszym pomyśleć o sobie, żeby nie wyginąć do nogi lub nie dostać się do niewoli. Wszakże książę cofał się wolno, podobny do odyńca, który, ustępując 
przed zgrają szarpiących go psów, zatrzymuje się co chwila, a biada temu, kogo dosięgnie swymi kłami. Doszedłszy atoli do rzeki Plejsy, zatrzymał się, jakby się wahał, czy dążyć do drugiej rzeki 
Elstery, czy też tu życie położyć i mówił do pana Artura Potockiego z wyrazem zniechęcenia w oczach:


— Po cóż iść dalej, kiedy wszystko stracone?


Ale w tej chwili nadbiegł do niego stary jego przyjaciel, generał Bronikowski i począł go błagać gorąco, aby, nie zwlekając, przebył wpław Plejsę.


— Jeszcze nie ma nic straconego — mówił — wojsko się cofa dla braku amunicji. Na Elsterze prze­jedziemy most i ocalisz i tę garść walecznych, książę!


Nie wiedzieli, niestety, obaj, że droga odwrotu była już dla nich zamknięta, że most na Elsterze, przez tchórzostwo czy niedbalstwo oficera saperów został właśnie w tej 
chwili wysadzony w powietrze.


Wśród tego książę Józef usłuchał rady Bronikow­skiego i skoczył z koniem w wezbraną mocno Plejsę toczącą z głuchym szumem swe mętne wody unoszące mnóstwo trupów i 
wszelkiego rodzaju szczątków. Ale raniony w ramię i rękę, nie mógł koniem kierować i woda poczęła go unosić. Wtedy adiutant Blechamps, doskonały pływak, rzucił się za nim i dopomógł mu wydostać się na 
brzeg przeciwny, ale koń księcia poszedł z prądem. Krakusi i kirasjerzy poszli za przykładem wodza i jako tako przeprawili się przez rzekę, nie bez trudności i nie bez tego, że kilku utonęło. Witoldek 
przy tej przeprawie stracił konia trafionego kulą i pieszo szedł za księciem przez bulwar, wśród gradu pocisków, jakie zacięte kajzerliki słali za nimi.


Chcąc się trochę od nich osłonić, skręcono nieco na bok, do ogrodu należącego do niejakiego Reichla, gdzie pełno było trupów poległych wojowników, przeważnie polskich, 
gdzie przyłączył się do tej garstki bohaterów kapitan Dobrzański z dywizją generała Dąbrowskiego, z trzema armatami. Ale i tutaj, mimo drzew, kule gwizdały na wszystkie strony, i jedna z nich zraniła 
ciężko wodza w bok. Zachwiał się i padł w objęcia jednego ze swych adiutantów omdlony. Wszyscy byli tym mocno przerażeni. Witoldek płakał jak dziecko, ściskał pałasz w ręku, zgrzytnął zębami i groził 
nim ścigającym ich Prusakom. Ocucono wreszcie księcia, opatrzono naprędce ranę i wsadzono na konia najlepszego z tych, jakie znalazły się pod ręką. Niektórzy adiutanci i generał Bronikowski poczęli 
nalegać na księcia, by się zatrzymał i pozwolił opatrzyć lepiej swe rany.


— Mości książę — wołał Bronikowski — ledwie siedzisz na siodle. Zatrzymaj się, na miłość Boską, krakusi jeszcze raz pójdą do szarży, odpędzą trochę nie­przyjaciół, a 
tymczasem my ci opatrzymy rany.


— Nie, nie — odrzekł książę. — To znaczy dać się wziąć do niewoli. Nie! Bóg mi powierzył honor Polaków, Bogu go oddam!


Jechał więc dalej, chwiejąc się na siodle, blady śmiertelnie, pod­trzymy­wany przez adiutantów, gdy nagle przypadł jakiś oficer z inżynierii, wołając:


— Nie chodź tam, książę, most na Elsterze został wysadzony! Ale ja znam miejsce, gdzie z łatwością będzie można rzekę wpław przebyć.


Ruszono więc za nim, ale zaledwie posunięto się kilkanaście kroków, gdy nagle książę, wskazując na za­biega­jących mu drogę Prusaków, zawołał:


— Otóż i oni!


I nie czekając już na nic, skręcił konia i rzucił się w rzekę Elsterę. Ale koń, kierowany ranioną, omdlałą ręką, a raczej wcale nie­kierowany, wśród istnej ulewy pocisków, 
dopłynął wprawdzie do brzegu przeciwnego, ale nań z powodu jego spadzistości, oślizgłej po deszczu, nie mógł się wydobyć, a książę, trafiony jeszcze jedną kulą, zsunął się z siodła i pogrążył się w 
mętnych falach rzeki fatalnej. Na ten widok dzielny Blechamps rzucił się po raz drugi do wody, by nieść pomoc ukochanemu wodzowi; zdołał go uchwycić i wypłynął, unosząc głowę nad falą, lecz widać siły 
go opuściły, bo wnet obaj zagłębili się w nurty i już więcej się nie ukazali na jej powierzchni.


Tak zginął ten bohaterski książę Józef, unosząc cały i czysty honor swego narodu. Śmierć jego opromieniła sławą historię naszą, wcieliła się w setki legend i pieśni i żyje 
po dziś dzień jak wzór heroiczny, jako przykład szczytny i wspaniały, jak należy nosić dumnie i górnie miano Polaka.


 


* * *


 


Witoldek, po tych wszystkich bojach, wrócił z garstką wojska polskiego do kraju, wziął dymisję i osiadł w swojej Przesiece, gdzie długo opłakiwał heroicznego wodza 
polskiego, a nawet w ogrodzie swego dworu postawił mu pomnik kamienny, przy którym długie nieraz godziny marzył o wspaniałej a krwawej epopei wojennej, w której brał udział. Ale wszystkie smutki czas, 
najlepszy lekarz, powoli koi i uśmierza. Jakoż w parę lat potem porucznik Witold Wróblewski ożenił się z piękną panną Basią. I było sute wesele i ja na nim byłem, miód i wino piłem, a z opowiadania 
Witoldka spisałem tę powieść...
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







